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Prezes: Generał Bryg. Dr. Roman Górecki.
Wiceprezesi: rtm. rez. Józef Świrysz-Ryszkiewicz — 

wiceprezes Zarządu Głównego Związku Oficerów Re
zerwy Rz. P., Antoni Jakubowski — prezes Zarządu 
Głównego Związku Podoficerów Rezerwy Rz. P., mjr. 
rez. poseł Marjan Zyndram - Kościałkowski — prezes 
Stowarzyszenia Rezerwistów i b. Wojskowych, poseł 
Jan Karkoszka — prezes Związku Inwalidów Wojennych 
Rz. P. i płk. rez. Juljan Lange — komendant Związku 
Tow. Powst. i Woj. D. O. K. VII

Sekretarz Generalny: por. rez. Wincenty Wyrzy
kowski — wiceprezes Okręgu Warszawa-Miasto P.O.W.

Przewodniczący Komisji Finansowej: ppor. rez. Dyr- 
Emil Hupert.

Skarbnik: por. rez. Władysław Topczewski, 
prezes Okręgu Warszawskiego Związku Oficerów Re
zerwy.

Członkowie: Dr. Michał Grażyński—wojewoda;—Józef 
Goga—kpt. rez. i Dyr. Eugenjusz Piestrzyński płk. rez.

Sekretarz Prezydium: kpt. rez. Henryk Połoński.

należących do Fed eracji
(Zarządy Główne)

1. Związek Oficerów Rezerwy, ul. Królewska 23, tel. 125-46.
2. Stowarzyszenie Rezerwistów i b. Wojskowych, ul. Chmielna 

29 m. 5, tel. 225-25.
3. Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy, Nowy Świat 35 m. 5, 

tel. 315-55-
4. Związek Legjonistów, ul. Hoża 54 m. 7, tel. 527-54.
5. Związek Peowiaków, Ujazdowska 37 m. 23.
6. Związek Powstańców Śląskich, Katowice, Wojewódzka 5.
7. Związek Obrońców Lwowa, Lwów, ul. Rutowskiego 11, tel. 

44-25.
8. Legja Inwalidów Wojsk Polskich, ul. Mała 2 (Praga), tel. 

159-10.
9. Centralny Związek Osadników, ul. Zielna 22 m. 9, tel. 173-14.

10. Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków, ul. Nowy Świat 35 
m. 5, tel. 94-78.

11. Związek b. Uczestników Powstań Narodowych, ul. Bagatela 
10 m. 15, tel. 449-41.

12. Stowarzyszenie Bajończyków, ul. Konopacka 10.
13. Legjon Śląski, ul. Marszałkowska 68 m. 11, tel. 213-04.
14. Związek Sybiraków, ul. Miodowa 14 m. 20, tel. 7-35.
15. Związek Legjonistów Puławskich, ul. Hoża 51, tel. 13-05.

16. Związek b. Uczestników Wojskowej Straży Kolejowej, 
ul. Śniadeckich 15 m. 10, tel. 20-76.

17. Związek Stowarzyszeń Ociemniałych Żołnierzy, ul. Nowy 
Świat 8, tel. 140-61.

18. Związek Towarzystw Powstańców i Wojaków D. O. K. VIII, 
Grudziądz, Forteczna 22.

19. Związek Inwalidów Wojennych R. P.,'ul. Królewska 43, teL 
15-60 i 27-93.

20. Związek b. Wojskowych Polskich w Belgji (Quievrain, Bel
gique 52, rue Dibast).

21. Związek Towarzystw Marynarzy R. P., Bydgoszcz, Herma
na Frankego 3.

22. Stowarzyszenie Weteranów Armji Polskiej we Francji, Żó- 
rawia 40 m. 9, tel. 409-07.

23. Związek Legjonistów Polskich, ul. Nowy Świat 35 m. 5, tel. 
94-78-

24. Związek b. Ochotników Armji Polskiej, Białystok, Sienkie
wicza 49.

25. Stowarzyszenie Dowborczyków „Grupa Wschodnia“, Wilno, 
zaułek Św. Michalski 2.

26. Legja Powstańców Wołyńskich w Kowlu.
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Ś. p. GENERAŁ IRENEUSZ WIERZEJEWSKI

Opuścił szeregi Federacji ś. p. 
generał brygady Dr. Ireneusz Wie
rzejewski — Prezes Wojewódzkiej 
Federacji w Poznaniu.

Odszedł od nas w pełni sił, ener- 
gji i zupełnie młodzieńczego zapału. 
Dnia 13 marca r. b. w Poznaniu 
przy ul. Gąsiorowskich zebrały się 
liczne tłumy, by oddać ostatnią po
sługę zmarłemu.

Bataljon piechoty i delegacje ofi
cerskie—żegnały generała, przed
stawiciele ciał ustawodawczych że
gnali senatora Rzeczypospolitej, se
nat akademicki Uniwersytetu Po
znańskiego odprowadzał na wiecz
ny spoczynek — profesora, licznie 
zebrane sfederowane związki by
łych wojskowych szły za trumną 
swego prezesa i kierownika, przed
stawiciele kliniki ortopedycznej po
dążali za trumną swego dyrektora, 
a cały szereg organizacyj społecz
nych żegnał swego przodownika, 
oddanego współpracownika i ser
decznego druha.

Patrząc na te zebrane tłumy — 
mimowoli nasuwało się pytanie: jak 
ten Człowiek podołał tak wielu 
i tak wszechstronnym obowiąz
kom, jak Mu sił starczyło, by pra
cować równocześnie na tyłu odcin
kach naszej niwy społecznej?

♦

* *

Urodzony 23 marca 1881 roku 
w Kozłowie kończy wyższą szkołę 
realną Bergera w Poznaniu i odby
wa roczną praktykę w fabryce H. 
Cegielskiego, poczem udał się na

studja lekarskie do1 Berlina i Wiirz- 
burga, a następnie do Monachjum, 
gdzie w czerwcu w 1908 roku zda- 
je państwowy egzamin lekarski. 
Doktorat medycyny otrzymuje 

w Lipsku, poczem przebywa w Ber
linie, szczególnie poświęcając się 
specjalizacji w ortopedji.

We wrześniu 1911 roku towa
rzystwo „Charitas“ powołuje go do 
Poznania, gdzie powierza mu wy
budowanie i kierownictwo zakładu 
ortopedycznego na Bytyniu imie
nia B. S. Gąsiorowskiego. Dzięki 
energicznej pracy Zmarłego zakład 
ten już w dniu 3 kwietnia 1913 ro
ku zostaje oddany do użytku pu
blicznego, urządzeniem swojem bu
dząc podziw zagranicy.

Jednocześnie dr. Wierzejewski 
wydaje liczne prace w języku pol
skim i niemieckim z zakresu orto
pedji, a wyniki swych operacyj czę
sto demonstruje na naukowych zja
zdach polskich i niemieckich leka
rzy. Pionier nowych dróg w orto
pedji dowiódł między innemi mo
żliwość, nawet tak wydającej się 
poprzednio niewykonalnej do usku
tecznienia operacji — jak zastąpie
nie zropiałego na skutek gruźlicy 
kości stawu kolanowego — nowym 
stawem stworzonym sztucznie.

Wybuchła wojna. Dr. Wierze
jewski z konieczności — jako le
karz — zostaje powołany do woj
ska, a jako ortopedystę — przezna
cza Go pruskie ministerstwo wojny 
na jedno z naczelnych stanowisk 
lekarskich w V korpusie.
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Przez ten czas dr. Wierzejewski 
stara się usilnie o skupienie w dziale 
wojskowej opieki lekarskiej liczne
go1 polskiego1 personelu lekarskiego, 
aptekarskiego i pielęgniarskiego. 
Ta pokornie mało znacząca sprawa 
nie dozwoliła jednak po upadku 
cesarstwa w Niemczech na wywie
zienie przez Niemców z Poznań
skiego ogromnych zapasów środ
ków sanitarnych i aptecznych, 
które chciano zabrać do Głogowa 
na Śląsku. W Polsce dawał się od
czuwać wówczas ogromny brak 
środków lekarskich. Zapasami, ura
towanymi przez dr. Wierzejewskie- 
go obdzielono 1 szczodrze wszystkie 
oddziały polskie, walczące 'pod Lwo
wem oraz na Kresach Wschodnich, 
a zwłaszcza w wyzwolonej wów
czas z pod bolszewickiego najazdu 
Wileńszczyźnie.

Po wybuchu rewolucji socjalnej 
w listopadzie 1918 roku na skutek 
propozycji Wydziału Lekarskiego 
i Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
obejmuje kierownictwo tajnej jesz
cze wówczas polskiej wojskowo-le- 
karskiej organizacji oraz zakłada 
Towarzystwo Polskiego Czerwone
go Krzyża w Poznaniu.

Z chwilą przejęcia władzy woj
skowej przez Polaków dr. Wierze
jewski zostaje mianowany naczel
nym lekarzem wojsk wielkopol
skich. Dekret Naczelnej Rady Lu
dowej z dnia 8 maja 1919 roku mia
nuje go generałem - podporuczni
kiem.

Najazd bolszewicki zastaje Go na 
froncie wschodnim, gdzie również 
odbywa naszą kontrofenzywę, bę
dąc na stanowisku szefa sanitarne
go i-ej armji. Po wojnie obejmuje 
inspektorat sanitarny na Pomorze 
i Poznańskie. Na własną prośbę zo
staje przeniesiony do rezerwy 
w październiku 1921 roku — je
dnocześnie zaś Rada Wydziału Le
karskiego powierza Mu wykłady 
kliniczne ortopedji.

W roku 1922 habilituje się z tej 
dziedziny na Uniwersytecie Po
znańskim, a w roku następnym zo
staje powołany na kierownika klini
ki ortopedycznej i obejmuje jedy
ną w Polsce katedrę ortopedji na 
Uniwersytecie Poznańskim, jako 
profesor nadzwyczajny.

Twierdzi, że „W Polsce nie po
winno być kalek“. Gdyby w dzie
ciństwie rozpocząć leczenie skrzy
wień kości nie byłoby ludzi ułom
nych. Nosi się z zamiarami wy
stawienia szpitali ortopedycznych 
w Kaliszu i Częstochowie.

Jednocześnie rozwija działalność 
społeczną w przeróżnych organiza
cjach i stowarzyszeniach. Posiada 
prawdziwy dar ujmowania sobie 
ludzkich serc szczerością swoją 
i prostotą obejścia.

Zalety owe, jak i wysoce światły 
Jego umysł, zjednywują Mu w sze
rokich masach popularność i sym- 
patję.

W roku 1928 zostaje wybrany se
natorem Rzeczypospolitej.

Wierny swojej idei propaguje go
rąco ustawę o opiece nad kalekami 
i ułomnymi, W 1928 roku powołuje 
do życia Polskie Towarzystwo Or
topedyczne i zostaje jego prezesem, 
redagując jednocześnie czasopismo: 
„Chirurgja narządów ruchu i orto- 
pedja polska“. Na powszechnej 
Wystawie Krajowej w Poznaniu 
urządza specjalny pawilon, w któ
rym wystawione ciekawe i poucza
jące eksponaty dawały pogląd na 
postęp lecznictwa i techniki orto
pedji.

Jego działalność społeczna i pa- 
trjotyczna jest nieustanna i nie
zmordowana. Jeszcze w czasach 
niewoli zajmuje się usilnie krzewie
niem oświaty w tajnych polskich 
organizacjach i jest czynnym człon
kiem związków niepodległościo
wych. W czasie zrzucenia zaboru 
widzimy go jednym z pierwszych 

z bronią w ręku, stojącego w sze
regach powstańczych.

Organizuje i jest jednym z za
łożycieli Federacji Polskich Związ
ków Obrońców Ojczyzny na tere
nie Województwa Poznańskiego — 
zostając pierwszym prezesem wo
jewódzkiej organizacji. Na stano
wisku tern kładzie wybitne zasługi 
w myśl mocarstwowego stanowiska 
Polski, nad utworzeniem wielkiej 
rezerwowej armji, dążąc do zjedno
czenia zarówno związków byłych 
wojskowych jak i stowarzyszeń 
przysposobienia wojskowego. Pra
cuje usilnie w myśl idei wychowa
nia fizycznego młodzieży i współ
działa z Poznańskiem Studjum Wy
chowania Fizycznego Uniwersyte
tu Poznańskiego.

Jest jedną z najpopularniejszych 
postaci w Poznaniu. Złożony nie
uleczalną chorobą zachowuje do 
końca życia pogodę umysłu i zain
teresowanie się sprawami społeczeń
stwa, umiera w pełni męskiego wie
ku i niesłabnącej energji, zostawia
jąc po sobie pamięć nieskazitelnego 
obywatela, dzielnego żołnierza, go
rącego patrjoty i wybitnego uczo
nego.

Zgasło jedno z cichych, a wiel
kich i gorących, ofiarnych serc 
polskich.

(Słowa gen. Góreckiego).

„Gdy już choroba z nóg Cię po
waliła — w mieszkaniu swojem śle
dziłeś Generale za biegiem prac fe
deracyjnych — i jeszcze na kilka 
dni przed śmiercią przedstawiłeś mi 
program objazdów poszczególnych 
okręgów i powiatów, by gruntow
nie rozszerzyć ideę federacyjną 
wśród Obrońców Ojczyzny. Nie
ubłagana śmierć nie pozwoliła Ci, 
Generale, zrealizować Twych pla
nów i Twego programu pracy.

My ten program podejmujemy, 
my go będziemy realizować wytę
żoną pracą do ostatniego tchu“.
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SFEDERO WANIĘ
POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY
A ZAGADNIENIE PACYFIKACJI EUROPY
(Na tle dzieła Sir Filipa Gibbs’a: „NA ROZDROŻU“ i „WOJENNYCH POWIEŚCI“).

OBWIESZCZENIE 
DLA CZYTELNIKA.

Obwieszcza się niniejszem, co na
stępuje: czytajcie, jeżeli chcecie. Ale 
lepiej nie czytajcie, jeżeli chcecie tyl
ko przeczytać i nie pomyśleć nic 
nad tem. Albowiem słowo drukowa
ne jeno wtedy jest ważne, jeżeli po
przez wasze źrenice dotrze do wa
szego mózgu, rozbudzi go do życia 
i żywszem tętnem poruszy wasze 
serce.

Jeżeli zaś zda się wam coś niesłu
szne, jeżeli to, co my za chwilę p'o- 
wiemy, nie odbije się echem w wa
szych wnętrzach, albo inne brzmie
nia waszych ech wywoła -— na- 
piszcie.

Czy nie myśleliście czasem nad 
odpowiedzią na pytanie: poco ży- 
jemy?. . Czy nie szukaliście w ciem
nościach jasnego promyka prawdy, 
któraby rozświetliła wiele waszych 
tajnych mroków, któraby powie
działa, poco trudzimy nasze ręce 
i nasze mózgi, poco pracujemy nie- 
tylko dla chleba, ale niejednokrotnie 
z wielkim uszczerbkiem naszych 
własnych prywatnych interesów mo
zolimy się i ciężko utrudzamy w tak 
zwanych „pracach społecznych?“...

W schemat ujęte odpowiedzi fi
lozofów na te sprawy dają trzy roz
wiązania, wskazujące na trzy siły, 
które człowiekiem rządzą: instynkt 
samozachowawczy, instynkt miło
sny, i wreszcie trzecia siła, różnie 
nazywana, ta właśnie siła, która czy
niła z normalnych ludzi bohater
skich fanatyków, ginących w mę
czarniach za wiarę, która tworzy 
płomienny patrjotyzm, nieugięty 
i zwycięzki.

Tą trzecią nazwijmy: człowie
czeństwo1.

Nazwaliśmy ją człowieczeństwem 
dlatego, że od sumy pierwiastków, 
zawartych w poszczególnem indy
widuum, pierwiastków dających 
możność bohaterstwa—zależy okre
ślenie skali wartości człowieczej.

Amerykanie nienawidzą murzy
nów. Lordowie angielscy odczuwają 
również pogardę dla ludzi „koloro
wych“. A zatem ci anglosasi w mo
mencie, gdy instynkt samozacho
wawczy nakazywałby im obronę 
swojego życia przedewszystkiem — 
niewątpliwie w stosunku do ludzi 
kolorowych ulegliby sile tego po
tężnego instynktu. A jednakże 
w katastrofie „Tytanica“ instynkt 
samozachowawczy i instynkt miło
sny i pogarda dla ludzi obcej rasy, 
przyrodzona i od zbyt wielu lat 
troskliwie hodowana — ustąpiła na 
daleki plan. Oto lordowie angielscy 
i amerykańscy miljonerzy ze spoko
jem wyczekiwali nieuchronnej 
śmierci, oddawszy swoje miejsca 
w łodziach ratunkowych niejedno
krotnie ludziom „kolorowym“.

Prasa angielska i amerykańska 
określiła te sprawy krótko, pisząc: 
Cześć dżentelmenom!

I na tem właśnie zagadnieniu, na 
tym problemie prawdziwego czło
wieka o wyrobionym, dojrzałym 
charakterze, o wytrenowanej woli, 
człowieka, który we właściwej chwi
li będzie miał siłę zdobyć się na bo
haterstwo — sprawa Federacji Pol
skich Związków Obrońców Ojczy
zny, jako największej w Państwie 
wytwórni prawdziwych ludzi, staje 
przed nami w organizacji polskiego 
życia, jako zagadnienie zasadnicze—■ 
jedno z najważniejszych.

Bo i pocóż żyjemy?... Czy poto, 
żeby użyć? —■ Zasada „carpe diem“ 
zbankrutowała przecież tak niefor
tunnie; przecież jedyna właściwie 
ważna sprawa, dla której to i owo 
w życiu czynimy, dla której zaci
skamy zęby, dla której znosimy nie
raz upokorzenia, bóle, mordujemy 
się troskami i inne uderzenia losu 
dźwigamy na naszych barkach, nie 
dając złamać się przeciwnościom—• 
tO1 jest to, co trwałego po nas mo
żemy zostawić tym, którzy przyj
dą, tym, którzy nadchodzą.

Wolność... Gdy .nam przed wojną, 
ludziom młodym, źle było i ciem
no w zatrutej atmosferze niewoli, 
gdyśmy przeto nauczyli się pożą
dać ambrozyjskiego owocu wolno
ści i gdyśmy wreszcie te krwawe 
grona ujęli w nasze dłonie — wte
dy, ludzie obcy, obojętni, naszym 
myślom nienawistni, ukryci czasu 
wojny w zakamarkach, — wypełzli 
ogromną chmarą i zajęli stanowi
ska, tworzące ramy życia.

Dobroduszność żołnierza i obłą
kańcze szczęście, że przeznaczenie 
uwieńczyło świetlanym rezultatem 
jego trudy — przez długie lata po
zwalało na dwie okropne rzeczy: 
powszechne panoszenie się kanalji 
i pękanie więzów, tak silnie w swo
im czasie łączących towarzyszów 
broni.

I oto my, dzisiaj nareszcie sfede- 
rowani, byliśmy jak pojedyńcze prę
ty liktorskiej rózgi. Rozwielmożnio- 
ne kołtuństwo tchórzy, nouveau-ri- 
che‘ów, łajdaków i zbrodniarzy mo
gło każdego niemal obrońcę Ojczy
zny złamać i zniszczyć, albowiem 
jeżeli nikt rózgi liktorskiej nie zła
mie wtedy, kiedy jest cała, tó jakżeż
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łatwo zniszczyć ją, rozdzieloną na 
pojedyncze pręty!

Rozdzieleni, rozdarci i skłóceni, 
ulegaliśmy mimowoli wpływom śro
dowiska. Byliśmy jak ci rycerze śre
dniowieczni, którzy pobiwszy wro
ga, nie baczyli już na to, że pobo
jowisko roi się od łupieżców i zbój
ców, bezkarnie niweczących rezul
taty tryumfu. A pobojowiskiem by
ła cała Polska.

Tymczasem rola nasza nie skoń
czyła się wcale. Kraj potrzebował 
i potrzebuje w dalszym ciągu praw
dziwych ludzi do pracy, t. j. do 
tworzenia rezultatów bezpośred
nich, i do pracy wychowawczej, to 
jest do przygotowywania rezulta
tów.

Dzisiaj nareszcie jesteśmy razem. 
Kolosalny wysiłek stworzenia Fede
racji nie był trudem Syzyfa. Zwartą 
ławą blizko pół miljona byłych żoł
nierzy idziemy dziś poprzez społe
czeństwo, wyorywując w niem og- 
romnemi skibami nasze żądania. 
Chcemy pielęgnowania owoców 
wolności. Nie dopuścimy, by wol
nym krajem rządzili ci, których je
go wolność nic nie obchodziła. Chce
my pracować nad nami samymi 
i nad naszemi dziećmi tak, byśmy 
wyhodowali prawdziwych, mocnych 
ludzi, żądnych spokoju, miłujących 
prawdę i posłusznych prawu.

A wtedy, gdy te nasze hasła ro
zejdą się i wejdą w dusze naszych 
sąsiadów — zagadnienie wojny prze
stanie być bladą marą, dziś niestety 
jeszcze ciągle uderzającą trędowa
tym palcem w odrzwia naszych 
granic.

Patrjotyzm —- czy szowinizm?... 
Grupa słabych ludzi tak zwana na
rodowa, przywłaszcza sobie w Pol
sce monopol na patrjotyzm. Czem- 
że my jesteśmy?...

Ciasnota i tępota pojęć tych ludzi 
otoczona jest murem tylko instyn
ktu samozachowawczego. Brudny 
strach o mizerne wartości materjal- 
ne, taką czy inną drogą czasu woj
ny czy powojennego nabyte, nie da- 

je im po nocach spać. Nie hodują 
oni człowieczeństwa. Ich religją nie 
jest dżentelmeństwo. Ich tezą nie jest 
wojna z nienawiścią — a przeciw
nie: tejże nienawiści wznieśli olbrzy
mie ołtarze, wbrew całemu, kłamli- 
wemi językami głoszonemu chrze
ścijaństwu. Wołają o śmierć dla każ
dego, kto nie jest wraz z nirfd, ni
czego nie chcą tworzyć, a tylko chcą 
zatrzymywać zachłannie zdobywaną 
rzecz.

To są ludzie martwi, jak martwą 
jest nienawiść, jak martwym jest 
szowinizm, jak marną i krótką spra
wą jest zarówno ideologja burżua- 
zji jak i ideologja komunizmu.

Antytezą nienawiści jest miłość. 
Praktycznym wykładnikiem miłości 
jest tolerancja. Świadczy ona nietyl- 
ko o wyższym stopniu człowieczeń
stwa, ale świadczy zarazem o sile.

Dlatego my, sfederowani Obroń
cy Ojczyzny, odnosimy Ae ze spo
kojem i znnną krwią do ataków, na 
jakie narażeni jesteśmy stale i ciągle 
ze strony wrogów ładu, prawdy 
i prawa. Dlatego będziemy dosko
nalić w człowieczeństwie samych 
siebie, dlatego będziemy łączyć się 
coraz silniej i coraz powszechniej 
i coraz liczniej w potężną rózgę Lik- 
tora, dlatego działać będziemy na 
nasze otoczenie, a przedewszystkiem 
na naszą młodzież, dla której prze
cież — bo ona jest krajem i ona jest 
Państwem i ona jest narodem — 
wylewaliśmy naszą krew.

Anglja, Niemcy, Francja i wresz
cie Bolszewja, a nawet Ameryka za
roiła się tak zwanemi „wojennemi 
książkami ‘. Od „Ognia“ Barbusse‘a 
począwszy — aż po „Przygody do
brego wojaka Szwejka“, poprzez o- 
gromną literaturę niemiecką z Re- 
marque‘m na czele, przewija się 
uparta, natarczywa myśl najbardziej 
dobitna: przeklęta niech będzie woj
na! A cudowne dzieło Sir Filipa Gib- 
bsa „Na Rozdrożu“ w zuchwały 

sposób odsłania i obnaża duszę dum
nej Anglji. Równocześnie z woła
niem „Precz z wojną!“ wyrywają się 
jak błyskawice pytania: dlaczego ona 
musiała wybuchnąć? I prawie wszy
scy autorzy — nienawiść, brak tole
rancji i zachłanność kramikarzy jako 
główny cytują powód. Czyż bowiem 
różnił się czemś szary żołnierz fran
cuski, niemiecki, angielski czy ame
rykański? Czyż mieli oni dostate
czny powód, żeby się nawzajem 
mordować? Żeby sobie nawzajem 
spalać chaty? — Zaiste, gdyby woj
na w 1918 roku nie zakończyła się 
klęską Niemców — to może już 
w roku 1919 zakończyłaby się sama 
przez się. . Ta świadomość nicości, 
nieludzkości i anticzłowieczeństwa 
kiełkowała powoli w szerokich ma
sach.

Oczywiście, tak było u narodów 
wolnych, które nie miały żadnej po
trzeby przelewać rzeki krwi sąsia
dów. Walczyliśmy z innych powo
dów i walczylibyśmy zapewne tak 
długo, jak długo zdołalibyśmy utrzy
mać karabin w garści.

Czy nie uderzyło was, o czytelni
cy, niezmiernie dziwne wydarzenie 
— że dopiero w kilka lat po wojnie 
pojawiły się książki wojenne? Czy 
nie uderzyły was wielokrotnie sły
szane, pełne tragizmu wynurzenia 
wielkich mężów stanu, myślicieli 
i twórców życia, że ta wojna była 
potwornem nieszczęściem i dziesiąt
ki lat w rozgwarze i chaosie upły
ną, zanim ostatnie rany zaleczy 
wszystko gojący czas? Czyż książka 
Sir Filipa Gibbsa, o polscy czytelni
cy, nie ukazuje wam obrazu Anglji 
dzisiejszej w po'ożeniu w żadnym 
kierunku nie lepszem, aniżeli my je
steśmy? Czyż ponury obraz ginącej 
z głodu Rosji nie jest dostatecznym 
dowodem skutków hodowania nie
nawiści, skutków wielowiekowego 
hołdowania nietolerancji i krzywdy 
społecznej? Czyż to wszystko nie 
jest potężnym powodem, jeszcze jed
nym więcej, do złączenia naszych 
świadomych sił w olbrzymie ogni
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w o woli społecznej z celem: niedo
puszczania do tego nigdy więcej?

Olbrzymie, niewiarygodne ilości 
energji, drzemiące w naszem społe
czeństwie, genjalnie niszczone przez 
tyle ponurych lat, powoli budzą się 
do życia. Tak, jak przedmurzem 
chrześcijaństwa była ongiś Polska, 
tak i dzisiaj naród nasz, który z na
rodów Europy wycierpiał najwięcej, 
ma największe prawo gromadzić, 
rozwijać i uszlachetniać swoje siły 
i promieniować opartą na własnej 

potędze wielką ideę pacyfikacji Eu
ropy.

Ażeby jednak głos nasz przestał 
być głosem wołającego na puszczy, 
ażeby wnuki nasze spokojnie pa
trzeć mogły w jasne jutro — my, 
sfederowani Obrońcy Ojczyzny, już 
dzisiaj zdać sobie musimy najdokład
niej sprawę, że zależy to wyłącznie 
od tego, jak wysoko postawimy na
sze własne, byłych Obrońców Oj
czyzny, człowieczeństwo1, i jak in
tensywnie potrafimy rzetelną war
tość człowieka wlać w nasze oto
czenie.

Władzy nikt nie dostanie w pre
zencie. Już minęły czasy oportuni- 
stycznych zalecanek. Już przeszły 
chwile naiwnych złudzeń, że z za
cietrzewionymi, krótkowzrocznymi 
wyznawcami ideologji nienawiści 
da się coś wspólnie stworzyć.

Gdy zaś czasy próżnych i błahych 
pertraktacyj życie do cna wytraci
ło, my złączeni w potężną organi
zację, przychodzimy z powrotem 
przed społeczeństwo i tak, jak bro
niliśmy jego wolności, tak dziś sto
czymy walkę o jego duszę.

A. F. A.

Premjer 
Walery Sławek.

Znakomity pisarz Wacław Sieroszewski 
otrzymał ostatnio wysokie odznaczenie 

francuskie.

Obchód rocznicy wiekopomnego 
dzieła —• Konstytucji 3-go Maja — 
obchodzony bywa corocznie w ca
łym kraju. Szczególne cechy wiel
kiej i podniosłej uroczystości nosi 
ten obchód w Warszawie.

Miasto wyglądało odświętnie.
Gmachy państwowe, samorządo

we i domy prywatne udekorowano 
emblematami narodowemi. W ok
nach widniały portrety Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej prof. Igna
cego- Mościckiego1 oraz Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie
go-

O godzinie 8-ej rano przeszły 

ulicami miasta — dążąc na plac re- 
wji oddziały wojska, z muzyką, po
licji, przysposobienia wojskowego1, 
poszczególnych związków, stowa
rzyszeń i cechów ze sztandarami, 
które dążyły do zajęcia swych 
miejsc.

O godzinie 10-ej rano w katedrze 
Św. Jana odprawione zostało przez 
ks. kardynała Rakowskiego uroczy
ste nabożeństwo, na które przybył 
Pan Prezydent w otoczeniu człon
ków Domu Wojskowego, i Cywil
nego. Również na nabożeństwie o- 
becni byli: Rząd z premjerem Sław
kiem na czele, marszałkowie Sejmu 

Daszyński i Senatu Szymański, kor
pus dyplomatyczny z nuncjuszem 
papieskim, członkowie wojskowej 
misji francuskiej, attaches wojskowi 
państw obcych oraz bawiący wów
czas w stolicy szef rumuńskiego 
sztabu generalnego gen. Samsono- 
vici.

Jednocześnie odbyły się uroczyste 
nabożeństwa w świątyniach innych

Około godziny 10-ej1 Zaczęły na
pływać na Płac Marszałka Piłsud
skiego — miejsce rewji —• nieprze
liczone tłumy publiczności, a po- u- 
roczystem nabożeństwie w katedrze 
zaczęli przybywać przedstawiciele 
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władz rządowych, parlamentu, dy
plomaci i inni.

Przeglądu oddziałów dokona! do
wódca O. K. i gen. Wróblewski, 
rychło potem przybył witany mar
szem generalskim i okrzykami żoł
nierzy wiceminister spraw wojsko
wych gen. Konarzewski, który pro
wadził defiladę.

Chwilę oczekiwania przerwały 
dźwięki fanfar, zwiastujące przyby
cie Głowy Państwa. Oddziały pre
zentowały broń. Pan Prezydent przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego — 
odebrawszy raport od gen. Kona
rzewskiego — przeszedł przed fron
tem zgromadzonych oddziałów. Po 
przeglądzie oddziałów Najwyższy 
Zwierzchnik Sił Zbrojnych witany 
niemilknącemi okrzykami na Jego 
cześć udał się do trybun, witając się 
z dostojnikami państwa i dyploma
cją, oczekując na defiladę.

Defiladę —■ którą prowadził wi
ceminister spraw wojskowych gen. 
Konarzewski — otwierała Szkoła 
Podchorążych, poczem kolejno 

przechodziły: 21 p. p. Dzieci War
szawy, 30 p. p. Strzelców Kaniow
skich, 36 p. p. Legji Akademickiej, 
oddział Korpusu Ochrony Pograni
cza, bataljo-n Straży Granicznej, 
i-szy pułk Radjotełegraficzny, po
czem nadjechała artylerja, a miano
wicie: 1 D. A. K. im. gen. Bema, 
28 p. a. p., i-szy p. a-n., i-szy p. a. 
zenit. Witany oklaskami ukazał się 
i-szy pułk szwoleżerów im. Marszał
ka Piłsudskiego, szwadron pionierów 
i szwadron samochodów pan
cernych. W dalszym ciągu masze
rowały niezliczone oddziały przy
sposobienia wojskowego — kadra 
przyszłej armji rezerwowej, —■ od
działy policji pieszej i konnej, po
szczególne związki i cechy ze sztan
darami, szkoły, organizacje i t. d.

Po defiladzie Pan Prezydent, że
gnany owacyjnemi okrzykami, w o- 
toczeniu swej świty odjechał na za
mek, a jednocześnie opuścili plac re- 
wji przedstawiciele władz i dyplo
maci.

O godzinie 6-ej wieczór odbyła się 

w sali Tow. Hygjenicznego uroczy
sta akademja, zorganizowana przez 
„Legjon Młodych“ — Akademicki 
Związek Pracy dla Państwa.

Uroczystość zagaił gen. Dreszer, 
wygłaszając przemówienie, w któ- 
rem podkreślił znaczenie dla dziejów 
Polski Konstytucji 3-go maja. Mów
ca stwierdził, że w tem wiekopom- 
nem dziele tkwi przedewszyskiem 
pierwiastek zwycięstwa Polskiej 
Idei Państwowej nad pierwiastkiem 
rozkładu, warcholstwa i anarchji 
i że ten pierwiastek był zawsze sym
bolem walki z najeźdźcą, wskazując 
na konieczność wałki o Polskę Wiel
ką i Mocarstwową, która została 
wywalczona krwią i bohaterstwem 
wiernych synów, ginących zarówno 
z bronią w ręku, czy też w tajgach 
i katorgach Sybiru, lub na stokach 
Cytadel.

Krótki rys historyczny Konsty
tucji 3-maja dał prof. Kipa.

Akademję zakończono odśpiewa
niem „Pierwszej Brygady“.

alk.

ZAGADNIENIE
F O R D A w polsce

I.

Amerykanizm.

Pojęcie amerykanizmu doj
rzało już do tego, by stać się dy
scypliną filozofji. Wśród olbrzy
miej literatury europejskiej, traktu
jącej o wszystkich możliwych prze
jawach życia amerykańskiego, znaj
duje się wiele myśli, artykułów 
i dzieł, które koncepcję amerykaniz
mu, jako nowego ustosunkowania 
się człowieka do ludzi, rzeczy i na
tury, stwierdzają w sposób jak naj
dobitniejszy. Jądrem tej nowej fi
lozofji jest niewątpliwie najdalej po
sunięty utylitaryzm, jako podstawa 
doskonalenia się człowieka w ota
czającym go świecie materjalnym 
i moralnym. Jakiś wewnętrzny na
kaz do stałego, systematycznego 
przezwyciężania sil przyrody i wła
snej niemocy w imię nigdy niczem 
nie zakreślonych granic postępu 
ludzkiego—cechuje typowego Ame
rykanina, tego o dwa tysiące lat 
starszego Rzymianina, zdobywcę 
świata.

Typowy Amerykanin, którego 
istota zawarta jest w pojęciu busi
ness m a n, pojęciu wielce za- 
szczytnem, a u nas niedocenianem, 
stoi w hierarchji zasług wobec Ame
ryki niewątpliwie wyżej, aniżeli no
toryczny George Babbitt, znany 
i u nas z powieści Sinclaira Lewis‘a. 
Typowi Amerykanie, ci, co1 tworzą 
potęgę Nowego świata, a jest ich 
legjon nieskończony, to ludzie i ra
sowo i duchowo jacyś inni od naj
doskonalszych typów ludzkich 
świata Starego. Mimo wspólnego 
podłoża etyki chrześcijańskiej, mi
mo wspólnych tradycyj obyczajo
wych i naukowych zaszła w psychi
ce Amerykanina tak olbrzymia 
przemiana, która w odpowiedniku 
materjalnym tylko z przemianami 
geologicznemi porównać się daje. 
Jedynie tylko historja ocenić będzie 
mogła, w jakim stopniu zaważy 
amerykanizm na przyszłych dziejach 
świata. Będzie to niewątpliwie zwrot 
epoki, równy w cywilizacyjnem 
znaczeniu epokom hellenizmu, ro- 
manizmu i renesansu włoskiego. 
Polska w swym rozwoju bardzo 

wiele traci na tem, że piśmiennictwo 
jej tak małą i powierzchowną zwra
ca uwagę na przejawy amerykani
zmu. Pod tym względem stoimy 
na szarym końcu wśród narodów 
europejskich mimo dużej emigracji 
polskiej do Ameryki i mimo licznej 
kolonji obywateli Stanów Zjedno
czonych w Polsce.

Henry Ford jest jednym z naj
bardziej charakterystycznych i naj
wyraźniej eksponowanych typów 
amerykanizmu. Cały jego1 żywot 
i bajeczna karjera to jakby rekapi- 
tulacja rozwoju Ameryki. W po
dobny sposób powtarza natura pro
ces swej ewolucji organicznej w ło
nie zapłodnionej matki. Ford — 
w dzieciństwie farmer, w młodości 
mechanik, później wynalazca i or
ganizator, przeradza się w kupca, 
handlowca, finansistę, staje się rewo
lucjonistą w dziedzinie utartych 
norm życia przez wielokrotne przy 
śpieszenie jego tempa, dojrzewa 
w filozofa, mędrca, apostoła swych 
nauk i wierzeń, powraca do trady
cji, w-której wyrósł, zaczyna uwiel
biać tak młodą jeszcze starożytność 
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swego kraju, upiększa swój byt sztu
ką, tańcem i muzyką, wreszcie, gdy 
mu już ciasno w swej własnej oj
czyźnie, szuka na całym świecie te
renów nowych dla ekspansji swej 
wiary i pracy, swych idei i doświad
czeń, swego stuprocentowego ame- 
rykanizmu. Czyż w granicach tych 
sześćdziesięciu łat życia Forda nie 
odźwierciadla się cały rozwój Sta
nów Zjednoczonych jako państwa, 
jako formy narodu amerykańskie
go?

Ford w naturze swej ma coś z re
wolucjonisty. Jakkolwiek wywoły
wane przez niego rewolucje nigdy 
nie wymagają niczyjej krwi, to je
dnak powodują one tak silne zmia
ny w istniejących warunkach socjal
nych, przyczem zmiany tak trwałe, 
korzystne, twórcze i konstruktyw
ne, że wyników tych pozazdrościć 
mu mogą najwięksi rewolucjoniści 
świata. W oczach konserwatywnych 
przemysłowców amerykańskich ■ 
coservative business man w pojęciu 
Amerykanów oznacza najwyższe 
świadectwo solidności i postępu 
techniczno-organizacyjnego —Ford 
zawsze jest pełnym niespodzianek 
konkurentem. Gdy w 1914 r. wpro
wadził on w swych zakładach mi
nimalną płacę zarobkową 5 dola
rów dziennie dla niewykfalifikowa- 
nych robotników, okrzyczano go za 
rewolucyjnego fantastę, który prze
mysł amerykański chce doprowa
dzić do ruiny. Takim robotnikom 
płacono wówczas 2 do 3 dolarów. 
Historja Forda obfituje w cały sze
reg takich ekstrawagancyj, które 
zrazu denerwują sfery gospodarcze 
i polityczne, jednak z czasem przy
zwyczajają się do nich, widząc, że 
rezultatem ich jest dobro ogólne: 
robotnik więcej zarabia i lepiej pra
cuje, Ford szybciej wytwarza i wię
cej sprzedaje, konkurent uczy się 
i naśladuje jego metody produkcji 
i dystrybucji, konsument taniej 
a więc i więcej kupuje, wielkie 
obroty powodują duże zyski, wyso
kie podatki, ogólny dobrobyt, po
tęgę państwa i t. d.

Podobnie rewolucyjnym czynem 
Forda było jego zachowanie się pod
czas ogólnej depresji, spowodowanej 
krachem giełdowym w Nowym Jor
ku. Opinja publiczna w Polsce nie 
miała dostatecznych informacyj, aby 
mogła sobie uświadomić rozmiar 
i głębię tej klęski, jaką przeżyła 
Ameryka w październiku i listopa
dzie r. u. Był to żywioł jakiegoś 

huraganu czy powodzi, który z obo
jętnością demona unicestwiał miljar- 
dowe fortuny narodu amerykań
skiego. W takiej chwili oczekiwa
no tak naturalnego zwolnienia tem
pa przemysłu, obniżenia płac zarob
kowych, redukcji personelu. Prezy
dent Hoover zaprosił do siebie naj
przód kilkunastu najwybitniejszych 
przedstawicieli sfer gospodarczych, 
aby się naradzić nad sposobami ra
towania sytuacji. Po zakończeniu 
parogodzinnej konferencji, na któ
rej został naszkicowany ogólny plan 
działania, Ford wraz z innymi ucze
stnikami opuścił Biały Dom, ale gdy 
inni dzielili się jeszcze wrażeniami, 
sekretarz Forda rozdawał już dzien
nikarzom dwustronicowe oświad
czenie swego szefa, które wywoła
ło wielką konsternacje wśród prze
mysłowców oraz dwóch przedsta
wicieli największych związków ro
botniczych, biorących udział w kon
ferencji. Ustalono mianowicie na 
niej, że przemysłowcy dołożą wszel
kich starań, aby utrzymać dotych
czasowy poziom płac i stopień za
trudnienia, lecz że będzie to nara- 
zie rzeczą bardzo trudną do urze
czywistnienia. Ford natomiast, nie 
informując nikogo o tem, oznajmił, 
że daje telegraficzne zarządzenie 
swym zakładom, aby natychmiast 
przystąpiono do zwyżki płac 
wszystkim robotnikom i pracowni
kom w pewnym procentowym sto
sunku. W oświadczeniu swem pi- 
sze on między innemi:

„Siła nabywcza ludności naszej 
już się wyczerpała, a przecież nie 
była ona w stanie nabyć tego 
wszystkiego, co mieć musi. Zalecam 
tedy konieczność wzmożenia tej si
ły nabywczej u głównego naszego 
spożywcy — narodu amerykańskie
go. Możemy to uczynić dwojakim 
sposobem: primo albo przez po
większenie wartości produkowanych 
przez nas towarów lub zredukowa
nie cen do poziomu, odpowiadają
cego rzeczywistej ich wartości, i se- 
cundo przez wszczęcie akcji ogólnej 
zwyżki płac zarobkowych. Wszyst
ko bez mała w naszym kraju jest 
przecenione. Jedyną zaś rzeczą, 
która winna być istotnie wysoko 
cenioną, jest człowiek, który pracu
je. Płace nie mogą być zmniejszo
ne, nie mogą nawet pozostać na 
obecnym poziomie, muszą one ulec 
zwyżce. Nie koniec jednak na tem. 
Kraj nic na tem nie zyska, jeżeli 
człowiek pracy zarobi sto1 dolarów 

więcej, lecz będzie je musial oddać 
niezwłocznie pod postacią zwyżki 
cen komornego i wszystkich innych 
towarów. Polepszenie płac i zniżka 
cen wymaga, aby do przemysłu 
i handlu powrócili znów ci wszyscy 
byznesmeni, których spekulacja 
giełdowa pociągnęła nadzieją ła
twych i szybkich zysków“.

Wyjaśnić należy, że Ford jest 
przeciwnikiem giełdy i mając na 
myśli tylko co przeżytą katastrofę 
giełdową pisał: „Interesy już wtedy, 
gdy kursy spekulacyjne doszły do 
najwyższego punktu, zaczęły się 
psuć z powodów zupełnie zrozu
miałych. Przedewszystkiem zaczął 
się wycofywać z przemysłu mózg. 
Ludzie, którzy w innym wypadku 
opracowywaliby nowe modele ma
szyn 1 narzędzi, którzyby udosko
nalali metody pracy i wytwórczo
ści, zostali oderwani od tej roboty, 
do której najlepiej się nadawali, 
i wciągnięci w wir spekulacji“.

Z nietajonem zdumieniem i scep
tycyzmem przyjęto nowy wybryk 
reformatorski Forda, który tem bar
dziej był niepokojącym, że trzy ty
godnie przed tym faktem, a w 
kilka zaledwie dni po pierw
szych paroksyzmach zniżkowych 
giełdy, ten sam Ford obwieścił 
światu o dość znacznej, bo wa
hającej się od 15 do 200 dolarów, 
redukcji cen wszystkich typów 
swych wozów. Uzasadniając zniż
kę Ford pisał: „Zniżamy nasze 
ceny ponieważ sądzimy, że krok 
ten obecnie przyczyni się najlepiej 
do zapewnienia ciągłości dobrych 
interesów w kraju. Było to zawsze 
naszą zasadą, aby korzyści, wypły
wające z masowej produkcji i udo
skonalonych metod pracy, zwracać 
ludności możliwie niezwłocznie“.

II.

Wiecznie twórczy i reformator
ski duch Forda, nie zrażony wrogą 
często względem siebie postawą 
sfer gospodarczych Ameryki, począł 
swą filozofję amerykanizmu za
szczepiać także na gruncie europej
skim. Ulegając ogólnej tendencji 
ekonomicznej, wyrażającej się 
w tem, że Ameryka jest zmuszona 
eksportować obecnie w coraz to sil
niejszym stopniu już nietylko wyro
by swego przemysłu lecz sam prze
mysł, t.zn. kapitał, siły techniczne 
i urządzenia, aby dać ujście swej 
zdolności wytwórczej, nadmiernie 
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w stosunku do swych własnych po
trzeb rozwiniętej — Ford od kilku 
lat z właściwą sobie planowością 
i energją buduje fabryki, przeważ
nie montażowe, w wielu krajach 
europejskich.

Jak wiadomo, Polska znalazła się 
także w szeregu tych państw, któ
re już są lub mają być terenem dzia
łalności przemysłowej Forda. Mija 
już blisko rok od chwili, gdy przed
stawiciele Forda byli w Warszawie 
i jakoby definitywnie załatwili spra
wę założenia fabryki, zapowiadając 
nawet niezwłoczne przystąpienie do 
jej budowy, jednak dotychczas, 
z niewiadomych nam przyczyn, 
sprawa się przewleka. Widocznie 
rząd, od którego zależy załatwienie 
formalności, widzi w przedłożonej 
przez Forda ofercie nie dające się 
usunąć trudności, skoro w ciągu ca
łego roku nie mógł się zdecydować 
na podpisanie umowy. A przecież 
w ubiegłym właśnie okresie, więcej 
niż kiedykolwiek, pożądaną była 
każda działalność, mająca na celu 
ożywienie prywatnej akcji inwesty
cyjnej oraz ruchu budowlanego. Są
dzimy, że jeżeli Ford w kilkunastu 
już krajach europejskich zdołał za
wrzeć umowy z rządami i pobudo
wać fabryki, w krajach w dodatku 
wysoko uprzemysłowionych, mają
cych- swój własny przemysł samo
chodowy, dla którego Ford musi 
z konieczności stanowić nie bardzo 
pożądaną konkurencję, to trudno 
doprawdy zrozumieć to stanowisko 
pełnej rezerwy, jakie Polska wobec 
jego propozycji zajęła.

Nie dalej jak kilka dni temu, 
czytaliśmy sprawozdanie z lutego 
r. b. o otwarciu montażowej fabry
ki fordowskiej w Turcji. Wybudo
wano ją w pobliżu Konstantynopo
la. Fabryka wypuszcza już 8o wo
zów dziennie, przy ośmiogodzin
nym dniu i pięcio dniowym tygo
dniu roboczym. Ma ona obsługiwać 
Rumunję, Grecję, wyspy Egejskie, 
całą Małą Azję, Arabję, Sudan 
i Egipt. Najniższy zarobek robot
nika wynosi. 2 dolary dziennie. 
Turcja, która stoi na progu ban
kructwa finansowego, gdyż narazie 
nie jest w stanie uiszczać się ze 
swych zobowiązań dłużniczych 
pozyskała ważną placówkę prze
mysłowo-handlową, wzmacniającą 
jej pozycję w handlu międzynaro
dowym.

Nie wątpimy, że wcześniej czy 
później wytrwały Ford dojdzie do 

ostatecznego porozumienia z rzą
dem polskim, straconego jednak 
czasu nikt już skompensować nie 
potrafi.

Ze względu na to, iż z chwilą 
gdy Ford zacznie w Polsce praco
wać wyłonią się także i u nas te 
zagadnienia socjalne, które nurtują 
wszystkie inne państwa, będące sie
dzibą zakładów fordowskich, uwa
żamy, iż zapoznanie się naszych 
sfer gospodarczych z temi zagadnie
niami będzie bardzo na czasie. Za
gadnienia te wkraczają bezpośrednio 
w głąb polityki przemysłowej, 
a więc w kwestje czasu pracy, płac 
zarobkowych, organizacji i metod 
wytwórczych, kwestji mieszkanio
wej dla robotników etc. i jako ta
kie służyć będą dla przemysłu pol
skiego wielką próbą pokazową, jak

Południowi!, Francję znowu nawiedziła 
katastrofa powodzi.

kż j • ■u®

Ford te rzeczy robi w warunkach 
zgoła innych, niż w Ameryce.

Zanim jednak przejdziemy do 
omówienia zasadniczych kontro- 
wersyj, wynikających na tle działal
ności przemysłowej Forda w Euro
pie, kontrowersyj, które nawet 
w Genewie znalazły bardzo wyraź
ny oddźwięk, zapoznamy się z fak- 
tycznemi danemi o płacach zarob
kowych, istniejących w kilku fabry
kach fordowskich w Europie. Dane 
te drogą ankiety telegraficznej ze
brał na własną rękę „New York Ti
mes“ w styczniu r. b.

Dowiadujemy się zatem, że 
wszystkie fabryki Forda w Euro
pie zaprowadziły pięciodniowy ty
dzień roboczy (40-to godzinny), jak 
to ma miejsce w jego zakładach 
amerykańskich. Robotnik więc 
w ciągu tych pięciu dni musi zaro
bić tyle, aby mógł żyć na równej 
stopie z robotnikiem, pracującym 
sześć dni (46 godzin). Zobaczymy 
też z przytoczonych danych, że za

rabia on nietylko tyle, ale znacznie 
więcej — i w tym fakcie tkwi źró
dło tych zagadnień socjalnych, czy
niących z Forda i jego filozofji prze
dmiot bądź to pełnej adoracji, bądź 
nieskrywanej indygnacji.

Największa fabryka Forda w Eu
ropie znajduje się w Irlandji w mie
ście Cork. Zatrudnia ona 4,600 lu
dzi, wypuszcza 60 traktorów dzien
nie i przygotowana jest do produk
cji 150 traktorów. Najniższa płaca 
tygodniowa wynosi ok. 173 zł., wy
kwalifikowani robotnicy zarabiają 
do 350 zł. Są to najwyższe płace 
w Irlandji. Przemysł irlandzki na
rzeka, że Ford zabrał mu najlep
szych rzemieślników. Od chwili 
uruchomienia fabryki miasto Cork 
zmienia się do niepoznania. Han
del i budownictwo kwitnie, jak ni
gdy przed tem.

Drugą pod względem wielkości 
jest fabryka W Manchesterze w An- 
glji, zatrudniająca 3,000 ludzi. Wy
puszcza ona dziennie ok. 200 samo
chodów osobowych i ciężarowych. 
Najniższa płaca tygodniowa — ok. 
195 zł., dochodzi do 350 zł. W żad- 
nem innem przedsiębiorstwie angiel- 
skiem robotnicy nie otrzymują tak 
wysokich płac.

Fabryka w Kopenhadze zatrudnia 
stale 400 ludzi i w zależności od za
mówień liczba zatrudnionych pod
nosi się do 1100. Przeciętny zaro
bek tygodniowy robotników sta
łych wynosi ok. 240 zł., robotni
ków zaś tymczasowych ok. 200 zł. 
Płace te są dwa razy większe od 
przeciętnych płac w przemyśle duń
skim. Z tego też powodu w sferach 
tych krytycznie odnoszą się do 
„eksperymentów“ Forda. Organi
zacje robotnicze wskazują na to, że 
robotnicy muszą się zbytnio wytę
żać przy pracy, aby móc usprawie
dliwić tak wysokie zarobki.

W fabrykach fordowskich w Stok- 
holmie i Helsingforsie istnieją wa
runki pracy zbliżone do duńskich.

W Niemczech Ford buduje fa
brykę w Kolonji nad Renem. Obec
nie w warsztatach swych zatrudnia 
ok. 500 ludzi i zamierza w tym ro
ku sprzedać ok. 20,000 wozów. 
Przeciętny zarobek tygodniowy ro
botników wynosi ok. 200 zł.

We Francji pod Paryżem została 
w roku zeszłym uruchomiona fa
bryka, obliczona na produkcję 
15,000 wozów rocznie. Obecnie za-
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Zjazd prasy prowincjonalnej odbył się w Warszawie w sali konferencyjnej B. G. K.

trudnią ona ok. 500 ludzi. Zarobki 
tygodniowe wynoszą od 92 zł. do 
170 zł. Mimo istniejącego cła w wy
sokości 45^ ad valorem, Ford swo
bodnie konkuruje w cenie z najtań- 
szemi samochodami Citroena.

W Italji fabryka Forda znajduje 
się w Trieście, zatrudnia ona 200 lu
dzi. Przeciętny zarobek tygodnio
wy wynosi ok. 80 zł., jest on dwu
krotnie wyższy od przeciętnych za
robków w innych fabrykach krajo
wych.

W Hiszpanji Ford wybudował fa
brykę w Barcelonie; pracuje w niej 
500 ludzi. Zarobek robotników 
zwyczajnych wynosi 90 pesetów ty
godniowo; wykwalifikowani zara
biają znacznie więcej.

Tak olbrzymie rozgałęzienie inte
resów Forda, obejmujące wszystkie 
państwa europejskie oraz ciążące ku 
nim handlowo1 i komunikacyjnie 
kraje Azji i Afryki, wymaga nie
zmiernie precyzyjnego aparatu or
ganizacyjnego i finansowego dla 
opanowania tej jedynej w swoim ro
dzaju działalności przemysłowo - 
handlowej. Aparat ten został skon
struowany w sposób następujący. 
Centralą administracyjną i finanso
wą na całą Europę jest firma Ford 
Motor Company, Ltd., w Anglji 
z siedzibą w Londynie. Jej kapitał 
zakładowy stanowi 7,000,000 akcyj 
w cenie nominanlej po Ł 1. 60$
kapitału zakładowego pozostało 
w rękach Henry Forda, jego syna 

Edsela oraz ich firmy Ford Motor 
Company w Detroit, zapewniając 
Fordowi w ten sposób faktyczną 
i prawną kontrolę nad tym przed
siębiorstwem. Natomiast 40$ ak
cyj wyłożono do publicznej sub
skrypcji w Anglji. Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że z ogólnej ilości 
2,800,000 akcyj, przeznaczonych do 
sprzedaży, ok. 2,500,000 powędro
wało natychmiast z Anglji do rąk 
inwestorów w Ameryce. Anglicy 
wogóle zachowują wyniosłą rezerwę 
wobec natarczywej inwazji amery
kańskiego kapitału przemysłowego 
na teren Wielkiej Brytanji. Nie
zwłocznie po repartycji tych akcyj, 
w końcu 1928 r. cena ich, zarówno 
w Londynie jak i w Nowym Jor
ku, podniosła się czterokrotnie.

Firma angielska ze swej strony 
jest instytucją, finansującą kilkana
ście firm fordowskich, powstających 
w innych krajach europejskich. Od
bywa się to w ten sposób, że 60$ 
kapitału zakładowego każdej po
szczególnej firmy pozostawia ona 
w swem posiadaniu, resztę zaś w ilo
ści 40$ oferuje publiczności danego 
kraju. Powstające tą drogą firmy 
nietylko dopełniają swój kapitał za
kładowy kapitałem narodowym lo
kalnym, ale nadewszystko wzbudza
ją zainteresowanie najszerszych mas 
ludności stanem interesów tej firmy. 
Jest bowiem zasadą Forda, aby ak
cje jego1 firm europejskich docho
dziły do rąk sfer niezamożnych.

III.

Ford we wszystkich swych po
czynaniach jest zawsze oryginalny. 
Odczuł on przedewszystkiem panu
jące po obu stronach Atlantyku 
wrogie nastroje, spowodowane ten
dencją przemysłu amerykańskiego 
przenoszenia swych fabryk do Eu
ropy. Warstwy robotnicze w Ame
ryce zarzucają swym przemysłow
com, że organizując przemysł w Eu
ropie zmniejszają tern samem szan
se eksportowe Ameryki i odbierają 
im chleb; w Europie zaś sfery prze
mysłowe widzą w immigracji prze
mysłu amerykańskiego niebezpiecz
ną dla siebie pod każdym względem 
konkurencję. W obu wypadkach 
stawiany jest amerykańskim prze
mysłowcom zarzut, że uciekają od 
drogiego robotnika amerykańskie
go, aby się dorabiać na tanim ro
botniku europejskim.

W celu wykazania całemu świa
tu, że zarzuty stawiane przemy
słowcom amerykańskim są z gruntu 
fałszywe, że jeżeli istotnie rozwija 
się proces ekspansji przemysłu ame
rykańskiego, to ma on zgoła inne 
przyczyny, Ford powziął decyzję 
nie mniej szaloną od wielu innych 
w jego rewolucyjnej działalności. 
Postanowił mianowicie, że robotni
cy we wszystkich jego fabrykach 
europejskich muszą zarabiać w pla
cach realnych nie mniej od robotni
ków w jego zakładach amerykań
skich. Wiadomo zaś, że płace u For
da są wyższe niż w innych przed
siębiorstwach amerykańskich. O ile 
decyzję taką, która wywołała ogól
ne zdumienie, łatwo było powziąść, 
o tyle przeprowadzenie jej w życie 
spotkało się zaraz na wstępie z wiel- 
kiemi trudnościami. Chodzi tu bo
wiem nie o zrównanie plac nomi
nalnych lecz o taki system wynagro
dzenia za pracę, aby siła nabywcza 
zarobków robotniczych, czyli płaca 
realna, była jednaką zarówno w De
troit jak i w Warszawie, w Helsing- 
forsie jak i w Barcelonie, w Kon
stantynopolu jak i w Manchesterze, 
słowem we wszystkich 17 miastach 
europejskich, w których pracować 
będą warsztaty Forda.

Pragnąc jak najsumienniej zada
nie to rozwiązać, londyńska centra
la Forda zwróciła się w czerwcu r. 
u. do Międzynarodowego Biura Pra
cy w Genewie z prośbą o udzielenie 
dokładnych danych statystycznych, 
które umożliwiłyby zniwelowanie 
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lealnych płac w europejskich fa
brykach Forda według poziomu płac 
w Detroit. Biuro genewskie, zasko
czone tak oryginalnem zapytaniem, 
odpowiedziało, że danych takich 
nie posiada, że nie dysponuje też 
potrzebnemi funduszami na pokry
cie kosztów, związanych z przepro
wadzeniem odnośnych badań. Gdy 
atoli znalazł się w Ameryce dobro
czyńca, Edward A. Filenc z Bosto
nu, który wymaganą na ten cel 
kwotę 25.000 doi. gotów był do 
dyspozycji złożyć, wówczas Między
narodowe Biuro Pracy po długich 
debatach i głównie pod naciskiem 
swego zasłużonego dyrektora, Al
berta Thomas‘a, propozycję przy
jęło i przystąpiło do badań staty
stycznych. Rozpoczęto je od dro
biazgowej analizy budżetu rodziny 
robotniczej w Detroit, biorąc za 
podstawę pozycje rozchodowe na 
żywność, odzież, mieszkanie, opał 
i światło; pozatem będą także 
uwzględnione wszystkie inne roz
chody, związane ze stopą życiową 
robotnika amerykańskiego. Ten 
podstawowy budżet rodzinny ma 
służyć jako kryterjum do ustalenia 
płac zarobkowych w europejskich 
fabrykach Forda. Chodzi więc o to, 
aby „standard of living“ robotnika 
amerykańskiego przenieść niejako 
żywcem na robotnika europejskiego. 
Nie znaczy to bynajmniej, aby mi
nimalny zarobek robotnika w pol
skiej fabryce Forda wynosił koniecz
nie siedem dolarów, jak to ma miej
sce w Detroit. Wysokość tego mi
nimalnego zarobku będzie uzależ
niona od wskaźników cen tych to
warów i usług, jakie składają się 
na „standaryzowany“ budżet ro
dzinny robotnika w Polsce. Ford 
jest przygotowany na to, że zależ
nie od lokalnych warunków w miej
scowościach europejskich będzie 
musiał podnieść płacę zarobkową 
dwu i nawet czterokrotnie w sto
sunku do istniejących w danej miej
scowości ustalonych norm.

W ten sposób Ford wytrąca broń 
z ręki przemysłowcom europejskim, 
którzy przypisują mu tendencję 
eksploatowania taniej siły roboczej 
w Europie. Mimo to akcja Forda 
naogół spotyka się z silną opozycją 
ze strony przemysłu europejskiego. 
Przytacza się tu te same argumenty, 
jakiemi atakowano Forda w samej 
Ameryce za jego rewolucyjną dzia
łalność w dziedzinie mechanizacji, 
masowej produkcji, płac zarobko-

Minister Przemysłu i Handlu inż. Fug. Kwiatkowski (Prezes Zw. Of. Rez). 
po dekoracji wybitnych przedstawicieli przemysłu.

wych i czasu pracy. Do argumen
tów tych, rzecz prosta, przybywa 
szereg innych, mających swe źró
dło w głębokich konfliktach poli
tycznych i ekonomicznych pomię
dzy Europą i Ameryką. Jak zwykle 
w momentach zaogniania się tych 
konfliktów, najbardziej energicznie 
i wrogo występuje także i w tym 
wypadku Francja — najserdeczniej
sza zresztą sojuszniczka Stanów Zje
dnoczonych. Prasa francuska, po
cząwszy od organów ciężkiego prze
mysłu i finansów, a skończywszy 
na radykalnych organach, widzi 
w przenikaniu „fordyzmu“ do Eu
ropy szkodliwy dla niej ferment 
ekonomiczny. Tak naprz. znany 
ekonomista C. J. Gignoux, odźwier- 
ciadlający opinję pierwszych, pisał 
w „Journée Industrielle“: „Pragnie- 
mv wykazać błędy i szkody tej no
wej próby „amerykanizacji“ życia 
gospodarczego Europy, szczęśliwym 
trafem połączonej z filantropją. P. 
Filene nie łudzi nas; daje on swoje 
dolary dlatego, że największe ko
rzyści z inicjatywy Forda wyciągnie 
Ameryka. Pytamy się więc, czy po 
to tworzyliśmy Międzynarodowe 
Biuro Pracy, aby ono służyło inte
resom państwa, które nawet nie 
jest członkiem tej organizacji? Stra
szliwy protekcjonizm, hegemonja 
finansowa, która wkracza nawet 
w nasze życie polityczne, imperja- 
lizm ekonomiczny w wielorakich 
formach i pod różnorodnemi ma

skami — oto przejawy działalności 
Amerykanów“.

Inaczej, lecz także negatywnie, 
ujmuje sprawę p. Lucjan Laurat 
w tygodniku radykalnym „Progres 
Civique“. Zastanawiając się nad 
kwestją, czy Europa jest w stanie 
amerykanizować swe płace zarob
kowe, odpowiada przecząco. O te- 
orji zaś wysokich płac, które jako
by wzmagają siłę nabywczą ludno
ści, pisze on: „Pogląd ten jest obeq- 
nie szeroko rozpowszechniony, tern 
nie mniej jest to stare i dziwaczne 
nieporozumienie. Wysokie płace nie 
są przyczyną prosperacji lecz raczej 
jej skutkiem. Aby pracodawcy byli 
w stanie płacić wysokie zarobki mu
szą oni najprzód zdobyć nowe ryn
ki zbytu, a pozatem sami robotni
cy muszą się postarać o to, aby zo
bowiązać swych pracodawców do 
zwyżki płac. Wysokie place mogą 
być tylko wyrazem prosperacji, ist
niejącej już przed tern, nim zostały 
one wprowadzone, ta zaś jest od 
nich niezależną. Historja płac za
robkowych w Ameryce jest po
twierdzeniem takiego stanu rzeczy. 
Ford naprz. nie płacił wysokich za
robków w tym celu, by znaleźć od
biorców, lecz był on w stanie wpro
wadzić wysokie płace dopiero wte
dy, gdy znalazł już odbiorców. Je
żeli wysokie płace powodują tak 
świetny rynek zbytu, dlaczego 
Amerykanie poszukują obecnie no
wych rynków we wszystkich czę
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ściach świata? I czy europejczycy 
są istotnie tak zacofani i krótko
wzroczni, iż nie chcą stosować u 
siebie tych metod, które automa
tycznie otwierałyby nowe rynki 
oraz wytwarzały najtrwalszy dobro
byt jaki sobie wyobrazić można? 
Wyznawać teorję, że jedynie tylko 
wysokie płace tworzą prosperację, 
oznacza to samo, co przypisywać 
europejczykom nieuleczalne niedo
łęstwo“.

O ile nam wiadomo, prasa nasza, 
w związku z zapowiadaną „inwazją“ 
Forda do Polski, nie wypowiedziała 
się jeszcze w tych nurtujących cały 
świat kwestjach ekonomicznych. 
Sądząc jednak z faktu przewlekłych 
rokowań pomiędzy rządem a przed- 
stwicielami Forda, wnioskować na
leży, że i w łonie rządu polskiego 
istnieje podobna niechęć, do propo-
................................................................................  |||||H|||11|1'>|||||1.'l||ii|| 

zycji Forda, jaka się uwidoczniła 
w Międzynarodowym Biurze Pracy 
wobec oferty p. Filene. Na 16 gło
sujących tylko 9 głosów oddano za 
wnioskiem p. A. Thomasa, który 
domagał się przyjęcia oferty 
i wszczęcia badań statystycznych 
według projektu Forda. Podkreślić 
tu należy, że p. Franciszek Sokal, 
delegat Polski był za wnioskiem 
jednak poczynił zastrzeżenie, aby 
rezultaty badań zanim zostaną opu
blikowane lub wręczone Fordowi 
uzyskały przedtem aprobatę władz 
naczelnych Biura Pracy.

Ford w Polsce, zdaniem naszem, 
to zagadnienie o niemniej doniosłem 
dla gospodarstwa Polski, jakkolwiek 
odmiennem, znaczeniu, aniżeli • dla 
innych wysoko uprzemysłowionych 
państw. Jeżeli w tych ostatnich 
działalność Forda może narazić ist
niejący przemysł automobilowy na 

poważne straty kapitału rodzimego, 
wskutek olbrzymiej przewagi w me
todach wytwórczości, to w Polsce 
czynnik ten nie odgrywa żadnej ro
li. Ani rozwiniętego przemysłu 
automobilowego, ani wolnych ka
pitałów do tworzenia tego przemy
słu w Polsce niema. Nie grozi nam 
tedy żadne niebezpieczeństwo ze 
strony tych „imperjalistycznych 
cech amerykanizmu“. Przemysł pol
ski może się jedynie obawiać fer
mentów socjalnych, wynikających 
z tak odrębnego traktowania przez 
Forda robocizny, jako' czynnika 
produkcji. Sądzić jednak należy, że 
obawy te są całkowicie płonne, jak 
plonnemi okazywały się zawsze na 
gruncie amerykańskim.

Aleksander Laczysław.

FUNDACJA 
KOŚCIUSZKOWSKA

W porzednim zeszycie „Federa
cji“ przedstawiliśmy pok ótce cele 
„Fundacji Kościuszkowskiej“ w No
wym Jorku, poniżej zaś postaramy 
się dać bliższy zarys jej organizacji 
i metod działania.

Od początku bieżącego stulecia 
Stany Zjednoczone Ameryki wy
sunęły dę na przodujące miejsce w 
organizacji życia społecznego, tech
nice, handlu etc. Wszystkie więk
sze kraje dawno już zrozumiały, że 
aby nie zostać zdystansowanym na 
każdym polu, należy zapoznawać 
się bezpośrednio ze zdobyczami 
amerykańskiej techniki i nauki, aby 
potem je u siebie stosować. Niem
cy, Czechosłowacja, Francja, nawet 
Japonja wysyłają rok rocznie po 
kilkuset młodych ludzi, którzy po 
powrocie wnoszą w swym kraju 
ożywcze powiewy nowych idei, 
zdobytych w wielkiej doświadczal
ni życia amerykańskiego.

Niestety, warunki finansowe tak 
się ułożyły, że ani władze polskie, 
arii instytucje społeczne nie mogły 
udzielić pomocy materjalnej wielu 
młodym ludziom, którzyby pra
gnęli uzupełnić swe wykształcenie 
w St. Zjedn.

W poczuciu palącej potrzeby w 
tym względzie, grono ludzi dobrej 
woli utworzyło w Stanach Zjedno
czonych „The Kościuszko Founda
tion“, t. j. Fundację Kościuszkow
ską, która postanowiła zebrać fun
dusz wśród Polonji amerykańskiej 
i społeczeństwa rdzennie amery
kańskiego — odsetki od którego

Adam Asnyk.
(Z racji wystawy -pamiątek po znakon: 

tym poecie)

będą użyte na coroczne stypendja 
dla Polaków studjujących w Sta
nach Zjedn. i Amerykanów studju
jących w Polsce.

Akcja rozpoczęta pod hasłem 
wdzięczności Ameryki dla zasług 
bojownika o jej wolność — Tadeu
sza Kościuszki, przyniosła odrazu 
bardzo korzystne rezultaty. Zało
żona w r. 1925 „Fundacja“ posiada 
obecnie około 120 tysięcy dolarów 
kapitału, ulokowanego w obliga
cjach rządowych polskich i akcjach 
amerykańskich, odsetki od czego, 
pozwoliły na imponujące rezultaty.

Od roku 1925 do 1929 włącznie, 
„Fundacja“ udzieliła stypendjów na 
naukę w Ameryce 29 Polakom, 
którzy poświęcali się następującym 
studjom: ekonomja, organizacja
przemysłu, pedagogika, górnictwo, 
zasady ogłaszania, finansowość, die
tetyka, psychologja, pielęgniarstwo, 
bankowość,1 technologja drzewa, 
mechanika, chemja i fizyka, orga
nizacja szkolnictwa. Jak widzimy, 
zakres tych studjów był bardzo 
rozległy i ważny dla Polski, która 
w niektórych z wymienionych dzia
łów nie ma zupełnie specjalnych 
katedr i specjalistów. Przeciętny 
okres studjów wynosił od 1 do 2 
lat, przyczem każdy stypendysta 
otrzymuje 750 dolarów rocznie i 
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przejazd okrętowy III klasą. Wielu 
ze stypendystów powróciło już do 
kraju i zajęło odpowiedzialne sta
nowiska w życiu polskiem.

Oprócz powyższych, 6 Amery
kanów, dzięki „Fundacji“, studjo- 
wało w Polsce. Wśród nich nale
ży wymienić pp. Carr DenzePa 
i Richard G. Wallis'a, którzy w o- 
becnej chwili zaznajamiają się z li
teraturą i historją Polski na Wszech
nicy Jagiellońskiej w Krakowie.

Poza stypendjami „Fundacja“ w 
porozumieniu z Polsko - Amery
kańską Izbą Handlową w Warsza
wie, przeprowadza akcję na rzecz 
uzyskania praktyk w przemyśle 
i handlu amerykańskim dla polskich 
inżynierów i handlowców, którzy 
zamierzają zapoznać się bezpośred
nio z najpoważniejszymi instytu
cjami przemysłowemi i handlowe- 
mi w Stanach Zjedn

Akcja ta została zapoczątkowana 
w r. 1928 i w rezultacie jej kilkana
ście osób miało już możność zapo
znania się z najnowszemi zdoby
czami wiedzy i organizacji amery
kańskiej. Praktykanci z Polski pra
cują w następujących dziedzinach: 
bankowość (Guaranty Trust Co.), 
górnictwo (Anaconda Copper Mi
ning Co.), budowa dróg (U. S. Bu
reau of Public Roads), elektrycz
ność (General Electric Co.), meta- 
lurgja (Reading Railroad Co.), na- 
rzędziarstwo (Hupmobile Co.), au- 
tomobilizm (Cadillac Motor Co.), 
mechanika (Baldwin Locomotive 
Works), Hydroelektryka (Comm. 
Edison Co.)

Obecnie wysuwają się pewne 
możliwości ulokowania kilku pol
skich inżynierów - konstruktorów 
w amerykańskim przemyśle lotni
czym.

Pierwsi polscy praktykanci spot
kali się w Ameryce z bardzo gorą
cem przyjęciem, czemu dał wyraz 
nprz. p B. H. Friss, dyrektor „Ge
nerał Electric Co. of Schenectady“, 
dziękując „Fundacji“ za przysłanie 
doskonałych fachowców - prakty
kantów, jakimi są polscy inżynie
rowie. Wszyscy praktykanci nad
syłają kwartalne sprawozdania do 
Polsko - Amerykańskiej Izby Han
dlowej w Warszawie, z których 
wynika, że są bardzo zadowoleni z

Nowy prezydent Łotwy 
Kwiesis.

rezultatów osiągniętych w Amery
ce i że otwierają się przed nimi no
we, nieznane dotąd horyzonty.

Stawiając sobie na celu wymianę 
sił naukowych pomiędzy Polską a 
Stanami Zjedn. — „Fundacja“ za
prosiła w r. 1928 prof. Romana Dy- 
boskiego z Wszechnicy Jagielloń
skiej w Krakowie do wygłoszenia 
cyklu odczytów w Ameryce i wy
kładów na uniwersytecie w Chica
go. W przeciągu 6 miesięcy, t. j. od 
1 października 1928 do 1 kwietnia 
1929 prof. Dyboski wygłosił ponad 
200 odczytów, przemówień przed 
radjo — w 25 amerykańskich uni
wersytetach, instytucjach społecz
nych etc., wszędzie przedstawiając 
znakomite syntezy historji, litera
tury, gospodarki i kultury polskiej, 
które budziły zachwyt nad krysta
licznym językiem angielskim i swa
dą mówcy. Jako przyk'ady wielo
stronności jego tematów można po
dać: „Piłsudski i nowa Polska“ w 
Montrealu, Canada; „Problematy 
wychowania uniwersyteckiego“ w 
Toronto, „Polskie wpływy na twór
czość Conrada“, „Oblicze gospo
darcze Polski współczesnej“ etc. etc 
Niektóre z tych odczytów ukazały 

się następnie w druku, jak nprz. w 
„Educational Record“. Prelekcje 
prof. Dyboskiego spotkały się w 
Ameryce wprost z entuzjastycznem 
przyjęciem zarówno społeczeństwa 
rdzennie amerykańskiego, jak i ca
łej Polonji tamtejszej. Można śmia
ło rzec, że była to najbardziej sku
teczna propaganda Polski na tere
nie Statnów Zjednoczonych i prof. 
Dyboski wielce przyczynił się do 
istotnego oświetlenia sprawy pol
skiej w Ameryce.

Obecnie „Fundacja“ powierzyła 
prof. Dyboskiemu odpowiedzialną 
funkcję kierownika filji jej w Pol
sce, od którego będzie zależało przy
znawanie stypendjów naukowych..

Niezależnie od powyższego, „Fun
dacja“ współdziałała przy wydaw- 
rnctwie kilku książek na tematy 
polskie i 1 tłumaczenia „Pana Ta
deusza“ na angielski. M. in. wymie
nić tu należy powieść prof. Erie P 
Kelly, stypendysty „Fundacji“, p t. 
„The Trumpeter of Kraków“ (Trę
bacz Krakowa), która uzyskała me
dal Newbery, będąc uznana za naj
lepszą powieść dla młodzieży. Li
twor ten oparty jest na historji 
średniowiecznego Krakowa i osią
gnął już 4 wydania. Obecnie prof. 
Kelly zakończył już drugą powieść 
opartą na motywach wileńskich p. 
t. „The Blacksmith ot Wilno“, któ
ra wkrótce ukaże się na ladzie księ
garskiej. „Fundacja“ współdz'a'ała 
również przy ogłoszeniu drukiem 
pracy prof. William‘a J. Rose‘gO' z 
uniwersytetu Dartmouth p. t. „Sta
nisław Konarski —■ reformator wy
chowania w Polsce XVIII wieku“, 
która osiągnęła bardzo pochlebne 
wzmianki w fachowej krytyce ame
rykańskiej.

Jak widzimy ,działalność „Fun
dacji“ jest bardzo doniosła i zisłu- 
guje na najwyższe uznanie Nieste
ty, „Fundacja“ boryka się z ogrom- 
nemi trudnościami finansowemi, 
niepozwalającemi jej na rozwinięcie 
pełnego programu. W ostatnich cza
sach „Związek Narodowy Polski“ 
w Chicago, największa polska or
ganizacja w S. Zjedn., ofiarował 
„Fundacji“ 30.000 doi. w obliga
cjach 8°/0 pożyczki polskiej, co po
zwoliło „Fundacji“ na przyznanie 
2 nowych stypendjów naukowych. 
Obecnie prasa polska w St.. Zjedn.
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W dniu 1-go marca minęło 10 lat, gdy po kataklizmie bolszewickim i po ustaniu 
huraganu, jalci przeszedł przez Węgry, wybrał sobie naród węgierski admirała Mi
kołaja Horthyego za regenta. W celu upamiętnienia na wieczne czasy jego zasług 
uchwalił sejm ustawę o uroczystym obchodzie 10-cioletniego jubileuszu swego Regenta. 
Oprócz uroczystości stanie w krótkim czasie w różnych punktach kraju 9 wspania
łych budowli użyteczności publicznej, które to gmachy i. instytucje będą nosiły 

nazwisko obecnego Regenta Węgrów Horthyego.

prowadzi ożywioną akcję na rzecz 
„Fundacji“, ale rezultaty są nikłe i 
„Fundację“ dzieli jeszcze długi czas 
od zebrania i miljon dolarów, co 
postawiła sobie na celu.

W pracy swej „Fundacja“ zjedna
ła sobie ogólną przyjaźń i uznanie, 
ale ma i licznych wrogów.

Ostatnio ksiądz Antoni Różewicz 
w Notre Dame, Indiana, wezwał 
wychodźtwo do stworzenia nowej 
Fundacji Sienkiewiczowskiej p. n. 
„The Sienkiewicz Endowment 
Fund“, zarzucając, że „Fundacja Ko
ściuszkowska“ nie ma charakteru 
dostatecznie... katolickiego. Dyrek

tor wychowawczy „Fundacji Ko
ściuszkowskiej“ prof. Stefan P. Mie
rzwa świetnie odpowiedział na ten 
zarzut w dłuższym wywodzie, wy
kazując, że „Fundacja“ nie może 
wchodzić w przekonania politycz
ne i wyznaniowe stypendystów: 
„Jednak, wobec tego, iż wśród Po
laków jest tak, że gdzie dwóch Po
laków, tam trzy orjentacje poli
tyczne, prawdopodobnie znaleźliby
śmy taką samą sytuację polityczną 
i wśród studentów — gdybyśmy 
przez jakiś „X—Ray“ podpatrzyć 
mogli, co się w ich mózgownicach 
dzieje. Co do rokowań na przy
szłość, to w ogromnej większości 
stypendyści „Fundacji“ spisali się 
dzielnie i po powrocie do Polski 
objęli odpowiednie stanowiska“.

Osoba prof. Stefana Mierzwy za
sługuje na specjalne omówienie. Ja
ko kilkunastoletni wyrostek chłop
ski przybył do1 Ameryki, nie umie
jąc pisać, ani czytać w żadnym ję
zyku, a w wieku lat 30 został pro
fesorem uniwersytetu z językiem 
wykładowym angielskim!

Tak imponujące rezultaty, osią
gnięte przez niesłychany wysiłek 
woli i energji, pozwalają wyrazić 
nadzieję, że prof. Mierzwa równie 
pomyślnie doprowadzi do pomyśl
nego rozwoju swe umiłowane dzie
ło: „Fundację Kościuszkowską“.

Obecny Zarząd „Fundacji“ sta
nowią: pp. Henry Noble MacCra- 
cken — prezes, Paul Monroe wice
prezes, Willis H. Booth ■— skarb
nik, S. P. Mizwa — dyrektor wyko
nawczy. Członkami prezydjum są: 
Cadria E. Fauntleroy, John H. Fin- 
ley, A. L. Humphrey, C. W. Syp
niewski, Samuel M. Vauclain. Na
zwiska tych poważnych mężów, re
prezentujących szczyty nauki, prze
mysłu i społeczeństwa amerykań
skiego — są gwarancją, że „Funda
cja Kościuszkowska“ jest dobrze 
prowadzona przez ludzi, docenia
jących wielkie dzieło zbliżenia du
chowego pomiędzy Polską, a St. 
Zjedn. przez wzajemną wymianę 
sił naukowych i studentów. Redak
cja „Federacji“ życzy „Fundacji“ 
owocnego plonu jej szczytnych za
miarów!

Stanisław L. Centkiewicz.
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Jeden z nagrodzonych projektów pomnika bitwy pod Ostrołęką.

Z DOŚWIADCZEŃ OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
Z licznych doświadczeń ostatnich 

wojen najmniej znane są szerszym 
kołom naszego społeczeństwa do
świadczenia, dotyczące obrony prze
ciwlotniczej wielkich miast, — na 
szczęście bowiem szalejąca na zie
miach polskich zawierucha wojen
na nie dała nam poznać bliżej groź
nych tych przeżyć, które w okre
sie długich lat wojny światowej 

szarpały nerwy i spędzały' sen z oczja 
mieszkańców Paryża, Londynu, We
necji. Tembardziej ciekawe i pou
czające będą dla nas szczegóły obro
ny przeciwlotniczej Londynu, poda
ne ostatnio w interesującej i cennej 
pracy gen.-majora Ashonore, który 
dowodził w ciągu ostatniego półto- 
rarocza obroną przeciwlotniczą sto
licy Anglji.

Pierwszy napad lotniczy niemiec ■ 
ki na Anglję datuje się od stycznia 
1915 r., a dokonany został przez 
Zeppeliny L 3 i L 4. Skutek istotny 
tej akcji był nieznaczny (4 zabitych 
i 17 rannych), natomiast efekt mo
ralny — olbrzymi. Stał się on hasłem 
do piewszych prób organizacji obro
ny przeciwlotniczej. Gdy w d. 31 
maja nad Londynem ukazał się po-
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Przegląd niedobitków sowieckiego pułku piechoty po powrocie z Dalekiego Wschodu

raz pierwszy groźny Zeppelin L. Z. 
38 — do walki z nim wystartowało 
już 7 samolotów.

Ogółem w pierwszym tym roku 
wojny lotniczej (r. 1915) Niemcy 
dokonali 20 nalotów na Anglję przy 
użyciu 49 sterowców. Z ilości tej 
zniszczyła obrona angielska tylko*  
2 sterówce, a pięć dalszych uległo 
zniszczeniu wskutek warunków at
mosferycznych i błędów nawigacji.

W roku 1916 warunki wojny lot
niczej ulegają zmianie: Anglja po
siada już w tym czasie częściowo 
rozganizowaną obronę powietrzną, 
zapewnioną przez liczne posterunki 
obserwacyjne, potężne reflektory, 
artylerję przeciwloniczą i silne lot
nictwo1. Ogółem zanotowano w ro
ku tym 22 naloty przy pomocy 
25-ciu sterowców, z czego*  ćzostało 
strąconych przez samoloty, 1 przez 
artylerję, a 3 uległy zniszczeniu 
wskutek błędów nawigacji.

Rok 1917 przynosi dalszą zmianę 
charakteru wojny lotniczej. Niem
cy zaprzestają nalotów sterowcami, 
które w walce z samolotami okaza
ły się za słabe, i zaczynają używać 
do tych celów samolotów ,,Gotha“ 
3-miejscowych, zaopatrzonych w 2 
silniki Mercedes 260 K. M., zdol
nych do przewożenia 450 kg. bomb. 
Część tych samolotów umieszczono 

w Gand w odległości 250 kim. od 
Londynu pod dowództwem kpt. 
Brandenburga — jako 3-ią eskadrę 
bombardującą. Eskadra ta, licząca 
w różnym czasie od 16 do 24 apa
ratów, sześciokrotnie w roku 1917 
bombardowała Londyn i jego oko
lice. Skutek tych działań był bardzo 
poważny; — w jednym napadzie ta
kim w d. 13 czerwca padfo 162 lu
dzi — a 432 odniosło rany.

Wówczas to — pod naciskiem 
opinji publicznej — zostaje ostate
cznie zorganizowana obrona prze
ciwlotnicza, obejmująca pod jednym 
dowódcą całokształt środków obron
nych — naziemnych i powietrz
nych Dowództwo obejmuje gen. 
major Ashmore.

Obrona polegała na uzgodnieniu 
działań powietrznych środków 
obronnych z naziemnemi. Łańcuch 
dział, okalający Londyn, miał za 
zadanie rozbić szyki nieprzyjaciel
skiego lotnictwa, by ułatwić dalsza 
z nimi walkę samolotom własnym 
których ilość wynosiła iuż 120 apa
ratów. Specjalne posterunki naziem
ne. oraz samoloty wyposażone 
w reflektory i radiostacje miały wy
szukiwać przeciwnika, śledzić i mel
dować jego kierunek lotu, wysokość 
oraz działanie ognia przeciwlotni
czego.

Wykonane niebawem przez 
Niemców w dniach 12 i 22 sierpnia 
naloty dzienne przekonały Niem
ców, że bombardowanie dzienne 
Londynu jest już bardzo utrudnio
ne, co skłoniło ich do przejścia na 
walkę nocną.

Od września 1917 r. walka lotni
cza nad Londynem staje się szcze
gólnie ożywiona. Obok samolotów 
typu . Gotha“ Niemcy używają do 
celów bombardowania nocnego Zep- 
pelinv nowego typu. Rezultaty t^ch 
nalotów w wielu wypadkach oka
zały się bardzo poważne. Istniejące 
środki obrony okazały się niewy
starczające: uzupełniono*  je kilkoma 
lin ’ami balonów zaporowych roz
stawionych w pewnych odstępach 
i połączonych liną poziomą, specjal
nie wvtrenowanem lotnictwem my- 
śliwskiem nocnem, reflektorami, 
specjalnemi aparatami kierunkowo- 
podsłuchowemi i t. p.

Mimo to Niemcy w r. 1918 wy
konali ieszcze 7 bombardowań noc
nych. Ostatni taki nalot dokonany 
został 19 maja przy użyciu tą sa
molotów „Gotha“. Z ilości tej tyl
ko 1 ą samolotów przedarło się po
przez kordon obrony, z tych zaś 10 
uległo zniszczeniu

Także się przedstawia ogólny re
zultat tych nalotów?

Ogólne straty — iakie poniósł 
Londyn wskutek działań niemieckich 
lotniczych—obliczono na 2.000.000 
f. szt. W samym Londynie zginęło 
od bombardowania $41 osób, a w 
całej Anglji 1.400 osób. Znacznie 
poważniej przedstawiały się straty 
pośrednie, spowodowane konieczno
ścią utrzymywania na tyłach dla ce
lów obrony przeciwlotniczej znacz
nej bądź co bądź armji specjalnej 
oraz*  koniecznemi przerwami w pro
dukcji fabryk w dni i noce zagro
żone bombardowaniem przeciwnika.

Na podstawie bogatych tych do
świadczeń Anglja opracowała szcze
gółowo system i plan obrony prze
ciwlotniczej na wypadek wojny, — 
a w manewrach dorocznych zagad
nieniu temu poświęca baczną u- 
wagę.
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TRANSPORTY SAMOCHODOWE
Społeczeństwo dzisiejsze tak bli

sko stoi jeszcze od niedawno prze
brzmiałych wojen, że niema potrze
by dowodzić, ile prawdy kryje się 
w znanym Napoleońskim zwrocie: 
„Marsze — to wojna, zdolność do 
wojny — to zdolność do ruchu... 
zwycięstwo jest udziałem tych ar- 
mij, które manewrują“. Wymagania 
wojny współczesnej o wiele przeszły 
wymagania tej doby, w której sło
wa te zostały wygłoszone. Gdy wów
czas zdolność do ruchu armij na
poleońskich była niejako funkcją si
ły mięśniowej ludzi i koni — obec
nie czynnikiem decydującym o niej 
są techniczne środki lokomocji — 
układ ich i ilość. Z tego punktu wi
dzenia — pisarz wojskowy angiel
ski — pułk. Fuller — dzieli całe

««A. W 

dzieje wojen na 3 epoki: epokę siły 
mięśniowej, epokę kolei i epokę sil
nika.

Żyjemy zatem w tej chwili w e- 
poce silnika, którego zastosowanie 
— tak szerokie w wojnie ubiegłej •—• 
w przyszłych wojnach wzrośnie nie
wątpliwie w stopniu kapitalnym i to 
przedewszystkiem nie jako środka 
walki — a jako środka lokomocji 
bez względu na większy, lub mniej
szy, rozwój sieci kolejowej. Zakres 
użycia bowiem do celów wojennych 
obydwuch tych środków lokomocji 
jest zgoła odmienny.

Kolej jako środek transportowy— 
ma znaczenie wyłącznie prawie ope
racyjne. Tam gdzie chodzi o prze
rzucenie wielkich mas wojska na 
dużych przestrzeniach kolej była, 

jest i będzie przez -długi przynaj
mniej jeszcze czas niezastąpiona. 
Wpływ jej na koncentracje i dzia
łania operacyjne jest olbrzymi i roz
strzygający. Tam jednak, gdzie 
wchodzą w grę oddziały mniejsze 
i ograniczone przestrzenie, kolej jest 
bezsilna i bezużyteczna. W tych 
wypadkach ustąpić ona musi za
wsze miejsca transportom samocho
dowym. Samochód więc —■ jako 
środek transportowy posiada zna
czenie taktyczne.

Ilustruje to nam w sposób oczy
wisty poniższe zestawienie danych 
codo transportu drogą pieszą, ko
lejową i samochodową i pułku pie
choty na stopie wojennej, według 
skrupulatnych obliczeń niemiec
kich:

Rodzaj transportu
Czas trwania transportu na przestrzeni kilometrów:

10 20 30 50 70 100 250 400

Marsz pieszy..................................... 2, 4 g. 5 g- 10 g. 14 g- 2 dni 2, 3 dni 5, 7 dni 15,19dni

Samochodem..................................... 3 g- 3, 7 g. 4, 6 g. 17 g. 10, 5 g. 14 g. 2 dni 3, 4 dni

Koleją.............................................. — 6, 8 g. 7,12 g. 8, 5 g. 9, 5 g. U g- 16 g. 25jg.

Jak wynika z powyższych obli
czeń, (czas transportu liczony tu jest 
łącznie z załadowaniem i wyłado
waniem) marsz pieszy — z punktu 
widzenia ekonomji czasu — opłaca 
się tylko na odległość do 10 kim., 
transport samochodowy — od 20 
do 70 kim., kolejowy na odległość 
powyżej 70 kim.

Zastosowanie samochodów do 
transportów wojsk datuje się do
piero od czasów wojny światowej. 
W okresie od 1914 r. do 1918 r. 
ten rodzaj transportów rozwinął się 
niebywale i oddał kolosalne usługi 
walczącym stronom zwłaszcza na 
froncie zachodnim. Ilustruje to naj
wymowniej kilka cyfr, zaczerpnię
tych ze statystyki francuskiej.

W sierpniu 1914 r. Francja po
siadała 101 kolumn samochodów 
ciężarowych, 25 kolumn Samocho
dów sanitarnych, 63 kolumny sa
mochodów do przewożenia mięsa 
i 21 sekcyj parkowych.

Odpowiednie cyfry w sierpniu 

1918 r. przedstawiały się następują
co: 805 kolumn samochodowych 
ciężarowych, 200 kolumn samocho
dów sanitarnych, 145 kolumn sa
mochodowych do przewożenia mię
sa i 53 sekcje parkowe.

W 1914 r. miesięcznie przewożo
no samochodami 14.250 ludzi. W r. 
1918 przewóz ten średnio- obejmo
wał 750.000 ludzi — a w niektó
rych miesiącach dochodził do 
950.000 ludzi.

W 1914 r. przewożono miesięcz
nie samochodami około 18.000 ton 
materjału wojennego — w r. 1918 
przeciętna ta cyfra wzrosła do 
1.000.000 t.

Cyfry te mówią same za siebie. 
Samochód jako środek transporto
wy — stał się w świetle tych do
świadczeń nowym czynnikiem zwy
cięstwa. W przyszłej wojnie rola je
go niewątpliwie tylko wzrośnie i po
wojenna myśl wojskowa wyraźnie 
zupełnie zmierza w kierunku zape
wnienia walczącej armji możliwie 

jaknajwiększej ruchliwości i szybko
ści działań. Pomijając już fantasty
czne często opinje wspomnianego 
już pułk. Fullera, który wyobraża 
sobie przyszłą wojnę jako walkę 
nielicznych całkowicie zmotoryzo
wanych armij, warto zdać sobie 
sprawę z tego, że zwiększenie ruch
liwości współczesnych wojsk może 
być dokonane tylko przez jaknaj- 
szersze zastosowanie transportu sa
mochodowego i to zarówno do 
przewożenia oddziałów walczących 
jak i sprzętu i materjału wojennego.

Stawia to państwo- wobec zadań 
wyjątkowo poważnych, rozbudowa 
bowiem środków transportowych 
samochodowych w tak szerokim za
kresie możliwa jest wyłącznie tylko 
na tle ogólnego rozwoju automobi- 
lizmu w kraju.

Nie mówiąc już o Niemczech, 
gdzie kwestja ta postawiona była 
zawsze dobrze, warto zwrócić uwa
gę na poczynania w tej mierze na
szego sąsiada wschodniego — Rosji 
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Sowieckiej. Uchwalony ostatnio i re
alizowany już od roku 5-letni plan 
rozbudowy gospodarczej państwa 
kładzie między innemi bardzo silny 
nacisk na rozwój automobilizmu 
w kraju przez rozbudowę silnego 
przemysłu samochodowego, rozbu
dowę dróg i t. p.

Dość zaznaczyć, że od r. 1932/1933 
Rosja Sowiecka produkować będzie 
do 150.000 samochodów i 30.000 
traktorów rocznie.

W tej chwili cyfry te są jeszcze 
w sferze projektów — temniemniej 
jednak świadczą już wymownie o pa
nujących w sferach gospodarczo- 
wojskowych tendencjach.

J. Projelct pomnika pod Ostrołęką.

Kronika Wojskowa 
Kraj owa.

NOWY TYGODNIK DLA POD
OFICERÓW.

Od kwietnia ukazywać się po
czął nowy tygodnik dla podofice
rów pod nazwą ,,Wiarus‘‘, mający 
służyć celom wychowawczo-kształ- 
cącym wyjątkowo, licznego korpusu 
podoficerskiego oraz odzwierciedlać 
życie i działalność tego ostatniego. 
Nowe pismo powstało staraniem i z 
inicjatywy Wojskowego Instytutu 
Naukowo - Wydawniczego, a re
dakcję jego stanowią: p. mjr. dypl. 
Emisarski Jan — jako redaktor na
czelny i p. Targ Jan — jako se
kretarz.

Cena tygodnika w prenumeracie 
miesięcznej wynosi 2 zł. 80 gr.

UMOWA POLSKO-RUMUŃSKA 
W SPRAWIE KOMUNIKACJI 

LOTNICZEJ.

W końcu stycznia r. b. bawiła 
w Warszawie delegacja rumuńska 
w celu sfinalizowania umowy pol
sko - rumuńskiej co do komunika
cji lotniczej pomiędzy Polską a Ru- 
munją.

W d. 31 stycznia po ostatecznem 
uzgodnieniu tekstu umowa została 
zaparafowana. Ze strony polskiej 
podpisali ją jako delegaci p. Tar

nowski — naczelnik wydziału w M. 
S. Z. i ppłk. obs. inż. Filipowicz, 
naczelnik samodzielnego wydziału 
lotnictwa cywilnego, w Min. Kom., 
ze strony zaś rumuńskiej — poseł 
i minister pełnomocny — p. Cre- 
teseanu, oraz generałowie Dumitre
scu i Ruinski.

W najbliższym czasie nastąpić po
winno ostateczne podpisanie umo
wy, a przez to samo otwarcie re
gularnego ruchu lotniczego pomię
dzy Polską a Rumunją.

ROZPORZĄDZENIE 
WYKONAWCZE DO USTAWY 

O STANIE WOJENNYM.

Wydana w styczniu 1928 r. usta
wa o stanie wyjątkowym i wojen
nym uzupełniona została ostatnio 
niezbędnemi rozporządzeniami wy- 
konawczemi, które ogłosił Dziennik 
Ustaw z dnia 19 marca.

Obejmują one: 1. rozporządzenie 
ministra spraw wojskowych, wyda
ne w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnęrznych, o. zakresie dzia
łania generalnego- komisarza cywil
nego 1 komisarzy cywilnych na ob
szarze objętym stanem wojennym, 
2. rozporządzenie ministrów spraw 
wojskowych i spraw wewnętrznych 
w sprawie wydawania Dziennika 
Rozporządzeń Naczelnego Wodza 
i sposobu obwieszczania rozporzą
dzeń na obszarze, objętym stanem 
wojennym, — wreszciee 3. rozpo
rządzenie ministra spraw wewnętrz
nych w sprawie określenia właści

wości toku instancyj i trybu postę
powania władz administracyjnych 
na obszarze, objętym stanem wo
jennym.

Pierwsze z tych rozporządzeń, 
wydane na mocy art. 19 rozporzą
dzenia Prezydenta Rzplitej z 16 sty
cznia 1928 r. o stanie wojennym, 
postanawia, iż na czas istnienia sta
nu wojennego przy Naczelnym Wo
dzu egzystować będzie urząd gene
ralnego komisarza cywilnego, a przy 
organach wojskowych, oznaczonych 
przez Naczelnego Wodza — stano
wiska komisarzy cywilnych.

Generalnego Komisarza Cywilne
go mianuje Naczelny Wódz w po
rozumieniu z ministrem spraw we
wnętrznych z chwilą ogłoszenia sta
nu wojennego. W. zasadzie kandy
dat upatrzony jest już zgóry w cza
sie pokoju w drodze porozumienia 
pomiędzy Generalnym Inspektorem 
Sił Zbrojnych a ministrem spraw 
wewnętrznych. Podległy mu perso
nel urzędniczy mianuje minister 
spraw wewnętrznych w porozumie
niu z Naczelnym Wodzem według 
etatów ustalonych przez kwaterę 
główną Naczelnego Wodza.

Generalny Komisarz Cywilny jest 
faktycznie referentem Naczelnego 
Wodza we wszystkich sprawach, do
tyczących wydawania rozporządzeń 
z mo-cą obowiązującą dla całego ob
szaru wojennego lub jego części, a 
dotyczących cywilnej administracji 
i ludności.

Drugie z kolei rozporządzenie co 
do wydawania Dziennika P<ozpo-
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Komitet budowy pomnika pod Ostrołęką z proj. IV. Skoczylasem, na czele.

rządzeń Naczelnego Wodza ustala, 
że wszelkie zarządzenia i akty pra
wne, wydawane przez Naczelnego 
Wodza w następstwie rozporządze
nia Prezydenta Rzplitej z d. 16/1 
1928 r. o stanie wojennym, ogła
szane być winny w Dzienniku Roz
porządzeń Naczelnego Wodza.

Ostatnie wreszcie rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych z d. 
14 lutego 1930 r. obejmuje wyczer
pujące przepisy o trybie postępowa
nia władz administracyjnych na ob
szarze objętym stanem wojennym.

Rozporządzenia powyższe są po
ważnym dalszym krokiem na dro
dze uregulowania spraw przejścia 
państwa do stanu wojennego.

Kronika Wojskowa 
Zagraniczna.
ITALJA.

ROZWÓJ LOTNICTWA 
KOMUNIKACYJNEGO.

Ogłoszone ostatnio dane statysty
czne o cywilnym ruchu lotniczym 
w ltalji charakteryzują rozwój tego 
najnowszego środka komunikacji.

W r. 1926 ogólna długość sieci lot
niczej wynosna 3844 km. Ogólna 
długość dokonanych w tym roku 
lotów wynosiła 523.122 km.

W r. 1927 przy ogólnej długości 
sieci 4664 km. przeleciano 1.327.655 
km.

W r. 1928 długość ogólna sieci 
wzrosła do 8.644 km., długość lo
tów zaś do 1.991.809 km.

W? r. 1929 długość sieci wynosiła 
już 13.332 km., a długość dokona
nych lotów osiągnęła ogółem 
2.962.277 km.

W najbliższych czasach sieć lot- 
niczo - komunikacyjna italska zwię
kszy się o takie linje, jak: Rzym — 
Tunis, Cagliari — Tunis i Palermo— 
Tunis, oraz Trydenk — Mona- 
chjum (linja ta — eksploatowana 
już dawniej — unieruchomiona zo
stała w r. ub.), Barcelona — Major
ka — Rzym i ewentualnie Genua — 
Rzym — Aleksandria.

ORGANIZACJA KADR 
REZERWOWYCH.

O ile sprawa organizacji rezerw 
w ltalji została dawno już rozwią

zana przez odpowiednie zorganizo
wanie młodzieży i stworzenie milicji 
faszystowskiej, będącej w gruncie 
rzeczy typową armją rezerwową, — 
o tyle organizacja oficerów rezerwy 
do ostatnich czasów przedstawiała 
się bardzo słabo. Istniejący tam „Na
rodowy Związek Oficerów Rezer
wy“ był organizacją martwą i bez 
znaczenia. Dopiero na przełomie 
1928/29 r. rząd faszystowski w dro
dze specjalnego dekretu sprawę tę— 
tak ważną z punktu widzenia obro
ny państwa — ostatecznie uregulo
wał. Związek oficerów rezerwy ■— 
w myśl dekretu — jest organizacją 
apolityczną o charakterze ściśle 
wojskowym. Należenie do' związku 
jest obowiązkowe dla wszystkich o- 
ficerów rezerwy.

Związek zorganizował już szereg 
kursów i ćwiczeń doraźnych, na 
które przedewszystkieem powołano 
oficerów młodszych, oraz wykłady 
wieczorne1 — poświęcone współcze
snym zagadnieniom walki.

Ministerstwo1 spraw wojskowych 
ze. swej strony dla zainteresowania 
oficerów rezerwy zagadnieniami 
wojskowemi ogłasza rok rocznie 
konkursy z nagrodami na prace 
wojskowe dla oficerów rezerwy.

ANGLJA.

BUDŻET MARYNARKI 
WOJENNEJ.

Pierwszy lord, admiralicji Alexan
der przedstawił w Izbie Gmin bud
żet marynarki wojennej na r. 

1930/31, który zamyka się cyfrą 
51.739.000 ft. szt. w stosunku do 
55.865.000 ft. szt. w r. ub.

Zniżka budżetu preliminowanego 
w porównaniu ze stanem zeszłoro
cznym wynosi 4.126.000 ft. szt., 
a 190.000 ft. szt. w stosunku do 
budżetu z 1914 roku.

CZECHOSŁOWACJA .

SKRÓCENIE CZASU SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ

W CZECHOSŁOWACJI.

Jak wiadomo —■ w myśl czesko- 
słowackiej ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej — od 
r. 1926 okres służby wojskowej w 
wojsku czeskosłowackiem miał być 
zredukowany do 14 miesięcy. Ze 
względów technicznych jednak spra
wa ta nie została zrealizowana 
i uchwalona w swoim czasie nowela 
do ustawy przesunęła wprowadze
nie w życie tego punktu na dalsze 
lata. Przewidywano wówczas — że 
przygotowania do zrealizowania tej 
uchwały parlamentu potrwają do 
3 lat.

W związku z powyższem sprawa 
redukcji czasu służby wojskowej od
żyła przy uchwalaniu tegorocznego 
budżetu wojskowego i przedstawi
ciele wszystkich bodaj stronnictw 
w parlamencie zażądały wprowadze
nia w życie skróconego terminu słu
żby wojskowej. Minister Spraw 
Wojskowych Czechosłowacji.— Vi- 
skovsky uzasadnił jednak niemoż
ność wprowadzenia tej reformy w 
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życie już w roku bieżącym, uzależ
niając ją od całego szeregu koniecz
nych do wypełnienia warunków.

Przedewszystkiem więc koniecz
ne jest podniesienie kontyngensu 
podoficerów zawodowych z 3400 
do 8000 ludzi. Możliwe to jest jed
nak tylko przy znacznem polepsze
niu waruków bytu podoficerów za
wodowych, co zresztą częściowo zo
stało już postanowione.

Następnie drugim warunkiem jest 
uregulowanie służby wartowniczej 
przez ustanowienie licznego kon
tyngensu stróżów cywilnych i od
ciążenie wojska, które — z natury 
rzeczy — cały okres 14-0 miesię
czny służby poświęcić musi spra
wom wyszkoleniowym.

Trzecim warunkiem jest zaanga
żowanie pewnej ilości robotników 
cywilnych dla sprawowania pew
nych czynności administracyjnych 
w oddziałach, a czwartym wreszcie 
— i to najbardziej zasadniczym — 
postawienie na właściwym poziomie 
sprawy wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego mło
dzieży w wieku przedpoborowym.

Realizacja tych podanych powy
żej warunków pociągnąć musi za so
bą poważne zwiększenie wydatków 
na cele obrony państwa. Parlament 
przychylił się do wywodów ministra 
i sprawę wprowadzenia w życie 
skróconego terminu służby wojsko
wej narazie odroczył, nakładając 
jednak na ministra obowiązek przy
gotowania w najbliższym czasie wa
runków do realizacji tej reformy.

JUGOSŁAWJA.

REORGANIZACJA 
TOWARZYSTW SOKOLSKICH.

Pod koniec ubiegłego roku doko
nana została w Jugosławji grunto
wna reorganizacja istniejących do
tychczas towarzystw cywilno-woj- 
skowych w drodze ustawy, ustana
wiającej „w celu wychowania fizy
cznego i moralnego obywateli or
ganizację rycerską pod nazwą Szko
ła Królestwa Jugosławji“. W myśl 
par. 12 tejże ustawy wszystkie ist
niejące dotychczas organizacje tego 
typu (Jugosłowiański Sokół, Chor
wacki Sokół, Słoweński Orao (O- 
rzeł), Serbski Sokół), o ile w ciągu 3 
tygodni nie przystąpią do ogólnego 
Sokoła Królestwa Jugosławji, ulegną 
likwidacji.

Postanowienie to jest śmiałą pró
bą rozwiązania zagadnienia przy
sposobienia wojskowego przez stwo
rzenie jednej wielkiej organizacji dla 
całego narodu — bez względu na 
dzielnicowe jego różnice — powo
łanej jedynie do prowadzenia akcji 
wychowania fizycznego, i moralne
go wśród młodzieży i społeczeństwa 
cywilnego.

Ustawa przewiduje trzy szczeble 
organizacyjne Sokoła. Najniższą jed
nostką organizacyjną o charakterze 
lokalnym jest towarzystwo sokol
skie, grupujące sokołów danego re
jonu. Wyższą jednostkę organizacyj
ną stanowi „Żupa sokolska“, obej
mująca szereg towarzystw. Wresz
cie najwyższą jednostką organizacyj
ną jest związek sokolski, obejmują
cy wszystkie „Żupy“ na całym ob
szarze Jugosławji.

Naczelną władzę sokolską stanowi 
zarząd związku, składający się z pre
zesa, 5 wice-prezesów, naczelnika 
i naczelniczki wraz z zastępcami 
oraz z 3 oczłonków zarządu i ich 
zastępców. Prezesem związku jest 
następca tronu Królestwa Jugo
sławji.

Zarząd związku w całości jest 
mianowany na wniosek ministra 
oświaty i ministra spraw wojsko
wych 1 marynarki przez prezesa ra
dy ministrów.

Zarząd „Żupy“ sokolskiej w skła
dzie przewodniczącego, jego zastęp
cy, kierownika wydziału oświato
wego, naczelnika, naczelniczki, 
członków zarządu i ich zastępców, 
mianuje zarząd związku. Jedynie 
zarząd towarzystw może być wy
bieralny.

Jak wynika z powyższego—rząd 
ma decydujący wpływ na władze 
kierownicze Sokola, co umożliwia 
i ułatwia prowadzenie jednolitej 
i planowej akcji.

Organami doradczemi zarządu 
związku są walne zebranie, wydział 
delegatów „Żup" i wydział naczel
ników „Żup“.

Sokół nie posiada swego stałego 
budżetu — a fundusze swe czerpie 
ze składek członkowskich, ofiar do
browolnych i fundacyj oraz z sub- 
wencyj komunalnych i państwo
wych. Pod tym więc względem nie 
posiada tak mocnej podstawy—jak 
np. estoński Kaitseliit.

Członkowie Sokoła korzystają 
z ulg kolejowych przy wszelkich 
przejazdach, mających charakter 
służbowo - sokolski, oraz z szeregu 

ulg przy odbywaniu służby wojsko
wej w armji czynnej. Ulgi te są 
następujące:

1- 0 skrócony termin służby woj
skowej. Dla rekrutów bez cenzusu 
naukowego służba wojskowa trwa 
o 3 miesiące krócej, zaś dla rekru
tów; z cenzusem — o 45 dni.

2- 0 wcześniejszy awans w służbie 
czynnej i w rezerwie.

3- 0 pierwszeństwo przy otrzymy
waniu dłuższych urlopów — oraz 
otrzymywanie krótkich urlopów 
poza normą na wszelkie zloty, za
wody i ćwiczenia.
FRANCJA.

BUDŻET MINISTERSTWA 
LOTNICTWA NA R. 1930.

Półtoraroczne istnienie samodziel
nego ministerstwa lotnictwa we 
Francji stanowi w dziejach rozwoju 
lotnictwa francuskiego etap co się 
zowie doniosły. Zarówno w dzie
dzinie rozwoju przemysłu lotnicze
go, jak i w zakresie wyszkolenia i or
ganizacji rządy p. Laurent Eynac‘a 
zaznaczyły się już bardzo poważ- 
nemi wynikami. Zakreślony z du
żym rozmachem i realizowany kon- 
sekwetnie pięcioletni program roz
woju lotnictwa ma uczynić z Fran
cji jedną z pierwszych potęg powie
trznych świata.

Tegoroczny budżet ministerstwa 
lotnictwa zamyka się ogólną sumą 
2.083 miljonów franków, z czego 
wypada:

na lotnictwo wojskowe — 1.624 
milj. fr.;

na lotnictwo cywilne — 459 
mil. fr.

Ważniejsze pozycje tego budżetu 
są następujące:

1- 0 zakup seryjnego' sprzętu lot
niczego' —• 563 milj. fr.;

2- 0 budowa prototypów płatow- 
ców i silników — 100 milj. fr.;

3- 0 sprzęt uzbrojenia i amunicja 
lotnicza — 156 miij. fr.;

4- 0 rozbudowa lotnisk i komuni- 
kacyj — 180 mil. fr.;

5- 0 subwencje dla komunikacji 
lotniczej — 210 mil. fr.

Pozycje te świadczą najlepiej 
o możliwościach rozwojowych lot
nictwa francuskiego.

Jeśli porównamy wysokość bud
żetu wojskowo - lotniczego (1 624 
mil. fr.) z budżetem armji lądowej 
francuskiej (bez kolonij), zamknię
tym cyfrą 4.305 mil. fr., to prze
konamy się, że wydatki na lotnic
two wojskowe we Francji stanowi 
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ponad 30$ budżetu wojskowego lą
dowego. U nas stosunek ten wynosi 
niespełna 10/.

ROSJA SOWIECKA.

WZMOCNIENIE FLOTY 
WOJENNEJ CZARNOMORSKIEJ

Pod koniec ubiegłego roku dwa 
statki bojowe sowieckie •— należą
ce do składu floty Bałtyckiej •— pan
cernik „Pariżskaja Kommuna“ i krą
żownik „Profintern“ — wyruszy
wszy w dłuższą podróż szkolną za
winęły nieoczekiwanie poprzez Dar- 
danele na morze Czarne i stanęły 
na wodzie w Sewastopolu pod po
zorem dokonania niezbędnego re
montu w najbliższych sowieckich 
stoczniach.

Manewr ten — będący w prakty
ce niczem innem jak wzmocnieniem 
floty wojennej Czarnego Morza 
dwiema poważnemi jednostkami bo-

Droga do Oksynyji nad polskiem morzem. Gdynia przed laty dziesięciu.

jowemi — wywołał pewne zaniepo
kojenie w niektórych państwach, le
żących w basenie Czarnego Morza, 
które słusznie upatrywały w prze
sunięciu tern zachwianie dotychcza
sowej równowagi sił na tych wo
dach.

Jakkolwiek pobyt okrętów tych 
w Sewastopolu miał być tylko cza
sowy, to jednak —■ według opinij 
tureckich i greckich — okręty te 
mają pozostać na stałe, wchodząc 
odtąd w skład floty Czarnomor
skiej.

ZNAMIENNA REORGANIZACJA
Rok 1930 przyniósł na wstępie 

niezwykle znamienną reorganizację 
dowództw w marynarce wojennej 
Rzeszy Niemieckiej. Dotychczasowa 
organizacja dowództwa tej floty 
przedstawiała się następująco: na 
czele wszyskich sił morskich stał 
naczelny dowódca floty, mający 
dwóch pomocników—jako dowód
ców sił morskich, zgrupowanych na 
morzu Północnem i na Bałtyku. W 
zasadzie więc organizacja ta opiera
ła sie na przesłankach natury czy
sto dyslokacyjnej, nie uwzględnia
jąc momentów taktycznych. W 
skład poszczególnych tych flot (bał
tyckiej i północnej) wchodziły bo
wiem różne co do sweto przezna
czenia taktycznego jednostki od 
pancerników aż do traulerów włącz
nie. To też w okresie ćwiczeń lub 
manewrów schemat ten dowództw 
ulegał zasadniczej zmianie: naczelny 
dowódca flotv obejmował bezpo
średnie dowództwo nad i-ą dywi
zją pancerników, dowódca floty 
morza północnego- — nad 2-ą dy
wizja pancerników, zaś dowódca 
floty bałtyckiej dowodził bezpośred
nio całością sił morskich lekkich 
(krążowniki, torpedowce).

Reorganizacja obecna — datują
ca się od 15 stycznia r. b. — miała 
ostatecznie ten podwójny schemat 

dowództwa. Naczelny dowódca flo
ty sprawuje odtąd dowództwo nad 
całością sił morskich Rzeszy, mając 
do dyspozycji s.wej dowódcę pan
cerników (dotychczasowy dowódca 
floty morza Północnego) oraz do
wódcę sił wywiadowczych (dotych
czasowy dowódca floty morza Bał
tyckiego). W ten sposób organiza
cja dowództw marynarki niemiec
kiej wojennej oparta została wyłącz
nie na przesłankach natury taktycz
nej z pominięciem względów dyslo
kacyjnych.

Dokonana ta zmiana nabiera jed
nak zgoła specjalnego znaczenia 
w zestawieniu z dalszem zarządze
niem ministerstwa Reichswehry. Oto 
z dniem 25 lutego okręt linjowy 
(pancernik) „Schleswig - Hollstein“, 
pływający pod flagą naczelnego' do
wódcy floty niemieckiej, przesunięty 
został z Wilhelmshaven na morzu 
Północnem do Kilo-nji na morzu 
Bałtyckiem.

Jeżeli pierwsza zmiana w organi
zacji dowództw floty niemieckiej 
sama przez się stanowić mogła tyl
ko chęć ze strony ministerstwa 
Reichswehry oparcia tej organizacji 
na zasadach taktycznych, które nie
wątpliwie w rzeczach tych muszą 
mieć znaczenie decydujące, to po
sunięcie drugie kryje w sobie bez

warunkowo powody i konsekwencje 
znacznie głębsze.

Czemże bowiem jest w istocie 
swej to skromne przesunięcie jedne
go okrętu bojowego', noszącego fla
gę admirała naczelnego-, z wód Pół
nocnych na wody Bałtyku, jeśli nie 
przeniesieniem punktu ciężkości za
interesowań niemieckich z morza 
Północnego na morze Bałtyckie? 
Przy obecnym układzie stosunków 
politycznych na gruncie międzyna
rodowym morze Północne — w da
nej przynajmniej chwili — straciło. 
Niewątpliwie wzrosło natomiast 
znaczenie Bałtyku, na którym sku
piają się obecnie główne zaintereso
wania niemieckie. Tu — na wodach 
Bałtyku — okrojona i uszczuplona 
traktatem Wersalskim marynarka 
wojenna Rzeszy Niemieckiej stano
wić będzie i stanowi już największą 
siłę morską, której wartość wzrastać 
będzie w miarę realizacji wielkiego 
programu rozbudowy floty, zapo
czątkowanego budową pancernika 
„A“.

Dla nas ukazanie się flagi admirała 
naczelnego- floty niemieckiej na wo
dach Bałtyku stanowi jeszcze jedno 
znamienne i groźne „memento-“...

To należy sobie z całą stanowczo
ścią uświadomić,
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Podobnie jak w roku ubiegłym, 
obie nasze izby ustawodawcze i w 
tym roku zaatakowały dwie wyjąt
kowo ważne z punktu widzenia 
obrony państwa pozycje, o-bejmują- 
jące t. zw. fundusze dyspozycyj
ne ministrów spraw wojskowych 
i spraw wewnętrznych, przeznaczo
ne — jak to- powszechnie wiado
mo — na walkę ze szpiegostwem 
i działalnością wywrotową elemen
tów antipaństwowych. Stanowisko, 
jakie zajęła w tej sprawie nasza 
większość parlamentarna, roszcząca 
sobie pretensje do reprezentowania 
większości społeczeństwa, nasuwa 
bezstronnemu obserwatorowi nie
wątpliwie szereg niezwykle cieka
wych uwag i refleksyj na temat me
tod walki naszej opozycji, nie liczą
cej się absolutnie nie tylko z t. zw. 
koniecznościami państwo-wemi, ale 
i z najelementarniejszemi zasadami 
logiki, od której przestrzegania 
w żadnym wypadku zwalniać nie 
może nawet mandat poselski.

W czasie tegorocznych obrad 
przedstawiciele opozycji —■ bez 
względu na ich zabarwienie partyj
ne — zgodnym chórem twierdzili, 
iż państwo nasze przeżywa „ostry 
kryzys“, że ogólne położenie jest 
ciężkie i t. p. Nie chodzi tu w da
nym wypadku o doszukiwanie się— 
ile w postawieniu takiem sprawy 
kryło się przesady i demagogji. Fak
tem jest, iż owo rozdzieranie szat 
i ubolewanie nad położeniem kraju 
było głównym motywem krasomó
wczych wystąpień opozycji. A sko
ro było1 tak, to mamy prawo zasta
nowić się na tern miejscu, w jaki 
sposób w umyśle naszych przedsta
wicieli na tle takiej ogólnej oceny 
położenia zrodziła się decyzja po
czynienia poważnych oszczędności 
właśnie na dwóch tych pozycjach, 
przeznaczonych do obrony całości 
wewnętrznej państwa i jego1 najistot
niejszych tajemnic?

Jasnem jest — iż odpowiedzi szu
kać tu należy w związku, zachodzą
cym pomiędzy ogólnym stanem 
kraju a możliwościami akcji wrogiej 
ze strony „ajentur obcych“.

Gdynia dziś wyrasta jak pod dotknięciem czarodziejskiej różdżki (patrz sir. 21).

— Czy istotnie związek taki po
między dwoma temi momentami 
istnieje, a jeżeli istnieje, to jaki jest 
właściwy jego charakter? Oto pyta
nie — na które panowie posłowie 
obydwóch naszych izb ustawodaw
czych, ubolewając nad „ciężkiem“ 
położeniem kraju, odpowiedzieć so
bie powinni byli w chwili obrad nad 
funduszami dyspozycyjnemu mini
strów spraw wojskowych i spraw 
wewnętrznych.

Nie ulega wątpliwości, że zwią
zek taki pomiędzy ogólnym stanem 
kraju a możliwościami pracy „ajen
tur obcych“ istnieje bardzo wyraź
ny. We wrogiej swej działalności a- 
jentury obce muszą posiadać miej
scowe punkty oparcia, których ilość 
i łatwość zdobywania decyduje za
wsze o skali prowadzonej akcji i jej 
możliwościach. Walka o te punkty 
oparcia miejscowe stanowi istotę 
walki pomiędzy „ajenturami obce- 
mi“ — jako stroną zaczepną, a kra- 
jowemi władzami bezpieczeństwa — 
jako stroną broniącą. W grę wcho
dzą tutaj przedewszystkiem moral
ne wartości narodu: one bowiem 
stanowią właściwy przedmiot ataku 
ze strony przeciwnika — i obro
ny — ze strony władz krajowych. 
Im lepsze jest położenie ogólne kra
ju, im większy dobrobyt, — tern 
trudniej jest złamać przeciwnikowi 
„morale“ jednostki, tern łatwiejsza 
jest obrona. I odwrotnie — opór 
moralny jednostki słabnie w warun
kach ciężkiego ogólnego- położenia 
kraju, zadanie ajentur obcych staje 
się łatwiejsze, a trudniejszą nato
miast obrona ze strony władz; krajo
wych. Jest to tak jasne i oczywi
ste, że nie wymaga dalszych roz
ważań i uzasadnień.

Nasza większość parlamentarna 
nie dojrzała jednak tej tak prostej, 
rzucającej się w oczy prawdy. De
cyzje końcowe, ograniczające oby
dwom ministerstwom możliwości 
walki z działaniem sił wrogich ze
wnętrznych, stoją w zasadniczej 
sprzeczności z ogólną oceną poło
żenia, stanowiącą punkt wyjścia roz
praw budżetowych ze strony opo
zycji. Utrzymała się ona do końca 
tegorocznych obrad budżetowych 
w dawnej swej roli kuglarza, żon- 
glerującego zręcznie pojęciami, któ
rych ani wartości, ani ciężaru istot
nego zgłębić i ocenić nie umie i nie 
może. K.
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Port w Gdyni.

GEN. BRYG. KAZIMIERZ FABRYCY
11 WICEMTN. SPR. WOJSK.

WSPOMNIENIA
Z II ŻELAZNEJ BRYGADY

(ciąg dalszy)

Większą część drogi z Husztu do 
Dolhy odbyliśmy marszem noc
nym. Marsz ten utrwaliły w mojej 
pamięci dwa fakty, mianowicie: za
obserwowałem wraz ze swymi ofi
cerami piękną kometę, której po
jawienie się w październiku 1914 ro
ku przeszło naogół niepostrzeżenie, 
ze względu na rozgrywające się wiel
kie wypadki dziejowe; a nieco póź
niej spotkaliśmy pomiędzy Huszt 
a Herincse pierwszy raz kompanję 
ukraińskich strzelców, t. zw. „si
czowych strełkiw“. Kompanją do
wodził chorąży, którego nazwiska 
nie pamiętam. Byli to młodzi chłop
cy, ładnie umundurowani w nowiu
tkie austriackie mundury, różniący 
się od odoziałów austrjackich tylko 
niebiesko - żółtemi kokardami na 
czapkach. Oba oddziały ciekawie, 
ale i życzliwie przyglądały się sobie. 
-Po krótkiej rozmowie z dowódcą 
kompanji, od którego nie wiele się 
dowiedziałem, pożegnałem go i po
maszerowaliśmy dalej.

Pierwszy ten duży marsz, bezpo
średnio po długiej podróży kolejo
wej i bez uprzedniego treningu, po
mimo, że odbywał się w tempie po- 
wolnem, zmęczył bardzo moich żoł
nierzy.

Po przybyciu do Herincse zarzą
dziłem dłuższy postój, celem zgoto
wania kawy, a po parogodzinnem 
odpoczynku i nakarmieniu żołnierzy 

wydałem polecenia do dalszego mar
szu, wysyłając naprzód silny patrol 
oficerski na paru zarekwirowanych 
wozach, z zadaniem dotarcia jak naj
szybciej do Dolhy i meldowania o 
położeniu w tej miejscowości.

Na kilka kilometrów przed Dol- 
hą otrzymałem meldunki od mego 
patrolu, które stwierdzały, że ani 
w Dolha, ani w pobliżu tej miej
scowości niema nieprzyjaciela, na
tomiast w miasteczku stoją dwie 
kompanję piechoty honwedów. Wo
bec tego poleciłem dowódcom kam- 
panji wysłanie naprzód kwatermi
strzów, których wsadziłem na wó
zek z przesłanym meldunkiem, po
wierzyłem prowadzenie kolumny 
por. Sikorskiemu, a sam z adjutan- 
tem udałem się do Dolha.

Po przybyciu na miejsce odszu
kałem dowódcę honwedów — ober- 
lejtnanta — i od niego dostałem po 
raz pierwszy dopiero dość dokład
ne i zgodne z prawdą wiadomości 
o nieprzyjacielu. Okazało się, że nie
przyjaciel znajduje się jeszcze na 
północ od górskiego grzbietu Pri- 
slop - Kuk - Kliwa i t. d. w rejo
nie wiosek Rypinje i Majdanka, t. 
zn. ponad dwadzieścia kilometrów 
od Dolhy. Na północnym wschodzie 
podobno miał zająć Okbrmezó w 
dolinie rzeki Na-gy-Ag, zaś na pół
nocnym zachodzie znajdował się 
gdzieś za przełęczami, prowadzącemi 

do Mumcacsa. Honwedzi wycofali 
się do Dolha, po dość silnej utarczce 
gdzieś w okolicy Rypinje, przytem 
mieli dość znaczne straty, bo kilku
nastu rannych znajdowało się w 
miejscowym szpitaliku. Poza tem 
zameldował mi oberlejtnant, że o- 
trzymał rozkaz udania się wraz ze 
swym oddziałem do Huszt, jako 
obwód grupy. Poinformował mnie 
również jeszcze o tem, że na za
chód od Dolhy, w miejscowości od
ległej o dziesięć kilometrów, znaj
duje się bataljon landsturmu kpt. 
Faixa i szwardon honwed — husa- 
rów, z którymi on ma łączność te
lefoniczną i przez patrole; również 
z dowództwem grupy z Huszt było 
połączenie telefoniczne. Ponadto od 
Dolhy na południe szła kolejka wą
skotorowa — o ile pamiętam do 
Kiraly - Haza. Kolejka ta była 
czynną.

Wiadomości te zorjentowały mnie 
należycie w sytuacji i dały dosta
teczną podstawę do obmyślenia wła
snego planu działania i ugrupowa
nia.

Po rozmowie z dowódcą honwe
dów, który wyruszał następnego 
dnia rano do Huszt, udałem się na 
wynalezioną tymczasem kwaterę u 
miejscowego aptekarza, przygląda
jąc się po drodze z ciekawością mia
steczku.

Dolha jest — a raczej była w ro
ku 1914 — malutkiem miastecz
kiem, posiadającem kościół, tartak, 
aptekę, szkołę i parę sklepów oraz 
niewielką stacyjkę kolejki wąskoto
rowej. Ludność składała się z nie
licznej inteligencji i urzędników •—- 
Węgrów, lub zmadjaryzowanych 
Słowaków oraz drobnych mieszczan 
i chłopów, Żydów, Rusinów i czę
ściowo Słowaków. Węgrzy przyjęli 
nas bardzo serdecznie, Słowacy nao
gół odnosili się życzliwie, natomiast 
większość ruska była zdecydowanie 
moskalofilska i dla nas zdecydowa
nie niechętna.

Po przybyciu bataljonu wydałem 
rozkazy do zakwaterowania i zacią
gnięcia czat, poczem rozlokowałem 
się na swojej kwaterze, która była 
najlepszą ze wszystkich moich do
tychczasowych i późniejszych kwa
ter w drugiej brygadzie, gdyż oprócz 
czyściutkiego i ładnie umeblowane
go pokoiku z doskonałem łóżkiem, 
miałem również do swej dyspozy
cji jeszcze łazienkę z ładną emaljo- 
waną wanną i piecykiem, na gorącą
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Generał St. BułaloBałachowicz przemawia na uroczystości poświęcenia sztandaru 
grupy Jarocin Związku b. Ucz. Powst. Naród. R. P.

nemi kompanjami, posuwając się 
daleko na północ, w głąb gór, w ce

wodę. Gospodarz — Węgier—miej-
scowy aptekarz — nadzwyczaj go-W - —- r____ , .. o.^„ ,
ścinny człowiek, manifestujący-Mlu uzyskania styczności z nieprzy- 
szczerze swą życzliwość dla Po-^f jacielem. Udało mi się to zaledwie 
laków, traktował mnie jak miłego cparę razy, gdyż znajdująca się przed 
gościa, a nie jak przymusowo za- ‘ AJ.__  „_ dl
kwaterowanego oficera. Karmił nas ~ chowywała się nadzwyczaj biernie
gościa, a nie jak przymusowo za- 

świetnie, zapraszając na obiady i ko
lacje wszystkich moich dowódcówu 
kompanji oraz adjutanta i lekarza— 
por. dr. Szternberga. Aptekarz był 
zresztą jedynym inteligentem w . 
Dolha, oprócz tak zw. „Stuhlrich- 
tera“ niezmiernie antypatycznej fi
gury, z którym można było jako 
tako się porozumieć, bo mówił tro
chę po niemiecku. Był więc naszym 
tłumaczem w rozmowach z księ
dzem i innymi „honoratiores“ z 
Dolhy.

Pobyt nasz w Dolha trwał — o ile 
sobie przypominam — od i o do 12 
dni. Był on bardzo korzystnym dla 
bataljonu, gdyż dał mi możność u- 
zupełnienia luk i niedociągnięć or
ganizacyjnych oraz przeprowadze
nia dalszego szkolenia w służbie po
towej i walce. Zadanie swe obrony 
odcinka zdecydowałem rozwiązać 
w sposób całkowicie ruchowy, w 
tym też celu podzieliłem odcinek na 
dwie części, których nadzór przy 
pomocy dalekich patroli pieszych 
i na wózkach poleciłem 2 kompa- 
njom wysuniętym o 6 do 8 kilome
trów na północny wschód i północ
ny zachód od Dolhy, a sam z dwo
ma kompanjami — jako moim od
wodem — pozostałem w Dolha.

Od czasu do czasu przeprowadza
łem dalekie zwiady z poszczegól-

nami rosyjska piechota naogół za- 

a w końcu została odrzucona za 
główny grzbiet przez silny oddział 
austrjacki, uderzający od strony 
Okörmezö, w którym moje pierw- 

7 sze patrole ku wielkiemu memu 
zdumieniu zamiast Rosjan znalazły 
„K. u. K. Etappen - Stations - Kom
mando“.

W tym czasie nawiązała ze mną 
łączność Komenda Legjonów, znaj
dująca się wraz z kawalerją i ar- 
tylerją oraz paroma bataljonami 
piechoty w Kiralyja-Haza. Otrzy
małem stamtąd płaszcze oraz uzu
pełnienie amunicji i poza tern żyw
ność, a ponieważ równocześnie do
starczono mi żywność i pieniądze z 
grupy gen. Atemsa, wiec naturalnie 
batalion mój opływał w dostatki 
i chłopcy nietylko odżywili się po 
głodówce w Wiśniczu i w czasie 
transportu, ale i wypaśli sie należy
cie, a w kasie bataljonowei zebrało 
się kilkadziesiąt tysięcy koron o- 
szczędności, które stanowiły cenną 
rezerwę w późniejszych ciężkich 
czasach.

Ciągłe dalekie patrole i zwiady 
oraz pewna ilość ćwiczeń zaharto
wały żołnierzy i przygotowały do 
późniejszych wysiłków oraz podnio
sły wiarę w swoje siły i wartość bo
jową. Parokrotne pomyślne zderze
nia z patrolami rosyjskimi też w 

znacznym stopniu przyczyniły się 
podniesienia „morale“ bojowej. 
Dość dużo udało się też osiągnąć 
pod względem zdyscyplinowania 
baonu i zżycia się wewnętrznego 
korpusu oficerskiego. Poza tern 
można było w sposób już bardziej 
umotywowany zamianować pewną 
ilość kaprali i starszych szeregow
ców. Stan zdrowotny oddziału 
przedstawiał się znakomicie. Ja sam 
również doszedłem do pewnej rów
nowagi po poprzednim okresie za
skoczeń i niespodzianek, jednak nie 
mogłem ciągle jeszcze doszukać się 
jakiegoś zdrowego sensu w tern 
wszystkiem, co się z nami dzieje 
i ustalić jakikolwiek bądź logiczny 
i prawdopodobny pogląd na dalszy 
rozwój wypadków. Byk to dla 
mnie ciężką rzeczą, gdyż widziałem, 
że oficerowie moi coraz bardziej 
zżywający się ze mną i coraz więcej 
nabierający do mnie zaufania, ocze
kują ode mnie jakichś wyjaśnień co 
do teraźniejszości i przyszłości, któ
rych ja im, niestety, dać nie mogę. 
Byliśmy przecież ochotnikami, idą
cymi na wojnę, by wywalczyć Nie
podległość Polski i z tego punktu 
widzenia położenie nasze było ja
kimś paradoksalnym idjotyzmem.

(c. d. n.)

Uroczyste poświęcenie sztan
daru grupy Jarocin Związku
b. Uczestników Powstań Na

rodowych R. P.
Dnia 4-go maja r. b. odbyło się 

w Jarocinie uroczyste poświęcenie 
sztandaru grupy tamtejszej Związ
ku b. Uczestników Powstań Naro
dowych R. P.

Na uroczystość tę przybyły dele
gacje sfederowanych związków o- 
brońców Ojczyzny i delegacje władz 
państwowych, wojskowych, komu
nalnych oraz przedstawiciele społe
czeństwa.

Generał St. Bułak-Bałachowicz w otocze
niu członków i pocztu sztandarowego grupy

Jarocin Zw. b. Ucz, Powst, Naród
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O godzinie ii-ej wyruszył z pla
cu Górzyńskiego pochód z kom- 
panją honorową podchorążych na 
czele, kompanja przysposobienia 
wojskowego kolejarzy pod bronią, 
delegaci sfederowanych związków 
ze sztandarami.

Przed kościołem pułkownik Ma
linowski, w otoczeniu przedstawi
cieli władz państwowych, komu
nalnych oraz organizacyj b. woj
skowych w zastępstwie dowódcy 
O. K. VII odebrał raport i do
konał przeglądu oddziałów.

W imieniu Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny i 
Związku byłych Uczestników Po
wstań Narodowych R. P. przeglądu 
oddziałów związkowych dokonał 
gen. rez. Stanisław Bułak-Bałacho- 
wicz.

O godzinie ii.-ej m. 30 rozpoczę
ła się msza połowa, w czasie której 
poświęcił sztandar miejscowy pro
boszcz ks. Niedźwiedziński, wygła
szając przemówienie nacechowane 
głęboką miłością Ojczyzny.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru 
byli p. p.: Stefanowa Zapłatowa, 
majorowa Piotrowiakowa, porucz- 
nikowa Stolarska, Ludwikowa Ra
tajska i Jesionkówna oraz p. p.: Sta
rosta dr. Dembowski — w imieniu 
wojewody poznańskiego hr. Rogera 
Raczyńskiego, płk. Malinowski 
w imieniu dowódcy O. K. VII gen. 
Dzierżanowskiego, gen. rez. Stani
sław Bułak-Bałachowicz, płk. Wi
ktor Wielkopolanin - Nowakowski 
oraz mjr. Piotrowiak — w imieniu 
płk. Jurackiego.

Po nabożeństwie proboszcz wrę
czył sztandar reprezentantowi rządu 
staroście dr. Dembowskiemu, który 
z kolei przekazał sztandar przedsta
wicielowi Federacji i Związku by
łych Uczestników Powstań Naro
dowych gen. Bałachowiczowi.

Przedstawiciele społeczeństwa na uroczy
stej mszy świętej w Jarocinie. W głębi 
widzimy gen. St. Bułak-Bałachowicza, 

płk. Malinowskiego i in.

Msza św. połowa, w czasie której dokonano poświęcenia sztandaru grupy Jarocin 
Zw. b. Ucz. Powst. Naród. Ił. P.

Wręczając sztandar prezesowi 
okręgowemu Jesionkowi gen. Bała- 
chowicz wygłosił przemówienie, 
podkreślając czyn tych, którzy zro
zumieli doniosłość chwili i stanęli 
w czasie tak niedawnym, w szere
gach powstańczych, wyzwalających 
Ojczyznę z niewoli. Mówca wyraził 
życzenie, aby ten nowo poświęcony 
sztandar był symbolem zgody i mi
łości bratniej oraz żeby złączył 
wszystkich byłych Powstańców 
W jedną wielką całość, gotową 
w każdej chwili stanąć na zew.

Prezes miejscowej grupy Józef 
Pomarnacki, odbierając sztandar od 
prezesa Okręgu, ślubował wytrwać 
w dalszej pracy dla dobra kraju do 
ostatniego tchu.

Po wręczeniu sztandaru — mia
rowym krokiem przemaszerowały 
przed przedstawicielami wojskowo
ści, władz pańswowych, komunal
nych i związkowych szeregi wojska, 
kolejowe przysposobienie wojsko
we, b. powstańcy, podoficerowie 
rez. i inne organizacje Federacji P. 
Z. O. O.

Następnie w sali zagrody „Sielan- 
-ka“ odbyła się uroczysta akademja.

Słowo wstępne wygłosił miejsco
wy prezes p. Pomarnacki, witając 
zebranych, a dziękując serdecznie za 
tak liczny udział, zaprosił gen. Ba- 
łachowicza na przewodniczącego. 
W czasie akademji przemawiali: 
z ramienia D. O. K. płk. Malinow
ski, z ramienia Rządu starosta Dr. 
Dembowski, z ramienia Federacji 

i Związku b. Ucz. Pow. Nar. gen. 
Stanisław Bułak - Bałachowicz, po
tem prezes Okręgu Jesionek, płk. 
Juljan Lange, przedstawiciel Związ
ku Obrońców Lwowa p. Hostyński 
i liczni przedstawieciele innych 
związków. W czasie przemówień 
wzniesiono między innemi okrzyki 
na cześć: Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej, Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, Prezesa Federacji gen. 
Góreckiego, Dowódcy O. K. VII 
gen. Dzierżanowskiego, i gen. rez. 
Sanisława Bułak-Bałachowicza.

Prezes Józef Pomarnacki zdał 
krótkie sprawozdanie z dotychcza
sowej działalności „Grupy Jarocin“, 
a kończąc przemówienie wzniósł o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszej Rze
czypospolitej Polskiej.

Następnie odczytano szereg nade
słanych depesz z życzeniami od: ks. 
biskupa Bandurskiego z Wilna, ks. 
infułata Sznarbachowskiego z Ko
wla, ks. Nowaka z Kopanicy, księ
cia Albrechta Radziwiłła, prezesa 
Zarządu Wojewódzkiej Federacji 
płk. Chłapowskiego, Zarządu Okrę
gowego Ogólnego Związku Podofi
cerów Rez. i wiele innych.

Bardzo miłą i wzruszającą niespo
dzianką dla wszystkich było wygło
szenie opowiadania czteroletniej có
reczki sekretarza miejscowej grupy 
p. Orła na temat „Jak serduszko 
Wojtusia biło dla Polski i Dziadka 
Komendanta“.

a.
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DOROCZNY WOJSKOWY LOT OKRĘŻNY
Doroczny Wojskowy Lot O- 

krężny organizuje w tym roku Pol
ska Konferencja delegatów Aero
klubów Małej Ententy i Polski.

W pierwszej połowie lutego od
były się w Warszawie czterodniowe 
obrady delegatów Aeroklubów Ju- 
gosławji, Rumunji, Czechosłowacji 
oraz Polski nad ostatecznem opra
cowaniem stałego regulaminu „Do
rocznego Wojskowego Lotu Okręż
nego państw Małej Ententy i Pol
ski“.

Lot ten, zaincjonowany został 
w 1927 roku przez Królewski Aero
klub w Białogrodzie i zaznaczył się 
pięknem zwycięstwem na „Brege- 
cie 19“ polaka—por. pilota Fran
ciszka Żwirki, który wyprzedził 
w szybkości innych współzawodni
ków, lądując z powrotem w Biało
grodzie o trzy kwandranse przed 
nimi, pomimo znacznej straty cza
su w drodze, spowodowanej pęk
nięciem śmigła. I chociaż „Jury“ 
lotu przyznało por. Żwirce tylko 
druga nagrodę (z powodu mniejsze
go obciążenia maszyny) iednakże 
lotnicy jugosławiańscy ocenili nale
życie zasługę i mistrzostwo naszego 
„asa“, czemu dali wyraz w serdecz
nych owacjach, jakie mu zgotowali.

W następnym roku — 1928 — 
„Lot Okrężny“ organizowany na 
ten raz w Pradze Czeskiej, dawał 
znowu poważne szanse zwycięstwa— 
i to zwycięstwa tern radośniejszego, 
iż najgraźniejszym konkurentem 
dla współzawodników — zarówno 
pod względem szybkości jak i naj
większego obciążenia — był dwu- 
miejscowy płatowiec czysto pol
skiej konstrukcji „Lublin R. VIII“, 
pilotowany przez mjr. Makowskie
go. Płatowiec ten, konstrukcji inż. 
Rudlickiego i zbudowany W wy
twórni „Plagę i Laśkiewicz“ w Lu
blinie zdobyłby napewno pierwszą 
nagrodę, gdyby nie wypadek pęk
nięcia zbiornika z wodą, który na
stąpił już na jednym z powrotnych 
etapów, co uniemożliwiło1 oczywi
ście mjr. Makowskiemu dalszy 
udział w wyścigu.

W roku zeszłym — organizacja 

lotu należała z kolei do Rumunji — 
i tu nastąpiła pewna niespodzianka, 
gdyż ówczesny regulamin, dawał 
organizatorom lotu wolną rękę 
w doborze typu płatowca i Rumuni 
wybrali na ten raz samolot pościgo
wy (myśliwski) jako obowiązujący. 
Decyzja ta spotkała się z silnem 
sprzeciwem państw współzawodni
czących, lecz musiały one ostatecz
nie poddać się regulaminowi. Naj
więcej poszkodowaną była na ten 
raz Polska, posiadająca wówczas tyl
ko pościgowe, francuskie „Spady“ 
nie mogące się równać w szybkości 
ani francuskim „Devoitinom“ (Ju
gosławia i Rumunja) ani świetnym 
czeskim „Aviom“ (Czesi i Jugosła
wia). To też lotnicy nasi, złożeni 
z takich asów jak pik. Kossowski, 
Długoszewski, Pamuła i por. Więc
kowski oraz Bajan lecieli z praw
dziwą determinacją, a nierzadko 
z szaleńczą wprost brawurą byle 
tylko wykazać „klasę“ polskiego 
lotnictwa.

W roku bieżącym — ustanowie
nie warunków Zawodów należy do 
Polski.—Jej to inicjatywie przypi
sać należy zasługę, iż członkowie 
konferencji,—przyjęli projekt opra
cowany przez Aeroklub R. P. sta
łego regulaminu, który obowiązy
wać będzie odtąd każdy doroczny 
„Lot Okrężny Małej Ententy i Pol
ski“ i wykluczać będzie zasadnicze 
niespodzianki.

LP. Staszel Polanlcowa mistrzyni w jeździe 
na nartach wykorzystuje ostatnie ślady 

Śniegu.

Przyjęto więc przedewszystkiem 
jako warunek podstawowy — typ 
płatowca dwumiejscowego, jako je
dynie nadający się na długą trasę 
lotu, wymagającą dużego zapasu 
paliwa i smarów.

Drugim ważnym punktem—jest 
warunek, że obserwator płatowca 
musi być oficerem.

Wybór maszyn, biorących udział 
w zawodach oraz skład poszczegól
nych ekip nadesłane być winny 
Aeroklubowi Rzplitej Polskiej do 
dnia 1 lipca. Sam lot odbędzie się 
w dniu 11 i 12 sierpnia.

Nie przesądzając, oczywiście, ty
pu maszyn polskich, których wybór 
zależy wyłącznie od decyzji Depar
tamentu Aeronautyki, można mieć 
nadzieję, iż wśród sześciu platow- 
ców, które każde z państw wysłać 
może, „Lublin R. VIII“ zajmie po
kaźne miejsce.

„Doroczny Wojskowy Lot Okrę
żny państw. Małej Ententy i Pol
ski“ wykazał niezbicie w ciągu 
trzech lat swego istnienia, jak wielką 
rolę odgrywa, zarówno w zacieśnie
niu węzłów przyjaźni i koleżeństwa 
w wojskowem lotnictwie sprzymie
rzonych narodów jak i w doświad
czeniu, osiąganem przez długotrwa
łe loty nad nieznanemi terenami.

Przebieg ostatnich lat wykazuje 
niezbicie, iż lotnictwo wojskowe nie 
może ograniczać się na lataniu w ra
mach lokalnych przelotów z jedne
go garnizonu do drugiego, lub ćwi
czeń podczas manewrów. Lotniko
wi wojskowemu potrzebne jest 
orzedewszystkiem wszechstronne 
doświadczenie, które dać mogą tyl
ko długotrwale przeloty nad niezna
nymi terenami, w odmiennych wa
runkach klimatycznych oraz zapo
znanie się z systemami lotnictwa 
w innych krajach.

Nemo.
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DZIAŁ 
SPORTOWY

WYWIAD Z P. HALINĄ 
KONOPACKĄ- 
MATUSZEWSKĄ

— Moja żona jest sportsmenką, 
ale nie jest filozofką sportu —■ więc 
nie wiem czem może Redakcji słu
żyć? — usłyszałem przez telefon 
lekko niechętny głos.

— Jednakże... usilnie proszę Pa
na Ministra, by raczył uprosić Pa
nią o kilka zdań dla najpoważniej
szego i największego miesięcznika 
w Polsce, jakim jest ..Federacja“. A 
w każdym razie o fotografje—od
powiedziałem, mimowoli z uśmie
chem melancholijnym, przypomina
jąc sobie pierwsze wywiady z roku 
1914 i lat późniejszych, kiedy to tak 
często spożywałem słodki, a czasem 
lekko gorzki chleb reportera.

—o—

Kilka telefonów. Oznaczenie cza
su i miejsca, i oto świetną „Zetką“ 
suniemy w szare, mokre wiosenne 
popołudnie, po dość okropnych 
„kocich łbach“ magistrackiej poli
tyki drogowej.

Po drodze przypominam sobie 
potężny i dziwnie wzruszający en
tuzjazm, powszechny nawet u ludzi 
nie interesujących się sportem—kie
dy to p. Halina Konopacka została 
mistrzynią świata.

Zdaje mi się to tak dawno... Zda- 
je mi się tyle minęło już czasu w 
tern gorącem tempie naszego życia 
i tworzenia go. Potem przypomniały 
się zawody w czasie pobytu Nur- 
miego. Entuzjazm jakgdyby był, ale 
jakiś dziwnie zawstydzony.

To tłum tysięcy widzów wiedział, 
że stracił swego bożka, bo Konopac
ka stała się własnością jednostki, wy
szła zamąż,

Zazdrosne serce wielkiego, szare
go tłumu nie chciało wybaczyć tej 
zdrady.

W miłym, jasnym gabinecie, na 
biurku świetna, jedyna w swoim ro
dzaju fotografja Marszalka, cudow
nie śmiejącego się, uśmiechem mędr
ca do tych, którzy są jeszcze najlep
si — do dzieci.

Z okien rozległy, doskonały wi
dok na tajemniczą i ogromną pła
szczyznę stację filtrów. Cisza. Zda
ła nadbiega łoskot elektrowozów— 
czerwone wagony wyłaniają się z 
pod stóp czarnej sylwety groźnie 
sterczącej i martwej, niedokończo
nego kościoła na Ochocie.

Patrzenie przerwały mi spokojne 
mocne kroki. Odwracam się szybko.

W drzwiach staje p. Konopacka—• 
mistrzyni świata w rzucie dyskiem.

Bardzo wysoka postać. Śniada, 
ładna, regularna twarz. Bronzowe 
oczy głęboko i mądrze patrzące z 
wyraźnem, dobitnem poczuciem si
ły-

— Znam pana.
— Tak jest. Miałem zaszczyt 

przed kilku laty.
Siadamy.
—■ Pyta pan dlaczego zaintereso

wałam się sportem? Byłam raz na 
boisku. Zaczęłam ćwiczyć. Podoba
ło mi się, a potem szły już zwycię
stwa.

Dziwna jest psychologja zwy
cięstw...

Mały drobny sukces zachęca i po
pycha coraz dalej.

T01 tak idzie samo.
— A przyszłość polskiego sportu?
— Takie „ważne“ pytanie.
— Nie wiem, jeżeli jednak cho

dzi o szerokie masy, dla których 
sport jest zagadnieniem dość istot- 
nem, bo daje im przecież zadowole
nie i zdrowie, to stwierdzić muszę, 
że ten ruch ogarnął szeroko społe
czeństwo.
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Nieprzeliczone nieomal szeregi 
młodzieży na tysiącach boisk spor
towych ćwiczy swe ciało, zyskując 
dwa rezultaty: radość duchową i fi
zyczną. Wraz z tężyzną ciała idzie 
niewątpliwie także hartowanie cha
rakterów. Rekordy? Bez nich nie
ma sportu. Bez maximum wysiłku 
niema zresztą zwycięstw w żadnej

AUTO I MOTOCYKL
Polska jest dziwnym krajem... 

Niezmiernie ciężki ruch gospodar
czy jeżeli chodzi o wprowadzenie 
w nasze życie nowoczesnych metod 
i nowoczesnego tempa, trudne po
łożenie polityczne, brak kapitału 
i t. d. i t. d. — to wszystko1 razem 
wzięte prawie w niczem nie hamuje 
rozwoju naszego życia, prawie 
w żadnym kierunku nie zostajemy 
w tyle, a wartki strumień postępu 
przewija się wspaniałą wstęgą po
przez wszystkie głazy przeciwności, 
jaśniejąc coraz to mocniej jutrzenką 
wspaniałego jutra.

Automobilizm i sport motocyklo
wy z roku na rok zatacza coraz 
szersze kręgi w haszem społeczeń
stwie, ogarnia coraz liczniejsze rze
sze, dając nietylko znakomite i pier
wszorzędne korzyści w ogólnej mo
toryzacji kraju, a więc w przyśpie-

P. Halina Konopacka w rzucie kulą.

dziedzinie — nietylko w sporcie. 
Wymaganiu, aby to CO' się zdecydo
wało robić — robić jaknajlepiej — 
wydaje mi się dodatnim nastrojem 
dla każdej pracy.

Zwycięstwo jest cudownem uczu
ciem i rekompensatą za żmudne tre
ningi.

Nie wierzę w to, aby ćwiczący

Nad Wisłą.

szeniu tempa życia i jego ułatwie
niu — ale, i to jest niemniej ważne, 
wnosi w szarość codziennego wysił
ku świetny promień nowych po
wszechności mało znanych, a tak 
wspaniałych radości.

Auto i motocykl jest to jakgdyby 
oderwanie się od ziemi, oderwanie 
się od czasu. Niewidoczny opar ben
zynowy wyładowuje z siebie cudo
wną energję, unoszącą nas w prze
strzeń. Uciekamy z miasta, otulo
nego łachmanami pyłu, dymów, fe
torów... Chłoniemy w siebie nowe 
pierwiastki z przestrzeni, coraz to 
nowych... Serca nasze biją mocniej 
i żywiej, sycone pędem naprzód. 
Wola wiąże się w określonym wy
siłku opanowania maszyny i prze
strzeni. Najsilniejsza z ludzkich 
żądz: cudotwórcza żądza władzy 
znajduje w tych sportach jedno 
z najdoskonalszych cząstkowych za
spokojeń.

Dlatego sporty motorowe, władza 
nad kilkunastoma czy kilkudziesię- 
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pozwolili sobie odebrać tę radość.
Pamiętam olimpjadę, pamiętam 

chwilę zwycięstwa.
Życzę każdemu sportsmenowi, a- 

by tę chwilę przeżył.
Oczy rekordzistki patrzyły w dal. 

Zapewne w dal wspomnień—zapew
ne w daleki szmer skrzydeł sławy.

a.

W ROKU 1930
cioma HP ogarnia coraz szersze ma
sy nawet i w Polsce.

Do dnia dzisiejszego już kilkana
ście imprez sportowych napełniło 
Polskę łoskotem motorów, a na
stępne napełniają nasze wnętrza mi
łym dreszczem zainteresowania, bar
dzo silnego nawet u tych, którzy 
bezpośrednio nie mają rozkoszy 
uczestniczenia w nich.

Przejrzyjmy pokrótce niektóre:

Zjazd Gwiaździsty do Monte Carlo.

Książę Monaco postanowił pew
nego pięknego1 poranku obudzić z zi
mowego snu automobilistów Euro
py i namówić ich do wyjazdu na 
Lazurowy Brzeg. Przez kilka lat sło
wa jego budziły słabe tylko echo.

Z lukiem w ręku...
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Ale roku bieżącego1 na Zjazd Gwia
ździsty do1 Monte Carlo zgłoszono 
142 samochody, z których do celu 
doszło 88.

Z dalekiego Tallinu, z Gibraltaru, 
z Rumunji, z Aten małe mrówki 
ponad 100-u samochodów pełzały 
poprzez mapę Europy z oczyma 
wbitemi w wyryty w mózgu obraz 
zamku w Monte Carlo. Gdy oczy 
już odmawiały posłuszeństwa, co 
chwilę przykrywane opadającemi 
powiekami, gdy ręka mdlała na kie
rownicy, a stopa śmiertelnie znużo
na spadała z akceleratora — gdy już 
zmęczony mózg wznosił przed ma
szyną miraże jakichś fantastycznych 
budowli — gdy mgła, deszcz lub 
śnieg prawie uniemożliwiały jazdę— 
znalazł się zawsze wspaniale sporto
wy błysk woli, który pchnął na
przód 88 maszyn.

Każdy z zawodników miał pra
wo, po zgłoszeniu się na zawody, 
wystartować z dowolnego punktu na 
mapie Europy. Wystartowawszy — 
musiał się trzymać ustalonej mar
szruty, biorąc potwierdzenie przeja
zdu w ważniejszych punktach dro
gi. W roku bieżącym wprowadzono 
po raz pierwszy utrudnienie. Pole
gało ono na tern, że punkty kon
trolne, umieszczone po drodze, tyl
ko w ściśle określonych godzinach 
wydawały adnotacje przejazdu. Ten 
oto srogi przepis zdyskwalifikował 
26-iu zawodników. Zasadą tego kon
kursu było, poza obowiązkiem mel
dunkowym, że się tak wyrazimy, 
utrzymanie średniej przeciętnej nie 
mniejszej niż 35 klm/g i nie więk
szej aniżeli 40 klm/g. Przekroczenie 
średniej 43 dyskwalifikowało za
wodnika.

W Monte Carlo zawodnicy pod
dają się oprócz tego próbie regular
ności na trudnym górskim terenie 
szosowym, poczem oblicza się pun
kty wedle ilości przebytych kilome
trów, ilości pasażerów, litrażu silni
ka, średniej przeciętnej i rezultatu 
próby regularności. Największa ilość 
punktów określa zwycięzcę.

Z Polski brało tego roku udział 
w tym wyścigu 4 zawodników. Z tej 
niestety tak nielicznej grupki doje
chał tylko Hinterhoff na Studeba- 
kerze w przepisanym czasie i otrzy
ma! 55-e miejsce, zdobywając306,351 
punktów.

Zwycięzcą tegorocznego raidu 
w ostatecznej klasyfikacji został p. 
Hektor Petit na małym samocho

dzie francuskim La Licorne, dając 
temsamem niezwykły dowód swej 
bardzo wysokiej klasy sportowej i te
chnicznej. Pozostałe 9 miejsc w pier
wszej dziesiątce zajęli panowie: Ber- 
lesco (De Soto), miejsce startu j as
sy, 3518 kim., średnia 40 kim., da
lej Blin d'Orimont (Studebaker), van 
Eijck (Graham Paige), Bignan (Fiat), 
Urdanano (Fiat), Healey (triumph), 
Bussienne (Sizaire), pani Doré (Che- 
nard Walcker), miejsce startu Tal
lin, kim. 3474, średnia 40 klm/g, 
ilość zdobytych punktów 319,937— 
pierwsze miejsce dla pań, zdobyw
czyni nagrody dla pań, p. Szmick 
(Weiss Manfred).

Po Zjeździe Gwiaździstym odbył 
się, jak co roku, konkurs komfortu, 
w którym Wielką Nagrodę Hono
rową zdobył Pass na samochodzie 
Sunbeam, zaś w klasie samochodów 
otwartych pierwszą nagrodę otrzy
mał lord Clifford, na maszynie La- 
gonda. W klasie transformabli—sa
mochód Voisin, prowadzony przez 
p. Goesmansa.

Raid zimowy Krakowskiego Klubu 
Automobilowego.

W dniu 8-ym lutego wystartowa
ło1 z Krakowa 13 samochodów do 
Zakopanego. Do mety dotarło 8. 
Nadzwyczajnie ciężkie warunki at
mosferyczne zmusiły komandora 
raidu do przesunięcia czasu przyja
zdu o 2 godziny. Burza śnieżna, sza
lejąca w wilję raidu oraz częściowo 
w czasie jego trwania nietyiko1 za
sypywała drogę przeszło1 półmetro
wym kożuchem — ale poobalała 
drzewa i słupy telegraficzne, które 
zawodnicy musieli własnoręcznie 
usuwać z drogi. Był to1 prawdziwy 
bieg z przeszkodami! Pierwsze miej
sce zajął p. Jerzy Widawski na sa
mochodzie Citroen, drugie — dr. 
Adam Potocki również na Citroe
nie, trzecie p. Jan Chrząszcz (Lan
cia).

W dniu 9-ym lutego r. b. Kra
kowski Klub Automobilowy z przy
rodzoną sobie energją i sprytem zor
ganizował konkurs zręczności (gym- 
khanę) w Zakopanem na śniegu 
w zakopiańskim stadjonie sporto
wym.

Pierwsze miejsce zajął p. Włady
sław Cybulski na samochodzie Rug
by, drugie — mistrz Polski, Jan Rip
per na samochodzie Tatra, trzecie— 
Jan Chrząszcz na samochodzie Lan

cia. Pierwszą z pań była pani Marja 
Cybulska na samochodzie Tatra.

W Zakopanem odbył się również 
drugiego ub. m. międzynarodowy 
wyścig motocyklowy, przy udziale 
najlepszych jeźdźców z kraju i wielu 
zagranicznych, między innymi Her
man Strien na Sunbeam, Johann Wi- 
dera na F. N., Hans Roeder na A. 
J. S., a z jeźdźców krajowych Alfred 
Wein na James, Czerniak na Rudge, 
Turkiewicz na B. M. W, Damski 
i Holuj na Harleyu, Gębala i Marjan 
Ripper na Arlejach. Na oślizgłym 
torze, pokrytym częściowo wodą, 
częściowo lodem, częściowo rozmo
kłym śniegiem motocykle zarzuca
ły, przewracały się, zmuszając nie
których zawodników do wycofa
nia się.

W kategorji 350 cm3 zwyciężył 
Czerniak na „Rudge“, w kategorji 
ponad 350 —■ Bogusławski.

W wyścigu motocykli z wózkami 
zwyciężył Holuj na „Harleyu“. Po 
wyścigach odbył się niezmiernie in
teresujący pościg za lisem, to jest 
właściwie gonitwa o zdobycie i jak- 
najdłuższe utrzymanie lisiego ogona, 
zawieszonego na plecach jednego 
z zawodników. Znakomity niemie
cki zawodnik Roeder na maszynie
A. J. S., jak dotąd niepokonany, zo
stał zwycięzcą tej nadzwyczaj emo
cjonującej imprezy.

Z prawdziwą radością komuniku
jemy naszym czytelnikom, że to 
zwycięstwo obcego zawodnika 
w Zakopanem zostało sowicie wy
nagrodzone wielkim sukcesem mo
tocyklisty Steinerta z Łodzi, który 
w Zjeździe Gwiaździstym do Berli
na, startując z Wilna, na motocyklu
B. M. W. zajął w swojej kategorji 
nadzwyczaj zaszczytne trzecie miej
sce. Ogólna liczba Zawodników wy
nosiła 1700, wobec czego miejsce 
polskiego zawodnika jest olbrzymim 
sukcesem, tern większym, że kon
kurencja zagraniczna była specjalnie 
przygotowana przez swoje fabryki.

Raid motocyklowy dokoła 
Warszawy-.

W ostatnią niedzielę lutego odby
ła się nadzwyczaj ciekawa impreza 
motocyklowa pod nazwą „dokoła 
Warszawy“, polegająca na tem, że 
motocykliści, bez względu na kate- 
gorję, mieli poszczególne 7 etapów 
130-kilometrowej trasy przejechać 
w ściśle określonym czasie,
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na polskich drogach 9

Fabryka broni w Brnie na Morawach

produkuje znane samochody „Z”,
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Na starcie stanęło przeszło 50 
sportsmanów. Nadzwyczaj spręży
ście przez kpt. Jerzego Kuleszę pro
wadzony start wypychał co minutę 
zawodnika.

Raid urządzony był z inicjatywy 
Tygodnika „Autolot“ i Polskiego 
Klubu Motocyklowego.

Podwójne odznaczenie Polski.

Międzynarodowa Komisja Sporto
wa zamianowała dwunastu człon
ków, mających prawo wolnego wstę
pu na wszystkie zawody w Europie, 
urządzane przez narodowe Kluby 
Automobilowe, bądź też pozostają
ce pod ich kontrolą. Jednym z dwu
nastu komisarzy zamianowany zo
stał p. Janusz Regulski, Prezes Ko
misji Sportowej A. P. Jako oznakę 
swojej godności międzynarodowi 
Komisarze Sportowi nosić będą opa
skę ze skóry, niebiesko - czerwoną, 
zaopatrzoną w złoty napis: „Com
mission Sportive ' Internationale“ 
oraz znak A. I. A. C. R. u góry 
między dwiema gwiazdami.

Drugiem odznaczeniem jest zali
czenie międzynarodowego "Wyścigu 
Tatrzańskiego, organizowanego rok
rocznie przez Krakowski Klub Au
tomobilowy, do' rzędu imprez, two
rzących mistrzostwo górskie Euro

py, (Championnat Européen de la 
Montagne) na rok 1930.

Mistrzostwo to jest dostępne dla 
wszystkich posiadaczy licencji spor
towych, a ponieważ ubieganie się 
o tytuł Górskiego Mistrza Europy, 
tytuł bardzo zaszczytny, gromadzi 
liczną grupę pierwszorzędnych 
sportsmanów, ciche Zakopane ro
zedrga tego roku łoskotem Bugat- 
tich, Alfa Romeo, Salmsonów, 
a może „przodopędnych“ nowego 
typu Packardów i Cordów. Czaro- 
wny pejzaż naszej zimowo - letniej 
stolicy przeleje część swego czaru 
na papier tysiącznych gazet zagra
nicy przez pióra setek sprawozdaw
ców sportowych, towarzyszących 
zazwyczaj zawodnikom. Mamy głę
boką nadzieję, że energja i talent 
organizacyjny Krakowskiego Auto
mobilklubu, który już nieraz i świe
tnie zdawał z nich egzamin — tym 
razem stworzy cud, który olśni za
granicę, a w powrotnej fali, w łań
cuchu naszej propagandy stworzy 
wiele złotych ogniw.

Kalendarzyk sportowy na rok 1930.

Maj 4 — Konkurs na zużycie pa
liwa — A. P.

Maj 17 — Zjazd Gwiaździsty do 
Łodzi.— Ł. A. K.

Maj 18 — Wyścig płaski w Łodzi.
Maj 27 — 29 —• Wołyński raid 

automobilowy — Woł. A. K.
Maj 28 — 29 — Raid Pomor

ski — Pom. A. K.
Czerwiec 7 — 10 — Krakowski 

Turniej Automobilowy — K. K. A.
a) Czwarty Polski Zjazd Gwiaź

dzisty;
b) Wyścig pod Ojcowem, (8 czer

wca);
c) Raid Pętlicowy (9 czerwca);
d) Gymkhana i Konkurs Piękno

ści (10 czerwca).
Czerwiec 22 —■ 29 — Międzyna

rodowy raid A. P.
Lipiec 4 — 6 — Raid Krajoznaw

czy — M. K. A.
Sierpień 3 — Wyścig płaski — 

Śląski K. A.
Sierpień 15 — Zjazd Gwiaździsty 

na regaty — Pom. K. A.
Sierpień 24 — Wyścig Tatrzański 

Międzynarodowy — Krak. K. A.
Wrzesień 7 — Wyścig Płaski we 

Lwowie (międzynarodowy) — M. 
K. A.

Wrzesień 27 — 29 — Raid pań— 
A. P.

Niektóre regulaminy i omówienie 
poszczególnych raidów podamy 
w następnym N-rze.

Adam F. Augustynowicz.

Polska Państwowa Loterja Klasowa
MOŻE ZAPEWNIĆ GRAJĄCYM DOBROBYT

Połowa lo sów wygrywa!
Co miesiąc ciągnienie!
WYGRANE: 750.000 Zł. 350.000 Zł. 100.000 Zł-

400.000 „ 150.000 „ i t. d.

LOSY (W CENIE PO 10 ZŁ. ZA ĆWIARTKĘ) SĄ DO NABYCIA W KOLEKTURACH 
WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI
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WŁADYSŁAW PĘKOSŁAW-BORAKOWSK1

IDZIE ŻOŁNIERZ BOREM LASEM
(O Legjonie Puławskim opowieść)

Na linjach polskich poczynają 
rozlegać się jęki. Ten i ów zrywa się 
gwałtownie z ziemi, wypuszcza 
z rąk karabin, podskakuje w górę 
i pada, przeszyty odrazu kilkuna
stoma kulami. Ten i ów bez jęku, 
tak, jak leżał, pozostaje bez ruchu 
na wieki.

— Całe szczęście, że za blisko- je
steśmy okopów, gdyż i artylerjąby 
nas poczęstowali. Tegoby jeszcze 
brakowało — mruczy do siebie Os
sowski.

— Boją się trafić do swoich.
I pełznie wzdłuż łańcucha, zachę

cając żołnierzy.
— Ranny jestem, panie kapita

nie — skarży się mu z jękiem jakiś 
żołnierz. — Podnosi się nieco z zie
mi, rozdziera zębami i wolną ręką 
mundur na ramieniu, ukazując ra
mię potrzaskane kulą rozrywającą. 
W tejże chwili trafiony drugą kulą 
w głowę, która mu roztrzaskuje cza
szkę, bez jęku osuwa się na ziemię.

— O mamo! —- słychać z jękiem 
bolesnym jakiś dziecinny głos.

Ossowski pełznie dalej.
— Czemu nie strzelasz? — pyta 

następnego w łańcuchu żołnierza.
Lecz trup nie odpowiada. Ossow

skiemu robi się zimno.

(Ciąg dalszy)

Kanonada trwa.
Jak deszcz rzęsisty spada raptem 

na ziemię, zmoczy ją w mgnieniu 
oka, wytworzy kałużę, a nie słabnąc 
ani na chwilę, rzuca miljonami ma
łych kropel, jedna obok drugiej, 
chlupocząc po ziemi—tak i tu—jak 
deszcz rzęsisty, jak ulewa nagła a 
długa — spada ten grad kul na pol
skie szeregi, wyrwy w nich czyni, 
wali prosto w głowy, w serca, w 
piersi. Huk ogłusza wszystkich — 
zdaje się — zupełnie.

Żołnierz, niepamiętny już na nic, 
nie słyszy i nic nie widzi. Nabija 
gwałtownie, machinalnie karabin, 
przyciska raz po raz machinalnie 
cyngiel, machinalnie, gorączkowo 
repetuje, wyrzucając z magazynu 
wystrzeloną od naboju gilzę. Wy
puściwszy tak pięć strzałów, gorącz
kowo sięga znowu do ładownicy po 
nową piątkę. A gdy kul mu tam już 
zabrakło, to jeszcze je ma w patron- 
taszu, przez piersi przewieszonym.

Tak mija pół godziny, choć zdaje 
się, że to wieki minęły.

Pożar w Pomorzanach przygasa, 
maleje. Rozdarte płomieniami mro
ki nocy walczą o dawne swe miej
sca, o swoje prawa i nieubłaganie 
zdobywają je z powrotem.

Raptem na prawem skrzydle 
rozlega się przeraźliwy głos komen
dy. Głos, który przedziera się na
wet przez straszliwy huk strzałów.

— Naprzód — wiara! Do ataku! 
Za mną!

To chorąży Pawłowski nie wy
trzymał dłużej i porwał się naprzód.

— Hurraaa! — odpowiadają mu 
setki głosów.

I raptownie setki postaci żołnier
skich zrywają się z ziemi i pod gra
dem walących w nich kul, odsunąw
szy zagradzające im drogę rogatki 
z drutów, lub wyrywając z ziemi 
pale z drutami, rzucają się biegiem 
przed siebie.

•—■ Choroba. Nie wytrzymał! —■ 
kinie Ossowski i, zrywając się z zie
mi, wpada na czele żołnierzy, w 
przejścia między kolczaste zagrody.

— Naprzód!
— Hurraaa!
— Niech żyje Polska!
— Wal naprzód. Na bagnety!
Atak na bagnety.
Kto nie brał w nim udziału, ten 

nie ma i nie może mieć o nim po
jęcia.

Trzeba tam być, aby czuć.
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Na niwach tylekroć użyźnionych żołnierską krwią życiodajne słońce rozwija pędy 
drzew do tajemniczego życia

Atak trwa krótko, a jednak dłu
go. Żołnierz w nim całe życie prze
żywa, a żyje tylko chwilę. Pamięta 
o wszystkiem, lecz wie tylko jed
no: — Atak na bagnety.

Rwą, jak huragan, niepamiętni na 
nic, głusi, oślepli na wszystko. Aby 
tylko jak najprędzej dopaść tam, 
do tych szańców, gdzie skryła się 
śmierć. Doskoczyć do niej, w ślepia 
jej, w oczodoły puste spojrzeć, a ba
gnetem w żebra suche, lub kolbą w 
nagą czaszkę uderzyć z całych sił 
młodych, mocnych ramion.

Atak na bagnety.
Wściekłość mordu i strach ogar

nia cię całego. Przed strachem tym 
widzisz ocalenie tylko w zdobyciu 

nieprzyjacielskiej linji, w zderzeniu 
się piersią w pierś z przeciwnikiem. 
On teraz schowany za szańcem w 
okopie, niewidoczny, gdy ty pędzisz 
naoślep przed siebie z dziko wy
krzywioną od szału bitewnego twa
rzą, z obłąkaniem w oczach, cały 
wystawiony na cel tysięcy karabi
nów. Zdaje ci się, że wszystkie one 
tylko w twoją pierś mierzą, tylko 
ciebie jednego szukają. Jeżeli trafią 
kogo innego, to przypadkowo. 
W mózgu twoim czai się obrzydli
we, skryte, półświadome błaganie:— 
niechby innego, w tego obok, byle 
nie we mnie.

Rany Boskie!

Uczucie to w jednej sekundzie 
zmienia się na wręcz przeciwne. 
Padł właśnie tuż obok ciebie bie
gnący przyjaciel twój, kolega dobry, 
druh, współtowarzysz z szeregu. 
Zdaje ci się, że właśnie we wszyst
kich innych kule trafią, ciebie 
oszczędzą. Inni padną, a ty jeden 
cały i mocny, oszalały bojem, jak 
orzeł, wpadniesz na wrogów.

Zwycięzca.
Pada drugi, trzeci towarzysz. Jak 

snopy chylą się na ziemię, jak garść 
zboża, przez żniwiarza ujęta, a pod
cięta sierpem lub ostrą kosą jednym 
rzutem, tak padają oni—twoi kole
dzy. Pędzą jeszcze chwilę silą roz
pędu, chwieją się dziwnie na ugi
nających się co raz więcej kolanach, 
a karabiny wypadają im z rąk i sa
mi, potykając się, walą się na twarz. 
Inny znów zatrzymuje się raptem, 
jakby odrzucony uderzeniem nie
widzialnej straszliwej mocy, pręży 
się w tył, chyli w tył i pada na 
wznak.

Kącikami oczu twych widzisz to 
wszystko, nie zdając sobie dokład
nie nawet sprawy z tego. Już nie za
stanawiasz się nad tern. Nie masz 
czasu.

Atak na bagnety.
Póki byłeś tam, jeszcze choćby za 

grudką ziemi skryty, za wyniosło
ścią jakiejś kępy mchu czy trawy, 
za kilkoma płatami ziemi, wyrzuco- 
nemi na wierzch twoją łopatką żoł
nierską, co ją nosisz na boku, mia
łeś jeszcze złudę osłony. Co najwy
żej, gdy natarcie zdaleka się poczę
ło1, przebiegałeś kilkanaście, kilka
dziesiąt kroków naprzód i znowu 
padałeś — kryjąc się. Dziesiątki kul 
ze swojego karabinu wysłałeś na
przód, jako zapowiedź swego1 przy
bycia. Teraz już nic cię nie zasła
nia, a zamiast kul—ty sam pędzisz. 
Do ciebie za to biegną kule, ciebie 
szukają, tobie grają na pogrobne, 
czy na życie i chwałę.

Lecz już nie boisz się niczego. 
Zaledwie kilka sekund upłynęło od 
chwili, jak poderwałeś się z ziemi do 
tego biegu wściekłego. Przez tych 
sekund kilka sto1 uczuć, sto myśli 
przewaliło ci się nieświadomie przez 
głowę. Lecz ty nie wiesz już nic. 
Idziesz do ataku.

Na bagnety! To szał i obłąkanie 
do najwyższej potęgi podniesione. 
Wszystkie nerwy grają w tobie, 
wszystkie muskuly się prężą. To 
znieczulenie i stępienie ogólne, ogłu
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szenie, wskutek którego często nic 
potem nie pamiętasz i nic potem 
nie wiesz. To samozaparcie się sie
bie i poświęcenie bez granic. To 
stawka twego całego życia na jedną 
kartę rzucona.

To śmierć i ciemność mogiły, 
dzień i piękno życia.

Sto słońc ci w oczach błyszczy 
i czarne, jak lśniące pióro kruka, 
mroki ogarniają twą głowę. Serce 
w piersi — zdaje się — zamarło, 
skamieniało, to znów wali, aż w gar
dle zatyka.

Jesteś w tej chwili szaleńcem i bo
haterem, zdobywcą, zwycięzcą i pa
nem świata. Śmierć rozdajesz, 
śmierć niesiesz i sam ze śmiercią 
walczysz. Nad tobą teraz nikt nie 
rządzi. Nikt i nic cię już nie za
trzyma. Nikt i nic nie ma nad tobą 
już żadnej władzy. Potęgą jesteś, ol
brzymem.

O Polsko! Polsko!
Żegnaj, Ojczyzno! Mający zwy

ciężyć pozdrawiają Ciebie.
Atak na bagnety...
Pawłowski, a za nim stu żołnie

rzy, dopada pierwszy do okopów. 
Olbrzymiemi susami wbiega na na
syp szańców. Coś w ramię kolnęło. 
Zwisa ręka bezwładnie, kulą prze
strzelona. Pałwowski nawet nie czu
je bólu.

— Naprzód wiara! Za Polskę!
— Niech żyje Polska! — odpo

wiadają mu setki rozszalałych gło
sów. Pawłowski skacze w dół, do 
środka okopów. Wali kolbą rewol
weru na prawo i na lewo. Coś, jak
by znowu nagle zakłuło' — tym ra
zem w piersiach. W oczach robi się 
jakoś ciemno, w ustach czuje jakąś 
słono - słodkawą ciecz. W oczach 
wśród ciemności jakieś iskierki ognia 
tańczą błędnie.

— Niech żyje Polska! — woła 
jeszcze.

Lecz nikt go już nie słyszy. Za
miast krzykiem, tylko szeptem usta 
mówić są zdolne. Pchnięcia kilku ba
gnetów rwą pierś, serca szukając.

Uginają się bezwładnie kolana.
Chorąży Pawłowski pada w zdo

bytym przez siebie okopie.
Do nadbiegających legjonistów 

dochodzą wśród grzmotu strzałów 
niemieckie okrzyki z okopów:

— Polen zurück!
— Nach Hause!
— Polnische Soldaten zurück!
Za Pawłowskim wpadają do oko

pu, jak burza, żołnierze. Wpada 

i Antek z II kompanji. Ująwszy w 
biegu karabin za lufę, wali teraz na 
wszystkie strony kolbą, puszcza 
straszliwego młynka. Czuje, jak kol
ba trafia na czyjeś głowy, piersi, ra
miona, szyje, druzgocze je, przetrą
ca, rozwala. Od czasu do czasu 
krew bryzga mu na twarz. Czasami 
coś odpór daje większy, niż zwy
kle. Może uderzenie słabsze było, 
może kości u tego są mocniejsze, 
trwalsze, niż u poprzedników. Wte
dy Antek błyskawicznie przerzuca 
karabin, puszcza lufę, a chwyta za 
kolbę. Następuje gwałtowne, strasz
liwe pchnięcie bagnetem. Antek 
czuje, jak ostrze zagłębia się w coś 
miękkiego, oślizguje się po twardej 
kości i wjeżdża w głąb piersi czy 
twarzy, ramienia, boku, lub brzu
cha.

Strzały ustają, cichną. Kanonadę 
słychać już tylko na bokach. Polskie 
łańcuchy już dopadły do okopów 
na całej swej rozciągłości. Dotych
czasowy bój zamienia się w walkę 
na kolby, bagnety, pięści i zęby. 
W ciemnościach coś przewala się, 
kłębi, charczę, jęczy i zgrzyta. Sły
chać obłąkańcze, szalone okrzyki 
wściekłości żywych i przeraźliwe, 
pomieszane z przeciągłemi jękami 
krzyki mordowanych. Ktoś pieje, 
jak zarzynany kogut. Wprost czu
je się, jak bagnet przebija piersi, 
wgłębia się coraz dalej, a pchnięty 
jeszcze raz mocno, aż do serca do
chodzi. Czuje się, jak trzeszczą 
i łamią się druzgotane kości, czasz
ki, ramiona i piersi, jak czyjeś zęby 
wgryzają się komuś w gardło, jak 
czyjeś palce jakby szpony żelazne 
jakiegoś legendarnego, krwiożerczego 
ptaka duszą w swym szalonym uści
sku czyjąś szyję, jak uderzenie pięś
ci wybija zęby. Szamocze się coś, 
mocuje w śmiertelnych zapasach, 
ryczy, wyje z bólu i strachu przed 
nadchodzącą śmiercią, jęczy, śmieje 
się, woła, szaleje z radości życia 
i zwycięstwa.

Antek rzuca się, jak szalony. Po 
chwili pustka wokoło niego powsta- 
je. Niema już komu zagłębić do 
wnętrzności bagnetu, niema już ko
mu kolbą połamać kości. Biegnie 
dalej i dalej spełnia swą straszliwą 
czynność. Lecz wkońcu wszędzie 
już słychać tylko polskie okrzyki. 
Jest ci tak, jakbyś w zaślepieniu na- 
głem rzucił się naprzód, by rozwa
lić stojący przed tobą mocny mur, 
rozwalić go własną głową, piersia

mi — i... ten mur pod naciskiem 
twych uderzeń zachwiał się... i ru
nął. Okopy zostały zdobyte.

Z ciemności rozlegają się okrzyki 
uchodzących w popłochu żołnierzy 
niemieckich i nawoływania niemiec
kich oficerów, próbujących zapro
wadzić porządek.

„Halt!“
„Feuer!“
Jeszcze kule się sypią, jeszcze tu 

i ówdzie jakiś piechur niemiecki się 
broni, lecz ty jesteś już u siebie. 
Okop zdobyty.

„Stasiek“—woła Antek — „Gdzie 
jesteś?“.

„Stasiek zabity“—odpowiada mu 
z ciemności jakiś gardłowy głos.

Antek rozpoznaje Toma, Japoń
czyka, co na ochotnika już od sty
cznia służy! w legjonie.

„To ty, Tom? Co mówisz?“ 
„Stasiek zabity“ — powtarza Ja

pończyk.
„Zabity?... zabity?...—woła z nie

dowierzaniem.
I rzuca się z okopu naprzód.
Nie on jeden. Na całej linji legjo- 

niści rozgrzani walką, upojeni zwy
cięstwem, ścigają uchodzących 
Niemców. Aż dopiero w jakimś la
sku, przy drugiej linji okopów, roz
rzuceni w nieładzie podczas pości
gu, spotkani huraganowym ogniem 
karabinów i kulomiotów, przystają 
i cofają się aż do zdobytej przez 
siebie linji.

Pożar w Pomorzanach zgasł zu
pełnie. Strzały cichną, milkną. Na 
wschodzie niebo blednieje, złoci 
się... Świta. Ranek nadchodzi.

Legjoniści obliczają straty, liczą 
zabitych, opatrują rannych. Straty 
są duże, poważne. Ten ranny, tam
ten zabity, i tego już niema i tam
tego... W samych okopach leży moc 
trupów niemieckich, czołgają się 
ranni. Leży porzucona cała masa 
karabinów, paczek z nabojami, ła
downic, pasków, czapek, kocioł
ków, plecaków. Zdobyto kilkanaś
cie kulomiotów. W blindażach znaj
dują żołnierze chleb, wędlinę, kon
serwy, kawę, butelki z winem i ko
niakiem. W oficerskim blindażu na 
stole leżą nawet mapy jeszcze roz
łożone, książki i resztki niedokoń
czonej kolacji.

„Dlaczego grenadjerzy nie ataku
ją?“ — dziwi się Sułkowski, pod
chodząc do stojącego w środku oko
pu Ossowskiego.

Ten macha lekceważąco ręką.
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„Oni zawsze tak — Moskale“.
„O godzinie pierwszej po półno

cy mieli atakować jednocześnie 
z nami. Może im pożar w Pomo
rzanach przeszkodził?“

Ossowski nie odpowiada.
„Mówiłem Pawłowskiemu...“ — 

mruczy pod nosem — „by się nie 
wyrywał sam do ataku. Nie usłu
chał rozkazu. Niekarność — do stu 
par djablów! Teraz mu już żadne
go nie trzeba rozkazu“.

Do stojących podchodzi porucz
nik Wecki.

„Wiecie już nowinę?“
„Jaką?“ pyta Sułkowski, zapala

jąc fajkę.
„Grenadjerzy nie zaatakowali 

i nie zaatakują... — odpowiedział 
Wecki.—„A my otrzymaliśmy roz
kaz cofnięcia się z powrotem“.

„Cofnięcia się z powrotem do Pa
kosławia?“ ■— pyta zdumiony Os
sowski.

„A tak. Okopy te nie są wysu
nięte naprzód, a przeciwnie, znaj
dują się głębiej, niż inne i wobec 
tego mamy po bokach okopy nie
mieckie, z których mogą nam ostrze
liwać tyły, gdybyśmy tu pozostali, 
z konieczności, frontem zwróceni 
do drugiej linji niemieckiej. Zresztą 
grenadjerzy atakować nie będą“.

„Dlaczego?“
„Djabeł ich tsie“.
„Kto rozkaz przyniósł? Skąd wia

domość?
„Przez telefon. Chorąży Wlekliń- 

ski szedł za nami cały czas ze swy
mi telefonistami i przeciągnął linję 
telefoniczną aż tu, do okopów“.

Wiadomość o mającym nastąpić 
powrocie rozchodzi się błyskawicą 
po okopach. Żołnierze początkowo 
nie dowierzali. Potem jednak za
czynają się oburzać.

„Co to jest takiego?“
„Kpiny! Żartują z nas“.
„Dlaczego w takim razie kazano 

nam tutaj przychodzić?“
„Nadarmo krew lać“.
„Tylu zabitych“.
„I rannych“.
„Chłopcy!“ — krzyczy przenikli

wie jakiś głos. „Nie pójdziemy stąd. 
Jak zdobyliśmy —■ to nasze. Za tyle 
krwi mamy znowu oddać Niem
com, bo tym psiawiarom Moskalom 
atakować się nie chciało?“

Dzień się już zrobił zupełny. Nad 
łąkami kłębią się przejrzyste mgły. 
Poranne słońce stoi nisko nad wid
nokręgiem i rzuca z ukosa snopy 
promieni. Od linji niemieckich

z obydwóch boków zajętych oko
pów i od strony lasku, do którego 
odegnano Niemców ,zatrajkotały 
sucho kulomioty, rozległy się strza
ły karabinowe, buchnęła salwą je
dna i druga baterja artyleryjska.

— A co, mówiłem? — woła do 
oficerów Wecki.

Wśród żołnierzy słychać wzbu
rzone głosy:

— Nie damy się stąd wybić!
— Bronić się będziemy, ale zo

staniemy.
— Chodźmy do oficerów. Niech 

nie wydają rozkazu odwrotu!
I staje się rzecz dziwna. Dzieje się 

coś niebywałego, niewidzianego ni
gdy na żadnym froncie, w żadnej 
linji okopów, w żadnej z tych bitew 
morderczych, staczanych już od ty
lu miesięcy — ni tu, na niemiecko- 
rosyjskiej linji od brzegów Bałtyku 
po rumuńskie granice — ni tam, na 
zachodzie, gdzie przeciw szańcom 
niemieckim ryli swe okopy Francu
zi i Anglicy, ginęli mężni Belgowie.

Stoi ranny w rękę podpułkownik 
Reutt. Wokoło niego garść ofice
rów. A w krąg falujący tłum żoł
nierzy, wzburzony, omal że buntem 
nie grożący. Z tłumu tego rwą się 
okrzyki burzliwe, płomienne, dzi
wne.

— Zostaniemy!
— Nie damy okopów. To nasze!
— Panie kapitanie! — woła któ

ryś z żołnierzy do Ossowskiego. — 
I pan kapitan nie chce zostać? To 
jest nasze. Jak Boga kocham nasze. 
Na niemieckich trupach leżą trupy 
naszych. Chorąży Pawłowski leży.

Ossowskiemu łzy ciurkiem lecą 
po twarzy. Oficerowie bledną.

Jakieś obłąkanie zaczyna szeregi 
ogarniać, uniesienie, wściekłość.

Ktoś rzucił się przed oficerem na 
kolana. Za nim runął na kolana ca
ły żołnierski tłum. Tłum żywych 
klęczy obok tłumu martwych.

— Klęcząc, prosimy — nie zabie
rajcie nas.

— Wstyd odchodzić.
— Hańba!
Podniesieni szałem swej pierwszej 

bitwy, upojeni zwycięstwem, odu
rzeni zapachem krwi i prochu, wi
dokiem zdobytego okopu, pełnego 
trupów i rannych, rozżaleni śmier
cią poległych, rozgorączkowani na- 
deszłym niespodziewanym, niezro
zumiałym rozkazem, nie zważają na 
świst kul, na huk rwących się nad 
okopem niemieckich szrapneli, na
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mogący każdej chwili nastąpić 
kontratak niemiecki. Nie zważają 
na nic. Wiedzą tylko jedno. Oto 
w tej wojnie, w wojnie pomiędzy 
zaborcami Polski, w wojnie, którą 
do czasu jej wybuchu nikt nie wie
rzył, że będzie, a w której udział 
bierze cały świat, po raz pierwszy 
wystąpili oni do krwawej rozpra
wy. Zwyciężyli! Owoc tego zwycię
stwa, to, co z takim trudem zdoby
li, dobrowolnie oddać mają z powro
tem wrogowi na rozkaz także wro
ga, choć chwilowego sprzymierzeń
ca. Na cóż ten trud cały, to umę
czenie, te rany, ta krew? Na co 
śmierć tylu żołnierzy?

Oficerowie czują to samo, lecz 
milczą. Cofają się przed niespodzie
wanym wybuchem.

Te klęczące szeregi samym wido
kiem swym wprost biją w łeb pa
trzącego. Co robić jednak? Rozkaz 
bowiem, choćby najbardziej niezro
zumiały, jest rozkazem. Niepodo
bna nie usłuchać. Niesposób zresztą 
pozostać w okopie wobec niezaata- 
kowania przez grenadjerów okopów 
bocznych. Legjon w zdobytych 
szańcach jest wciągnięty w głąb nie
mieckich pozycyj.

To też Niemcy otwierają nad pol
ską linją wprost huraganowy ogień 
artyleryjski, kulomiotowy i karabi
nowy. Ż trzech stron walą się po
ciski, z trzech stron sypią się kule.

Teraz już mowy być nie może, 
aby jednocześnie wszystkie kompa- 
nje, nawet rozsypując się po łące 
w łańcuchy, mogły przejść przez te 
biota z powrotem, bez poniesienia 
poważnych strat.

Zrezygnowani, zniechęceni, ocią
gając się, odstępują legjoniści poje- 
dyńczo lub małemi grupami, rozsie
wając się po łąkach i błotach. W ślad 
za nimi pędzi grad kul i ulewa ar
matnich pocisków. Zdaje się, że nikt 
żywy z tego piekła nie wyjdzie.

Pozostawiono zdobyte kulomioty, 
psując je tylko zupełnie. Niemożli
we jest ciągnąć je ze sobą przez te 
mokradła wobec ognia nieprzyjaciel
skiego przy świetle białego dnia, bę
dąc celem, zdaleka widzialnym przez 
wroga. Zostawiono nawet trupy po
ległych, tylko rannych poprowadzo
no z sobą, by nie wpadli w ręce 
przeciwnika.

Jest już blisko południe, gdy pier
wsze oddziałki poczynają przyby
wać na pakosławski folwark. Zaczę
to rachować straty. Nie wszyscy 
jednak odrazu wrócili. Straty obli-
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Ostatni wiosenny wyjazd na polowanie w górach.

czono dokładnie dopiero dnia na
stępnego.

Zabity chorąży Pawlawski, zabity 
plutonowy Moczydłowski, kapral 
Dąbrowski. Nie ma Bayera, Korala, 
Petrakowskiego i tylu innych. 
W szeregach braknie 69 zabitych 
i 150 rannych.

W dzień powrotu brakło i kapi
tana Sułkowskiego. Lecz Sułkowski 
przecież był żywy. Zaginął dopiero 
gdzieś podczas odwrotu. Na poszu
kiwanie zaginionego rusza kilkuna
stu ochotników. Sułkowskiego znaj
dują w jednym z dołów torfiastych. 
Wpadł tam i wydostać się już sam 
nie mógł. Żywy jednak i cały. Ura
dowani poszukiwacze wracają i... 
natykają się na ukrytą niemiecką 
placówkę. W końcu docierają do Pa
kosławia. Na czele — Sułkowski; za 
nim legjoniści prowadzą ku zdumie
niu pozostałych kilku jeńców Niem
ców ze spotkanej placówki.

Straszliwa jednak burza powstaje 
w szeregach polskich. Pomimo ukry
wania przez Rosjan, okazuje się, że 
atak legjonu urządzony był dla pró
by wytrzymałości polskich szere
gów. Grenadjerzy wcale nie mieli 
zamiaru atakować, ani polskiego 
ataku podtrzymywać. Chciano 
sprawdzić ostatecznie, czy legjon do 
Niemców nie przejdzie.

— To jest podłość! — rzuca 
w rozdrażnieniu kapitan Komierow- 
ski, nie bacząc na następstwa, twarde 
słowa jednemu z rosyjskich dowód
ców.

— Na wojnie dzieją się większe 
podłości i płacą za nie życiem swo- 

jem już nie jednostki i nawet nie puł
ki i nie korpusy całe, ale całe naro
dy — odpowiada spokojnie generał, 
nie przyjmując do serca słów harde
go Polaka.

Sztaby rosyjskie nawet nie przy
puszczały takiego wyniku ataku. Nie 
przypuszczały, aby młody legjon, 
atakując, mógł dojść tam, dokąd nie 
dochodziły stare, wytrawne pułki 
grenadjerów. Nawet nie śniło się ni
komu ze sztabowców, aby ten mło
dy, pierwszy raz będący w samo
dzielnym boju żołnierz, zdobył te 
okopy za błotami.

Dnia tego w całym korpusie o ni- 
czem innem nie mówiono, jak o pa- 
kosławskim ataku legjonistów. Gre
nadjerzy szli calemi masami do pol
skiego obozu winszować tym dziel
nym „legionistom“ zwycięstwa.

Posypały się nagrody, pochwały, 
awanse. Lecz do dziejów dwóch na
rodów przybyła nowa karta niena
wiści. To tylko czasowo w jednym 
szeregu, przeciw jednemu wspólne
mu wrogowi walczy Polak i Rosja
nin. Dziś jest tak, a jutro może być 
inaczej. Co dla Polaków znaczą te 
pochwały, uznanie, te zapowiedzia
ne krzyże i ordery? Nie dla nich 
walczono. Bito się za Wolność swo
ją i swojej ziemi. Najwyższemi na
grodami są im drewniane krzyże. 
Drewniane. Stawiają ich na mogi
łach poległych ci, którzy jeszcze zo
stali...

Do następnych bojów legjon ru
sza już z pieśnią w jego szeregach 
powstałą, z pieśnią o swym pier
wszym boju:

„Było to pod Pakosławiem: 
Wróg nas otoczył...“

Echa pakoslawskich strzałów roz
legły się szeroko po kraju. Drgnęła 
Warszawa. Jakto? Więc owe legjony 
jeszcze istnieją? Jeszcze ich nie roz
bito, nie rozdzielono po pułkach ro
syjskich? — jak to chodziły o tem 
pogłoski. I biją się teraz, walczą, 
a śmiercią walecznych dają znać 
o sobie Polsce całej. Coś drgnęło 
w sercach. Bo oto znowu usłyszano 
o polskim żołnierzu, co z bagnetem 
w ręku głosił wszystkim, że są zno
wu polskie szeregi i że są one takie, 
jakie były pod Głogowem, na Psiem 
Polu, pod Płowcami, Grunwaldem, 
Chocimem i Kircholmem, Racławi
cami i na San Domingo, w Mantui, 
pod Saragossą, Iganiami, Grocho- 
wem. Wszak kiedy są, to innymi 
być nie mogą. Wielkiem jest to, że 
są, choć ich garść tylko.

Więc coś, jakby wstyd głuchy, że 
myśl nie pamiętała o istnieniu tych, 
co tam na bitewnem polu, polskiej 
słuchali komendy. Więc jednocze
śnie duma, że jednak polska dłoń 
znowu trzyma karabin...

Na Świętym Krzyżu w Warsza
wie, pamiętającym pogrzeb pięciu 
poległych przed pół wiekiem od 
moskiewskich kul i żałobne wtedy 
za nich nabożeństwo, zabiły dzwo
ny uroczyście, grobowo. Znowu od
bywać się ma nabożeństwo... za po
ległych.

Staraniem tych, którzy całem ser
cem byli z polskimi żołnierzami we 
wszystkie dnie ich doli i niedoli, za
mówiono uroczystą Mszę św.

I wtedy, w ten jeden czerwcowy, 
słoneczny dzień Warszawa ujrzała 
z bliska swych legjonistów, przyby
łych wysłańców od piechoty i uła
nów, by obecnością swoją uczcić po
ległych w boju towarzyszów broni. 
Wtedy Warszawa poczuła się znowu 
jak siostra, jak matka rodzona, 
względem tych żołnierzy, którzy od 
bitewnych pól do niej przybyli. Ten 
jeden dzień. Bo uniesienie znów 
przeszło. Codzienne życie inne przy
nosiło sprawy, a Warszawa czuła 
tylko wtedy, gdy w nią biły gromy. 
Wtedy bywała bohaterska i wielka, 
zapalna i ofiarna. W czas inny co- 
dziennemi troskami i uciechami za
jęta, zaledwie tylko śniła swój sen 
o polskim żołnierzu.

(c. d, n.)
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KOMANDOR REZ. PILOT 

GRZEGORZ PIOTROWSKI

NOWE DROGI

Postęp techniczny posuwa się z za
wrotną szybkością.

Dokąd też nas prowadzi?
Co chwila słyszymy o nowym wy

nalazku i korzystamy z coraz to no
wych udogodnień w życiu codzien- 
nem. Niecierpliwie czekamy na co
raz to nowe. Jesteśmy jak dzieci, 
przed któremi święty Mikołaj wy
sypuje zabawki z rogu obfitości co
raz to bardziej nęcące.

Tymczasem Matka - Życie ma też 
w tem coś do powiedzenia. Chce 
byśmy się grzecznie i mądrze bawi
li. Przecież zabawki te kosztują tyle 
pieniędzy, mozołu i... krwi; •— prze
cież poto są nam dane, byśmy się 
na tych nowych wzorach uczyli no
wych dróg.

Postęp techniczny prowadzi ze 
sobą postęp socjalny. Ludzie korzy
stając z wynalazków, przyswajając 
je sobie — jednocześnie sami się 
zmieniają, zaczynają inaczej myśleć, 
inaczej się ustosunkowywać jeden do 
drugiego i do samych siebie. Dzie
cinny zachwyt, zabawka — ustępuje 
pod ciężarem nowych obowiązków, 
jakie jednocześnie spadają na barki 
człowieka — narodu — ludzkości; 
wyłania się świadomość, że człowiek 
powinien się stawać coraz spraw
niejszym, naród — coraz lepiej zor
ganizowanym, ludzkość — coraz 
bardziej solidarną. I tu się dopiero 
zaczyna postęp prawdziwy — po
stęp życia w jego całokształcie.

Lotnictwo jeszcze wczoraj było 
zabawką. Dziś jest narzędziem woj
ny. Czem będzie jutro? Normalnym 
sposobem lokomocji?

Na tem się me kończą niespożyte 
możliwości lotnictwa. Wszakże nie
ograniczony szlak błękitu otacza 
morze i lądy, dotyka je w każdym 
punkcie, otacza i dotyka gwiazdy 
i słońce.

Kosmos. Jakżeż maluczką jest zie
mia w jego perspektywie.

Jakżeż maluczczy są ludzie i do
my i lokomotywy i mosty i paro
statki widziane z wysokości lotu...

Ale oto lotnik „planuje“... Już

(pamiętnik lotnika)

wylądował... Z ptaka zamienił się 
znów w człowieka. Jest wśród swo
ich, wśród przyjaciół.

Co też im opowie?
Dziś jeszcze nie opowie o gwia

zdach ani o słońcu. Dziś opowie 
o Człowieku, który jakkolwiek 
umie latać, to jednak nadal pozosta- 
je Człowiekiem Ziemi.

Człowiek lata!

(sierpień 1909 r.)

Wracaliśmy z dalekiej morskiej 
podróży. W zatoce Biskajskiej spot
kała nas cykloniczna burza. Po 8 
dniach walki z żywiołem, zmęczeni, 
zziajani zawijaliśmy do portu Cher- 
burg. Gdy o 4 rano wchodziłem na 
mostek kapitański, aby przyjąć 
wachtę od kolegi, krążownik nasz 
właśnie przechodził przez bramę 
avant-portu. Przyjęliśmy przepiso
wego locmana portowgo. Stary fran- 
cuz-bretończyk wzbudził zaufanie 
dowódcy; po- krótkiej z nim rozmo
wie, skinął na mnie i opuścił mo
stek. Burza huczała za nami, gdyś- 
my pod osłoną cementowych masy
wów molo już bezpiecznie sterowali 
ku miastu — tam, gdzie Napoleon, 
dziś zaklęty w posąg kamienny, pal
cem wskazywał w stronę morza 
i Anglji — potęg, którym uległ.

Mieliśmy przed sobą dobrą godzi
nę monotonnej drogi.

—- Co słychać na lądzie? — rzu
ciłem to stereotypowe pytanie ma
rynarza.

— Mon lieutenant -— mruczał 
bretończyk i stając przedemną jął 
wydostawać z kieszeni gazetę. 
Wskazał na ilustrację. Nie rozumia
łem...

Jakiś wielki owad sztuczny z wy- 
ciągniętemi w prostej linji skrzy
dłami na dwóch nogach — koła.

— ??... „Aeroplan Bleriot“...??
— Co to- znaczy? —
Z bretońską flegmą locman naj

przód wychylił się za poręcz i splu

nął, a potem — wpakował do ust 
nowy „kęs“ tytoniu do żucia. Spo
glądał na mnie niesamowicie, tro
chę uśmiechnięty, to- naraz wynio
sły, to naraz rzewny. Usilnie żuł.

— Que voulez vous? C'est la 
France, la France toujours... tylko 
we Francji takie rzeczy mogą się 
dziać! Nie dowierzałem. Posłałem 
syna, a potem sam pojechałem do 
Paryża. Wczoraj wróciłem. Panie! 
Człowiek lata! Widziałem to 
na własne oczy!

Człowiek lata. W Cherbourgu 
spotkaliśmy ludzi, którzy to- wi
dzieli na własne oczy i pozostawali 
pod wrażeniem tego cudu. Prasa co
dzienna przynosiła nowe szczegóły 
z aerodromów, opisy samolotów 
i życiorysy ludzi-ptaków. W oknach 
wystawowych różnych sklepów zja
wiły się odnośne fotograf je, a w księ
garniach powyciągane stare dzieła, 
traktujące o aeronautyce i stare szki
ce, przedstawiające balon Mongol- 
fiera, z dwiema nieodzownemi cho
rągiewkami przy koszu, spadochro
ny, fantastycznego kształtu ste
rówce.

Znacznie skromniej, co do ilości 
i jakości wydań były reprezentowa
ne na wystawach księgarskich rze
czy bardziej aktualne — a mianowi
cie — broszury o szybowcach. Od 
czasu, gdy dnia 22 listopada 1906 r. 
Santos Dumont przeleciał na swoim 
szybowcu 220 metrów, zaczął się 
rozwijać sport „szybowania", upra
wiany na plażach francuskich. Zain
teresowanie szybowcami doprowa
dziło, jak wiadomo, do konstruowa
nia samolotów. Pierwszy samolot 
braci Wright był niczem innem, jak 
szybowcem, zaopatrzonym w silnik

Nabyłem kilka broszur, traktują
cych o locie aerodynamicznym i stu- 
djowałem je podczas dalszej podró
ży naszej do Libawy i Petersburga. 
Podczas wacht zaś na mostku kapi
tańskim obserwowałem mewy, sta
rając się odgadnąć tajemnicę ich 
szybowania w powietrzu bez poru-
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Przedwiośnie

szania skrzydłami. Przedtem—wcią
gu 6 lat prawie nieprzerwanych po
dróży morskich — wszakże stale 
miałem przed sobą to subtelne zja
wisko przyrody, tę misterję i poezję 
mechaniki... a jednak oto dopiero 
teraz, gdy się dowiedziałem, że i 
człowiek może latać, a więc, że i ja 
mógłbym latać — zjawisko to stało 
się wypukłem, przyciągającem uwa
gę-

Mesa okrętowa, jak zwykle, 
i w sprawie lotnictwa podzieliła się 

na konserwatywną, niedowierzającą 
i ironizującą „prawicę“ i postępową, 
łatwowierną i podnieconą „lewicę“. 
Trzymałem się zdała od tych spo
rów — zbyt powierzchownych. Na
tomiast odbywałem pogawędki 
z podpułkownikiem Snów, starszym 
mechanikiem okrętowym, który u- 
ważany był za autorytet w zagad
nieniach mechaniki i obliczeń ma
tematycznych. Ten zrusyfikowany 
petersburski anglik, czuł odrazę do 
wszystkiego, co francuskie. Pod 

wpływem tego uprzedzenia mózg je
go i wiedza podświadomie praco
wały w kierunku sworzenia jak naj- 
pesymistyczniejszych horoskopów 
dla lotnictwa, które uważał za wy
mysł francuski. Matematycznie do
wodził, że lot aerodynamiczny mo
żliwy jest tylko przy małych ma
sach i płaszczyznach, oraz, że „ra
cjonalna“ konstrukcja silnika lotni
czego jest niemożliwością i t. d.

Jako zwykły oficer linjowy, po
siadałem wyższą matematykę w za
kresie znacznie skromniejszym niż 
pan inżynier. Wyczuwałem jednak 
tendencyjność jego wywodów, i nie 
dałem się zniechęcić do lotnictwa. 
Chodziło mi o to, by w trakcie dy
skusji wyłudzić u pana inżyniera 
pewne podstawowe pojęcie mechani
ki, formułki i metody obliczeń, ja
kie były mi potrzebne dla zrozu
mienia lotu aerodynamicznego.

Kwiatek szybkości.

(jesień 1909 r.).

Spotkała nas miła niespodzianka: 
zamiast do nudnego Kronsztadu, 
gdzie zimowała większa część okrę
tów floty Bałtyckiej, krążownik 
nasz został wyznaczony na postój zi
mowy na Newie — w samym Pe
tersburgu. Dla mnie niespodzianka 
ta miała swą niemiłą stronę: Peters
burg zbyt wypukłe przypominał mi 
wydarzenia jeszcze tak niedawne, 
a tak bolesne, rozwiane sny mło
dzieńcze o szczęściu... „Ona“ była 
tylko człowiekiem, a ja myślałem, że 
jest bóstwem. Szukałem zapomnie
nia i samotności.

W takim oto nastroju z rozkoszą 
powróciłem do książek — matema
tyki i mechaniki. Nie tak bardzo 
dawno — w szkołach sprawiały mi 
tyle udręki — dziś szukałem w nich 
rozwiązania zagadki lotu aerodyna
micznego—zagadki, która owładnę
ła całym moim jestestwem.

W ówczesnych podręcznikach 
dział aerodynamiki był traktowany 
bardzo powierzchownie. Właściwie 
był tylko wzmiankowany. Pamię
tam, że w jednym z nich zajmował 
kilkanaście wierszy. Aerodynami
ka jako osobna dyscyplina nauko
wa — jeszcze nie istniała. Powsta
wała wraz z lotnictwem. Pierwsze 
samoloty dostarczały materjału do 
obserwacji i wniosków. Prace Lan- 
gley‘a i Eifla były poprzedzone eks
perymentami Santos - Dumonfa 
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i Lilienthala, za które ten ostatni 
przepłacił życiem. Pierwszem labo- 
ratorjum aerodynamicznem był ae- 
rodrom, t. j. lotnisko. Nauka była 
tym rejentem, który spisuje akt fak
tów dokonanych. Jak za czasów 
Ikara genjusz ludzki dążąc ku słoń
cu — szedł omackiem.

Po raz pierwszy spotkałem się 
z wyczerpującem traktowaniem ae
rodynamiki jako osobnej dyscypli
ny naukowej — w książeczce kapi
tana Ferber‘a, młodego francuskie
go oficera — politechnika. Pamię
tam to rewelacyjne wrażenie, jakie 
dzieło to na mnie zrobiło. Uderzała 
mnie żywa moc intelektu autora, 
bijąca z tej małej książeczki, jak 
zdrój wytryskujący z pomiędzy pię- 
trzącycych się masywów nieznanej, 
fantastycznej wiedzy. Jak wielki De- 
cart, jak zresztą wszyscy wielcy 
francuzi — ten młody szermierz 
myśli stosował taktykę właściwą je
go rasie — taktykę krótkiego fron
talnego ataku miast przewlekłych 
niemieckich przygotowawczych opi
sów i zastrzeżeń, miast peryfe
ryjnych okrążeń angielskich — 
Ferber dawał zwięzłe, gen- 
jalnie proste, a głębokie definicje, 
uderzając w samo- sedno zagadnień... 
a potem jak tryumfujący zwycięzca 
obdarzał swego adepta wykwintne- 
mi upominkami w postaci mister
nych porównań. Dotąd pamiętam 
takie porównanie: — „Lot aerody
namiczny — to kwiatek wyrastają
cy na żyznej glebie szybkości“.

W czasie, gdy z zachwytem stu- 
djowalem książeczkę Ferbeńa, do
wiedziałem się z prasy, że autor jej 
zginął śmiercią lotnika. Przed wzlo
tem — rulując, zderzył się z kupą 
nawozu i „kapotował“. Mózg i na
wóz... to okropne, a jednak, odczu
wałem coś w rodzaju zazdrości: 
chciałbym napisać takie dzieło jak 
on i zginąć na samolocie.

Psychologja Iwanowych.

(jesień 1909 r.)
We wrześniu 1909 r. poraź pierw

szy widziałem lot aerodynamiczny. 
Przybył do Petersburga Guyot, któ
ry na placu wyścigowym zademon
strował lot na samolocie Bleriot‘a.

Przeleciał niespełna jeden krąg. 
Byłem świadkiem entuzjazmu wi
dzów. Na trybunach publiczność 
powstawała z miejsc. Wszyscy krzy
czeli. Jak na ceremonjalną ów

czesną publiczność petersburską — 
niebywała rzecz.

Siedziałem blisko loży zajmowa
nej przez kilku wyższych oficerów- 
niemców, typowych gruboskórych, 
wypasionych landsknechtów, w słu
żbie cara. Widziałem jak nawet 
oni, porwani entuzjazmem krzy
czeli i machali rękami w stronę 
wznoszącego się samolotu.

Młodzi ludzie doby dzisiejszej, od 
dziecka otrzaskani z lotami, nie ma
ją pojęcia jak silne wrażenie robiły 
loty wówczas.

Pewien podchorąży, nazwiskiem 
Iwanow, wpadł na genjalny w swo
im rodzaju pomysł: poszedł o za
kład o 3 ruble, że podczas lotów na 
placu wyścigowym ukaże się pu
blicznie w galowym mundurze, ale... 
bez butów. Liczył na to, że wszyscy 
będą patrzeć do góry, a więc nikt 
nie dostrzeże jego- bosych nóg. Sa
molot Guyotca zaledwie odrywał się 
od ziemi na wysokość kilku metrów. 
Pomimo to tak przykuwał do sie
bie uwagę, że istotnie nikt nie spo
strzegł bosego Iwanowa. Iwanow 
zakład wygrał.

Jabym takiego Iwanowa odrazu 
awansował na pułkownika. Po za
stanowieniu się jednak zmieniłem 
zdanie. W pomyśle Iwanowa tkwi 
pierwiastek indeferentyzmu, nieli- 
cuiącego z ideałem żołnierza. Gdy 
cały świat podziwia, gdy duma na
rodowa rozpiera pierś starego bre- 
tończyka, gdy Ferber oddaje ży
cie — Iwanow myśli nad tem, aby 
spłatać figla na tle tego podziwu, 
tei dumy i tej śmierci.

Psychologja Iwanowa nie była 
charakterystyczną dla Rosji „pe
tersburskiej“ — dla Rosji rządzącej. 
Rosja ta błądziła w kierunku cał
kiem innym — zbyt pochopnej „po
stępowości". Rosja ta reprezento
wana przez nawpół obcoplemienną, 
zrusyfikowaną na gruncie wielko
miejskim, na gruncie petersburskim 
biurokracje oraz przez Wykolejoną, 
życiowo nieodpowiedzialna, głodną 
a łakomą inteligencję — imała się 
wszelkiej nowej idei, wszelkiego no
wego wynalazku, nie licząc się 
z tem, czy całokształt życia rosyj
skiego dorósł do tei idei, do1 tego 
wynalazku. Skoro idea była teore
tycznie racjonalna, skoro wynala 
zek został uznany zagranicą — pro
pagowała je i „konserwatywna“ biu
rokracja i „liberalna“ inteligencja, 
bo wynalazek taki lub idea taka — 
to okazja do „wydźwignięcia się“ 

na wyższy szczebel służbowy, to 
nowe wakanse w ministerstwach dla 
bezrobotnej inteligencji. Gdy jednak 
szczebel służbowy zostawał osiągnię
ty, a wakanse ministerjalne zajęte— 
zapał mijał i „robota“ wykonywa
ną bywała coraz bardziej powierz
chownie, formalistycznie.

Tym głodem inteligenckim i kar- 
jerowiczowstwem biurokratycznem 
tłomaczy się ta łakoma skorość, 
z jaką zaczęto „krzewić“ lotnictwo 
w Rosji przedwojennej. Forsowano 
przytem stronę zewnętrzną, efekto
wną. To też pod względem szyb
kości powstawania szkół i formacji 
lotniczych w początkach — Rosja 
zajmowała następne po Francji 
miejsce, pozostawiając wtyle Niem
cy i Anglję. W przeciwstawieniu 
jednak do tejże Francji, z której 
„brano przykład“ —• Rosja zanied
bywała tworzenie przemysłu lotni
czego. Podczas wojny światowej by
łem świadkiem jak takie „budowa
nie od gzymsów“ pomściło się na 
Rosji.

Los silniejszy od intrygi
(zima 1909—1910 r.).

Wkrótce po pokazach Guyot‘a—- 
bo już w listopadzie czy grudniu 
1909 r .powołano ochotnika z ma
rynarki i armji na wyjazd do Fran
cji do szkół lotniczych.

Dowódca mój przypadkowo był 
w Sztabie tego samego dnia, w któ
rym odnośny okólnik się ukazał 
i otwarto- listę ochotniczą. Wiedząc 
o moim szczególnym zainteresowa
niu lotnictwem oraz o moich kwa
lifikacjach sportsmeńskich. zarezer
wował dla mnie pierwsze miejsce na 
liście morskiej.

Pierwszą grupę mieli stanowić 
dwaj oficerowie marynarki i dwaj 
armji lądowej, wobec czego znala
złem się w pierwszej grupie bez
sprzecznie. Intryga sztabowa jednak 
zdziałała, że z pierwszego miejsca 
zostałem przesunięty na trzecie, wo
bec czego musialem czekać następ
nej kolejki.

Los jednak silniejszy od intrygi 
Komandor J„ który zajął był mo:e 
miejsce na liście, wkrótce po przy
byciu do Francji uległ wypadkowi: 
biedak zbliżył się do śmigi podczas 
„kontaktu“ i został uderzony w ra
mię tak silnie, że na całe życie zo
stał kaleką i jak to bywa z ludźmi 
o zdrowym organizmie, ale skale
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czonymi — morfinistą. W ten tak 
tragiczny sposób zwolnił się wakans 
dla mnie.

W Paryżu na czele misji lotniczej 
stał Wielki Książę Aleksander Mi- 
chajłowicz — oficer marynarki. Za
stępcą jego był oficer saperów — 
Markola—obecnie pułkownik wojsk 
polskich w stanie spoczynku.

Zostałem przydzielony do wy
twórni silników „Anzani“ w Pary
żu. Nader prymitywna wytwórnia 
ta mieściła się w dziedzińcu obszer
nej kamienicy w śródmieściu — 
w dwuch szopach - ruderach.

Po kilkutygodniowej praktyce 
warsztatowej wyjechałem do Pau, 
położonego w pięknej, podgórskiej 
okolicy na południu Francji. Tam 
się wówczas znajdowała szkoła Ble- 
riot‘a, do której mnie wyznaczono 
na miejsce komandora J.

W Pau zastałem porucznika sa
perów Bronisława Matyjewicza, któ
remu towarzyszyła żona i mała có
reczka. Tam też oczekiwał na mnie 
mechanik - marynarz bosman - mat 
(podoficer) Czerepnow.

Dwaj inni oficerowie „grupy“ — 
podpułkownik saperów Uljanow 
(Sergjusz) i Konstruktor marynarki 
—• kapitan Maciewicz (Lew) — ja
ko starsi mieli prawo wyboru szko
ły i typu samolotu i wybrali szkołę 
i typ Farmana. Dwupłatowiec Far- 
mana uważany był wówczas za ma
szynę solidniejszą i bardziej bezpie
czną niż maluczki jednopłatowiec 
Bleriot‘a. Szkoła Farmana znajdo
wała się na przeciwległym krańcu 
Francji — na północy — w okoli
cach Reims, gdzie też nasi koledzy 
„farmańszczyki“, jak się wyrażał 
Bronisław, przebywali.

Szkoła pilotów 
(wiosna 1910 r.).

... W Pau, obok szkoły Breliot‘a, 
znajdowała się szkoła braci Wright 
■—• pierwsza szkoła pilotażu na świę
cie. Na wiosnę 1910 r. jednak już 
nie funkcjonowała z powodu braku 
uczniów. Natomiast nasza szkoła 
(Bleriot‘a) była przepełniona. Na 
3—4 samoloty szkolne przypadało 
przeszło' 30 uczniów. W warunkach 
dzisiejszych nie byłoby to groźne. 
Co innego wówczas, gdy silnik grzał 
się po 10 minutach pracy, a samo
loty co chwila wymagały większej 
lub mniejszej naprawy.

Zaczynaliśmy od „rulowania“ po 
ziemi; kierownica była przywiązy

wana w odpowiedniej pozycji, unie
możliwiającej oderwanie się od zie
mi. Po kilkunastu „rulowaniach“ 
wolno było lecieć w prostej linji 
z jednego końca lotniska na drugi. 
Po kilkunastu „prostych“ można 
było robić „wiraże“ i wreszcie — 
„ósemki“. Niemal przy każdym lo
cie silnik (20-konny „Anzani“) sta
wał i wypadało „planować“ z wy
sokości 10 — 15 metrów, wysoko
ści, na której szkolne loty się od
bywały. Oczywiście planowanie z tak 
małej wysokości było niezmiernie 
trudne, zwłaszcza, gdy silnik stawał 
podczas wirażu, lub gdy leciało się 
z wiatrem. Większa wysokość nie 
była wskazana, a to z tej racji, że 
silnik przy „nabieraniu“ wysokości 
tem prędzejby się „zmęczył“.

Na każdą okazję rulowania, 
względnie lotu, wypadało czekać 
do tygodnia i więcej, codzień od 4 
rano1 do zachodu słońca przesiadu
jąc na lotnisku, aby czasem nie 
opuścić kolejki lub extra-okazji.

Po każdej kraksie wszyscyśmy do
browolnie brali udział w naprawie 
samolotu poszkodowanego, aby 
w ten sposób skrócić czas „bezro
bocia“.

W lipcu tegoż 1910 roku ukazały 
się już Bleriot‘y dwumiejscowe z sil
nikiem Gnóhme 50 KM, co umo
żliwiało szkolenie obecnie stosowa
ne, t. j. wspólne loty ucznia i instru
ktora. Taki sposób już wówczas był 
praktykowany przez Farmana, 
a przedtem jeszcze przez braci 
Wright, których samoloty były 
dwumiejscowe. Blériot jednak był 
zasadniczym przeciwnikiem „woże
nia“ uczniów przez instruktora, 
uważając, że sposób „rulowania“ na 
jednomiejscowym samolocie jest lep
szy, gdyż odrazu decyduje o zdol
nościach ucznia i przyzwyczaja go 
do samodzielności.

Sądzę, że jeśli z czasem dzisiejsza, 
awjonetka zostanie spopularyzowana 
jako środek komunikacyjny, sposób 
nauczania Bleriot‘a będzie znów 
praktykowany, jako najodpowied
niejszy dla samolotów o słabym sil
niku i jedynie możliwy na samolo 
tach jednomiejscowych.

Szkoła nasza była położona w od
ległości kilku kilometrów od miasta 
Pau. Przyjeżdżaliśmy na lotnisko na 
rowerach, które można było wy
dzierżawiać na cały dzień za 1 fran
ka. Wracaliśmy wieczorem. Kawal
kady nasze cyklistowskie były szcze
gólnie wesołe. Uczniowie, piloci, 

mechanicy, reporterzy prasowi, fo
tograf polujący na kraksy — wszy
scyśmy jechali razem, rozpamięty- 
wując wydarzenia dnia spędzonego 
na lotnisku, żartując, śpiewając. Roz
mawiano wszystkiemi, zdawało się, 
językami świata, od francuskiego do 
malajskiego.

Po malajsku rozmawiał znany dziś 
konstruktor i fabrykant, a wówczas 
młody student Fokker, holender, 
który przybył z azjatyckich kolonij 
holenderskich, przywożąc ze sobą 
malajczyka - stolarza i furę trzciny 
bambusowej; pierwotną bowiem 
ideą Fokkera było budowanie samo
lotów z tej właśnie trzciny, jako ma- 
terjalu najlżejszego.

Prócz Fokkera było jeszcze kilku 
„konstruktorów“, którzy przybyli 
do szkoły z wyraźnem zamiarem 
pracowania nad udoskonaleniem sa
molotów lub poszczególnych me
chanizmów. Uczyli się pilotażu, aby 
z czasem móc lansować samoloty 
własnego1 pomysłu.

Byli też i tacy, którzy wstąpili do 
szkoły bez zamiaru zostania kon
struktorami. Stawali się nimi w trak
cie swej karjery pilockiej. Do takich 
należał np. L. Morane, późniejszy 
konstruktor i fabrykant samolotów 
„Morane - Saunier“.

Najliczniejszą kategorję uczniów 
stanowili amatorowie. Byli to bo
gaci ludzie — Francuzi, Anglicy 
i Amerykanie—którzy szukali wra
żeń i lotnictwo traktowali jako je
dną z wielu atrakcyj.

Śród ludzi tej kategorji pamiętam 
Mumm‘a, właściciela znanej firmy 
wina szampańskiego, Lesseps‘a, syna 
znakomitego budowniczego kanału 
Sueskiego, Amerykanina Mason‘a, 
budowniczego „drapaczów nieba“ 
i innych.

Ogromna większość tych sports- 
menów - amatorów nie dotrzymała 
pola i po kilku rulowaniach lub 
wzlotach dawała za wygrane. Wy
czekiwanie kolejek, brudna praca 
w hangarze, zapach spalonego oleju 
rycynowego, wstawanie przed 
wschodem słońca — wszystkie . te 
okoliczności, którym lotnik moich 
czasów podlegał w znacznie więk
szym stopniu niż dzisiejszy, — wca
le nie należały do przyjemności. _

Jest rzeczą znamienną, że w mia
rę, jak te przykre okoliczności coraz 
mniej dawały się odczuwać — a to 
z powodu udoskonalenia samolo
tów — to jednak kategorja amato
rów nie zwiększyła się. Wręcz prze-
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Śród czworonożnych obywateli stadniny koni arabskich ks. Sanguszki w Gumnis- 
kach pupilem domowników i gości jest wychowanek księcia —■' stary ogier arabski 
Achmet. Pupilowi temu przysługuje prawo wstępu do salonu, gdzie swą rasową 
urodą czaruje gości. W ten sposób Achmet miał zaszczyt przedstawić się również 

Panu Prezydentowi podczas Jego pobytu w Tarnowie.

ciwnie: nigdy potem nie widziałem 
tak licznego zespołu „bawiących się 
w lotnictwo“. Rozwój lotnictwa da
wał coraz to większą łatwość kiero
wania samolotem, ale zarazem sta
wiał coraz to większe zadania, wy
magał coraz to' bardziej systematy
cznego treningu, a więc i całkowi
tego oddania się sprawie.

Jednym z niewielu amatorów, któ
rzy się wyrobili na dzielnych lotni
ków był popularny wówczas Hubert 
Latham. Był to sportsmen w każ
dym calu. Zanim oddał się lotnic
twu był zapalonym myśliwym. Jako 
człowiek bardzo zamożny urządzał 
wyprawy myśliwskie do Indji i Af
ryki.

Podczas jednej z nich zachorował 
na gruźlicę płuc. Nie mogąc się wy
leczyć, zdecydował narazić się na 
niebezpieczeństwo1 lotów, aby ewen
tualnie przynieść w ofierze swe ga
snące życie na ołtarzu nowej wie
dzy. Los jednak zrządził inaczej. Za
wód lotnika, a więc intensywne od
dychanie, przenikanie do płuc ben
zyny i oleju rycynowego, a przede- 
wszystkiem pobudzenie instynktu 
walki o życie, spowodowały jego 
wyzdrowienie.

Miał szczęście wprost bajeczne: ze 
wszystkich, bardzo licznych wypad

ków, wychodził cało. Zdobył roz
głos jako pilot najpiękniejszego 
w swych linjach, modnego podów
czas samolotu „Antoinette“.

Po amatorach najliczniejszą kate- 
gorję uczniów stanowili wojskowi, 
przeważnie francuscy oficerowie.

Za ich pośrednictwem weszliśmy 
w kontakt towarzyski ze sferami 
wojskowemi garnizonu Pau, które 
się koncentrowa!y w domu generała
N., dowódcy miejscowego korpusu.

Doznaliśmy rozczarowania. Typy 
garnizonowe francuskie były nieraz 
wręcz karykaturalne. To też wkrót
ce zaczęliśmy unikać „bostonów“ 
(wówczas tańczono wyłącznie bos
tona) u generałostwa N. i nie zada
waliśmy się z naszymi francuskimi 
kolegami w szkole.

"Wyjątek jednak stanowił kapitan 
artylerji G. — słuchacz słynnej 
„Ecole Politechnique“. Był to tytan 
śród karłów. Przyglądając mu się 
i obcując z nim — zaczynałem, zda
wało mi się, rozumieć postać Na
poleona. Nieokiełzany polot myśli 
łączył się z umiejętnością skrupulat
nego, żmudnego stosowania na 
miejscu, w tejże chwili, z błyska
wiczną szybkością, w danych oko
licznościach... Pomimo swej ujmu

jącej bezpretensjonalności — był to 
urodzony wódz. Był nerwem życia 
na naszym szkolnym lotnisku.

Gdy kiedyś powiedziałem coś na 
temat różnicy jaką dostrzegam po
między nim a resztą oficerów fran
cuskich — odpowiedział:

— Francja jest krajem, gdzie dy- 
ferencjacja typów jest posunięta naj
dalej. Nas oficerów ze szkoły poli
technicznej armia francuska posia
da 40 na 1000. I to- wystarczy...

Słowa te przypomniały mi się na 
początku "Wojny Światowej, gdy 
mówiono o malej wartości bojowej 
armji francuskiej.

Wreszcie czwartą kategorję ucz
niów szkoły Bleriot‘a stanowili „wa- 
gabondzi“, inaczej zwani „cywila
mi“. Byli to albo robotnicy - me
chanicy, których firmy szkoliły na 
własnych pilotów, albo też zawodo
wi kunstmistrzowie, którzy zamie
rzali przerzucić się na nowe pole 
popisów publicznych. Do tej kate- 
gorji należał pewien „artysta“ cyr
kowy, Anglik, pewien Rosjanin, 
w swoim czasie znany atleta i t. d.

Sławny Vedrines wyszedł również 
z tej kategorji. Pamiętam go jako 
mechanika na lotnisku w Pau. Mó
wiono o jego przeszłości apasza. Mo
że dlatego1, że śpiewał apaszowskie 
piosenki i nosił na szyi czerwoną 
chustę, z którą się nigdy nie roz
stawał, nawet wówczas, gdy został 
pilotem i bił jeden rekord światowy 
po drugim.

Gdy Verdines przeleciał z St.- 
Sebastiano do Madrytu, został tam 
powitany przez króla Alfonsa XIII. 
"Widząc niedostatecznie ceremonjal- 
ne zachowanie się Vedrines‘a, kroi 
wywnioskował, że nie został pozna
ny, wobec czego uważał za właści
we przedstawić się pilotowi.

— Jestem królem Hiszpanji.
— A ja królem powietrza — od

powiedział Vedrines, podając pro
tekcjonalnie królowi rękę.

Do kategorji „wagabond‘ów“ na
leżał też Adam Haber - "Włyński 
z Krakowa, znany w swoim czasie 
cyklista z Dynasów.

Jak nam mówił, dorobił się na 
jarmarku w Niżnim Nowgorodzie, 
gdzie robił „loopingi“ w drewnia- 
nem kole na rowerze. Pijani kupcy 
rosyjscy płacili mu po 500 rubli za 
„sztukę“. Uzbierawszy w ten spo
sób pieniędzy, przyjechał, aby robić 
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loopingi w powietrzu. Wówczas nie 
było mowy o loopingach: „ósemka“ 
była szczytem akrobacji powietrz
nej. Nasz Haber był pierwszym 
człowiekiem, któremu ten śmiały 
pomysł przyszedł do głowy.

Na początku Włyńskiemu nie po
wodziło się w Pau — miał kilka 
kosztownych kraks, to też przeniósł 
się do szkoły Farmana. Dopiero 
w 1912 i 1913 roku, jako pilot fir
my „Dux“ w Moskwie, stał się slaw- 

nym pilotem. Któż wówczas myś- 
lał, że pan Adam będzie miał honor 
zginąć śmiercią lotnika już w wol
nej Polsce?!

C. d. n.

SIEWCA

Nie ma bodaj obrazu, mogące
go więcej — niż ten — uchwycić 
życie i działalność Marszałka Pił
sudskiego, a zarazem starą polską 
ideologję — siewcy z zatkniętą 
obok szablą w zbożodajną ziemię.

Jest to obraz dzisiejszej Polski.
Polski Biały Krzyż uzyskał pra

wo rozpowszechniania odbitek tego 

obrazu — przedstawiającego tak 
dobitnie naszą ideologję, ideologję 
mocarstwowej Polski.

Nie mamy potrzeby zapewniać 
Was, Koledzy i Towarzysze Broni, 
o celowości przyczynienia się Wa
szego do rozpowszechnienia tych 
reprodukcyj, tak niezbicie wskazu
jących każdemu w oczy przeszłość,

Mai. Józef Świrysz—Ryszkiewicz 

teraźniejszość i przyszłość Polskie
go Narodu.

Mamy nadzieję, że apel nasz znaj
dzie w Was pełne zrozumienie i od
czucie ■—- tembardziej, że dochód 
ze sprzedaży przeznaczony jest na 
prace kulturalno-oświatowe wśród 
wojska.

Cena 1 szt. repr obr. w wielk 50 X 70 cm. na pap. kred druk trójb. zł. 4 75
„ 1 „ poczt trójb. .........................................  . „ —.25
> 1 , » jednb. . . ..................... . ... „ —.20

LOCO WARSZAWA —SKŁAD
OBSTALUNKI NA REPRODUKCJE POWYŻSZEGO OBRAZU NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM: 
ZARZĄD WARSZAWSKIEGO OKRĘGU P, B K. WARSZAWA, S-to KRZYSKA. 5 POKÓJ 19. TEL. 415-55.



OBWIESZCZENIE
W SPRAWIE EMISJI I-ej SERJI

PREMIOWEJ POŻYCZKI BUDOWLANEJ
W SUMIE $0.000.000 W ZLOCIE

Na podstawie art. 8 ustawy z dn. 23 marca 1929 r. o upoważnieniu 
Ministra Skarbu do wypuszczenia wewnętrznej pożyczki państwowej do wysokości 
100 milj. zł. w złocie (Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 232) zarządza się co następuje:

Z DNIEM 1 SIERPNIA 1930 R. WYPUSZCZA SIĘ SERJĘ I-SZĄ PREMJOWEJ POŻYCZKI BUDOWLANEJ

na sumę nominalną 50.000.000 zł. w złocie
W OBLIGACJACH NA OKAZICIELA, WARTOŚCI IMIENNEJ PO 50 ZŁ. W ZŁOCIE KAŻDA OBLIGACJA

Pożyczka podlega jednorazowej spłacie w całości po upływie lat 20 od daty jej wypuszczenia, t. j. w dniu 1 sierpnia 1950 r. z tern, że po dniu 
1 sierpnia 1940 r Ministrowi Śkarbu będzie przysługiwało prawo zarządzenia wcześniejszej, lecz również jednorazowej spłaty pożyczki.

Oprocentowanie nominalne pożyczki wynosi 3 od sta w stosunku rocznym. Odsetki wypłacane będą posiadaczom obligacyj pożyczki półrocznie 
z dołu w dniach 1 sierpnia i 1 lutego każdego roku za zwrotem odpowiednich kuponów, z których pierwszy płatny będzie w dniu 1 lutego 1931 r., 
ostatni zaś w dniu 1 sierpnia 1950 r.

Każda obligacja zaopatrzona jest w 20 półrocznych kuponów, płatność których nastąpi w okresie od 1 lutego 1931 r., do 1 sierpnia 1940 r. włącznie, 
oraz w jeden talon, uprawniający do otrzymania arkusza kuponowego na następne dziesięciolecie.

Dla serji I-ej pramjawej pożyczki budowlanej ustanawia się premje, wynoszące w każdym roku trwania pożyczki 
łączną kwotę. _ _ _ _ _ _ 4 .

2.000.000 zł. w złocie
Premje rozlosowane będą między posiadaczy obligacyj serji I-ej premjowej pożyczki budowlanej co kwartał w dn. 1-go lutego, 1-go maja.

1-go sierpnia i 1 listopada każdego roku trwania pożyczki drogą losowania numerów obligacyj tejże pożyczki. W każdem kwartalnem losowaniu
będzie rozegranych 112 premij na ogólną kwotę 500.000 zł. w złocie, a w szczególności:

1 premja W wysokości 250.000 Złe W zlocie
1 n „ 50.000 n n n

10 premji po 10.000 i, n >>
100 O 1.000 ł,

Pierwsze losowanie premji odbędzie się dn. 1-go listopada 1930 r. ostatnie zaś w dn. 1-go sierpnia 1950 r. o ile nie nastąpi wcześniejsza spłata pożyczki.
Obligacje na które padły premje w losowaniach poprzednich, nie tracą prawa do udziału w dalszych losowaniach.
Splata kapitału oraz wyplata odsetek i premji pożyczki nastąpi w złotych według równowartości 900/5332 grama czystego złota za 1 złotego fw zło

cie, zgodnie z postanowieniem art. 16 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listopada 1927 r. w sprawie zmiany ustroju pieniężnego 
(Dz. U. R. P. Nr. 97 poz. 855).

Kapitał i odsetki oraz premje do 1.000 zł. płatne są w Centralnej Kasie Państwowej, w Kasach Skarbowych, Banku Gospodarstwa] Krajowego 
Banku Polskim, Pocztowej Kasie Oszczędności i ich Oddziałach. Premje ponad 1.000 złotych płatne są wyłącznie w Bankti Polskim.

CENA EMISYJNA POŻYCZKI WYNOSI ZŁ. 50 ZA JEDNĄ OBLIGACJĘ WARTOŚCI IMIENNEJ 50 ZŁ. W ZŁOCIE-
Sprzedaż obligacyj będzie uskuteczniana po cenie emisyjnej z doliczeniem jedynie wartości bieżącego kuponu za czas do dnia zapłaty.
Kapitał i odsetki pożyczki zabezpiecza się całym ruchomym i nieruchomym majątkiem Państwa.
Kupony od obligacyj pożyczki wolne są od podatku od kapitałów i rent.
Obligacje pożyczki mają wszelkie prawa papierów pupilarnych i mogą być używane dla lokaty kapitałów osób, pozostających pod opieką i kuratelą, 

jakoteż kapitałów fundacyjnych, kościelnych, korporacyj publicznych, oraz kaucyj cywilnych i wojskowych.
Obligacje pożyczki ulegają przedawnieniu w dniu 1 sierpnia 1980 roku, względnie po upływie lat 30 od dnia, w kjórym nastąpi ich płatność 

wskutek zarządzenia przez Ministra Skarbu przedterminowej spłaty pożyczki. Kupony od obligacyj przedawniają się po 5 latach od dnia, w którym staną się 
płatne, zaś premje po latach 10 od dnia ich wylosowania.

KIEROWNIK MINISTERSTWA SKARBU
(—) IGNACY MATUSZEWSKI

CAŁKOWITA EMISJA POWYŻSZEJ POŻYCZKI ZOSTAŁA PRZEJĘTĄ PRZEZ SYNDYKAT GWARANCYJNY i NASTĘPUJĄ 
CYCH BANKÓW: “ ‘

Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K. O.J 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
Akcyjny Bank Hipoteczny
Bank Cukrownictwa
Bank Dyskontowy Warszawski

Bank Francusko-Polski
Bank Handlowy w Warszawie
Bank Polska Kasa Opieki
Bank Towarzystw Spółdzielczych 
Bank Zachodni

Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Polski Bank Przemysłowy 
Powszechny Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce 
Dom Bankowy D. M. Szereszowski

BANKI TE, JAK RÓWNIEŻ BANK POLSKI I INNE INSTYTUCJE FINANSOWE ORAZ WSZYSTKIE 
URZĘDY POCZTOWE, BĘDĄ PRZYJMOWAŁY ZAPISY PO CENIE NOMINALNEJ 

OD 2 NAJDALEJ DO 16 CZERWCA R. B.
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Podróż Prezesa Federacji 
P. Z. O. O. do Paryża 
na Zjazd R I. D. A. C-u.

Zjednoczenie byłych uczestników 
Wielkiej Wojny oraz Obrońców 
Ojczyzny w jedną zwartą, silną ro
dzinę: Federację Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, nie mogło nie 
pozostać bez wpływu na dodatnie 
ustosunkowanie się do niej podob
nych organizacyj zagranicą.

Wyrazem tego było przyjęcie 
w roku ubiegłym szesnastu związ
ków wchodzących w skład naszej 
Federacji do Międzynarodowej Fe
deracji Byłych Kombatantów (F. I.
D. A. C.). Zaznaczyć należy, że 
już uprzednio cztery związki, rów
nież wchodzące w skład Federacji, 
a mianowicie Związków Oficerów 
Rezerwy, Związek Stowarzyszeń 
Powstańców i Wojaków D. O. K. 
Nr. VII, Związek Obrońców Lwo
wa oraz Związek Inwalidów Rzpli- 
tej Polskiej były przyjęte w poczet 
członków F. I. D. A. C-u.

W celu zadokumentowania tej 
łączności pomiędzy byłymi kom
batantami państw sojuszniczych, 
Prezes Polskiej Federacji Z. O. O., 
Generał Dr. Roman Górecki w dn. 

19 marca wyjechał do Paryża na 
walne doroczne posiedzenie Rady 
Zarządzającej F. I. D. A. C-u, na 
którym zapaść miały doniosłe 
uchwały.

Korzystając z pobytu Generała 
Góreckiego w Paryżu, Federacja 
Narodowa byłych Kombatantów 
Inwalidów Francji (Confédération 
Nationale des Anciens Combattants 
Mutilés de France), która w tygo
dniu bieżącym odbyła swój walny 
zjazd delegatów z całej Francji, 
uprosiła Prezesa Polskiej Federacji 
o wygłoszenie dla uczestników zja
zdu odczytu o Polsce współczesnej.

Odczyt ten, jasno i zwięźle obra
zujący genezę i stosunki Polski 
współczesnej, jej wielkie znaczenie 
cywilizacyjne w przeszłości, jej pra
cę nad umocnieniem odzyskanej 
niepodległości i wreszcie zamierze
nia ku gruntowaniu należnego Jej 
mocarstwowego stanowiska wśród 
wielkich narodów świata, ilustro
wany znakomicie obmyślonemi wy
kresami, dającemi pojęcie o naszym 
budżecie, ustaleniu złotego, wzro
ście kapitalizacji wewnętrznej, za
gadnieniach zatrudnienia robotni
ków, oraz bezrobocia, wreszcie 
o rozwoju Gdyni i wspórzędnie 
pracującego dla Polski Gdańska, wy
warł na słuchaczach, wśród których 
znajdowali się prezesowie związ
ków wchodzących w skład pokrew
nej naszej francuskiej organizacji, 
jaknajlepsze wrażenie.

Drugą część odczytu Generał Gó
recki poświęcił tak dzisiaj palącemu 
zagadnieniu t. zw. korytarza Po
morskiego, w związku z coraz bar
dziej wzrastającą tendencją rewi
zjonistyczną oraz potężną propagan
dą w tym kierunku, prowadzoną 
przez naszych sąsiadów zachodnich.

Przy pomocy map i wykresów 
oraz cytując fakty historyczne i da
ne gospodarcze, Generał Górecki 
w mocnych słowach wykazał bez
podstawność roszczeń niemieckich 
do tych odwiecznie polskich ziem.

Analizując wyniki naszego wysił
ku w ciągu minionego dziesięciole
cia, Generał wskazał na tę dziedzi
nę naszego życia państwowego, 
w której wysiłek narodu osiągnął re
zultaty, budzące najwyższy podziw 
nietylko wśród nas samych, lecz 
i cudzoziemców i to nawet najobo- 
jętniej lub zgoła nienawistnie do 
nas odnoszących się.

Założenie i rozbudowa Gdyni, 
która jeszcze w r. 1922 była nędzną 

wioską rybacką, liczącą kilkanaście 
chałup, a dziś jest miastem kilku- 
dziesięciotysięcznem, zabudowanem 
wspaniałemi gmachami, i zaopa- 
trzonem w najnowsze urządzenia, 
mogące zaspokoić wymagania wiel
kiego handlu morskiego, jest wy
mownym przykładem naszej ży
wotności.

Omawiając stosunki narodowo
ściowe, Generał pokazał zebranym 
mapę opracowaną i wydaną przed 
wojną, staraniem Ostmarkenve- 
rein‘u. Zarówno z mapy tej, któ
rej pokazanie wywołalo zrozumiałe 
poruszenie wśród zebranych, jak 
i z późniejszych danych statystycz
nych, wykazujących niezbicie ol
brzymie zmniejszanie się niemczy
zny widać, że jest to obszar od
wiecznie i rdzennie polski i jako 
taki pozostać musi na zawsze. Prze
chodząc dalej do stosunków gospo
darczych Pomorza, jako leżącego 
przy ujściu "Wisły, głównej arterji 
gospodarczej Polski, prelegent przy
toczył słowa Napoleona o Gdańsku, 
leżącym przy ujściu Wisły: „Znam 
dobrze jego znaczenie, jest on uj
ściem dla "Wisły i polem zbytu dla 
Polski“.

"Wysuwane przez Niemców twier
dzenie, że Pomorze jest przeszkodą 
zabijającą ekonomicznie Prusy 
Wschodnie, Generał Górecki obalił 
dwoma pokazami. Na jednym z nich 
uwidocznione zostały połączenia 
drogą lądową (koleje żelazne, szosy, 
linje telegraficzne oraz przewóz 
poczty pod konwojem niemieckim 
i niepodlegające wreszcie naszym 
organom państwowym szosy) i wod
ną (komunikacja okrętowa oraz ka
ble podmorskie). O sprawności tej 
organizacji świadczy absolutna bez
czynność trybunału rozjemczego 
w Gdańsku, istniejącego specjalnie 
w celu rozpatrywania skarg nie
mieckich na naszą administrację.

Na drugim wykazie zostało uwi
docznione, że cały niemal ruch to
warowy przez Pomorze, zarówno 
kolejami, jak drogą wodną kiero
wany jest z południa na północ t. j. 
w kierunku pionowym, podczas 
gdy ruch tranzytowy z Niemiec do 
Prus "Wschodnich, pomimo kiero
wania zupełnie zbytecznych ilości 
ładunków, w celu wykazania inten
sywności transportów, jest znikomo 
mały.

Omawiając kwestję portów bał
tyckich Generał podkreślił, że w po
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równaniu z okresem poprzedzają
cym wojnę światową, podczas gdy 
porty niemieckie Bałtyku, jak Kró
lewiec, Lubeka i Szczecin zmniej
szyły swój handel od j-ciu do 
8-miu jedyny Gdańsk powiększył 
go czterokrotnie, czego nie można 
powiedzieć o żadnym porcie świata.

Kończąc to, obalające dążenie 
niemieckie rewindykacji odwiecznie 
polskiego Pomorza, przemówienie, 
Generał zwrócił się do kombatan
tów z przypomnieniem odwiecznej 
zasady wspólnego bezpieczeństwa. 
Francuzi nad Sekwaną będą mogli 
być tylko wtenczas bezpieczni gdy 
Polska będzie silną nad Wisłą. Jest 
to teza, wyznawana nietylko przez 
Polaków, lecz i przez 8 miljonów 
byłych kombatantów, w których 
imieniu zapewnił mówcę prezes F. 1. 
D. A. C-u, pułkownik Abbot.

Imieniem polaków Generał za
pewnił zebranych, że wszelka próba 
dotknięcia się granic Pomorza ozna
czałaby nową wojnę, — przekrocze
nie tej granicy mogłoby się odbyć 
jedynie po trupach wszystkich po
laków.

Że Polska nie dopuszczając myśli 
o rewizji granic dąży do1 pokojowej 
współpracy ze swoim sąsiadem za
chodnim, najlepszym tego dowo
dem jest podpisanie z Niemcami 
umowy likwidacyjnej oraz traktatu 
handlowego.

Zebraniu przewodniczy! pan Gra- 
nier, prezes konfederacji francuskiej, 
który pięknem przemówieniem po
witał Generała Góreckiego, zazna
jamiając zebranych z zasługami Ge
nerała, położonemi dla sprawy nie
podległości Polski w czasie 'Wielkiej 
Wojny oraz dla uporządkowania Jej 
spraw gospodarczych, po ustaleniu 
Jej bytu.

W zakończeniu Generał Górecki 
zwrócił się do zebranych z gorącym 
apelem lepszego i gruntowniejszego 
poznania Polski i jej spraw drogą 
informowania się bezpośredniego 
bez uciekania się do pośredników, 
w większości wypadków szkodliwie 
działających dla wspólnej sprawy 
i w tym celu, wyrażają gotowość 
służenia zawsze wyjaśnieniami oso
biście, prosił zebranych o odwiedze
nie Polski w roku przyszłym.

Po odczycie, przerywanym czę
stokroć przez słuchaczy, rozumie
jących ważkość i siłę argumentów 
przytaczanych przez Generała, rzę- 
sistemi oklaskami, został wyświe

tlony film z obchodu jedenastolecia 
odzyskania niepodległości. Poszcze
gólne obrazy filmu, jak: przemó
wienie Generała Góreckiego składa
jącego Prezydentowi Rzplitej uro
czyste ślubowanie, że byli uczestni
cy walk o odbudowę i zespolenie 
Ojczyzny pozostaną wierni hasłom 
wypisanym na sztandarach Fede
racji, dalej defilada oddziałów przed 
Twórcą Polski Odrodzonej na placu 
Jego imienia i wreszcie zakończenie 
obchodu w Belwederze, były gorąco 
oklaskiwane. Ł.

Dzień Polski w Fidac’u.
Powitanie Prezesa Federacji 
P. Z. O. O. przez Radę Admi
nistracyjną F. I. D. A. C-u.

Dzień 26-go marca 1930 r., dzień 
posiedzenia Rady Zarządzającej 
(Conseil de Direction) F. I. D. A. 
C-u, które się odbyło w siedzibie 
Zarządu przy ulicy de 1‘Université 
Nr. 96, śmiało można nazwać dniem 
Polski. Właściwe posiedzenie, które 
się odbyło tego dnia wieczorem po
przedzone było przyjęciem na cześć 
bawiącego w Paryżu Prezesa Fede
racji P. Z. O. O. Generała Górec
kiego, urządzonem staraniem Fede
racji b. kombatantów Francji. Ze
branie zaszczycone zostało obecno
ścią pana ambasadora Polski Alfre
da Chłapowskiego. Władze F. I. D. 
A. C-u reprezentowane były przez 
pp.: prezesa podpułkownika Freda 
W. Abbot’a, oraz byłego^ prezesa p. 
Achillesa Reisdorfa obecnego sekre
tarza jeneralnego Federacji Narodo
wej Inwalidów Belgji; sekretarza ge
neralnego — Rogera Marie d’Avi- 
gneau oraz pomocnika sekretarza 
H. W. Dunninga; zastępcy skarbni
ka pana Canzio Cimpincio; Stany 
Zjednoczone reprezentowane były 
przez p. Bailey — prezesa delega
cji do F. I. D. A. C-u, w imieniu 
British Legion występowali pułkow
nik Stokes oraz kpt. Walter Apple- 
by; Włochy — prezes Związku In
walidów Wojennych Merlino oraz 
dr. Tullio Grazioli, prezes byłych 
kombatantów. Portugalję reprezen
tował kpt. Ruy Shirley Pereira, Ru- 
munję: konsul generalny Ciolan oraz 
generał Livezeanu, Jugosławję p. 
Mirkowicz, Czechosłowację: prezes 
ochotników Czechosłowackich Gin- 

dra; wreszcie gospodarza domu — 
Francję prócz wyżej wymienionego 
sekretarza generalnego, prezes Fede
racji Byłych Kombatantów Pan Gra- 
nier oraz deputowany dep. Morbi
han Ernest Pezet, autor świeżo wy
danej książki pod tytułem: „Où va 
la Pologne“. Komitet pań reprezen
towany był przez księżnę Kantaku- 
zen, prezydentkę F. I. D. A. C-u 
pomocniczego, panią Le Divellec 
prezydentkę infirmierek francuskich 
oraz pannę Kastczenko. Polskę 
prócz Pana Ambasadora Chłapow
skiego oraz pana Generała Górec
kiego, reprezentowali pp. Kazimierz 
Smogorzewski, poseł Karol Polakie
wicz, p. Janusz Makarczyk oraz pa
ni Zygmuntowa Zaleska.

Zebranie rozpoczął przemówie
niem prezes Kombatantów Francji 
pan Granier, dziękując ambasado
rowi Rzplitej za uświetnienie obec
nością swą tej żołnierskiej uroczy
stości. Następnie mówca podkreślił 
radość odczuwaną przez zebranych 
z powodu goszczenia Generała D-ra 
Góreckiego.

Po tem przemówieniu, przyjętem 
gorącemi oklaskami, zabrał glos pan 
ambasador Chłapowski, w pięknem 
przemówieniu wyrażając radość 
z tak serdecznego przyjęcia, jakie 
doznaje Polska w rodzinie byłych 
kombatantów. Dalej ambasador po
dziękował F. I. D. A. C-owi za to, 
iż dzięki niemu dotychczasowy brak 
znajomości Polski, jaki się dawał od
czuwać wśród ludzi najżyczliwiej do 
niej odnoszących się, został naresz
cie ku wspólnemu dobru przełama
ny. Przemówienie swe pan amba
sador zakończył wyrażeniem zado
wolenia, ze przedstawicielem Polski 
w Radzie Zarządzającej F. I. D. A. 
C-u jest właśnie Generał Górecki, 
mąż tak wielce zasłużony dla Polski 
w czasie wielkiej wojny jak i obec
nie, gdy byt Ojczyzny jest ugrun
towany.

W odpowiedzi na to przemówie
nie, przerywane często wyrazami 
uznania przez obecnych, zabrał glos 
widocznie wzruszony Prezes*  Fede
racji w słowach następujących:

Panie Ambasadorze, Panie Preze
sie, kochani Towarzysze!

Dziękuję z całego serca za Wasze 
słowa, zanadto pochlebne, skierowa
ne do mnie. Odnoszę je natychmiast 
do Federacji Obrońców Ojczyzny, 
której przewodniczę i która groma
dzi w swych szeregach prawie wszy
stkich kombatantów polskich.
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Co mnie najbardziej wzruszyło, 
to sposób w jaki Pan mówił o sto
sunkach polsko - francuskich. Fran
cja i Polska grają w Europie powo
jennej rolę równorzędną. Nasze dwa 
narody, głęboko pokojowe, są prze
konane, że w tej Europie traktatu 
Wersalskiego jest więcej sprawiedli
wości niż kiedykolwiek.

A zatem Francuzi i Polacy, wraz 
z narodami sprzymierzonemi, bro
nimy i bronić będziemy zawsze te
go statutu sprawiedliwości, kupio
nego ofiarną krwią wszystkich na
szych braci i towarzyszy broni.

Kończę na tern słowie i dziękuję 
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Panu, Panie Prezesie, za pozwolenie 
mi wejścia w styczność ze wszystki
mi towarzyszami podczas tego, tak 
świetnego zebrania“.

Po zakończeniu hucznie oklaski
wanego przemówienia Prezesa Fede
racji, zebrani udali się na przyjęcie, 
podczas którego byli częstowani wi
nem oraz słodyczami. Ożywione ze
branie zakończyło się o godzinie 
7-mej.

Dalszy ciąg po dwugodzinnej 
przerwie został poświęcony posie
dzeniu zarządu F. I. D. A. C-u, na 
którem zabrał głos Generał Górecki, 
w mocnych słowach obrazując wy-
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siłek Polski w r. 1920-tym, mający 
na celu zabezpieczenie nietylko Pol
ski lecz i pozostałej Europy. Cyto
wane fragmenty z pracy ówczesne
go generalissimusa wojsk sowieckich 
Tuhaczewskiego, uprzytamniające 
zebranym zamierzenia Sowietów na 
wypadek wygranej, wywołały na ze
branych silne wrażenie. Dalszą część 
posiedzenia wypełnił porządek dzien
ny zebrania, zawierający między in- 
nemi sprawozdania sekretarza gene
ralnego oraz skarbnika F. I. D. A. 
C-u, oraz sprawę Kongresu F. I. D. 
A. C-u, który się odbędzie w roku 
bieżącym w Stanach Zjednoczonych.

Ł.

Odezwa do wszystkich byłych wojskowych 
Armji Polskiej we Francji

Wiosną 1929 r. została stworzona organizacja b. wojskowych pod nazwą „Stowarzyszenie Weteranów Arm 
Polskiej we Francji”. Zarząd i członkowie założyciele tego Stowarzyszenia, stanowią b. żołnierze i-ej dywizji 
Polskiej we Francji. Spieszymy tą drogą powiadomić o powyższem wszystkich, którzy stanowili cząstkę „Armji 
Błękitnej”.

Mając na celu zjednoczenie w naszej organizacji wszystkich byłych wojskowych z formacji polskich we Francji 
w latach 19I4—1919, wzywamy was, koledzy, do gremjalnego wstępowania w szeregi Stowarzyszenia Weteranów 
Armji Polskiej z Francji.

KOLEDZY: Przeszło dziesięć lat temu „Armja Błękitna” przybyła do kraju, a mimo swej świetnej tradycji 
żołnierskiej dotychczas nie zajęła wśród organizacji byłych wojskowych należnego jej stanowiska.

Zadaniem więc naszem jest, na wzór naszych Kolegów-Weteranów w Ameryce, złączyć się w Stowarzyszeniu 
Weteranów Armji Polskiej z Francji. Tą drogą uzyskamy w społeczeństwie znaczenie godne byłej Armji Polskiej 
we Francji.

W poczuciu wyłącznego prawa do historycznego błękitnego munduru, wzywamy wszystkich, którzy w okresie 
1914 — 1919 mieli zaszczyt ten mundur nosić, do złączenia się z nami.

Walny Zjazd Weteranów „Armji Błękitnej” w lipcu 1930 r.

Pożądanem jest jaknajrychlejsze zgłaszanie się do Stowarzyszenia wszystkich Weteranów, celem wzięcia udziału 
w Walnym Zjeździe „Armji Błękitnej”, jaki ma mieć miejsce w Warszawie 13 — 14 lipca 1930 r.

Zarząd Główny Stowarzyszenia Weteranów Armji Polskiej z Francji mieści się w Warszawie pod adresem 
Żórawia 40 m. 9, gdzie Weterani Armji Polskiej z Francji, ze wszystkich stron Polski, rezerwiści i członkowie 
armji czynnej, są proszeni o zgłaszanie swoich nazwisk i adresów.

Za Zarząd Główny Stow. Weteranów 
Armji Polskiej z Francji

Gen. L. Pachucki
Pik. M: Korszun-Osmolowski — Mjr. J. J. G. Ludyga-Laskowski

Kpt. Zygm. Piątkowski
Ppor. N. Wentkowski
Sierżant K. Reychman

— Por. W. Skarżyński
— Chorąży S. Fijałkowski
— Kapral K. Chrzęściewski 

F. Fuśniak
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Gen. Dr. Roman Górecki, p. Janina Smoleńska—fundatorka pomnika i starosta powiatu Iłżeckiego 
Dr. Emil Golczewski na uroczystościach w Pakosławiu.

Dnia 18 maja odbyło się w Pako
sławiu — powiatu Iłżeckiego'—uro
czyste odsłonięcie pomnika ku czci 
poległych Legjonistów Puławskich, 
którzy padli w walce z Niemcami 
w nocy z 18 na 19 maja 1915 roku.

Na placu przed pomnikiem, wy
konanym z piaskowca, bezintere
sownie przez legjonistę Legjonu Pu
ławskiego artystę - rzeźbiarza Pio
tra Korwin - Milewskiego, zgroma
dziły się delegacje Związków i Sto
warzyszeń b. wojskowych, a mia
nowicie: Związku Oficerów Rezer
wy, Peowiaków, Związku Kaniow- 
czyków i Żeligowczyków, Związku 
Podoficerów Rezerwy, Stów. Rez. 
i b. 'Wojsk., Legjonu Śląskiego i t. 
d. Związek Strzelecki, Przysposo
bienie Wojskowe, Straż Ogniowa, 
Sokoli, Harcerze, przedstawiciele 

tamtejszego' społeczeństwa oraz nie
przeliczone tłumy ludu wiejskiego. 
Na uroczystość przybyła również z 
Radomia kompanja 72 p. p. z or
kiestrą.

O godz. 11 m. 30 przybył Pre
zes Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny gen. dr. Gó
recki i odebrawszy raport od „Pu- 
ławczyka“ mjr. dypl. Szlaszewskie- 
go, dokonał przeglądu zgromadzo
nych oddziałów.

Po mszy świętej polowej, cele
browanej przez ks. prałata Wójci
ka, podniosłe kazanie wygłosił ks. 
proboszcz Malinowski, który na
wiązując do słów pisma św. „Czyny 
ich pójdą z nimi“ porównał czyn 
legjonistów Puławskich z legjonista- 
mi Marszałka Piłsudskiego, którzy 
jakkolwiek walcząc przeciwko so

bie mieli na celu jedną wspólną 
ideę •—■ Niepodległą Polskę. Kazanie 
swoje zakończył ks. Malinowski od
daniem hołdu poległym.

Następnie z pod stóp pomnika 
przemówił gen. Górecki, który wy
głosił długie znamienne przemówie
nie.

Podajemy je w streszczeniu:
Generał przypomniał różne dro

gi, któremi dążyli obrońcy Ojczyz
ny do jej wolności. Na polach Łow- 
czówka, Pakosławia, Kostiuchówki, 
pod Arras i na Murmanie, jak to 
głoszą, między innemi miejscami 
chwały polskiego bohaterstwa ta
blice, stróżujące przy grobie Nie
znanego Żołnierza w stolicy, bił się 
żołnierz polski w różnych mundu
rach, a z tern samem sercem W pier-
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Pomnik w Pakosławiu ku czci poległy cli tLegjonistów Puławskich. Z pod stóp 
pomnika przemawia Prezes Federacji P Z. O. O. gen. Dr. Eomn Górecki

siach i z tym samym -wzniosłym ce
lem: Niepodległość

Żołnierz ten bił się i przeżywał 
zarazem najstraszniejszą tragedję: 
brat walczył przeciwko bratu, roz
darci w różnych zaborach.

A oto pomnik ten przypomina 
nam wszystkim, całej Polsce, boha
terstwo i czyny ludzi, którzy nie 
słowem papierowem lub mówionem 
tworzyli życie, ale którzy krwią 
własną zapisywali wielkie karty hi- 
storji, ale którzy złożyli w darze 
Krajowi największą ofiarę, jaką 
człowiek zdolny jest złożyć, to jest 
ofiarę z życia.

Ich prochy leżą na ziemi Pako- 

sławskiej. W swarach i walkach par
tyjnych życia powojennego, w ca
łym tym dziwacznym i pokręco
nym chaosie, ten cel wspólny, te 
walki o niepodległość, te stare echa 
wracają do nas ze wzmożoną siłą, 
tu i ówdzie znajdują wspaniały wy
raz.

Federacja Związków Obrońców 
Ojczyzny, w imieniu której generał 
wita zebranych, jest właśnie symbo
lem Polski Niepodległej, albowiem 
w Federacji skupiło się 26 Związ
ków Obrońców Ojczyzny, to jest 
wszystkich tych, którzy w różnych 
zaborach, różnemi drogami i w róż
nych mundurach jeden wielki cel 

obleli swą krwią serdeczną: Wol
ność Polski. Do Federacji należy, 
oczywiście i Związek Legjonistów 
Puławskich, a wraz z Federacją w 
gronie innych Związków sfederowa- 
nych przystąpił do Federacji mię- 
dzyaljanckiej, do Fidac’u, ażeby 
tam, na terenie międzynarodowym, 
wnieść zarzewie tego samego pło
mienia, który pchał nas do walki 
o Wolność.

Fidac skupia blisko' 8 miljonów 
byłych żołnierzy o wolność kultu
ry, cywilizacji i o niezawisłość poli
tyczną narodów. Jest rzeczą niewąt
pliwą, że głos tych 8 miljonów by
łych żołnierzy potężnie waży na 
szalach międzynarodowej polityki. 
A zatem było państwową koniecz
nością przystąpienie Polski do Fi- 
dac’u i zajęcie tam takiego stanowi
ska, żeby dyskusje o rewizji Wersal
skiego Traktatu przeciąć wreszcie 
raz na zawsze ostrym bagnetem wo
li międzynarodowego żołnierstwa? 
Oto po raz pierwszy wnieśliśmy na 
obrady Fidac’u sprawę polską. Przy
pomnieliśmy im, jak twardo w naj
cięższych warunkach, jakie zna hi- 
storja świata, różnemi i tragicznemi 
drogami żołnierz polski, o głodzie 
i chłodzie, nieuznawany i nawet dla 
swoich niejednokrotnie obcy, dążył 
z nadludzkim uporem, z niezwycię
żoną wolą, ku zorzy wolności. A 
głos polskich Obrońców Ojczyzny 
nie przebrzmi bez echa.

Dlatego ważne jest, by Obrońcy 
Ojczyzny byli razem, dlatego waż
ne jest oddawanie czci bohaterstwu 
naszych największych ofiarników.

Tembardziej ważne, że wróg 
czuwa.

Tysiąc lat historji zawarłoś tysiąc 
lat walki z niemczyzną. Ucichły 
strzały armatnie i grzechotanie ka
rabinów. Pożary nie czerwienią nie
ba krwawemi łunami... Płacz matek 
i sierot po zabitych synach, ojcach 
i mężach ucichł... Wojna skoń
czona...

Czyż naprawdę skończona?... — 
Nie!

Kule szybkolotne przeobraziły 
się w krągłe monety. Z zawrotną 
szybkością ogromnemi rzekami pły
nie złoto naszych odwiecznych wro
gów, tworząc zagranicą opinję, o- 
czerniając nas i przygotowując po
woli odwet na drodze pokojowej. 
Wrogowie nasi nie śpią ani jednej 
godziny, nie odpoczywają ani jed
nej minuty, w ustawicznem dążeniu
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do odwetu, w ustawicznem marze
niu o zemście i o odebraniu nam 
zagrabionych przez nich, odwiecz
nie naszych ziem: śląskiej, pomor
skiej, poznańskiej.

Gdy zatem towarzysze broni po
ległych na polu chwały Obrońców 
Ojczyzny rzucili swój ważki głos 
na szalę międzynarodowych rozwa
żań — pełnią oni W dalszym ciągu 
tę samą pracę dla służby najwyż
szej, jaką spełnili ci, których ukry
ły szare żołnierskie mogiły.

To jedno.
Drugie potężne zadanie, nakazy

wane nam przez duchy naszych 
przodków i naszych poległych za 
wolność towarzyszów broni, to że
lazny przymus stworzenia tego, co 
musi istnieć, jeżeli mamy utrzymać 
wolność i nie zmarnować owoców 
krwawego trudu.

Jest to siła. Tylko z siłą liczy się 
zagranica. Tylko siła, świadomie 
zorganizowanego społeczeństwa 
stwarza podstawę do poważnego 
traktowania i poszanowania praw. 
Siłą zaś jest jedność. Tej jedności 
mamy w Polsce ciągle i na każdym 
kroku za mało. Rozdzieleni na mnó
stwo kółek, kółeczek, grup, grupek, 
partji, partyjek, wzajemnie kłócą
cych się z sobą, wzajemnie wyszu
kujących coraz to nowych kości nie
zgody, w swarach i zacietrzewieniu 
zapominamy oi tern, że bacznie ob
serwuje nas oko' zagranicy, że skru
pulatnie notują ołówki obcych każ
dą naszą poważniejszą rozterkę we- 
wnęrzną, a olbrzymie sumy pienię
dzy naszych wrogów czyhają, by 
wygrać wszystko, co tylko się da, 
przeciwko 1 nam.

Różnemi drogami szliśmy do wol
ności Ojczyzny. Gdy ucichły już 
wrzawy wojenne, pracowaliśmy 
każdy na swojem polu. Ale gdy za 
daleko i zbyt groźnie poszedł nasz 
wróg — my, Obrońcy Ojczyzny, 
z różnych stron, z różnych mundu
rów, z różnych środków, jakimi po
sługiwała się historja w stosunku do 
nas, złączyliśmy się w jedność, for
mując w ten sposób siłę i świecąc 
społeczeństwu przykładem, że moż
na, że trzeba i że warto wszystko 
poświęcić, jeżeli tego wymaga do
bro kraju, które jest prawem naj- 
wyższem.

Dlatego 1 wołamy do społeczeń
stwa, by zaprzestało swarów i wa
śni partyjnych; mamy prawo' wy
stąpić z tym apelem. Albowiem cie
nie poległych za wolność towarzy
szów broni stoją przy nas i wraz 
z nami patrzą na Polskę dzisiejszą, 
Polskę, której oddali nie słowa, nie 
papierowe lub nawet złote ofiary, 
ale krew serdeczną i nawet życie.

Gdy więc między trzystu kilku
dziesięciu tysiącami 26-iu Związków 
Obrońców Ojczyzny, złączonych w 
Polskiej Federacji, kroczą ramię 
przy ramieniu Legjoniści Puławscy, 
gdy więc międzyaljancka Federacja, 
Fidac, słucha uważnie naszych słów 
już dziś — gdy my, sfederowani 
Obrońcy Ojczyzny, pokazujemy 
praktycznie na nas samych, jak łą
czyć się w potężną siłę należy —■ 
wolno nam oświadczyć cieniom na
szych poległych, że nie spoczniemy, 
dopóki dzieciom naszym nie prze- 
każemy potężnej Polski Mocarstwo
wej, i wolno nam powtórzyć wer
set ze starej żołnierskiej piosenki: 
„Śpij, kolego, w ciemnym grobie.— 
niech się Polska przyśni Tobie. .!“

Cześć poległym bohaterom!
Mowa Generała wywarła potęż

ne wrażenie. Obok ołtarza polowe- 
go tuż przy pomniku stała śliczna 
para: siwa, o szlachetnej twarzy, 

Przed dworem w Pakosławiu

czarno ubrana dama, starszy pan o 
obliczu kasztelana, również w ża
łobie. Zapewne rodzice któregoś z 
poległych żołnierzy legjonowych. 
Już po pierwszych słowach Genera
ła wyniosły starzec dziwnie poru
szył siwymi wąsami i musnął je 
szybko dłonią. A po chwili jego to
warzyszka ukradkiem i pośpiesznie 
otarła łzę. Było to, gdy Generał 
mówił o cieniach naszych towarzy
szy, patrzących na nas i na naszą 
pracę. Gdy zaś padły słowa: „wróg 
czuwa!“, siwy pan przytaknął z ta- 
kiem przejęciem głową i tak poru
szył wargami, jakgdyby krzyknąć 
chciał: „Słuchajcie wszyscy i miej- 
cie się na baczności!“

Wiele zresztą osób łzy miało w 
oczach. Gdy Generał skończył, wie
le dłoni mimowoli złożyło się do 
oklasku i tylko ołtarz połowy po
wstrzymał wybuch wielkiej burzy 
entuzjazmu.

Z kolei przemawiali: starosta Ił
żecki — w imieniu wojewody Kie
leckiego Paciorkowskiego, rejent 
Kaliński — imieniem społeczeństwa 
ziemi Iłżeckiej oraz imieniem Le- 
gjonu Puławskiego jego prezes rtm. 
rez. Stanisław Pomian Bukaty i mjr. 
dypl. Szlaszewski.

Po przemówieniach odbyła się 
dekoracja krzyżami zasługi sze
regu działaczy społecznych. Krzyże 
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zasługi z rąk gen. Góreckiego otrzy
mali: p. Janina Smoleńska — zlo
ty, p. p. Jan Karwowski i Józef Żu
kowski — srebrne oraz p.p.Dama- 
zy Gołębiewski, Snoliński i Rychliń- 
ski — bronzowe.

Po dekoracji i odśpiewaniu „Ro-

POMNIK WODZA

Pomnik Wodza Narodu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Nieszawie {widok od stro

ny wschodniej).

Dnia 7 lipca 1921 r. powstała 
myśl użycia pomnika, pozostałego 
po okupantach niemieckich w Nie
szawie, wybudowanego przez nich 
w 1916 r. ku czci poległych niem- 
ców w potyczce z kozakami pod 
Nieszawą w 1914 r. Inicjatywa ta 
zgłoszona została przez Boi. Jarosiń
skiego, b. Komendanta plutonu P.
O. W. w Nieszawie, radzie miejskiej 
z tem, że pomnik zostanie oddany 
w hołdzie Niezłomnemu Wielkiemu 
Wodzowi wywalczenia naszej wol
ności — Komendantowi Józefowi 
Piłsudskiemu z wmurowaniem tabli
cy z napisem: „Na cześć ukochanego 
Komendanta Józefa Piłsudskiego 
i na pomiątkę rozbrojenia niemców 
przez pluton P. O. W. w Nieszawie 
dnia 11 listopada 1918 r.“, i usta
wiony będzie Orzeł Biały na miej
sce orła niemieckiego, oraz zrobione 
popiersie Józefa Piłsudskiego.

Rada Miejska uchwałą na wnio- 

ty“ odbyła się defilada, którą przyj
mował gen. Górecki.

Na wspólnem śniadaniu odczyta
no szereg depesz gratulacyjnych, 
które nadesłali: biskup połowy ks. 
dr. Gall, ministrowie Boerner i Sta
niewicz, kanclerz kurji polowej ks.

NARODU MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
W NIESZAWIE

sek ówczesnego burmistrza miasta 
p. Kazimierza Sobolewskiego z dnia 
9 lipca 1921 r. postanowiła przychy
lić się do prośby ob. Bolesława Ja
rosińskiego. Wobec tego zawiązał 
się Komitet przy poparciu ob. Wa
lickiej Kazimiery, który ze skrom
nych składek peowiaków, wiernych 
Obywateli Ojczyzny i szczerze od
danych swemu Wodzowi, przystę
puje do przeróbki pomnika, pozo
stawiając potomności pamięć w po
staci tego pomnika, by wola i idea 
Wielkiego Człowieka pozostała w 
sercach narodu, a miłość i zgoda za
panowały na ziemi naszej.

Dzień odsłonięcia pomnika w dniu 
2 października 1921 r. był dniem 
spontanicznej manifestacji na cześć 
Wodza, i dniem niesienia haseł wy
danych nam przez czyn Komendan
ta zdobycia Niepodległości i ugrun
towania Mocarstwowego stanowiska 
Polski.

Pomnik stoi na pięknym bulwa
rze nad Wisłą, na placu dawniej
szych gmachów rosyjskiej komory 
celnej, później koszar niemieckich, 
a obecnie Państw. Semin. Naucz. 
Męskiego, gdzie wychowuje się 
przyszłych pionierów oświaty 
w Niepodległej Polsce, aby ci, ma
jąc na widoku monumentalne dzie
ło, umieli rzucać ziarna prawdy 
i zaszczepiać ideję Komendanta.

Pomnik ten przypomina również 
szarej gromadzie peowiaków wy
czyn grupki czł. P. O. W., każdej

SZKIC POWSTANIA P. O.W. W NIESZAWIE
Z inicjatywy podchor. Legjonów 

Polskich Jamrowicza, kierown. Ko- 
misarjatu 'Werbunkowego w Niesza
wie, zostaje, po zaprzysiężeniu za
wiązany I pluton P. O. W. w Nie
szawie w lutym 1917 r. Stąd po- 

dr. Jachimowski, Komendant Głów
ny, P. P. płk. Maleszewski i inni.

W czasie śniadania gen. Górecki 
wygłosił serdeczne przemówienie i 
zaintonował pieśń „Pod Pakosła
wiem“.

Pomnik w Nieszawie {widok od strony 
południowej).

chwili ofiarnych i gotowych stanąć 
na zew w obronie granic Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Obecnie pomnik jest konserwo
wany przez Magistrat.

Poświęcenia pomnika dokonał 
ówczesny proboszcz Ks. Maksymil- 
jan Kościakiewicz.

Koło Związku Peowiaków 
powiatu Nieszawskiego 

w Aleksandrowie Kujawskim.

wstaje dalszy ruch organizacyjny 
w naszym powiecie i obejmuje ko
lejno miejscowości: cukrownię „Do
bre“, Ciechocinek, Radziejów Kuj., 
Piotrków, Służewo, Bądkowo i wre
szcie najwięcej zmoskwiczony Ale- 



Nr. 3—4—5 F F 1) ERACJA

kśandrów Kuj. Komenda obwodu 
(powiatuNieszawskiego) zostaje naj
pierw w cukr. Dobre, a następnie 
do czasu rozbrojenia niemców w 
Ciechocinku. Jednym z czynnie j- 
szych komendantów obwodu w 
Ciechocinku pozostaje ob. Czaki, 
pseud. Szumski. Najwięcej uwagi na 
ruch peowiacki zwraca komenda 
okręgu la we Włocławku, mieszczą
ca się wówczas w gospodzie ludo
wej przy ul. Cyganka 13, na pluton 
Nieszawski, gdzie pozostaje naj
sprawniejsza organizacja. Podział 
organizacyjny nosi nazwę: IA okręg, 
IV obwód, a następnie każda miej
scowość (pluton) dzieli się na ko
lejne numery.

Pierwszym komendantem pluto
nu Nieszawskiego, zawiązanego’ w 
dniu 28 lutego 1918 r. został mia
nowany ob. Tadeusz Fryde, pseudo 
Czapliński, a zastępcą ob. Bolesław 
Jarosiński, pseud. Reguś, następnie 
pluton prowadził Kazimierz Sobie
raj, ps. Kościotrup, Andrzej Łopa- 
towski ps. Zagłoba, który kończy 
konspiracyjny kurs wyszkolenia 
wojskowego i pozostaje stałym in
struktorem naszego plutonu od 
ij/IX.i9i8 r. ob. Janicki Zbigniew. 
Ostatnim komendantem był ob. Ja
rosiński Bolesław.

Pluton początkowo liczył za
ledwie 13 ludzi, czyli niespełna 2 tak 
zwane sekcje. Dalszy werbunek 
ludzi pewnych napotyka na wielkie 
trudności, wobec niezrozumienia 
przez miejscowe społeczeństwo idei 
ruchu peowiackiego i silnej agitacji 
głoszącej, że P. O. W. ma być wcie
lona do armji niemieckiej, że ko
mendanci P. O. W. otrzymują za 
werbunek od głowy 30 marek. Do
piero po rozpoczęciu prześladowa
nia P. O. W. przez okupantów, sto
sunek społeczeństwa zaczyna się 
zmieniać i pluton wzrasta, tak że 
po roku (na wiosnę 1918 r.) liczy 
już 36’ ludzi, czyli przeszło 4 sekcje. 
Posiada stałą komendę w mieszka
niu Iwanowskiej, a później wobec 
czujności żandarmerji niemieckiej, 
w domu braci Jarosińskich. W tym 
czasie powstaje tak zw. Pomocniczy 
Komitet Wojskowy (P. K. W.), o- 
piekujący się materjalnie plutonem. 
Tutaj pomoc znajduje P. O. W. 
u Eufrozyny Górskiej, a w domu 
jej odbywają się zebrania“.

Ćwiczenia połowę odbywały się 
niemal co tydzień w górach wsi 
Przypust, lub na Zagajnicy (miejskie 
pastwiska), wykłady i odprawy

w mieszkaniach prywatnych. Na 
odprawy i poważniejsze ćwiczenia 
przyjeżdżał instruktor - Komendant 
organizacji co miesiąc z Włocławka.

Pluton P. O. W. w Nieszawie bie- 
rze udział w ukryciu dzwonów ko
ścioła parafjalnego, następnie czynny 
udział w proteście Chełmskim (po 
zawarciu traktatu brzeskiego), pro
wadząc robotę w sąsiednim Ciecho
cinku. Pomimo „wsypy“ na ćwi
czeniach potowych pod wsią Siarze- 
wo w czerwcu 1918 r.—pluton wy
trzymuje szczęśliwie wszelkie repre
sje okupantów, szczególnie znanego 
kierownika tajnej policji Cyranka 
i wreszcie bierze pamiętny udział 
w dniu 11 listopada 1918 r. w wy
pędzaniu niemców, obejmując po 
kilku godzinach w swe posiadanie 
rodzinne miasto Nieszawę.

Komendy IA okręgu były nastę
pujące i ich siedziby:

Komenda Okręgu Włocławek ul. 
Cyganka 13 gospoda ludowa.

Komenda Obwodu I Włocławek 
ul. Cyganka 13 gospoda ludowa. 
Komenda Obwodu II Radziejów 
u nauczyciela Małynicza.

Komenda Obwodu III Kutno w 
spóldz. „Kutnowianka“ dział galan- 
ter. p. Kozłowska.

Komenda Okręgu IV Gostynin 
apteka p. Majznera p. Kozak.

Komenda V Brześć Kuj. cukrow
nia p. Krasnodębski.

Komenda Obwodu VI Ciechoci
nek ob. Czaki Białe domki.

Jarosiński Bolesław
B. Komendant P.O.W. w Nieszawie
.... ....................

Praca Zw. Peowiaków na 
terenie woj. Warszawskiego

Wierni przyrzeczeniu składanemu 
przy wstępowaniu do Polskiej Or
ganizacji Wojskowej w czasach kon
spiracji, które brzimiało: „W pełnej 
świadomości zasad, celów i charak
teru Polskiej Organizacji Wojsko
wej, wstępując w jej szeregi, skła
dam uroczystą przed Bogiem przy
sięgę (uroczyste słowo honoru), że 

władzom swoim bezwzględnie po
słusznym będę, wszystkie włożone 
na mnie obowiązki i wszystkie wy
dane rozkazy z całą gotowością za
wsze sumiennie spełniać będę i że 
tajemnic mi powierzonych co do 
istnienia, składu i prac organizacji 
wiernie strzedz będę i, że wolności 
Polski wszystkie swe siły, krew i ży
cie poświęcę“, peowiacy wiarą swo
ją i czynami dowiedli, że, służąc pod 
rozkazami Komendanta Marszalka 
Piłsudskiego i stojąc wiernie na po
sterunku walki z okupantami o Nie
podległość, przyczynili się do odzy
skania Państwa Polskiego, następnie 
przez zasilenie szeregów Armji Pol
skiej zaszczepili w niej, dzięki swo
jej ideowości i poświęceniu dla Oj
czyzny, ducha zwycięstwa w walce 
z nieprzyjacielem i stali się funda
mentem dla napływających do Woj
ska Polskiego poborowych w 1919 
roku.

Będąc niezorganizowanymi, bo 
Polska Org. Wolności nie miała siły 
atrakcyjnej i odczuwając potrzebę 
zacieśnienia więzi peowiackiej w 
myśl starych haseł P. O. W. ku 
utrwaleniu bytu Rzeczypospolitej 
i pracy dla Państwa, postanowili b. 
czł. P. O. W. na źjeździe w dniu 17 
marca 1929 r. powołać do życia 
Związek Peowiaków, jako dalszy 
ciąg (stopień) Polskiej Org. Woj
skowej, stworzonej i wychowanej 
przez Józefa Piłsudskiego, do naj
szczytniejszej służby Ojczyźnie, któ
ryby zrzeszył wszystkich peowia
ków i przystąpił do pracy państwo- 
wo-twórczej, gdyż z pracy organi
zacyjnej Państwa Polskiego społe
czeństwo egzaminu nie zdało.

Peowiak w walce o to Państwo 
był czynnym bojownikiem i dziś on 
rozumie, że biernym w życiu pań- 
stwowem być nie może, a chce być 
czynnikiem państwowo - twórczym, 
bo wie dobrze, że przywilejem Zw. 
Peowiaków jest przeszłość P. O. W. 
krwią i miłością wyryta na głazie 
dziejów Polski Wyzwalającej się, na
stępnie powinnością najwyższą u- 
trwalenie twórczych haseł i wska
zań Wielkiego Budowniczego Zmar
twychwstałej Ojczyzny, a ukocha
nego Wodza Naszego, Marszalka Jó
zefa Piłsudskiego w sercach Pola
ków, by wiodły następne pokolenia 
do chwały, jak nas doprowadziły do 
wolnej i potężnej Rzeczypospolitej. 
Praca nasza w tym kierunku postę
puje powoli, ponieważ szukamy pe
owiaków o dawnych wartościach:
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i) którzyby w każdej chwili gotowi 
byli oddać życie i zdrowie Ojczyź
nie i uważali służbę dla Państwa za 
zaszczytny obowiązek, 2) byli kar
nymi, chętnymi, punktualnymi i 
ścisłymi wykonawcami zarządzeń 
swych władz, tak państwowych, jak 
i związkowych, 3) byli czynnymi 
obywatelami kraju, w miarę swych 
uzdolnień i sił. Wstępując do Związ
ku, po przyjęciu deklaracji ideowej, 
każdy członek winien pamiętać: 1) 
że służy wielkiej sprawie, 2) zaw
sze i wszędzie stara się świecić przy
kładem otoczeniu, wzmacniając wia
rę w siły narodu, zwalczając ciem
notę, warcholswo', sobkostwo i pry
watę, które spowodowały utratę 
wolności, 3) winien dumnie nosić 
miano peowiaka i wiedzieć, że jeden 
stoi za drugim, oraz wszyscy peo- 
wiacy są sobie równi. Dzięki tylko 
takiemu stawianiu sprawy mamy 
organizację silną, zwartą i zdyscy
plinowaną.

Praca organizacyjna w wojew. 
Warszawskiem została rozpoczęta 
przezemnie w dniu 27 czerwca r. 
ub., kiedy zostałem mianowany de
legatem wojewódzkim przez Zarząd 
Główny Zw. Peowiaków. Przeszko
dy były liczne, po przezwyciężeniu 
których, trzymając się ściśle powyż
szych wytycznych, przystąpiłem do 
organizowania peowiaków w poszcz. 
powiatach, za pośrednictwem mę
żów zaufania. I tak pierwsze Koło 
Zw. Peowiaków zorganizowane zo
stało przez ob. Wiśniewską Sanisła- 
wę w Rawie Maz. dnia 10 listopada
1929 r., następne Koła:

2) w Rypinie dnia 15 grudnia 1929 
r. przez ob. Lewandowskiego Winc.

3) w Sierpcu dnia 15 grudnia 1929 
r. przez ob. Kaczorowskiego Józefa,

4) w Kutnie dnia 22 grudnia 1929 
r. przez ob. Sułkowskiego Włady
sława.

5) w Gąbinie dnia 19 stycznia
1930 r. przez ob. Malanowskiego 
Zygm. i Machowskiego Władysława.

6) w Lipnie dnia 26 stycznia 1930 
r. przez ob. Kawczyńskiego Feliksa.

7) w Mławie dnia 2 lutego 1930 r. 
przez ob. Pawłowskiego Marjana.

8) w Łowiczu dnia 16 lutego. 1930 
r. przez ob. Niedzielskiego Feliksa.

9) w Dobrzyniu n/Wisłą dnia 2 
marca 1930 r. przez ob. Smoleńskie
go Wład.

10) w Mińsku Maz. dnia 9 marca 
1930 r. przez ob. Igańskiego Wład.

11) w Nieszawie dnia 16 marca 
1930 r. przez ob. Stobińskiego Leona.

12) w Żyrardowie dnia 4 maja 
1930 r. przez komitet org. (Wyrzy
kowski Stefan, Łysuniewski i Sto
larski).

13) w Grodzisku Maz. dnia 10 
maja 1930 r. przez ob. Szwarca Jó
zefa oraz

14) we Włocławku dnia 17 listo
pada 1929 r. powstała Sekcja P. O. 
W. przy Zw. Legjonistów.

Do końca maja będą zorganiwane 
Koła w Pruszkowie, Skierniewicach, 
Grójcu, Pułtusku, Ciechanowie, So
chaczewie, Płocku, Płońsku i Ra
dzyminie.

Najintensywniejszą działalność 
przejawiają Koła w Kutnie, gdzie 
praca jest nadzwyczaj ciężka i w 
Aleksandrowie Kuj., gdzie w dniu 
28 maja odbędzie się wielka uroczy
stość peowiacka z okazji przybycia 
Pana Prezydenta, który w tym cza
sie objeżdżać będzie wojew. War
szawskie.

Podczas obchodu Imienin Marszał
ka Piłsudskiego w dniu 19 i 23 mar
ca r. b. w szeregu miejscowości woj. 
Warszawskiego żywy udział brały 
w uroczystościach Koła, zwłaszcza 
w pow. Kutnowskim (m. Krośnie
wice) i Mińsko Maz. (Kołbiel). Ze 
wszystkich miejscowości wojew. 
Warszawskiego w których tętni ży
cie peowiackie, były wysłane depe
sze o jednobrzmiącej treści z życze
niami dla Wodza Narodu.

Również przystąpiły Koła do 
zbierania materjałów historycznych, 
tyczących się działalności b. POW., 
oraz zaopiekowały się grobami pole
głych peowiaków i ich rodzinami.

Podkreślić należy, że rejestracja
b. czł. P. O. W. na terenie woj. 
Warszawskiego przeprowadzona zo
stała Z wielką energją i sprawnością 
i objęła kilkuset uczestników, tej 
tak chlubnie zapisanej w dziejach 
walk o Niepodległość organizacji.

Ponieważ naszem zadaniem jest 
konieczność dalszego wysiłku w kie
runku utrwalenia wielkości i potęgi 
mocarstwowej Polski, a celem wy
chowanie społeczeństwa w duchu 
państwowym (pracy dla państwa), 
w szczególności młodszego pokole
nia, by każdy prawdziwy obywatel 
czuł związek między honorem oso
bistym, a honorem państwowym, 
nasz Związek wnosi w życie wiarę 
w siły wewnętrzne społeczeństwa 
polskiego, która nakazuje w najcięż
szym nawet dla Państwa momencie 
szukać wyjścia z sytuacji, przez 

wzmocnienie i usprawnienie własnej 
pracy i osobistą ofiarę na rzecz Pań
stwa, które jest wspólnem dobrem 
wszystkich obywateli. Wierni zasa
dzie „Państwo ponad wszystko — 
wszystko dla Państwa“ czynami 
swoimi musimy stwierdzić, że Mo
carstwowego rozwoju Polski demo
kratycznej, opartej na silnej władzy 
Prezydenta i Rządu czujnie strzec 
będziemy. W tym celu Związek sta
wia pracę dla niego nad dobrem 0- 
sobistem, które jest wynikiem po
myślności i potęgi Państwa.

W myśl powyższego wszystkie 
Koła wojew. Warszawskiego otrzy
mały polecenie i większość nawią
zała już współpracę z organizacjami
b. wojskowych, wchodzących w 
skład Federacji P. Z. O. O., ze Zw. 
Strzeleckim, z kółkami rolniczemi 
i młodzieży wiejskiej (z zunifikowa- 
nemi), strażami ogniowemi, Ligą 
morską i rzeczną, Ligą obrony prze
ciwlotniczej i przeciwgazowej, oraz 
ze Zw. Legjonistów i Zw. Pracy 
Obywatelskiej Kobiet.

Uwieńczeniem pracy organiz. wo
jew. Warszawskiego będzie;

1) ścisły zjazd delegatów w dniu 
8 czerwca r. b.

2) ogólny, w którym udział we
zmą zaproszeni goście i b. czł. P. O. 
W. woj. Warszawskiego; Zjazd ten 
odbędzie się dnia 9 czerwca r. b. 
według następującego programu:

godz. 10 nabożeństwo za pole
głych peowiaków w kościele garni
zonowym;

godz. 10 m. 30 wymarsz z ko
ścioła przy ul. Długiej do grobu 
Nieznanego' Żołnierza;

godz. 11 m. 30 otwarcie zjazdu 
i sprawozdanie organizacyjne, a od 
godz. 12 do' godz. 15: a) Wybór 
Prezydjum Zjazdu; b) Powitania
c) Referat historyczny —■ wygłosi 
przedstawiciel Wojsk. Biura Histor.
d) Referat ideowo - programowy— 
wygłosi inż. Jan Pohoski wicepre
zes Zarządu Głównego Zw. Peowia
ków; e) Zamknięcie Zjazdu;

godz. 15 m. 15 Pochód z sali o- 
brad do Belwederu, celem złożenia 
życzeń i hołdu Komendantowi;

godz. 16 Wspólny obiad.
Dla przyjezdnych członk. Związ

ku — kwatery i zniżki kolej, za
pewnione.

Karta uczestnictwa kosztować bę
dzie zł. 5.—. Cześć!

Delegat wojewódzki
K. Dublasiewicz.
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DEKLARACJA IDEOWA
Zadaniem Związku Peowiaków jest 

złączenie organizacyjne wszystkich 
b. członków P.O.W., którzy pełni 
świadomej roli, jaką organizacja ta 
w pracy nad zdobyciem niepodległej 
i niezawisłej Ojczyzny' odegrała, 
uznają konieczność dalszego i nie- 
zmniejszonego wysiłku w kierunku 
utrwalenia wielkości i potęgi pań
stwa. To też uważając za cel swojej 
pracy wychowanie społeczeństwa, 
w duchu państwowym i rozwój po
tęgi Polski, Związek wnosi w życie 
te swoje właśnie niezmienne warto
ści: wiara w siły wewnętrzne spo
łeczeństwa polskiego nakazuje nie 
oglądać się na obce pomoce w żad
nym najcięższym nawet dla pań
stwa momencie, a. szukać wyjścia 
w sytuacji przez wzmocnienie i 

usprawnienie własnej pracy i oso
bistą ofiarę.

Traktując państwo jako wspólne 
dobro wszystkich obywateli, Zwią
zek stawia pracę dla niego nad do
brem osobistem, które jest wypły
wem pomyślności i potęgi państwa. 
Praca wychowawcza Związku iść 
będzie w kierunku wyrobienia w 
społeczeństwie, szczególnie w jego 
mlodszem pokoleniu tak głębokiego 
odczuwania godności narodowej i 
państwowej, by każdy prawdziwy 
obywatel czul związek pomiędzy 
honorem osobistym, a honorem 
państwowym.

Uważając karność organizacyjną 
za podstawowy warunek sprawnej 
pracy państwowej, Związek wpro
wadza do swego życia te elementy 

dobrowolnej i bezinteresownej dy
scypliny, które kierowały naszą 
pracą w latach walk o niepodle
głość i zdały w pełni egzamin swej 
wartości. Tej metody pracy nau
czył nas, te walory życia publiczne
go wszczepił w nas Wódz Narodu, 
Marszałek Józef Piłsudski.

Uważając Go za twórcę Polski 
współczesnej, który jedyny wśród 
kierowniczych mężów Polski pra
cuje świadomie i konsekwentnie 
nad wychowaniem narodu do jego 
wielkiej roli dziejowej, Związek 
deklaruje, że stoi na gruncie Jego 
ideologji i Jego wskazania stale i 
zaroszę uważać będzie za obowiązu
jącą dyrektywę w pracy publicznej.

Związek Peowiaków

....... ......... "iqii■'III 1 ............................................................... ,p

Z ŻYCIA FIDAC’u.
FIDAC OFIARUJE 5.000 FRANKÓW 
ZA NAPISANIE JEDNEGO LISTU.

Zarząd Główny „Fédération Interaliée 
des Anciens Combattants „FIDAC“, w Pa
ryżu. ogłasza konkurs na temat: „Jak za
pewnić pokój światowy“. Nagrodę w wy
sokości 5.000 franków otrzyma ten, kto 
odpowie najlepiej na powyższe pytanie.

W konkursie udział brać mogą wszy
scy członkowie polskich związków b. kom
batantów, przynależnych do Fidac‘u, a 
więc: Związek Oficerów Rez. Związek In
walidów Wojennych Rz. P. Związek Po
wstańców i Wojaków D. O. K. VII., Zwią
zek Hallerczyków, Stowarzyszenie Dow
borczyków, Związek Obrońców Lwowa, 
Stowarzyszenie Emerytów Wojskowych, 
Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy, 
Stowarzyszenie Rezerwistów i b. Wojsko
wych. Związek Stowarzyszeń Ociemnia
łych Żołnierzy R. P., Związek Legjonistów 
Polskich, Stowarzyszenie Bajończyków, 
Związek Peowiaków, Związek Legjonistów 
Puławskich, Związek Sybiraków, Związek 
Kaniowczyków i Żeligowczyków, Związek 
Powstańców Śląskich, Legjon Śląski, Zwią
zek Powstańców i Wojaków D. O. K. 
VIII., Związek Byłych Wojskowych w Bel- 
gji, Związek Towarzystw Marynarzy, Sto
warzyszenie Weteranów Armji Polskiej we 
Francji, Związek Legjonistek Polskich.

Odpowiedzi na temat konkursu nie mo
gą zawierać więcej jak 3.000 słów, a pisa
ne być mogą w jakimkolwiek bądź języku.

Sąd konkursowy składać się będzie z wy
bitnych osobistości, wybranych przez Za
rząd Fidac‘u. Nazwiska sędziów ogłoszone 
beda w czasie najbliższym. Orzeczenie są
du będzie nienaruszalne. Nadesłane manu
skrypty pozostaną własnością Fidac‘u.

Prace nadsyłać należy na ręce wicepre
zesa Fidac‘u na Polskę, mjr. J. Ludygi-La- 
skowskiego, Katowice, ul. Wojewódzka 5.— 
do dnia 25 lipca b. r.

10 lat minęło od chwili kiedy Fidac spra
wę powyższą poruszył, jako jedną z naj
żywotniejszych spraw związanych ze swo
im programem i od tego czasu, sprawa 
trwałości pokoju światowego, nie schodzi 
z obrad komisyjnych Fidac.u i stanowi jed
no z najważniejszych zadań tej przeszło 
10 miljonowej organizacji.

W poszukiwaniu najlepszego rozwiąza
nia powyższego zagadnienia, Fidac zwraca 
się obecnie do członków swoich jako do 
tych, którzy najwięcej powołani są do da
nia najlepszej odpowiedzi na pytanie „Tak 
zapewnić pokój światowy“, będąc współ
twórcami pokoju dzisiejszego.

Konkurs powyższy rozpisuje właśnie Fi
dac, który powstał z byłych kombatantów 
państw Wielkiej Koalicji, bijących się na 
wszystkich polach bitew ostatniej wojny 
światowej, rozpościerających się na olbrzy
miej przestrzeni od morza Północnego do 
Czarnego.

Ponieważ członkowie Fidac,u jako Ci, 
którzy osobiście przeżyli ostatnią wojnę 
światową są najgoręcej przywiązani do 
idei pokoiu trwałego, pokoju, któryby u- 
niemożliwił na zawsze wywołanie nowej 
wojny z wszystkiemi jej okropnościami, 
przeto orean Fidac‘u rozpisuje wyżej wy
mieniony konkurs.

FIDAC—NAJWIĘKSZA ORGANIZACJA 
ŚWIATA.

Po przyjęciu w skład Fidac‘u 16 Or- 
ąanizacyj polskich b. Kombatantów, oraz 
jednej organizacji francuskiej, liczy Fidac 

89 dużych związków b. kombatantów, łą
cząc 10 miljonów członków.

Szybkość, z iaka rosną szeregi Fidac’u w 
ostatnich latach, jest najlepszym dowodem, 
że hasła przez Fidac reprezentowane, znaj
dują należyty oddźwięk wśród wszystkich 
b. kombatantów b. Wielkiej Koalicji.

Wzrost liczby członków, a tern samem 
agend Fidac,u zmusił Zarząd Główny tej 
organizacji do przeniesienia swej siedziby 
i obecnie po 10 latach swojego istnienia, 
Zarząd Główny Fidac,u mieści się od dnia 
1 kwietnia w lokalu własnym w Paryżu 
XV •—■ Rue de Presles 15.

KONGRES FIDAC‘u W AMERYCE.

Tegoroczny kongres Fidac’u odbędzie 
się w dniach 16 do 26 września b. r. w Wa
shingtonie, w Stanach Zjednoczonych Ame
ryki Północnej.

Delegaci Fidac‘u udają się do Stanów 
Zjednoczonych na zaproszenie „Legjonu 
Amerykańskiego“.

Przed rozpoczęciem właściwych prac 
kongresu, delegaci zwiedzą część północ
no-wschodnią Stanów Zjednoczonych, po
czerń w dniach od 20 do 23 września od
będą się właściwe obrady.

Odjazd delegacyj krajów europejskich 
nastąpi dnia 6 września b. r. z Southam- 
pton i przybędą do Nowego Yorku dnia 
15 września b. r.

Z Polski wyjeżdża delegacja 10 osób, re
prezentująca wszystkie polskie związki b. 
kombatantów, pod przewodnictwem pre
zesa mjr. em. J. Ludygi-Laskowskiego.
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Posiedzenie Polskiej 
Sekcji F I D A C ’u

W dniu 7 ub. m. odbyło się w 
Warszawie w lokalu Związku Ofi
cerów Rez. posiedzenie polskiej 
sekcji Fidac‘u. Udział w posiedze
niu wzięło 40 przedstawicieli 22 
organizacyj polskich b, komba
tantów z p. gen. dr. Romanem Gó
reckim na czele.

Na zebraniu, któremu przewod
niczył prezes polskiej sekcji Fida- 
c’u mjr. em. J. Ludyga-Laskowski, 
zapadły ważne uchwały w sprawie 
przyjęcia do Fidac‘u, Związku O- 
sadników Wojskowych, Uczestni
ków Powstań Narodowych i b. 
Uczestników Wojskowej Straży Ko
lejowej.

Wnioski „Legji Inwalidów Wojsk 
Polskich“, Związku Powstańców 
Narodowych i b. Żołnierzy, oraz 
Związku Uczestników Powstania 
Wielkopolskiego, zostały na razie 
odroczone i postanowiono zwrócić 
się do zarządów tych związków, 
o przesłanie dodatkowych materja- 
lów w formie zarysu historji po
wstania i działalności tychże związ
ków.

W dalszym ciągu obrad wybrano 
delegację, która z ramienia Polski 
reprezentować będzie związki b. 
polskich obrońców Ojczyzny na 
tegorocznym kongresie Fidaccu, w 
Ameryce.

Delegacja w ilości 10 osób pod 
przewodnictwem prezesa Fidac‘u, 
na Polskę mjr. J. Ludygi - Laskow
skiego, wyjeżdża dnia 6 września 
b. r. do Washingtonu.

■g % "g
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Geneza powstania „Związku Błę
kitnych“ jest następująca: Aczkol
wiek liczne rzesze „Hallerczyków“ 
jaknajprzychylniej traktowały i 
traktują powstanie Federacji, łączą
cej wszystkich b. Obrońców Ojczy
zny, to jednak — zgodnie z zasadą 
karności organizacyjnej—podlegały 
one kierownictwu zarządu główne
go, opanowanego przez wpływy o 
charakterze wybitnie partyjnym. 
Pomimo więc rozgoryczenia, rzesze 
te oczekiwały na możność normal
nego załatwienia tej sprawy, w dro
dze uchwał walnego zjazdu. Bar
dziej niecierpliwi i impulsywni stwo
rzyli „Stowarzyszenie ’Weteranów 
Armji Polskiej we Francji“, z siedzi
bą w Warszawie.

Stowarzyszenie to w miarę środ
ków technicznych, rozwijało swą 
pracę; kiedy jednak prezes „Związ
ku Hallerczyków“ płk. Modelski — 
z niesłychanem pogwałceniem dumy 
narodowej — odniósł się do dyrek
cji Fidac‘u z protestem przeciwko 
przyjęciu innych związków obroń
ców Ojczyzny do Fidac‘u, nawet ci 
— bardziej spokojni — stracili cier
pliwość. W pierwszych dniach sty
cznia r. b. powstał więc samorzutnie 
w Poznaniu „Związek Błękitnych“. 
Dlaczego nie połączyli się w swej 
akcji ze Stowarzyszeniem Wetera
nów nie jest tu miejsce do rozwa
żania. Akcia „Związku Błękitnych“ 
poszła w kierunku organizowania 
placówek powiatowych, z zastoso
waniem jak najdalej posuniętej o- 
strożności w doborze członków. 
Dziś ten związek rozpoczął pracę 
na terenie Śląska i Pomorza.

Wybór władz zarządu 
wojewodz. F. P. Z. O. O.

Dnia 27 ub. m. odbyło się w loka
lu Zarządu Głównego Federacji P. 
Z. O. O. (Nowy Świat 35) zebranie 
delegatów sfederowanych związków 
okręgu warszawskiego, celem do
konania wyboru władz wojewódz
kiej Federacji.

Zebranie otworzył wiceprezes Za
rządu Głównego Federacji rtm. rez. 
Józef Świrysz - Ryszkiewicz oświad
czając, że względy formalne, zmu
siły Zarząd Główny do zaproszenia 
delegatów na zebranie powyższe, 
którego zadaniem jest dokonanie 
nowych wyborów.

Na przewodniczącego' zebrania o- 
brano przez aklamację p. wicepre
zesa Ryszkiewicza, na sekretarza 
red. Augustynowicza.

Po dyskusji, dokonano wyborów 
zarządu, do którego weszli:

Prezes: Płk. Garbusiński, wice
prezesi: Wyrzykowski, Gościmski i 
Kones, sekretarz: p. Koźmiński, 
skarbnik: p. Ściwiarski, jako człon
kowie: p. p. Kołaczkowski i Mular
czyk, do komisji rewizyjnej p. p. 
Bukaty, Szczepkowski i Lipińska. 
Do sądu rozjemczego p.p.: Wojda- 
liński, Jasiński i Majewski.

Po dokonaniu wyborów i oży
wionej dyskusji nad sprawami or
ganizacyjnemu i zagadnieniami Fe
deracji nowoobrany wiceprezes Wy
rzykowski zamknął zebranie, dzię
kując obecnym za przybycie i 
współpracę.

"IB' ...

Z ŻYCIA ZWIĄZKU LEGJONISTÓW
PROTOKUŁ

zjazdu Legjonistów i Peowiaków po
wiatu zamojskiego, odbytego w Za
mościu dnia 9 lutego 1930 r„ przy 
udziale około 120 osób, z następu
jącym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie.
2) Wybór przewodniczącego i pre- 

zydjum zjazdu.
3) Przemówienie powitalne i de

peszę hołdownicze, oraz deklaracje.

4) Przemówienie delegatów O- 
kręgu.

5) Przemówienie pułk. Pryziń- 
skiego „Rola historyczna Legjonów 
i P. O. W.“.

6) Dyskusja nad przemówieniami.
7) Sprawozdanie i uwagi na tle 

dotychczasowej działalności.
9) Wybory nowego zarządu Zwią

zku Legjonowo - Peowiackiego.
10) Wolne wnioski.
Zjazd zagaił prezes Związku Le

gjonistów powiatu zamojskiego' ob. 
Zygmunt Pomarański, który wita
jąc uczestników i dziękując przed
stawicielom organizacyj za wzięcie 
udziału w zjeździe, zaproponował 
wybór przewodniczącego zjazdu 
w osobie pułkownika Janusza Pry- 
zińskiego, który przyjął wybór i za
prosił, jako asystentów: p. Kolano 
i p. Irzykowskiego, zaś na sekreta
rzy ob, Józefa Czarneckiego i Sta
nisława Stasiaka.
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Przewodniczący udzielił głosu 
D-cy 3 Dywizji Piechoty Legjónów 
Pułkownikowi Stanisławowi Skwar- 
czyńskiemu, który witając zebra
nych przemawiał o typie żołnierza 
legionowego.

Z kolei zabrał głos Prezes Powia
towej Federacji Związków Obroń
ców Ojczyzny mecenas H. Rosiński, 
witając zjazd w imieniu tej organi
zacji.

Prezes Zamojskiego Powiatowego 
Związku Strzeleckiego, były woje
woda Dr. Morawski, w krótkiem 
przemówieniu nakreślił cele i zada
nia b. legionistów i Peowiaków na 
teraźniejszość i przyszłość, a na za
kończenie swego przemówienia 
wzniósł okrzyk na cześć Pierwszego 
Marszalka Polski Józefa Piłsudskie
go, co zebrani powstawszy z entu
zjazmem powtórzyli. W dalszym 
ciągu przemawiał vice-prezes Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie p. J. Bor
kowski o potrzebie współpracy Le
gionistów i Peowiaków ze Związ
kiem Strzeleckim.

Prezes Okręgowego Związku Le- 
gjonistów Województwa Lubelskie
go p.Stefan Lelek-Sowa, w dluższem 
przemówieniu nakreślił rolę history
czną Legionów i P.O.W., nawołu
jąc wszystkich członków Organiza
cji do wytrwałej pracy we wszel
kich organizacjach społecznych, by 
w ten sposób Legjoniści mogli prze

nikać w życie społeczne we wszyst
kich jego przejawach.

Niezależnie od tego, zwrócił się 
z apelem do zebranych, aby w mo
mencie kiedy zorganizowana będzie 
zbiórka na budowę Domu Legjono- 
wego w Lublinie została należycie 
przez członków Organizacji po
parta.

Obywatel Wnuk Bolesław imie
niem Peowiaków powiatu Zamoj
skiego wyjaśniał cele i zadania Peo
wiaków i Legjonistów, przyczem 
udawadniając, że ideologja tych 
dwóch organizacji jest jedną i tą sa
mą wniósł deklarację treści nastę
pującej:

„Peowiacy powiatu Zamojskiego 
uważają za konieczne stworzenie or
ganizacji, biorąc jako podstawę wa
runek sprawnej pracy państwowej, 
deklarują się do wspólnej pracy ja
ko cząstka składowa Związku Le
gjonistów i chcą się przyczynić do 
życia tej dobrowolnej i bezintereso
wnej idei, która kierowała naszą 
pracą w latach walk o Niepodległość 
i zdała w pełni egzamin swej war
tości. Tej metody pracy nauczył nas 
Wódz Narodu Marszałek Józef Pił
sudski i w imię tych haseł przyłą
czamy się do pracy starszej części 
kol. Legjonistów".

Prezes Związku Legjonistów po
wiatu Zamojskiego ob. Pomarański 

zdał sprawozdanie z działalności za
rządu za okres trzechletni, a nadto 
scharakteryzował nowy typ „Legjo- 
nisty Łazika“, ostrzegając przed 
szantażystami i podkreślając konie
czność zwalczania takowych dla do
bra organizacji.

Z kolei po raz drugi zabrał głos 
delegat okręgu ob. Lelek - Sowa 
w sprawie ubezpieczeń na życie, 
oraz odznaczeń.

Do nowego zarządu przez akla
mację wybrani zostali: Janusz Pry- 
ziński, Tadeusz Zaremba, Juliusz 
Otto. Kazimierz Kamuszyński, Mi
chał Kolano. Bolesław Wnuk, Paweł 
Bakuniak, Zbigniew Korba, Rudolf 
Kutasz, Tózef Czarnecki, Stanisław 
Stasiak, Zygmunt Pomarański oraz 
Tan Nowakowski.

Przewodniczący odczytał deneszę 
generała Góreckiego i inne pisma, 
adresowane do Ziazdu. Wśród bu
rzy oklasków wysłano depesze hoł
downicze do Prezydenta Rzeczypos
politej Polskiej, Pierwszego Mar
szałka Józefa Piłsudskiego, generała 
Góreckiego i pułkownika Sławka.

W wolnych wnioskach przema
wiali: ob. Godzisz o miłości w sto
sunku do Ojczyzny, zaś ob. Wiącek 
w sprawie bezpartyjności.

Na zakończenie Przewodniczący 
zachęcał nową organizację do inten
sywnej pracy dla dobra Ojczyzny.

. ..rrrrfT,. . . . ....... fi... .......

Święcone w Stowarzy
szeniu b. Wojskowych 

w Sochaczewie
Dnia 27 kwietnia staraniem tam

tejszego1 Koła Stowarzyszenia Rezer
wistów i b. Wojskowych odbyło 
się w Sochaczewie tradycyjne wspól
ne „święcone“. W pięknie przybra
nej sali Domu Ludowego przy 
skromnie, lecz efektownie zastawio
nych stołach zebrało się około 120 
osób, w tern 60 członków Stowa
rzyszenia Rezerwistów, a resztę sta
nowiły delegacje następujących or
ganizacji i stowarzyszeń: samorząd 
miejski, Związek pracowników ad
ministracji gminnej, Okręgowy 
Związek Straży Pożarnych, Zwią
zek Strzelecki, Związek Pracy Oby
watelskiej Kobiet, Inwalidów Wo
jennych, Okręgowy Związek Mło

dzieży Wiejskiej i Rodzina Poli
cyjna.

Po okolicznościowem przemówie
niu poświęcenia tradycyjnego jajka 
dokonał ks. Dziekan Trojanowski, 
następnie przemówił prezes Stowa
rzyszenia Rezerwistów i b. Wojsko
wych, starosta, T. Reind’l, który w 
charakterze gospodarza podzięko
wał ks. Dziekanowi za poświęcenie, 
powitał przedstawicieli organizacji 
i stowarzyszeń, a następnie złożył 
wszystkim poszczególnym organiza
cjom życzenia jak najpomyślniejsze
go rozwoju i całkowitego spełnienia 
tych zadań, które sobie za cel po
stawiły. Poczem z kolei przemawia
li przedstawiciele poszczególnych 
organizacji i stowarzyszeń, zaznaja
miając zebranych o obecnym stanie 
rozwoju, zamierzeniach na przysz
łość i o stosunku swoim do1 ogól
nych zagadnień państwowych i spo
łecznych. Wszystkie przemówienia 

cechowało głębokie przywiązanie do 
Państwa, Prezydenta Rzeczypospoli
tej i Wodza Narodu Marszałka Jó
zefa Piłsudskiego. Ostatni przemó
wił ponownie Prezes Stów. Rezer
wistów, rzucając myśl powołania do 
życia Powiatowej Rady Społecznej, 
jako organu opiniodawczego, złożo
nego z przedstawicieli wszystkich 
organizacyj i stowarzyszeń. Prze
mówienie swoje zakończył Prezes 
okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, Prezydenta R P. 
oraz Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. Wszystkie o- 
krzyki zostały przez zebranych pod
trzymane z entuzjazmem.

W czasie wieczoru chór rezerwi
stów odśpiewał kilka pieśni, zebra
ni odśpiewali Hymn Narodowy, Ro
tę Konopnickiej i Pierwszą Brygadę.

Wśród b. miłego nastroju przy
jęcie przeciągnęło się od godz, 19 
do 24.
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Zjazd Wojewódzkiej Federacji w Kielcach. W glebi widzimy gen. Dr. Romana 
Góreckiego — Prezesa Federacji P. Z 0.0 i Sekretarza Generalnego 

p. W. Wyrzykowskiego

ŚWIĘTO PODCHORĄŻYCH REZERWY
W WARSZAWIE

Podchorążowie Rezerwy, do nie
dawna jeszcze, nie posiadali własnej 
organizacji, któraby reprezentowała 
interesy wszystkich rezerwistów-ab- 
solwentów Szkół Podchorążych Re
zerwy. Ostatnio jednak, dzięki ini
cjatywie Prezesa Okręgu "Warszaw
skiego Z. O. R. Rz. P„ por. rez. "W. 
Topczewskiego i grona „Podchorą- 
żaków", przy poparciu Z. O. R. 
powstało „Koło Podchorążych Re
zerwy“, którego prezesem jest au
tomatycznie Prezes Okręgu "War
szawskiego Z. O. R. Pozostali 
członkowie Zarządu są wybierani 
przez Ogólne Zebranie Koła.

Dnia 18 maja r. b., w sali teatru 
„Rococo':, z okazji „Święta Podcho
rążego Rezerwy" zebrało się kilku
set podchorążych celem uczczenia 
inauguracji ruchu organizacyjnego 
podchorążych rezerwy w całej Pol
sce.

Zebranie zagaił wiceprezes Zarzą
du Głównego Z. O. R. rtm. rez. 
Józef Świrysz Ryszkiewicz, witając 
przybyłych Gości w osobach przed
stawicieli władz wojskowych, cywil
nych i organizacji społecznych. "Wy
raziwszy w imieniu Z. O. R’u ra
dość z faktu powstania Kół Pchr. 
Rez. p. Prezes Ryszkiewicz zakoń
czył okrzykiem na cześć Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej i 
Pana Ministra Spraw "Wojskowych 
Marszalka Piłsudskiego. Następnie 
wiceprezes Koła Pchr. Rez. Jan Pic 

de Replonge zdał krótkie sprawo
zdanie z dotychczasowej działalności 
i z prac Zarządu, stwierdzając nad
zwyczaj pomyślny i szybki rozwój 
Koła "Warszawskiego i Kół prowin
cjonalnych, powstałych z inicjaty
wy tegoż Koła, a pchr. rez. Jerzy 
Kapliński wypowiedział referat o 
ideologji podchorążego rezerwy.

Protektor „święta“ p. wicemini
ster Spraw "Wojskowych gen. bryg. 
K. Fabrycy, nie mogąc być osobi
ście, nadesłał list z życzeniami, dele
gując jednocześnie płk. dypl. Bol- 
da, który w Jego imieniu powitał 
zebranych.

Przemówienia powitalne wygłosili 
także: przedstawiciel władz cywil
nych p. wicewojewoda "Warszawski 
Olpiński, imieniem D. O. K. p. mjr. 
Maksymiljan Lewin.

Pozatem nadesłali depesze z ży
czeniami: Gen. Dy w. Kazimierz 
Sosnkowski, Prezydent Miasta inż. 
Zygmunt Słomiński i Związek Osad
ników Wojskowych.

Po zebraniu odbył się pochód w 
asyście kompanji honorowej Stowa
rzyszenia Rezerwistów i b. Wojsko
wych, ze sztandarem, na Grób Nie
znanego Żołnierza, gdzie w obec
ności przedstawicieli władz wojsko
wych, z Komendantem Garnizonu 
płk. Wieniawą - Długoszowskim na 
czele, Zarząd Koła Podchorążych 
złożył wieniec, wpisując się do Księ
gi Pamiątkowej.

TOWARZYSTWO MA
RYNARZY REZERWY 

W TORUNIU

Towarzystwo Marynarzy w To
runiu powstało dnia 7 grudnia 1927 
r., jako pierwsza zorganizowana pla
cówka b. marynarzy na terenie Po
morza. Do tego czasu b. maryna
rze po części byli członkami róż
nych organizacyj P. W. i W. F„ któ
rych ramy działalności jednak, ja
ko nieuwzględniające specjalnej wie
dzy fachowej z dziedziny zbrojeń 
morskich—okazały się za szczupłe 
dla zastępów b. marynarzy.

Coraz bardziej uwydatniała się 
potrzeba skupienia b. marynarzy w 
osobnej organizacji, której zadaniem 
byłoby szkolenie członków zapo
znanie ich co najmniej teoretycznie, 
z najnowszemi postępami techniki 
zbrojeń morskich w kraju i zagra
nicą. Dzięki zabiegom ruchliwych 
inicjatorów tej myśli, bosmana rez. 
Bolesława Szarafińskiego i mata rez. 
Gustawa Laubego, udało się po na- 
leżytem przygotowaniu gruntu zwo
łać w porozumieniu z istniejącym 
iuż wówczas Tow. Marynarzy w 
Bydgoszczy pierwsze zebranie kon
stytucyjne b marynarzy w dniu 7 
grudnia 1927 r., poczem obecni na 
zebraniu b. marynarze w liczbie 30 
uchwalili jednogłośnie powołanie do 
życia własnej placówki w Toruniu, 
przyjęcie statutu opracowanego 
przez Związek Tow. Marynarzy w 
Poznaniu dla placówek lokalnych 
oraz przyłączenie placówki toruń
skiej do Związku.

Towarzystwo Marynarzy jest we
dług przyjętego statutu organizacją 
apolityczną i bezpartyjną, a celem 
jej jest skupienie b. marynarzy ce
lem stworzenia jednolitego1 korpu
su marynarzy, dopomaganie człon
kom w uzyskiwaniu stanowisk na 
polskich statkach handlowych, za
pewnienie członkom opieki kultu
ralnej przez organizowanie wykła
dów z dziedziny oświatowej, szerze
nie wiedzy fachowo - morskiej, u- 
prawianie ćwiczeń sportowych i 
wojskowych, z szczególnem u- 
względnieniem ćwiczeń na wodzie, 
dalej branie czynnego udziału w u- 
roczystościach narodowych, udzie
lanie członkom, w ramach możno
ści — pomocy materjalnej i moral
nej, organizowanie instytucyj spół
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dzielczych, kas pośmiertnych i t. p., 
a w końcu obywatelska i patriotycz
na propaganda morza i floty wśród 
społeczeństwa.

Członkiem towarzystwa może 
być każdy Polak, o nieposzlakowa
nej przeszłości, który służył w pol
skiej marynarce wojennej lub han
dlowej lub w marynarce b. państw, 
zaborczych.

Na zebraniu konstytucyjnem wy
brano tymczasowy zarząd, który 
odrazu przystąpił ochoczo1 do pra
cy około rozwoju towarzystwa. W 
kwietniu 1928 r. towarzystwo zgło
siło akces do Przysposobienia 
Wojsk, i Wych. Fiz., zapewniając 
sobie tern samem pomoc przy u- 
rządzeniu ćwiczeń, strzelaniu i t. p.

W obchodzie uroczystości 3-go 
maja tegoż roku towarzystwo po 
raz pierwszy wystąpiło publicznie, 
wysyłając zwarty oddział w jedno- 
litem już przepisowem umunduro
waniu do defilady i zdobyło sobie 
odrazu uznanie i sympatję miejsco
wego społeczeństwa.

W międzyczasie ukonstytuował 
się stały zarząd z prezesem Zdzi
sławem Foglem, por. rez. mar., na 
czele, który położył znaczne zasłu
gi około rozwoju towarzystwa, słu
żąc mu zawsze i chętnie radą i po
mocą materjalną.

W listopadzie 1928 r. prezesurę 
objął ppłk. rez. J. Stachowski, obec
ny Starosta Powiatowy w Tczewie, 
który dzieło swego poprzednika z 
wielkiem poświęceniem i zamiłowa
niem do sprawy prowadził dalej. 
Jego1 zasługą jest ufundowanie ban
dery, zakupionej przy wydatnej po
mocy materjalnej miejscowego1 ku- 

piectwa. Uroczyste poświęcenie ban
dery odbyło się w pierwszą roczni
cę istnienia towarzystwa w dniu 
9-go grudnia 1928 r. Liczba człon
ków wzrosła w tym czasie do- 60.

Celem rozszerzenia organizacji b. 
marynarzy na terenie całego Pomo
rza. wyłoniono1 specjalną komisję, 
której zadaniem było przy pomocy 
fachowej porady i funduszów pla
cówki toruńskiej podjęcie starań o- 
koło organizacji placówek lokalnych 
w innych miastach Pomorza. Zabie
gi te zostały uwieńczone pomyśl
nym wynikiem. W roku 1929 po
wstała placówka w Chełmży, liczą
ca 28 członków i placówka w Gru
dziądzu z 40 członkami.

W maju 1928 roku walny zjazd 
delegatów zrzeszonych towarzystw, 
którego1 kompetencje według statu
tu rozciągały się tylko na ziemię 
Zachodniej Polski, zaprojektował 
rozszerzenie działalności swej na ob
szar całej Polski. Projekt taki był 
konieczny z uwagi na to, że w nie
których miastach innych dzielnic 
istniały luźne towarzystwa b. ma
rynarzy, które jednak nie posiadały 
własnego zarządu i były pozbawio
ne kontaktu między sobą.

Doceniając znaczenie projektu 
Związku, delegaci z Torunia poparli 
jego inicjatywę i oświadczyli się za 
współpracą placówki toruńskiej tak
że z nowym rozszerzonym związ
kiem, który przyjął odtąd nazwę: 
„Związek Towarzystw b. Maryna
rzy Rzeczypospolitej Polskiej“.

Od marca 1929 r. placówka to
ruńska, tak jak zresztą wszystkie 
towarzystwa należące do Związku, 

wchodzi w skład Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny.

W latach 1929 r. i 1930 działal
ność towarzystwa rozwija się nor
malnie oraz zgodnie z wytkniętym 
celem. Liczba członków wzrosła do 
84. Odbywają się regularne zebra
nia, strzelania, ćwiczenia wojsko
we i t. p. Z uznaniem należy wspo
mnieć pomoc okazywaną towarzy
stwu ze strony Komendanta Szko
ły Pchr. Mar. Wojennej w Toruniu 
komandora Korytowskiego, tudzież 
Komendanta Powiatowego P. W. 
i W. F.

Systematycznemu szkoleniu ma
rynarzy stoi na przeszkodzie brak 
własnego taboru wodnego1, co sta
nowi jedną z najpoważniejszych 
trosk towarzystwa, a nabycie statku 
ćwiczebnego1 wobec szczupłych fun
duszów napotyka na poważne trud
ności.

Pomimo szczupłości funduszów 
towarzystwo nie szczędzi ofiar na 
cele społeczne, m. in. wyasygnowało 
pewne kwoty na statek „Pomorze“ 
i na budowę kościoła katolickiego na 
Mokrem.

Do Zarządu na rok 1930 zostali 
wybrani: Bolesław Szarafiński jako 
prezes, Brunon Nowak jako zastęp
ca prezesa, Jan Kozłowski jako1 se
kretarz, Leopold Stefankiewicz ja
ko skarbnik, Władysław Gołaszew
ski jako1 chorąży, Leon Klemański 
jako oficer sztandarowy, Jan Lu- 
dwiszewski jako komendant, oraz 
do współpracy z zarządem Franci
szek Batorczak, Mikołaj Brokowski, 
Edmund Binienda, Józef Brodala, 
Tan Zbroiewski, Stefan Jankowski, 
Bolesław Kielbratowski, Antoni Sob
czak i Oskar Dittmann.
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Z DZIAŁALNOŚCI
B. WOJSKOWYCH 

NA POLESIU
FEDERACYJNA KASA 

SPÓŁDZIELCZA

Wojewódzki Zarząd Federacji 
Związków Obrońców Ojczyzny w 
Brześciu n/B., którego prezesem jest

P. Wicewojewoda Zygmunt Skrzyń
ski, zajął się ostatnio organizacją 
Federacyjnej Kasy Spółdzielczej. Za
łożycielskie zebranie Kasy odbyło 
się 11.IV. 1930 r. przy licznym u- 
dziale przedstawicieli wszystkich 
związków b. wojskowych, należą
cych do Federacji.

Prezesem Rady Nadzorczej no
wej kasy spółdzielczej został wybra
ny p. Tadeusz Dołęga-Kamieński,

WALNE ZEBRANIE 
BRZESKIEGO KOŁA ZWIĄZKU 

OFICERÓW REZERWY

Dnia 13.IV. b. r. odbyło się w 
Brześciu n/B. walne doroczne ze
branie brzeskiego koła Z. O. R. 
Głównym punktem porządku dzien
nego były wybory zarządu. Wybra
ni zostali: Usajewicz (prezes), Stani
szewski, Horoszkiewicz, Jaksa - Ro
żen, Kot.
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ZJAZD OKRĘGU LWOWSKIEGO Z. O. R.
Dnia io maja r. b. odbyła się we 

Lwowie w sali Ratuszowej uroczy
sta inauguracja Zjazdu Oficerów 
Rezerwy Okręgu Lwowskiego.

Na inauguracji obecni byli: Gen. 
Popowicz, gen. Czuma, kom. Rzą
du prof. Nadolski, prezes Sądu 
Woynicki, radca Krzywoszyński, 
prezes kolei Prachtla - Morawiań- 
ski, płk. Krasicki, płk. Zulauf oraz 
prezes Związku Obrońców Lwowa 
płk. Baczyński.

Zebranie zagaił prezes Okręgu 
płk. Zalewski, który witając obec
nych wzniósł okrzyk na cześć Rze
czypospolitej, Jej Prezydenta i Mar
szałka Piłsudskiego*.

Przemówienia powitalne wygło
sili: radca Krzywoszyński, im. Wo
jewody, ks. prałat Librewski — im. 
ks. arcybiskupa Twardowskiego, 
gen. Popowicz — im. wojskowości, 
prof. Nadolski — im. miasta, płk. 
Baczyński — im. Związku Obroń
ców Lwowa, kpt. Todt — im. 
Związku Hallerczyków, prez. Ma- 
łaczyński im. Sokoła, dr. Mozołow- 
ski im. Związku Strzeleckiego oraz 
wiceprezes Żarz. Gł. Z. O. R. rtm. 
rez. Józef Świrysz - Ryszkiewicz — 
im. Zarządu Głównego Związku 
Oficerów Rezerwy i Federacji P. Z. 
O. O., wygłaszając przemówienie, 
które podajemy w skróceniu:

Koledzy! — Przypadł mi w u- 
dziale zaszczyt powitania w imie
niu Zarządu Głównego Z. O. R. 
Rz. P. Waszego dorocznego Zja
zdu Delegatów Kół Okręgu Ziem 
Południowo-Wschodnich.

Czynię to z tern większą radością, 
że Zjazd odbywa się tu — gdzie 
urodziła się pierwsza myśl zorgani
zowania oficerów ryz er wy.

Już przed dziewięciu laty we 
Lwowie były robione starania, by 
zapoczątkować organizowanie na
szego Związku. Działo się to zresztą 
zgodnie z wielką tradycją history
czną Lwiego Grodu, który od setek 
lat przoduje innym miastom polskim 
— w dziełach wojny i dziełach po
koju.

Ziemia Lwowa jest glebą uży
źnioną od setek lat krwią bohate
rów, każda piędź tej ziemi zawarła 
w sobie potężną siłę twórczą, po
tężne namiętne fanatyczne umiłowa
nie wolności.

Ona to złożyła na ołtarzu Ojczy

zny ten cudny klejnot w postaci 
Waszych Orląt.

Ona to podsyca ducha i daje 
Wam siłę do twórczej pracy poko
jowej.

W tych specjalnych lokalnych 
warunkch, często bardzo- trudnych
— umieliście nie tylko pierwsi 
stworzyć Z. O. R., ale dzięki do
skonałemu doborowi ludzi i spo
istości organizacyjnej tworzycie 
Okręg, przodujący innym.

To są powody, dla których jak już 
mówiłem z całego serca i z zmelką 
radością witam Wasz Zjazd.

Jeśli spojrzymy w naszą przeszłość 
Związkową ■— to przekonamy się 
z łatwością — że od czasów — kie
dy przed kilku laty na terenie Rze
czypospolitej powstała nasza orga
nizacja — początkowo wątła nie
znana, połączona słabemi nićmi, 
które częściej się rwały niż łączyły 
poszczególne nasze placówki — to 
dziś widzimy kolosalny postęp.

Dziś znak, który nosimy stał się 
symbolem najmocniejszej organiza
cji b. wojskowych.

Dziś te słabe nici zamieniają się 
powoli w mocny sznur.

W okresie od Zjazdu Katowickie
go po dzień dzisiejszy — poza sta
łym kontaktem utrzymywanym za 
pomocą korespondencji — czy też 
wyjazdów członków Zarządu Głó
wnego. do- poszczególnych Okręgów
— mieliśmy możność dwukrotnie na 
wymianę naszych myśli. Raz na 
Nadzwyczajnym Walnym Zjeździe, 
a po raz wtóry na Zjeździe, który 
poraź pierwszy od czasu istnienia 
Z. O. R. miał miejsce: mianowicie 
Zjazd Prezesów Okręgów i Prze
wodniczących Komisji WF. i PW.

Zjazd ten świadczy, że tak ważna 
sprawa dla Państwa jak WF. i PW. 
będzie nareszcie przy pomocy odno
śnych władz na terenie Z. O. R. 
ujednostajniona i w niedługim cza
sie należycie zorganizowana.

Daleki jestem od twierdzenia, że 
doszliśmy już do doskonałości — 
nie — każdy z nas widzi jeszcze 
moc braków i niedociągnięć. Przed 
nami jest wiele pracy i trudów — 
tylko dzś łatwiej nam iść naprzód— 
gdyż w miarę jak umacniamy się 
w sobie — coraz mniej napotykać 
będziemy trudności zewnętrznych.

Koledzy — mam do wykonania 
na dzisiejszym Zjeździe jeszcze je

den mandat — mianowicie powitać 
Was w imieniu Federacji P.Z.O.O.

Prezes p. gen. Dr. Roman Góre
cki polecił mi również podziękować 
Wam Panowie serdecznie za zapro
szenie i wyrazić swój głęboki żal, że 
z powodów bardzo ważnych nie mo
że wziąść udziału w dzisiejszym 
Zjeździe.

Federacja — skupiająca w sobie 
około 400.000 b. wojskowych jest 
dla Z. O. R. nowym wdzięcznym 
polem do pracy.

Gdy pomyślimy sobie, jak ważną 
dla Państwa jest wewnętrzna kon
solidacja ■— to przy naszej związko
wej organizacji, obejmującej całą 
Rzeczpospolitą Polską natychmiast 
każdy z nas zda sobie dokładnie 
sprawę, jak ważną na terenie Fede
racji znajdzie dla siebie rolę.

Wywalczyliśmy wolność, a dziś 
łączymy się w potężną siłę, by nikt, 
ani od zewnątrz, ani od wewnątrz 
nie ważył się tej wolności narazić 
na szwank. Od jakości i siły naszej 
zależy zrealizowanie szczytnych ha
seł wypisanych na sztandarze Fede
racji ,.Wszystko dla Państwa, jego 
rozwoju, bezpieczeństwa, i mocar
stwowego stanowiska w świecie“.

A więc Koledzy ■— wzmacniajmy 
w sobie ducha koleżeństwa —■ du
cha obywatelskiego, a wówczas łą
czyć nas będzie nie wątła nić, nie 
żaden sznur, a przepotężny łańcuch 
stalowy, którego nikt nie będzie 
w stanie rozerwać.

Posiedzenie inauguracyjne zakoń
czył świetny referat wiceprezesa 
Okręgu mjr. Krynickiego.

Wieczorem odbył się bankiet w 
hotelu „Krakowskim“, w którym 
wziął udział również Wojewoda 
Lwowski p. Wojciech Gołuchowski.

Dnia następnego odbyła się na 
intencję Zjazdu msza święta w ko
ściele O. O. Jezuitów, a następnie 
obrady Zjazdu w sali Ratuszowej.

Prezesem Okręgu został wybra
ny — po raz już piąty — płk. dr. 
Zalewski, wiceprezesami: mjr. Kry
nicki i płk. Kurowski.

Doskonała organizacja Zjazdu by
ła objawem imponującej spoistości 
wewnętrznej i ofiarnej pracy dla 
Związku.

Okręg Lwowski Związku Ofice
rów Rezerwy na rubieżach Rzeczy
pospolitej dzierży wierną straż pol
skiej państwowości
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| Premjowa Pożyczka Budowlana |
emitowana przez SKARB PAŃSTWA

NA SUMĘ 50.000.000 ZŁOTYCH W ZLOCIE

w odcinkach po złotych w złocie

Pomiędzy posiadaczy obligacyj będzie rozlosowanych corocznie

2.000.000 złotych w złocie

ciągnienia odbywać się będą co kwartał
1 listopada, 1 lutego, 1 maja, 1 sierpnia każdego roku

Co kwartał wylosowanych będzie 112 premij na sumę 500.000 złotych w złocie
a mianowicie:

1 premja w wysokości 250.000 złotych
1 ,, „ „ 50.000

10 premij po 10.000 złotych
100 „ „ 1.000

LOKATA KAPITAŁÓW W OBLIGACJACH DAJE NASTĘPUJĄCE KORZYŚCI:
1. Cena obligacyj jest bardzo niska, co umożliwia ich nabywanie najszerszym warstwom społe

czeństwa.
2. Szanse wygrania są wyjątkowo duże, bo ciągnienie odbywa się 4 razy do roku.
3. Spłata kapitału i odsetek nastąpi w złotych wedle równowartości czystego złota.
4. Premje podlegają wypłacie bez żadnych potrąceń.
5. Obligacje wylosowane nie będą wycofane w następnych ciągnieniach, co daje możność k i 1- 

kakrotnych wygranych.
6. Obligacje posiadają wszelkie prawa papierów pupilarnych.
7. Kupony od obligacyj są wolne od podatku od kapitałów i rent.

KAPITAŁ UZYSKANY Z TEJ POŻYCZKI, PRZEZNACZONY JEST |
CAŁKOWICIE NA OŻYWIENIE RUCHU BUDOWLANEGO g
ZAPISY NA KUPNO OBLIGACYJ PREMJOWEJ POŻYCZKI |

BUDOWLANEJ PO CENIE NOMINALNEJ g
przyjmować będą od dnia 2 czerwca najdalej do dnia 16 czerwca b. r. następujące i 

instytucje i ich oddziały: f
Pocztowa Kasa Oszczędności (P.K.O.) Bank Francusko-Polski g

Bank Handlowy w Warszawie
Bank Polska Kasa Opieki
Bank Towarzystw Spółdzielczych 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Powszechny Bank Kredytowy
Dom Bankowy D. M. Szereszowski 
oraz inne Instytucje Finansowe

Bank Gospodarstwa Krajowego
Bank Polski
Akcyjny Bank Hipoteczny
Bank Cukrownictwa
Bank Zachodni
Polski Bank Przemysłowy 
Powszechny Bank Związkowy

| Bank Dyskontowy Warszawski |
tudzież każdy Urząd Pocztowy na terenie całego Państwa. i
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ROZMAITOŚCI
Szkodnictwo niedość 
jeszcze ocenione przez 

opinję
W miarę jak się rozwija, gruntu

je i rozgałęzia nasze życie państwo
we, zaczynamy przystępować do 
rozwiązywania pewnych zagadnień 
szczegółowych, które do niedawna 
zasłonięte były przez naczelne spra
wy państwowe. Wprawdzie walka 
o najbardziej podstawowe podwali
ny państwowe nie ustała bynaj
mniej, jednak rozbudowa życia pań
stwowego tak się daleko posunęła, 
że równolegle z tamtemi czołowemi, 
zaczynają coraz bardziej intereso
wać opinję również zagadnienia 
szczegółowe, dawniej lekceważone.

Do takich spraw należy walka 
z przemytnictwem. Niedawno je
szcze była ona tylko przedmiotem 
wzmianek dziennikarskich, zazwy
czaj lekko traktowanych i żartobli
wie przyprawionych. Po bliższem 
jednak przyjrzeniu okazało się, że 
to nie żadna błahostka, lecz po
ważne zagadnienie gospodarczo-fi
nansowe.

Wagę tego zagadnienia mierzymy 
jego rozmiarami. Otóż przemyt
nictwo stanowi najszerszą postać 
szkodnictwa skarbowego, a zara
zem poważną odmianę szkodnictwa 
gospodarczego wogóle. Wymaga za
tem walki, narówni z tak popular
ną obecnie walką o poprawę bilan
su handlowego, o ograniczenie przy
wozu i t. p.

Walka z przemytnictwem stano
wi jeden z odcinków walki z zale
wem wyrobów obcych. A jest to 
szczególnie złośliwy zalew towara
mi zagranicznemi. Wprowadza bo
wiem towary te do kraju poza 
wszelką kontrolą, omiia opłaty na 
rzecz skarbu i wprowadza przeważ
nie wyroby zbędne.

Oczywiście nie może istnieć sta
tystyka przemytnictwa. Istnieje 
tylko statystyka wykrytych prze
stępstw — nie ogłaszana zresztą sy
stematycznie. Na zasadzie tej staty
styki możemy w ogólnem przybli
żeniu oszacować całość rozmiarów 
szkodnictwa, jakie wyrządza nam 
przemytnik. A więc np. podług nie
dawno ogłoszonych danych Komen
dy Straży Granicznej, strzegącej tyl

ko granic zachodnich i południo
wych, w październiku 1929 r. za
trzymano na granicy około 700 
przemytników, którym odebrano 
towaru na 1.200.000 zł. Dodajmy 
do tej sumy pewien odsetek na 
przemytnictwo na granicy wscho
dniej, strzeżonej przez K. O. P., 
dodajmy przemyt wykryty w tym 
czasie w przewozach kolejowych 
oraz w głębi kraju, a otrzymamy 
przynajmniej ok. 2 milj. wartości 
przemytu wykrytego w jednym tyl
ko miesiącu. A przecież przemyt 
wykryty stanowi małą część ogółu 
przemytu, jaki przeciska się ukrad
kiem przez wszystkie nasze granice. 
Widzimy więc, że rocznie są to ilo
ści na grube dziesiątki, kto wie mo
że na setkę miljonów. Widzimy, że 
w sumie przemytnictwo poważnie 
przykłada się do bierności bilansu 
handlowego, do zalewu Polski to
warem obcym, do zmniejszenia do
chodów Skarbu Państwa.

Jak się rzekło, przemytnik wpro
wadza do kraju przeważnie towary 
zbędne. Bo weźmy jako przykład 
jeden z towarów przemycanych — 
wyroby tytoniowe. Tak bezstronnie 
stwierdza nie kapryśna opinja mal
kontentów krajowych, lecz opinia 
zagranicy, wyroby tytoniowe pol
skie stają się coraz lepsze. Papierosy 
polskie wysuwać się zaczynają na 
jedno z pierwszych miejsc w świa
towej wytwórczości papierosowej. 
Niedarmo przecież zdobyły sobie 
pierwsze miejsce na konkursie, urzą
dzonym w Tokio przez monopol 
japoński w r. 1929; niedarmo zy
skały medal złoty w Salonikach, 
również w roku ub.; niedarmo 
wprowadziła świeżo nasze papiero
sy na swe rynki Argentyna i Urug

IUWAGA ZŁ. 1.30!
DWADZIEŚCIA TABLETEK

W MAŁYCH PUDEŁKACH, ZAMIAST NIEWYGODNYCH PROSZKÓW 
UNIKAJĄC ROZSYPYWANIA I KRZTUSZENIA, BEZ PRZYKREGO SMAKU.

TABLETKI OD BÓLU GŁOWY
MAGISTRA A. BUKOWSKIEGO
USUWAJĄ SZYBKO NAJUPORCZYWSZY BÓL GŁOWY.

ZNAK FABRYCZNY PRAW. ZASTRZ. 
„TRÓJKĄT ZE STATYWEM”.

ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH APTEKACH
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waj; niedarmo ostatnio Francja za
warła z Polską umowę wymienną, 
wprowadzającą na rynek francuski 
4 gatunki naszych papierosów 
(„Maden“, „Złota Pani“, „Egip
skie“, „Egipskie Specjalne“); niedar
mo o papieros polski ubiegają się 
Niemcy.

A jednak przemytnik przenosi ty
tonie, papierosy i cygara zagranicz
ne. Przenosi zewsząd — i z Nie
miec, i z Czech, i z Rosji, i nawet 
z Litwy. Przenosi, bo to jest w nie
których okolicach jego zawód, za
wód tradycyjny, odziedziczony po 
ojcu i dziadzie. Przemyca, bo za
graniczny wytwórca forsuje prze
mytnictwo. Przemyca, bo mu to 
osobiście dogadza. Przemyca, bo 
obojętne mu są zupełnie względy 
na dobro państwa, społeczeństwa. 
Przemyca, bo zachęca go i pomaga 
mu kupiec paser przemytniczy, 
również obojętny na względy oby
watelskie.

Przemytnictwa nigdy w zupełno
ści nie wytępimy. Oczywiście. Tak 
jak nie wytępimy np. kradzieży. 
Ale bardzo znacznie możemy je 
ograniczyć. Sądzę, że nie będzie 
przesadą, gdy powiemy, że dałoby 
się je zmniejszyć kilkakrotnie. By
łaby to niemała zdobycz skarbowa 
i ogólnogospodarcza.

Owego jednak tak pożądanego 
wyniku nie będzie, jeśli walka spo
czywać będzie wyłącznie na bar
kach straży granicznej i innych or
ganów urzędowych. Musi ją poprzeć 
swą powagą opinja publiczna.

Precz tedy z przemytnictwem! 
Precz z przemycanemi tytoniami, 
papierosami i jedwabiami! Mamy 
nie gorsze, mamy lepsze rodzime!

St. K.
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Budowa 
kolonji inwalidzkiej 

im. Marsz. Piłsudskiego 
w Gołotczyźnie.

Komitet Budowy Kolonji Inwa
lidzkiej im. Marszałka Piłsudskiego 
w Gołotczyźnie rozpoczął wcze
sną wiosną dalszą akcję budowy 
Kolonji i tak:

W dniu 27 lutego1 r. b. na posie
dzeniu Prezydjum Komitetu roz
wiązano zagadnienie wyboru zakre
su i rodzaju nauki rzemiosła. W 
sprawie tej na prośbę Komitetu wy
czerpująco wypowiedzieli się: Za
rządy Izb i Instytutów Rzemieślni
czych, Przemysłowo - Handlowych, 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu, 
Wydział Przemysłowy przy War
szawskim Urzędzie Wojewódzkim, 
oraz osoby miarodajne. Po zebra
niu omawianego materjału, delega
cja Komitetu w osobach prezesa- 
posła Antoniego Snopczyńskiego, 
sekretarza Artura Zabęskiego, in
żyniera architekta Teodora Bursze 
i dyrektora administracyjnego Ja
nusza Prawdzic-Kornackiego, odby
ła konferencję z dyrektorem depar
tamentu szkolnictwa zawodowego 
Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego p. inż. 
Mieczysławem Jar mińskim, na któ
rej postanowiono w myśl jednolitej 
opinji stworzyć na terenach Kolo
nji szkołę zawodowo-wychowawczą 
w zakresie murarstwa i ślusarstwa, 
dostosowanego do narzędzi rolni
czych, z internatem na 200 chłop
ców. Nauka wymienionych trwać 
będzie trzy lata, przyczem ucznio
wie kursu murarskiego, w miesią
cach zimowych pobierać będą nau
ki teoretyczne, a w sezonie budo
wlanym — praktyczne, na okolicz
nych budowlach jako praktykanci.

Przygotowania do budowy gma
chu szkolnego (zawodowo - wycho
wawczego), która rozpocząć się ma 
na wiosnę roku bieżącego, są ukoń
czone, bowiem na teren Kolonji 
zwieziono w porze zimowej 500.000 
szt. cegły i zalasowano wapno.

Drugim zakresem pracy Komite
tu jest dział rolny. To też na za
proszenie Komitetu w dniu 16-go 
marca r. b. wyjeżdżała do Gołot- 
czyzny specjalna Komisja, w skład 
której weszli: prof. Bronisław Gał
czyński z Piaseczna, autor licznych

Wycieczka dziennikarzy do kolonji inwalidów im. Marszałka Piłsudskiego 
w Gołotczyźnie.

prac o hodowli drzewek owoco
wych, kwiatów i warzyw i p. Sta
nisław Życieński architekt - ogrod
nik, laureat nagrody za plan zało
żenia parku Traugutta, ■— przed
stawiciel koła planistów przy war
szawskim Towarzystwie Ogrodni- 
czem. Komisja ta wskazała sposób 
wykorzystania niezabudowanych te
renów Kolonji, oraz sposób rozpla
nowania zadrzewienia terenów. Pla
ny założenia sadu owocowego, ogro
dów warzywnych, oraz zadrzewie
nia terenu podjęli się bezinteresow
nie p. p. prof. W. Gałczyński i arch. 
St. Życieński. Niezależnie od tego, 
Komitet przystępuje do robót me- 
ljoracyjnych terenu. Plany są go
towe, a wykonane zostały przez 
Wydział Wodny Dyrekcji Robót 
Publicznych Woj. Warszawskiego. 
Na sfinansowanie robót tych, Ko
mitet poczynił starania o pożyczkę 
długoterminową w Państwowym 
Banku Rolnym — gdzie sprawa ta 
znajduje się w stadjum załatwienia.

Trzecim zakresem pracy Komi
tetu jest- akcja znaczka na finanso
wanie budowy gmachu szkolnego 
(zawodowo - wychowawczego).

Komitet niezawodnie liczy na po
parcie społeczeństwa w akcji roz- 
sprzedaży znaczków i drogą prasy 
gorąco apeluje do współpracy z Ko
mitetem, licząc, że ofiarność społe
czeństwa nie zawiedzie.

Odezwa wydana przez Komitet 
znalazła już oddźwięk w społeczeń

stwie, a charakteryzującym mo
mentem niechaj będzie przytoczo
na poniżej dosłowna treść pisma, 
jakie Komitet otrzymał w lutym r. 
b., a mianowicie:

„Warszawa, dnia 19-go lutego 
1930 r. Do Szanownego Komitetu 
Budowy Kolonji Inwalidzkiej im. 
Marszałka J. Piłsudskiego w Go
łotczyźnie — Warszawa, ul. Mio
dowa 19 m. 19. Dziękując jak naj
uprzejmiej W. Panom za list z dn. 
25-go stycznia r. b. oraz za przy
jęcie przez Sz. Komitet naszej 
skromnej darowizny w postaci 300 
ha. gruntu leśnego i łąk z dóbr na
szych Oziery ~ Jelne, a to celem na
leżytego rozwoju Kolonji Inwalidz
kiej im. Marszałka I. Piłsudskiego 
w Gołotczyźnie, pośpieszamy zako
munikować, że życzeniem naszem 
jest, ażeby sposób odpowiedniego 
wykorzystania darowizny naszej 
spoczywał w rękach I. W. Pana 
Posła na Sejm Antoniego Snop
czyńskiego i znanego nam osobi
ście od szeregu lat p. Janusza Praw
dzie - Kornackiego, których przy
kładna działalność na niwie inwa
lidzkiej spowodowała nasz skromny 
udział w tern doniosłem dziele. Od
nośny akt notarjalny przy równo- 
ćzesnem wydzieleniu z dóbr Ozie
ry - Jelne wymienionej darowizny 
może być uskuteczniony z wiosną 
roku bieżącego, ponieważ w chwili 
obecnej przeprowadzamy likwida-
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Dziennikarze z prowincji zwiedzają, gmach i urządzenia „Prasy Polskiej“ w Warszawie.

cję serwitutów. Życząc WPanom 
wszelkich pomyślności w Ich dal
szych poczynaniach, pozostajemy z 
poważaniem (—) D. Chrulew, (—:)
M. Bezobrazowa.

Poza tern p. p. Kazimierz i Zyg
munt llowieccy i p.Waclaw Pakul
ski ofiarowali do dyspozycji Komi
tetu ioo morgów ziemi pozostałych 
z rozparcelowanego majątku „Wól
ka Szczawińska“ gm. Modzele, 
pow. Płoński.

Dnia 23 marca r. b. odbyło się 
w lokalu sekretarjatu generalnego 
(ul. Miodowa 19 m. 19) posiedzenie 
Plenum Komitetu. Na posiedzenie 
to zostali zaproszeni również przed
stawiciele prasy stołecznej.

Jak wykazuje proroku! z ostatniej 
sesji Plenum Komitetu, odbytej w 
dniu 29-go października 1929 r., 
prace organizacyjne Komitetu, 
trwały od czerwca do listopada 1929 
r. W czasie tym Komitet zdążył 
przygotować

dla akcji samej budowy:
1) Studnie, o 13 kręgach cemen

towych, a ponadto 7 i 72 metra 
wierconą;

2) 2 wagony (300 korcy) wapna 
lasowanego;

3) Materjały budowlane, jak: ce
gła, dachówka, drzewo, cement 
i t. p.

4) Szopę drewnianą dla dozorcy 
i na narzędzia;

5) Plany na wydzielenie terenów 
pod budynki, oraz plany budyn

ków, wykonane przez inż. Teodora 
Bursze.

6) Plany i kosztorysy na posta
wienie budynków folwarcznych Ko- 
lonji.

Roboty budowlane rozpoczęto 
7-go października 1929 r., a ukoń
czono w 80% z pokryciem dachów: 
budynku mieszkalnego — służbowe
go dachówką - karpiówką, a pozo
stałych gontem, w dniu 5-go stycz
nia 1930 r.

Budynki te oszklone już, w sta
nie obecnym zaasekurowano od 
ognia w Powszechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych na kwo
tę zł. 72170. Asekuracja ta podwyż
szoną zostanie z chwilą całkowite
go ukończenia budowy.

Koszt budowy — 5 budynków 
folwarcznych — wyniesie 100.000 
złotych, czyli o 18.000 złotych ta
niej, aniżeli wykazuje kosztorys i 
najtańsza oferta z przetargu.

Całkowite wykończenie wymie
nionych budynków nastąpi w m-cu 
maju r. b.

Na dalszą budowę gmachu szkol
nego (zawodowo - wychowawcze
go) przygotowano na terenie Kolo- 
nji 500.000 szt. cegły, część mate- 
rjalu drzewnego, oraz zalasowano 
500.000 kg. wapna (3 wagony). Nie
zależnie od tego zwieziono 300. me
trów kamienia na budowę we
wnętrznej drogi na terenie Kolonji. 

dla akcji rolnej:
1) Uprawiono 36 morgów zie

mi na cenę zl. 26 — od 1 morgi, 
z których 16 morgów nawozami 

sztucznemi (superfosfat i azotniak) 
pod oziminą (żyto), a pozostałe 20 
morgów uprawiono i przygoto
wano do wiosennej uprawy na siew 
i sadzenie wiosenne, a mianowicie: 
owies, mieszankę, brukiew, buraki 
pastewne i kartofle.

2) Granice terenu Kolonji obsa
dzone zostały drzewkami . (lipami), 
otrzymanemi bezpłatnie z ordyna
cji hr. E. Krasińskiego, pod kierun
kiem architekta - ogrodnika p. Sta
nisława Życieńskiego, delegowanego 
z ramienia Koła polonistów przy 
Warszawskiem Towarzystwie O- 
grodniczem, który podjął się i wy
konał plany zadrzewienia terenu 
bezpłatnie.

5) Zaproszono do współdziałania 
z Komitetem pana prof. Bronisława 
Gałczyńskiego z Piaseczna, który 
przyrzekł dopilnować sadzenia drze
wek owocowych na terenie Kolo- 
pji, oraz służyć w doborze gatun
ków tych, jak również udzielić 
wskazówek i rad przy zakładaniu 
ogrodów warzywnych.

Zakres pracy Komitetu w rolnic
twie zwiększy się, ponieważ na roz
szerzenie Kolonji Komitet otrzy
mał w formie dobrowolnej daniny 
około 500 morgów ziemi.

Zadeklarowanie daniny tej nastą 
piło w formie następującej:

Treść pisma skierowanego w dn.
6-go  listopada 1929 r. do Minister
stwa Pracy 1 Opieki Społecznej 
przez JWPanów Wacława Pakul
skiego i Kazimierza, Zygmunta i Jó
zefa Iłowieckich:

„Niniejszem mamy zaszczyt po
dać do wiadomości Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, iż daro
wiznę naszą, stanowiącą 100 mor
gów ziemi, pozostałych z rozparce
lowanego majątku „Wólka Szcza
wińska“ gm. Modzele, pow. Płoń
ski, przekazujemy Komitetowi Bu
dowy Kolonji Inwalidzkiej im. 
Marszalka J. Piłsudskiego w Go
ło tezy źnie, z siedzibą w Warszawie 
ul. Miodowa 19 m. 19, do dyspo
zycji Komitetu, celem rozszerzenia 
tejże fundacji i prosimy Minister
stwo, o łaskawe ułatwienie wskaza
nemu Komitetowi wejścia w posia
danie wspomnianej darowizny. 
Wierząc w przychylne załatwienie 
naszej, prośby, pozostajemy z po
ważaniem (—) Wacław Pakul
ski, Dobra 56, Kazimierz Iło- 
wiecki, Szopena 4, Józef Iłowiec- 
ki i Zygmunt Ilowiecki, Nowo
grodzka 6“.
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Powyższe pismo poświadczone 
zostało przez notarjusza Stanisława 
Tyborowskiego.

Treść pisma skierowanego w dn. 
19-go lutego 1930 r. do Komitetu 
Kolonji Inwalidzkiej im. Marszałka 
J. Piłsudskiego w Gołotczyźnie 
przez JW. Panią Marję Bezobrazo- 
wą i JWPana Dymitra Chrulewa 
podaliśmy wyżej.

Tytuł własności powyższych da
rowizn będzie uzyskany w najbliż
szym czasie i w myśl decyzji Ple
num Komitetu nastąpi odpowied
nie zużytkowanie darowizny tej.

Z inicjatywy Komitetu ofiaro
dawcy zaapelować mają za pośred
nictwem prasy do właścicieli więk
szych majątków ziemskich, o udzie
lenie Komitetowi podobnych daro
wizn na rozszerzenie Kolonji i tym 
sposobem spodziewać się należy u- 
zyskania większego objektu grun
tów, które należałoby w odpowiedni 
sposób wyzyskać.

dla akcji sprzedaży znaczka:
1 j Zaprojektowano i wydano 

znaczki 3-ch rodzai w odmiennych 
kolorach, a mianowicie: 20-to gro
szowych — 233.200 szt., 50-cio gro
szowych 139.400 szt. i i-no Zło
towych 93.100 szt. na ogólną kwo
tę zł. 209.440.

2) Opracowano i wydano w ilo
ści 35.000 egz. odezwę Komietetu 
z poparciem, wyrazonem w auto
grafach Najwybitniejszych Przed
stawicieli Społeczeństwa.

3) Uzyskano w Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów zniżkę 50% dla 
przesyłki druków w ilości 30.000 
egz. wagi do 50 gr.

Akcję sprzedaży znaczka, przy 
równoczesnej wysyłce odezw roz
poczęto 29-go listopada 1929 r.

Do dnia 18-go marca 1930 roku 
wysiano ogółem odezw do1 26.135 
instytucyj 1 na skutek czego zapo
trzebowano znaczków do rozsprze- 
daży na sumę zł. 85.912, gr. 80.

Z rozsprzedaży powyższej ilości 
znaczków wpłynęła do kasy Komi
tetu kwota około zł. 25.000, amor
tyzując koszty wydania i wysyłki 
znaczków i odezw, oraz dając Ko
mitetowi zysku około 10.000 zło
tych.

Dalsze wpływy, jako czysty zysk 
Komitet przeznacza na dalszą ak
cję budowy Kolonji.

W celu szybszej rozsprzedaży 
znaczków Komitet zaangażował 
pracownika w. osobie p. Jana Buble- 
wicza, który tytułem wynagrodze-

Kolonja inwalidzka w Gołotczyźnie. Ogólny widok dotychczas wzniesionych budynków.

nia otrzymuje 7°/o od kwot uzy- 
sanych z rozsprzedaży przez niego 
tych znaczków-

Całkowitego ukończenia akcji 
rozsprzedaży znaczków na budowę 
Kolonji spodziewać się należy w ro
ku bieżącym:

dla akcji ogólnej:
Sporządzono plany terenu Kolo- 

nji przez geometrę przysięgłego i 
sporządzono plany warstwicowe 
gruntów Kolonji dla przeprowa
dzenia na wiosnę r. b. robót me- 
ljoracyjnych. Plany te wykonała 
Dyrekcja Robót Publicznych Urzę
du Wojewódzkiego w Warszawie za 
minimalną opłatą, bo tylko za kwo
tę zł. 600. Wywołano hipotekę, wy
dzielono z majątku „Gołotczyzna“ 
teren Kolonji do oddzielnej księgi 
hipotecznej, stanowiącej własność 
Związku inwalidów Wojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Uzyskano od instytucyj państwo
wych i prywatnych na budowę Ko
lonji subwencję w wysokości około 
35.000 złotych.

Poczyniono w Państwowym Ban
ku Rolnym starania o długotermi
nową pożyczkę dla przeprowadze
nia na terenie Kolonji robót meljo- 
racyjnych, oraz złożono' podanie w 
Starostwie Ciechanowskiem o ze
zwolenie na przeprowadzenie tych 
robót. Spowodowano przemiano
wanie agencji pocztowej w Gołot
czyźnie na Urząd Pocztowy. Spo
wodowano regulację przez Mini
sterstwo Rolnictwa drogi od st. kol. 
Gołotczyzna do drogi gminnej, 
prowadzącej na tereny Kolonji.

Spowodowano sprzedaż biletów 
kolejowych Ii-ej klasy na st. Gołot
czyzna.

Na skutek konferencji w Mini
sterstwie Oświaty zostało ustalone, 
że program szkoły Rzemieślniczej 
w Gołotczyźnie nie może obejmo
wać zawodów: rymarskiego, koło
dziejskiego i bednarskiego, jako 

przechodzących obecnie kryzys, 
chylących się do upadku i pozba
wionych dalszych widoków roz
woju.

Natomiast powszechnie zostało 
wyjaśnione, że najwyższym zawo
dem, rokującym wielką przyszłość 
ze względu na rozwój mechaniza
cji przemysłu, rzemiosła i rolnictwa 
jest zawód ślusarski, tembardziej ze 
względu na rolniczy charakter po
wiatu ciechanowskiego, oraz brak 
szkoły ślusarskiej w okolicy.

Na drugiem miejscu zostały po
stawione rzemiosła budowlane, a 
szczególnie mularswo, które ze 
względu na słaby rozwój budow
nictwa, pozbawione jest napływu 
młodych sił i przeżywa chwilowy 
kryzys. Z uwagi jednak na znacze
nie tego zawodu dla odbudowy Kra
ju i normalnego ruchu budowlane
go konieczne jest uwzględnienie 
rzemiosł budowlanych, t. j. mular- 
stwa i ciesielstwa w programie

Na trzecim miejscu znajduje się 
zawód skórzany 1 czapmctwo. Ze 
względu jednak na ciężki kryzys 
gospodarczy, jaki przeżywają rze
mieślnicy tych dwóch fachów i 
szczupłe środki finansowe Komite
tu Budowy, uruchomienie kursów 
zawodowych dla tych 2-ch zawo
dów, odroczono na przyszłość.

Przyjęto następujący program 
prac:

Rok 1930. Budowa pawilonów 
szkoły i bursy na 60 — 70 osób. 
Prowadzenie kursów rzemiosł bu
dowlanych i ślusarskich oraz rolni
czych w roku szkolnym 1931/32.

Rok 1931. Budowa dalszych pa
wilonów. Prowadzenie dwuletnich 
kursów szkoły rzemieślniczej w ro
ku 1932/ 33.

Rok 1932. Zakończenie budowy 
szkoły rzemieślniczej i bursy na 
180 — 210 osób. Uruchomienie 
pełnego kursu szkoły.
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Powyższy plan opracowany jest 
jedynie na podstawie materjału an
kietowego i opinji sfer fachowych, 
nie bierze jednak pod uwagę możli
wości finansowych Komitetu oraz 
kosztu budowy gmachów i instala- 
cyj mechanicznych dla warsztatów 
ślusarskich, koszt których może 
przekroczyć łączną sumę 1.00.000 
złotych.

Wobec powyższego wskazane 
jest opracowanie technicznego pla
nu budowy, obliczonego na pełne 
uruchomienie szkoły i bursy w cią
gu 4-ch lat, przyczem kursy ślu
sarskie zostałyby uruchomione do
piero w roku 1931/32.

Uchwały Komitetu:
1) Uchwalono zmienić § 5 Statutu 

w ten sposób, że fundację rozsze
rza się przez przyjęcie w imieniu 
i na rzecz Związku Inwalidów Wo
jennych R. P. wszelkich darowizn 
w postaci gruntów, kwot pienięż
nych, papierów wartościowych i in
nych legatów; 2) z darowizn doku
pić w granicach terenu Kolonji nie 
więcej jak 100 morgów ziemi or
nej, dla założenia wzorowego go
spodarstwa wiejskiego, a resztę grun
tu i darowizn sprzedać dla zasile
nia funduszów na dalszą akcję bu
dowy Kolonji. Postanowiono jedno
cześnie wyznaczyć taksatora dla o- 
fiarowanych gruntów na rozszerze
nie Kolonji oraz dla załatwienia 
wszelkich formalności przewłaszcze
nia i sprzedaży pozostałych grun
tów, za wynagrodzeniem 5°/0 od 
sprzedaży. Jednogłośnie uchwalono 
nadać JW. Panom prof. Bronisła
wowi Gałczyńskiemu z Piaseczna i 
ogrodnikowi - architektowi Stani
sławowi Życieńskiemu godność 
członków rzeczywistych, zaś JWP. 
Marji Bezobrazowej, Dymitrowi 
Chrulewowi, Wacławowi Pakulskie
mu, Józefowi, Zygmuntowi i Kazi
mierzowi Ilowieckim — nadać god
ność członków honorowych Komi
tetu.
Uroczystości Poświęcenia Kamienia 

Węgielnego.
pod budowę gmachu szkolnego 1 (za
wodowo-wychowawczego) dla dzie
ci i sierot po inwalidach wojennych 
na terenie Kolonji Inwalidzkiej im. 
Marszałka J. Piłsudskiego w Gołot- 
czyźnie w dniu 27 maja 1930 r.
Godzina 9 min. 25.

Odjazd gości z dworca Gdańskie
go specjalnym wagonem do Gołot- 

czyzny, — na stacji kol. Gołotczy- 
zna oczekiwać będą konie.
Godzina 11 m. 40.

Przyjazd gości na teren Kolonji 
i zgromadzenie się około bramy 
tryumfalnej, przygotowanej na przy
jęcie Pana Prezydenta. Po obu stro
nach drogi, wiodącej na teren Ko
lonji, do bramy tryumfalnej — de
legacje Związku Inwalidów Wojen
nych Rzeczypospolitej Polskiej ze 
sztandarami, z boku bramy tryum
falnej—orkiestra wojskowa. W miej
scu, gdzie odbyć się ma ceremonjal 
poświęcenia kamienia węgielnego— 
fotel dla Pana Prezydenta, otoczo
ny 16 sztandarami wojewódzkiemi 
Związku Inwalidów Wojennych R. 
P., oraz krzesła dla zaproszonych 
gości.
Godzina 11 m. 45.

Przyjazd Pana Prezydenta Rze
czypospolitej Polskiej ze świtą. 
Przed bramą tryumfalną, u wejścia 
na teren Kolonji, powita Pana Pre
zydenta orkiestra wojskowa Hym
nem Narodowym, a następnie pre
zes Komitetu Kolonji — poseł na 
Sejm p. Antoni Snopczyński w oto
czeniu Komitetu.
Godzina 12 m. —

Ceremonjal poświęcenia kamienia 
węgielnego, oraz podpisanie aktu 
erekcyjnego i wpisanie się do księgi 
pamiątkowej Kolonji. Poświęcenia 
dokona J. E. ks. Biskup Dr. Wła
dysław Bandurski.
Godzina 12 m. 30.

Odjazd Pana Prezydenta wraz z 
gośćmi na śniadanie, wydane przez

Ha Polskie Duoci Polski Power

„Łucznik-
DO NABYCIA w CAŁEJ POL/CE.

PRODUKCJA
Paii/twowych Wytworni Uzbrojenia . ««»zza»«
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LWÓW ZapiEhy 54. V>h .Automoteup’ 
LwOW. Pa/aż Hau/mana? „AutoadmaiuRa- 
ŁÓDŹ.. Kiliń/wiego 78. H. Drutów/ki 
WILNO, Zawału* 11, 2.Nagdodzk> 
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Komitet w Państwowej Szkole Rol
niczej Żeńskiej w Gołotczyźnie.

Podczas śniadania w parku przy
grywać będzie orkiestra wojskowa.

ROWERY
Z MARKĄ „ŁUCZNIK“.

Największa fabryka rowerów w 
Polsce, mieszcząca się w Radomiu, 
zdobyła sobie w stosunkowo krót
kim czasie olbrzymią popularność, 
a rowery z marką „ŁUCZNIK ' 
cieszą się dużem wzięciem. Fabry
ka ta, należąca do Państwowych 
Wytwórni Uzbrojenia, posiada naj
bardziej precyzyjne i udoskonalone 
maszyny, nowocześnie urządzone 
zakłady doświadczalne i laborato 
rja. Produkcja rowerów należy do 
jednej z trudniejszych gałęzi prze
mysłu, gdyż wymaga niezwykłej 
precyzyjności i solidności w wyko
naniu, mimo to fabryka radomska, 
zawdzięczając nowoczesnym urzą
dzeniom, dobrze wyszkolonemu 
personelowi robotniczemu, używa
niu pierwszorzędnej jakości surow
ców, — zdołała w krótkim czasie 
wypuścić na rynek polski idealnie 
dostosowane do naszych dróg ro
wery, trwałością przewyższające 
wszystkie typy rowerów zagranicz
nych. Nic więc dziwnego, że już w 
bieżącym roku naogół daje się zau
ważyć wybitną przewagę rowerów 
marki „ŁUCZNIK“ i, jeżeli celem 
przemysłu polskiego1 jest gospodar
cze uniezależnienie Polski od zagra
nicy, to miejmy nadzieję, że w dzie
dzinie przemysłu rowerowego1 cel 
ten zostanie już w krótkim czasie 
osiągnięty.

o/h A. Joze^iw i V-ka
Poznań. Przecznica 7 DnK Hoheraueb 
LUBLIN, Zamoj/ka 5. D/h W. PaPhołk* 
BRZE/C n/b. 5-gomaja 24. J.Felman 
tOMŻA. Ko/ciu/Zki 20. UKoko/łko 
Radom. Pl >t>o maja. St Olbry^b
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Często słyszy się twierdzenie, iż 
monopol loteryjny wprowadzono 
w Polsce dopiero po wskrzeszeniu 
naszego Państwa. Tymczasem tak 
nie jest, monopol ten bowiem się
ga czasów przedrozbiorowych; a 
mianowicie Sejm idąc za przykła
dem państw obcych zezwolił w r. 
1768 „końcem pomnożenia docho
dów Rzplitej“ na urządzenie loterji 
liczbowej (t. z. genueńskiej), którą 
początkowo wydzierżawiono za 
pewną ściśle określoną opłatą rocz
ną. Ponieważ dzierżawcy, którzy 
kilka razy zmieniali się nie wywią
zali się należycie z przyjęych na sie
bie żobowiązań, przeto Komisja 
Skarbowa objęła w r. 1787 mono
pol loteryjny we własny zarząd, po
wierzając jego prowadzenie osob
nej dyrekcji loterji.

Wskutek rozbiorów Państwa dal
szy rozwój loterji na ziemiach przy
padłych zaborcom, a wchodzących 
obecnie w skład Polski sizedl zu
pełnie odmiennemi drogami.

Na ziemiach b. zaboru rosyjskie
go przetrwała loterja liczbowa do 
1840 r., obok — wprowadzonej w 
r. 1808 za czasów Fryderyka Au
gusta, Króla Saskiego1 i Księcia War
szawskiego loterji t. zw. klasycznej, 
t. j. klasowej — loterja ta prze
trwała do r. 1915, jako loterja Pań
stwowa, prowadzona przez Bank 
Polski, względnie następnie przez 
Warszawski Kantor Banku Państwa 
Rosyjskiego.

W czasie okupacji — podczas 
wojny światowej — otrzymała Ra
da Główna Opiekuńcza zezwolenie 
na urządzenie loterji, celem uzyska
nia środków do przeprowadzenia 
akcji, której służyła, t. j. niesieniu 
pomocy ludności - poszkodowanej 
przez wojnę. Oprócz tej loterji u- 
rządzano loterję na rzecz inwali
dów Legjonów Polskich, Żydow
skiego Towarzystwa Kulturalno-O
światowego, Żydowskiego Towarzy
stwa niesienia pomocy ubogim mat
kom i Żydowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności.

Na ziemiach b. zaboru pruskiego 
istniała loterja klasowa (wprowadzo
na w Prusach w r. 1707) i liczbowa, 
egzystująca od połowy 18 wieku do 
1810 r. Ponieważ każde państwo 
związkowe Rzeszy niemieckiej mia
ło swoją loterję, przeto spotykamy 

się z rozmaitemi loterjami w każ- 
dem prawie państwie, wchodzącem 
w skład Rzeszy niemieckiej.

W b. zaborze austrjackim istniała 
loterja liczbowa obok wprowadzo
nej w r. 1913 — loterji klasowej. 
(Na Węgrzech zniesiono loterję 
liczbową w r. 1907 wprowadzając 
w jej miejsce loterję klasową).

Za zniesieniem loterji liczbowej, 
t. zw. genueńskiej przemawiały 
względy socjalne i moralne: ochro
na klas niezamożnych od wciągania 
ich do hazardu, wyzyskiwania gra
czy, nadużycia i t. d.

Po wskrzeszeniu Państwa Polskie
go wznowiono w 1920 r. loterję 
klasową, mianowicie ustawą z dn. 
26 marca 1920 r. uznano1 za mono
pol państwa organizowanie i prowa
dzenie wszelkiego rodzaju loterji na 
obszarze Rzplitej, tworząc w ten 
sposób przedsiębiorstwo państwowe, 
należące do najżywotniejszych i 
przynoszące Państwu pokaźny do
chód bez włożenia w to1 przedsię
biorstwo żadnego kapitału zakłado
wego.

Sprawami tego monopolu zarzą
dza Generalna Dyrekcja Loterji Pań
stwowej, do której zadań należy w 
pierwszym rzędzie zarząd i kierow
nictwo powołanego do życia wspom
nianą ustawą przedsiębiorstwa p. n. 
„Polska Państwowa Loterja Klaso
wa“. W wykonaniu więc powierzo
nego zadania, urządza Generalna 
Dyrekcja w każdym roku dwie lo- 
terje klasowe. Do każdej poszcze
gólnej loterji zostaje wypuszczona 
pewna, z góry ściśle oznaczona — 
przez, Minisra Skarbu zatwierdzona 
— ilość losów, która nie jest stałą, 
lecz jest ustalana każdorazowo do 
każdej loterji z osobna. Losy są 
podzielone na ćwiartki. Loterję roz
grywa się w pięciu klasach. Sprze
daż losów odbywa się tylko przez 
ustanowionych przez Generalną Dy
rekcję sprzedawców t. zw. kolek
torów, rozsianych po całym obsza
rze Rzplitej. Ciągnienie odbywa się 
publicznie, 'pod kontrolą osobnej 
komisji, w której bierze udział 
dwóch przedstawicieli miasta War
szawy, wyznaczonych przez Prezy
denta miasta. Zwitki z numerami i 
zwitki z wygranemi wyciągają z kół 
nieletnie (w wieku 10—12 lat) sie
roty z zakładów dobroczynnych.

Dochód uzyskany ze sprzedaży 
losów, po potrąceniu kosztów zwią
zanych z administracją i ze sprze
dażą, jest przeznaczony — według 

zatwierdzonego przez Ministra Skar
bu do każdej loterji planu gry — 
na wypłatę wygranych.

Loterja Klasowa, jako przedsię
biorstwo, wykazuje stale pomyślne 
tempo rozwojowe, jest to przedsię
biorstwo w calem tego słowa zna

czeniu żywotne i ze względu na in
teres Skarbu Państwa pożyteczne. 
Że twierdzenie powyższe nie jest go- 
łosłownem, ale opartem na faktach 
i ścisłych danych, dowodzą nastę
pujące daty, dotyczące dochodu net
to, a więc czystego zysku Państwa.

Dochód netto wynosił:
w r. budżetowym 1924 — 4.147.286 zł

J» » 192J 6.202 733 >»
n j, 1926 — 7.847.763 »>
»> J> I927/8 — 11.291.33$ »»
„ » 1928/9 — 15.828.863 1»
Z powyższego wynika, iż dochód 

z loterji państwowej w ciągu ostat
nich 4 lat budżetowych (rok bud
żetowy 1924 i 1928/29) powiększył 
się prawie czterokrotnie.

Generalna Dyrekcja Loterji Pań
stwowej nie ogranicza jednak swej 
działalności na urządzeniu i przepro
wadzaniu loterji klasowej, urządza 
ona bowiem również dwa razy co 
roku jednoklasowe loterje na cele 
dobroczynne.

Czysty zysk osiągany z takich lo
terji jest rozdzielany w całości mię
dzy ochronki, przytułki, szpitale 
i t. d., a więc między instytucje do
broczynne i użyteczności publicznej, 
innemi słowy Generalna Dyrekcja 
Loterji Państwowej stara się o ze
branie odpowiednich środków, ce
lem przyjścia z materjalną pomocą 
instytucjom filantropijnym, utrzy
mującym się — w przeważającej ilo
ści wypadków — z darów łudzi 
„dobrej woli“.

Podane niżej daty dają najlepszy 
obraz, jaki był czysty dochód z po
szczególnych loterji dobroczynnych 
oraz wiele instytucji filantropijnych 
obdzielono subwencjami z zysków 
tychże loterji, a mianowicie

nych osiąga wcale pokaźne kwoty, 
to jednakowoż nie jest on tak zada-

1- 1924 Loteria IV zł. 11.036 ilość inst. 21
» V 24.531 34

1925 VI 57-496 60
VII 47-499 78

1926 VIII 42.253 78
IX 109-075 » 135

1927 X 13 3.160 n 155
n XI 181.821 w 8 199

1928 XII 161.782 » » 143
XIII 137.200 w 115

1929 XIV 114.292 127
Chociaż zysk z loterji dobroczyn-
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walniający, jak mógłby być i być po
winien, przyczyna tego zjawiska le
ży wyłącznie po stronie samego spo
łeczeństwa, które ociąga się w po
pieraniu tego wzniosłego celu, w ja
kim urządza się omawianą loterję.

POLSKA AGENCJA 
TELEGRAFICZNA

P. A. T.
Polska Agencja Telegraficzna po

wstała w listopadzie 1918 r. z ini
cjatywy kilku dziennikarzy. Działal
ność swoją rozpoczęła natychmiast 
po ustąpieniu wojsk okupacyjnych 
z terytorjum polskiego. Miesiąc A- 
gencja istniała samodzielnie, dostar
czając prasie z trudem zdobywane 
wiadomości krajowe i zagraniczne.

Dnia 5 grudnia tegoż roku P.A.T. 
została podporządkowana Prezy- 
djum Rady Ministrów i stała się u- 
rzędowym organem rządu.

Prócz centrali warszawskiej ist
niały początkowo zorganizowane 
oddziały agencji w Lublinie i Łodzi, 
później we Lwowie i Krakowie. 
Działalność agencji na początku by
ła bardzo ograniczona, bowiem brak 
środków komunikacyjnych w pań
stwie nie pozwalał na szerszą akcję, 
która ograniczała się do przekazy
wania prasie skąpych informacyj, 
czerpanych z raportów i depesz, po
chodzących przeważnie z Wiednia. 
W lipcu 1919 r. nawiązano kontakt 
bezpośredni z Wiedniem oraz Agen
cją Havasa w Paryżu. Powstają rów
nież nowe oddziały w Poznaniu, 
Gdańsku, Bydgoszczy, Toruniu i 
Wilnie oraz przedstawicielstwa na 
terenach plebiscytowych w Cieszy
nie, Bytomiu, Olsztynie i Kwidzy- 
niu. W momencie wybuchu wojny 
bolszewickiej znowu działalność a- 
gencji została ograniczoną, to też rok 
1920 i 1921 były dla niej okresem 
ciężkich prób i doświadczeń. W lip
cu roku 1922 czynniki rządowe po
stanowiły oprzeć P. A. T. na zasa
dach autonomicznych. W tymże 
roku zawarta została stała umowa 
z Agencją Havasa w Paryżu i Agen
cją Reutera w Londynie, jak rów
nież utworzono nowe oddziały w 
ważniejszych miastach Rzeczypospo
litej i zaprowadzono koresponden
tów we wszystkich miastach woje

wódzkich. Wprowadzono również 
ulepszenia w uzyskiwaniu informa
cyj zagranicznych. Zaznaczyć nale
ży, że P. A. T. była pierwszą agen
cją europejską, która zaprowadziła 
u siebie odbiór adresowanych de
pesz radjowych z Paryża.

W celu podniesienia budżetu i do
chodów P. A. T. w lutym 1924 r. 
zorganizowana została instytucja re
klamowo - ogłoszeniowa pod nazwą 
„Wydział Ogłoszeń P. A. T.“

Wydział ten na podstawie uchwa
ły Rady Ministrów uzyskał mono
pol na objęcie ogłoszeń i reklam 
wszystkich instytucyj państwowych 
w Polsce, poczem P. A. T. została 
przekształcona z urzędu państwowe
go na przedsiębiorstwo państwowe. 
Aparat organizacyjny Polskiej Agen
cji Telegraficznej jest ściśle dostoso
wany do potrzeb i wymagań prasy 
oraz tych czynników, które P.A.T. 
zasila swemi informacjami.

Zagranicą P. A. T. posiada wła
snych korespondentów w Berlinie, 
Budapeszcie, Genewie, Londynie, 
Moskwie, New Yorku, Paryżu, Pra
dze, Rydze, Rzymie i Wiedniu. Po- 
zatem posiada P. A. T. przedstawi
cielstwo na Polskę największej na 
kontynencie agencji giełdowej mię
dzynarodowej „Europradio“.

P. A. T. wydaje codziennie:
1. biuletyny ogólne (zagraniczny 

i krajowy), zawierające wiadomości z 
zakresu życia politycznego w Pol
sce i zagranicą, ze szczególnem u- 
względnieniem wszystkich zagad
nień międzynarodowych, życia par
lamentarnego i społecznego;

2. biuletyny ekonomiczny i gieł
dowy, poświęcone sprawom ekono
micznym, gospodarczym, finanso
wym i handlowym i zawierające ce
duły notowań giełdowych, zarówno 
dewiz, jak akcyj, oraz towarów na 
wszystkich giełdach świata;

3. biuletyn kulturalno - artystycz
ny, poświęcony bieżącym informa
cjom z dziedziny życia kulturalne
go, literatury, nauki i sztuki;

4. biuletyn sportowy, zawierający 
codzienne informacje z kraju i za
granicy z dziedziny życia sporto
wego.

Ponadto codziennie P. A. T. na- 
daje komunikat prasowy dla radjo- 
słuchaczy „Polskiego Radja“.

Praca P. A. T. trwa bez przerwy, 
zarówno w dnie powszednie,_ jak i 
świąteczne przez 18 godzin dziennie. 
Informacje odbiera się drogą radjo- 

wą, telefonem i telegrafem. Noto
wania giełdowe, nadchodzące ze 
wszystkich giełd świata w okresach 
kilkunastu minutowych, niezwłocz
nie po odcyfrowaniu komunikowa
ne są przez personel techniczny w 
drodze telefonicznej poszczególnym 
abonentom. Centrala P. A. T. pozo- 
staje w najściślejszych stosunkach 
ze wszystkiemi ministerstwami i in
stytucjami rządowemi, społecznemi, 
ogólnemi, kulturalnemi, artystyczne- 
mi i sportowemi. Specjalną uwagę 
P. A. T. poświęca życiu parlamen
tarnemu. Stałe sprawozdania, zarów- 
na z Sejmu, jak i z Senatu, z posie
dzeń plenarnych i komisyj komuni
kują redakcji centrali specjalni re
daktorzy - sprawozdawcy parlamen
tarni. Celem uniknięcia zwłoki P. 
A. T. połączona jest z Sejmem' spe
cjalną linją telefoniczną.

Specjalny sztab redaktorów pra
cuje bez przerwy dla zagranicy. Za
leżnie od zapotrzebowania danej a- 
gencji odbiorczej depesze informa
cyjne o wypadkach w Polsce i wszy
stkich przejawach życia polskiego 
redagowane są w języku francuskim, 
angielskim, czasem innym.

Od roku 1924 Polska Agencja Te
legraficzna bierze żywy udział w 
konferencjach bratnich instytucyj 
międzynarodowych. W maju 1927 
r. odbyła się w Warszawie III-cia 
Konferencja Ogólna Międzynarodo
wych Agencyj Telegraficznych.

Działalność informacyjna P. A. T. 
w chwilach specjalnie dla kraju do
niosłych wybiega znacznie poza nor
malne ramy codziennej pracy, a wy
mownym tego przykładem była 
służba informacyjna P. A. T. w o- 
kresie ostatnich wyborów do Sejmu 
i Senatu. Sztab współpracowników 
centrali P. A. T. w ciągu 48 go
dzin zbierał i sumował na maszy
nach obrachunkowych wyniki wy
borów. O pracy tej świadczy fakt, 
że w dniach wyborów centrala P. 
A. T. otrzymała 12.000 telefonogra- 
mów i depesz. Niezależnie od pra
cy dla społeczeństwa polskiego agen
cja informowała o przebiegu wybo
rów prasę zagraniczną.

Redaktorzy zagraniczni P, A. T. 
co godzinę przesyłali sytuacyjne de
pesze zaprzyjaźnionym z P. A. T. 
agencjom we wszystkich stolicach 
świata. W ciągu czterech dni P. A. 
T. przesłała prasie polskiej i obcej 
zgórą 120.000 wyrazów informacyj



Nr. 3—4—5 FEDE.RACJA 67

Elektrownia tramwajów miejskich przy ul. Okopowej.

w językach: polskim, francuskim, 
angielskim i niemieckim. Działalność 
agencji ujawniona w okresie wybor
czym, tempo pracy, dokładność in- 
formacyj, zjednała instytucji nie
zwykłe uznanie, które znalazło swój 
wyraz w całym szeregu podzięko
wań, wystosowanych do Dyrekcji 
P. A. T., zarówno przez prasę kra
jową, pojedynczych obywateli Rze
czypospolitej, jak i odbiorców za
granicznych. Poza akcją informa
cyjną Polska Agencja Telegraficzna 
prowadzi: dział wydawniczo - re
klamowy i ogłoszeniowy oraz dział 
fotograficzny i filmowy. W chwili 
obecnej wydział ogłoszeniowy P. A. 
T. posiada około 4000 klijentów, 
którym wskazuje najlepsze sposoby 
zareklamowania ich warsztatów pra
cy. O rozwoju działu ogłoszeniowe
go niech świadczy fakt: przeciętnie

TRAMWAJE ELEKTRYCZNE
Tramwaje elektryczne istnieją 

w Warszawie od 1908 r. Wybudo
wano je całkowicie z funduszów 
miejskich, eksploatację zaś ich od
dano konsorcjum prywatnemu, z 
którem miasto zawarło umowę do 
1921 r.

Linje tramwajowe obsługiwały 
z początku głównie środkowe dziel

instytucja ma około 60.000 zleceń 
rocznie do wszystkich pism świata. 
Poza ogłoszeniami w prasie P. A. T. 
posiłkuje się wszelkiego rodzaju re
klamą, jak to: plakaty, jedno
dniówki, dodatki do pism w obcych 
językach, reklama świetlna, afiszo
wa, filmowa i t. p. Ponadto1 redagu
je kronikę filmową, która odtwarza 
wszystkie aktualne wypadki z ży
cia Polski.

Działalność P. A. T. w każdym 
z wyżej wymienionych działów i z 
każdym rokiem zatacza co raz szer
sze kręgi i wysuwa się na czoło naj
większych agencyj telegraficznych 
świata.

My ze swej strony życzymy P. A. 
T. jak najlepszych i najpomyślniej
szych rezultatów w podjętym przez 
nią „wyścigu pracy“...

nice miasta, krańce — otrzymały 
komunikację dopiero później.

W maju 1916 r. niemieckie wła
dze okupacyjne, usunąwszy konsor
cjum, objęły administrację tramwa
jów i utrzymały ją w swych rękach 
aż do 11 listopada 1918 r., kiedy 
tramwaje przeszły pod zarząd mia
sta, który rozwiązał jednocześnie da

wną umowę z konsorcjum prywat- 
nem na podstawie dobrowolnej 
zgody obu stron.

W okresie od 1914 — 1918 r. 
zarówno wypadki wojenne, jak 
i rekwizycje, dokonywane przez 
władze okupacyjne, wyrządziły 
przedsiębiorstwu dotkliwe szkody, 
wskutek czego zdolność przewozo
wa tramwajów poważnie spadła.

Zarząd Miasta, przejąwszy tram
waje w 1918 r. na zasadzie dobro
wolnego układu, niezwłocznie przy
stąpił do dźwignięcia przedsiębior
stwa z upadku. Niestety, szybkie
mu zrealizowaniu tego zadania sta
nęła na przeszkodzie wojna bolsze
wicka, która zdekompletowała per
sonel i odsunęła zaspokojenie pil
nych potrzeb przedsiębiorstwa na 
plan dalszy. Kryzys techniczny, ja
ki tramwaje przeżyły, przypada na 
dzień 6 listopada 1920 r., kiedy 
w ruchu mogło być zaledwie 76 wa
gonów motorowych.

Dopiero więc od 1921 r. na dobre 
rozpoczęto odbudowę przedsiębior
stwa, wyniszczonego ciężkiemi wa
runkami okresu wojennego.

Następujące zestawienie wskazuje 
ile tramwaje ucierpiały w latach od 
1914 — 1920 r. i czego dokonano 
od 1919 r., t. j. od czasu objęcia 
tramwajów przez miasto:

i9Dr- 1918 r. ijzjr.
Długość sieci tramwajo

wej km......................... 35 42 91,8
po 081

ulic
37>4

Liczba wozokilometrów 
rzeczyw. w miljonach 14.8 9.9

Największa liczba wago
nów w ruchu . . 246 198 558

Przewieziono pasażerów
(w miljon.) . . . • . 86 95 249

Odpowiednio do wykazanego 
wyżej wzrostu ruchu powiększono 
wszystkie urządzenia przedsiębior
stwa. Ponadto zorganizowano ko
munikację autobusową.

Już w okresie od 1920 —- 1925 r. 
istniała komunikacja autobusowa 
z krańcami miasta. Ruch ten miał 
jednak charakter tymczasowy, to 
znaczy trwał tylko do czasu prze
prowadzenia odpowiednich linij 
tramwajowych.

W roku 1928 wprowadzono ruch 
autobusowy w śródmieściu. Pod 
koniec 1929 r. były czynne trzy lin
je o łącznej długości 10,5 km. Naj
większa liczba autobusów w ruchu 
wynosiła 23.
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Mimo znacznego powiększenia 
sieci tramwajowej w ostatniem dzie
sięcioleciu i stworzenia w ostatnich 
latach ruchu autobusowego, potrze
by komunikacyjne bynajmniej nie 
są zaspokojone. Ludność stolicy do
tkliwie odczuwa niedostateczność 
dotychczasowych środków komu
nikacji, zarówno w śródmieściu, jak 
i na krańcach.

To też dalszy rozwój sieci tram
wajowej i autobusowej pomimo nie
korzystnych warunków w śródmie
ściu (wąskie ulice, brak wielkich ar- 
teryj prostolinijnych, nadzwyczaj 
szvbki wzrost ruchu kołowego) jest 
bezwzględną koniecznością. W pro
jekcie rozszerzenia sieci tramw., 
obejmującym okres 1928 — 1938 r. 
przewidziano powiększenie sieci 
tramwajowej do1 144 km po osi ulic, 
a więc wybudowanie nowych ok. 
53 km po osi ulic. Długość linij 
autobusowych ma być powiększona 
o ok. 80 km. Takie rozszerzenie te
renu, obsługiwanego przez przed
siębiorstwo tramwajowe, będzie wy
magać odpowiedniego zwiększenia 
taboru oraz wszystkich innych urzą
dzeń tramwajowych i autobuso
wych.

Zaznaczyć jednak należy, że za
równo wprowadzenie komunikacji 
autobusowej, jako też rozbudowa 
sieci tramwajowej nie rozstrzygają 
sprawy komunikacyjnej Warszawy. 
Pochodzi to stąd, że miasto jest bar
dzo rozległe i codzienne przejazdy 
wielu mieszkańców dochodzą do 
dziesiątków kilometrów. Komuni
kacja przeto musi być szybką, cze-

Zajezdnia tramwajowa na Pradze

go ani tramwaje, ani też autobusy 
nie mogą zapewnić.

Prócz tego życie miasta koncen
truje się głównie w paru punktach, 
które są już obecnie przeciążone ru
chem kołowym, nie mogą więc 
przyjąć ani zwiększonej liczby wo
zów tramwajowych, ani też nowe
go środka komunikacji w postaci 
autobusów.

Niezbędne jest przeto i pilne po
budowanie środków komunikacji 
szyb-kich i nie zajmujących miejsca 
na ulicach, a tym środkiem może 
być jedynie miejska kolej podziem

na. To też obok planów rozwo
jowych miasta co do rozbudowy 
sieci tramwajowej i wprowadzenia 
ruchu autobusowego istnieje plan 
budowy kolei podziemnej.

Z uwagi na wzrastający stale 
ruch, z uwagi na szybkie rozrasta
nie się miasta, sprawa kolei pod
ziemnej jest już aktualną, a studja 
prowadzone w tym kierunku przez 
Dyrekcję Tramwajów nie mają już 
charakteru teoretycznego i winny 
być traktowane jako wstęp do ma
jącego być niezadługo zrealizowa
nym planu praktycznego budowy.

CZY JESTES

Typ nowego w'ozu tramwajowego

TWEGO PISMA FEDERAC J A“
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Z ZACHĘTY
W marcu b. r. w salach warszaw

skiej Zachęty Sztuk Pięknych od
była się zbiorowa wystawa prac 
szeregu malarzy, z laureatem arty
stycznej nagrody tegorocznej prof. 
Leonem "Wyczółkowskim na czele.

"Wystawa zarysowała twórczość 
Michaliny Krzyżanowskiej i Stani
sława Dybowskiego, dała obraz ma
larstwa Wacława Piotrowskiego, ge- 
njalnego, współczesnego odtwórcy 
głębokich, silnych przeżyć harmo
nijnych duszy i ciała walczącego 
człowieka; wreszcie zgromadziła 
szereg misternych, pełnych wdzię
ku i powabu wnętrz, kompozycyj, 
oraz portretów Zofji Rudzkiej.

Malarka ta po raz pierwszy wy
stawiała swe prace zbiorowo, dając 
35 obrazów.

Artystka lubuje się we wnętrzach, 
szuka w nich jakby ujścia dla prze
żyć swych i nastrojów. Są one ciepłe, 
jasne, niekiedy półmrok i zaduma...

Ta zaduma jest cechą i jej por
tretów. Maluje je z rzadką w dzi
siejszych czasach prostotą, co spra
wia, że brzydkie nawet twarze, w o- 
brazach jej nabierają wyrazu mi
łego.

Od portretów przechodzi malar
ka nieraz do kompozycyj, dając 
postacie: „Markizów“, „Poetów“, 
„Przedstawicieli Dyrektorjatu“. Ale 
też, gdy szeroka skala talentu daje 
się stwierdzić, tern karygodniejsze 
staje się wystawienie takiego obrazu 
jak „Pantofelki“.

Z WYDAWNICTW
GENERAŁ CAMON. ZWYCIĘSKI MA
NEWR MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
PRZECIW BOLSZEWIKOM, SIERPIEŃ 

1920.

Studjum strategiczne. Z francuskiego 
przełożył Józef Andrzej Teslar. Warszawa 
1930. Str. 6 nlb. —j— 113 z portretem i wy
kresami.

Generał Camon, wybitny pisarz wojsko
wy francuski, znany i u nas z kilku prze
kładów, poświęca się specjalnie zgłębianiu 
i oświetlaniu taktyki napoleońskiej.

Kampanją polsko - bolszewicką generał 
Camon zainteresował się żywo po prze
czytaniu francuskiego przekładu dzieła Mar
szałka Piłsudskiego „Rok 1920“. Gdy spo
strzegł, że głównem działaniem tej kampa- 
nji był manewr w stylu napoleońskim, pro
wadzony przez Marszałka Piłsudskiego zni- 
komemi siłami na tyły armij bolszewickich 
w chwili, gdy te natarły na przedmoście

Artystyczny bezład posiada swój 
urok, gdy jednak zamiast niego wy
suwa się niedbalstwo, choćby z po
zorami artyzmu — to już z ko
nieczności samo przez się godzi w 
samego autora.

Twórczość Z. R. spotkała się z 
pochwałą poważnej krytyki arty
stycznej, i cieszy się sympatją sze
rokiej publiczności.

Z dorobku Z. R. zamieszczamy 
przy niniejszym jej dwa studja.

mk.

„Zwidzenie“ obraz Zofji Rudzkiej

.. ................................................. ........................................................IF1»

Warszawy, poświęcił się badaniu kampanji 
polsko-rosyjskiej.

Owocem studjów gen. Camona nad tern 
zagadnieniem była książka wydana w 1929 
roku p. t. „La manoeuvre libératrice du 
Maréchal Pilsudski contre les Bolchéwiks. 
Août 1920. Etude stratégique“.

Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawni- 
czy przyniósł piśmiennictwu wojskowemu 
naszemu powyższą pracę w doskonałym 
polskim przekładzie pióra mjr. Józefa An
drzeja Teslara p. t. „Zwycięski manewr 
Marszałka Piłsudskiego przeciw bolszewi
kom“. Praca gen. Camona dzieli się na dwie 
części. W pierwszej autor podaje zwięzłą 
historję manewru Marszałka, rozpatrywane
go wyłącznie ze stanowiska strategiczne
go. Część drugą stanowi rozbiór krytyczny 
tego manewru w celu wyciągnięcia z niego 
pouczających wniosków. Celem jak naj
wszechstronniejszego ujęcia tych wniosków 
generał Camon porównał w tej części ma
newr Marszałka Piłsudskiego z różnemi na- 

poleońskiemi manewrami na tyły nieprzy
jaciela.

Gruntowna analiza doprowadziła gen. 
Camona do wniosku, że „napoleoński ma
newr Marszałka Piłsudskiego na tyły armij 
czerwonych w chwili, gdy usiłowały one 
zdobyć przedpola Warszawy, ocalił Polskę.

Interesująca praca gen. Camona jest bar
dzo na czasie, gdyż zarówno we francu
skiej jak i polskiej literaturze przedmiotu 
nagromadziło się co do oceny kampanji 
1920 r., a zwłaszcza co do roli i znaczenia 
manewru Marszałka Piłsudskiego mnóstwo 
nieporozumień i opinij sprzecznych, a czę
stokroć bezpodstawnych. Autorytatywna 
praca gen. Camona usunie te nieporozu
mienia, rzucając na wypadki sierpniowe 
1920 r. snop światła prawdy historycznej 
opartej na trzeźwej analizie krytyczno-po- 
równawczej.

ZARUSKI MARJUSZ. MOJA CZWARTA 
PODRÓŻ NA „WITEZIU“.

Wojskowy Instytut Naukowo - Wydaw
niczy. Str. 34 -J- 2nlb. Cena 1 zł.

Znany propagator idei morza polskiego 
gen. Marjusz Zaruski w książce tej zwrócił 
się do naszych amatorów Yachtingu z za
chętą do dalszych wycieczek morskich, do 
porzucenia wreszcie raz na zawsze zacza
rowanego trójkąta Gdynia—Hel—Gdańsk, 
względnie podróży wzdłuż wybrzeży. Au
tor wychodzi ze słusznego założenia, że 
umiłowanie i sportowe opanowanie prze
stworzy morskich, przybliży nas do ideału 
realnego opanowania morza. Wiedziony tą 
myślą, zasłużony i zapalony żeglarz barw
nie opisał swoją czwartą zkolei podróż 
na „Witeziu“, maleńkim jachcie, odbytą 
z Gdyni do Malmó i Kopenhagi i z powro
tem. W podróży tej, w ' czasie której gen. 
Zaruski sprawował kapitaństwo „Witezia“, 
przydarzyły się zaimprowizowanej załodze 
różne przygody pełne uroku dla każdego 
prawdziwego miłośnika przygód. Szamota
nie się ze wzburzonym Bałtykiem, przemy
kanie się wśród zdradnych raf, ustawiczna 
walka o całość kruchego statku, wszystko 
to znalazło w generale Zaruskim doskona
łego odtwórcę i epika. Niezapomniane wra
żenia załogi, uchwycone zgrabnie i z hu
morem, skłonią niejednego czytelnika do 
bliższego zainteresowania się. morzem oraz 
wspaniałym sportem —. jakim jest yachting. 
Książka ta została wydaną pięknie i ozdo
biona licznenti rycinami.

JAMES FILLIS. ZASADY UJEŻDŻANIA 
I JAZDY KONNEJ.

Z a-KO wydania francuskiego przełożył 
por. Zdzisław Czajkowski, Warszawa, 1930 
r., Wojskowy Instytut Naukowo - Wyda
wniczy. Str. XIXT32o-|-36 tablic. Cena 
13 zł., w oprawie zł. 19.

Chluba naszego sportu, jaką jest hippi
ka polska, wypływająca z wrodzonych 
skłonności charakteru narodowego, wyma
ga bezsprzecznie pogłębienia i ugruntowa
nia teoretycznego. W. tym celu, między in- 
nemi, należałoby przyswoić naszemu języ
kowi dzieła podstawowe, klasyczne z tej 
dziedziny sportu. Za klasycznego teoretyka 
sztuki jeździeckiej uchodzi słusznie po dziś 
dzień, nieżyjący już James Fillis, były dłu
goletni starszy instruktor w oficerskiej 
szkole kawalerji w Petersburgu, cieszący 
się swego czasu przyjaźnią i uznaniem naj
wyżej postawionych przedstawicieli sportu 
konnego w Europie. Książka jego p. t. „Za
sady ujeżdżania i jazdy konnej“, tłumaczo
na na liczne języki europejskie, jest owo
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cem przeszło półwiekowego doświadczenia. 
W zakresie tresury jest ona rozwiązaniem 
prostej zasady podstawowej: „Tuż za ustęp
stwem powinna iść pieszczota; za przewi
nieniem — natychmiastowa kara“. Jeżeli 
chodzi o metodę i styl jazdy, to Fillis od
znaczał się samodzielnością, jakkolwiek 
wiele zawdzięczał swym poprzednikom, 
a zwłaszcza słynnemu Baucherowi, na któ
rego się często powołuje. Stanowisko swoje 
określa sam w sposób następujący: „Nie 
porzucając drogi nakreślonej przez wiel
kich mistrzów, doszedłem do stworzenia 
metody własnej, która jest tylko wyjaśnie
niem zasad ustalonych i uznanych przez 
twórców szkoły francuskiej“.

Przekładu znakomitego dzieła podjął się 
por. Zdzisław Czajkowski i trzeba przy
znać, że z zadania tego wywiązał się do
skonale. Wartość instruktywną książki pod
noszą liczne ilustracje, zawarte na 36 osob
nych tablicach. Nie należy wątpić, że pod
stawowe to dzieło, zapełniające dotkliwą 
lukę w. naszej literaturze sportowej, spotka 
się z jak najszerszą popularnością wśród 
wszystkich miłośników sportu konnego.

SROKOWSKI STANISŁAW. JEZIORA 
I MOCZARY PRUS WSCHODNICH. 
Warszawa 1930. Str. IX -J- 137 z 3 mapami. 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy.

Cena zł. 4.—
Zarówno nauka jak i oświecony ogół 

polski z dużą obojętnością odnoszą się do 
Prus Wschodnich, ongi tak ludnie przez 
Polaków zamieszkałych. Ten stan rzeczy 
wydał, już, jak wiadomo, na przestrzeni 
ostatniego wieku skutki wręcz opłakane, 
przyczyniające się niemało do kurczenia 
się żywiołu polskiego w tej krainie. Lite
ratura nasza dotycząca tego przedmiotu 
ogranicza się do nielicznych prac, dziś już 
przestarzałych, jak np. studja Wincentego 
Pola i artykuł zamieszczone w Słowniku 
Geograficznym. A przecież Prusy Wschod
nie, jako przedmiot poznania geograficz
nego, stanowią zagadnienie nadzwyczaj do
niosłe i pociągające, zwłaszcza zaś hydro- 
grafja tego kraju, której nieznajomość nie
jednego już wodza przyprawiła o kięskę. 
Z uznaniem więc należy powitać wydaną 
przez. Wojskowy Instytut Naukowo - Wy
dawniczy pracę p. S. Srokowskiego, po
święconą jeziorom i moczarom wschodnio- 
pruskim. Praca ta, przełamując obojętność 
naszego świata naukowego w tej dziedzi
nie, stanowi pierwszorzędny nabytek pol
skiej wiedzy geograficznej. Jest to właści
wie w piśmiennictwie naszem pierwsze 
dzieło tego rodzaju, czyniące zadość wy
maganiom naukowym. Autor nie zadowo
lił się wyzyskaniem całokształtu dostępnej 
literatury naukowej, zwłaszcza niemieckiej, 
lecz poszedł dalej. W okresie swego poby
tu w Prusiech Wschodnich, gdzie przeby
wał jako konsul generalny R. P. w Kró
lewcu, przeprowadził samodzielnie należy
te prace badawcze na miejscu. Doniosłość 
gruntownej i źródłowej pracy p. Srokow
skiego nie ogranicza się bynajmniej do jej 
znaczenia ściśle naukowego. Jak słusznie 
stwierdza sam autor w przedmowie, odnio
są z niej korzyść „ci wszyscy, którzy zda
ją sobie sprawę, czem dla Ojczyzny naszej 
są zawieszone nad Polską, a stanowiące in
tegralną część Rzeszy Niemieckiej, niedo
stępne dla nas Prusy Wschodnie. Poznanie 
tego rozległego obszaru może być bardzo 
pożyteczne, jak znowu jego nieznajomość 
sprowadzić następstwa wręcz fatalne“. Na
leżałoby sobie życzyć, aby ważkie te sło
wa znawcy Prus Wschodnich dotarły gdzie 

należy i aby książka jego spotkała się z ta- 
kiem przyjęciem, na jakie ze względu na 
jej przedmiot i sposób opracowania zasłu
guje. Praktyczną wartość książki podnosi 
obszerny słownik nazw geograficznych o- 
raz liczne szkice i mapy.

W ślad z „Wspomnieniami robotnika 
z Liège“, ukazały się drugi i trzeci tomiki 
nowopowstałej a wydawanej przez Woj
skowy Instytut Naukowo - Wydawniczy 
„Bibljoteczki Społecznej-“, a mianowicie: 
Dzieje wojskowe Bartka. Napisał A. S. 
Warszawa, 1930. Str. 2nlb -j- 40 ąnlb. 

Cena 45 gr.
Bohaterem opowiadania jest młody gó

ral wzięty z poboru. Z wielką odrazą i nie
chęcią idzie do wojska, bo agitacja wy-

,, Markiz” (znany aktor filmowy p. Cy
bulski) obraz Zofji Rudzkiej.

wrotowa zdołała posiać w duszy niedo
świadczonego chłopca pierwiastki rozkła
dowe. Wprędce jednak zbałamucony anty- 
militarysta przekonywa się, że chleb żoł
nierski nie jest znowu tak gorzki, jak to 
przedstawiali podżegacze, i że i do tej 
służby można się przyzwyczaić, a nawet 
ją polubić. Żołnierz uświadomiony oceni 
zczasem te wartości kulturalne, z które- 
mi zapoznaje go wojsko.
Ten powolny proces uświadomienia oby
watelskiego, dokomywujący się w duszy 
młodego żołnierza, autor przedstawił pla
stycznie i z odczuciem psychologicznem, 
umiejętnie wplatając w treść zajmującego 
opowiadania fragmenty natury pedago
gicznej i uświadamiającej. Książkę zdobią 
doskonałe rysunki.

„CZY LUD RZĄDZI W ROSJI SOWIEC
KIEJ“.

Warszawa 1930. Str. 24. Cena 50 groszy.
Na treść tej książeczki składają się bar

dzo ciekawe opisy panujących obeecnie w 
Rosji Sowieckiej stosunków i to -na pod
stawie relacyj gazet i książek samych bol
szewików. We wszystkich dziedzinach ży
cia gospodarczego, społecznego, politycz
nego, a nawet religijnego stosowany jest 
przez Sowiety bezwzględny przymus i 
nieubłagany teror, a rezultatem tego, jest 
jedynie nędza i niedola zmaltretowanego 
ludu. Wierny obraz tych stosunków daje 
właśnie materjał składający się na treść 

książeczki, a będący żywem zaprzeczeniem 
tak powszechnie głoszonego w Rosji ha
sła wolności.

Mała ta książeczka jest dostępna dla 
wszystkich warstw społecznych. Jej pro
ste, popularne i plastyczne ujęcie zapew
ni jej niewątpliwie szeroką poczytność. 
Podobnie jak dwa pierwsze tomiki „Bi
bljoteczki Społecznej“, książka ta ozdo
biona rysunkami, zasługuje na jak naj
gorętsze poparcie, jako lektura zdrowa 
i popularna.

SUSKI JULJAN. PODZIAŁ ADMINI
STRACYJNY RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ.

Z mapą Rzplitej w skali 1:1.000,000, 20 
mapami i szkicami oraz 18 tabelami sta
tystycznemu Str. 12 nlb. -j- 76. Warszawa, 
1930. Wojskowy Instytut Naukowo - Wy
dawniczy. Cena 8 zł.

Sprawne działanie aparatu administracyj
nego oraz prawidłowy rozwój organizmu 
państwowego w znacznej mierze uwarun
kowane są racjonalnym podziałem admini
stracyjnym państwa. Zagadnienie to, w od
niesieniu do Państwa Polskiego, jest jed- 
nem z najgłówniejszych zadań komisji po
wołanej do usprawnienia administracji pu
blicznej, działającej przy Prezydjum Rady 
Ministrów. Interesujące i wartościowe dzie
ło p. J. Suskiego powstało z inicjatywy i na 
zlecenie wspomnianej komisji. Praca po
dzielona jest na dwie części. W pierwszej 
autor starał się jak najwszechstronniej i jak 
najszczegółowiej zobrazować opisowo, sta
tystycznie i graficznie podziały terytorjalne 
państwa polskiego, istniejące obecnie dla ce
lów poszczególnych gałęzi administracji pu
blicznej, rozważając strukturę tych podzia
łów i porównywując je z zasadniczym po
działem administracyjnym na województwa 
i powiaty. Ta część stanowi doskonały pod
ręcznik dla pragnących zorjentować się 
w różnorodności podziałów administracyj
nych Rzeczypospolitej. W części drugiej au
tor przedstawił gruntownie umotywowany 
własny projekt nowego podziału na woje
wództwa. Podział ten, oparty na analizie 
istniejących warunków i możności, został 
opracowany dla celów realnych t. zn. nie 
chodzi w nim o gruntowną przebudowę 
istniejącego podziału, lecz o celowe dosto
sowanie go do potrzeb. Liczne i przejrzy
ste mapy, szkice oraz tabele statystyczne 
podnoszą wartość pracy tej odznaczającej 
się gruntownem opanowaniem przedmiotu 
oraz głębokiem przemyśleniem poruszanych 
zagadnień.

ROMAN WOYNIGZ-HOROSZKIEWICZ. 
FRAGMENTY WSPOMNIEŃ 1914—1918. 

BRZEŚĆ NAD BUGIEM.
Nakładem kier. Związku Strzeleckiego 

okr. podlasko - poleskiego. Str. 31.
W szeregu fragmentów: Wspomnienia, 

Fotograf je, Pierwsza Kadrowa, Karta Woj
skowa, Listy z daleka, Trzynastu — autor 
żywo kreśli przeżycia z walk legjonowych, 
a następnie z pobytu w Clanec w Istrji, 
dokąd został wysłany po kryzysie przy
musowym; z nad Piave gdzie musiał z ty
lu innymi walczyć wbrew woli przeciwko 
Włochom. Książka owiana duchem żoł
nierza obywatela wszczepionym młodemu 
pokoleniu przez Komendanta i szczerym 
sentymentem.
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BOLESŁAW STRUPCZEWSKI. SZKIC 
MONOGRAFICZNY WOJSKOWEJ

STRAŻY KOLEJOWEJ 1918 — 1928. 
Wydanie II. Warszawa 1928. Str. 2nlb-|- 

24 -J- 2nlb.
Jest to zwięzła historja organizacji po

mocniczej powstałej w dobie przełomu r. 
1918 w celu zabezpieczenia ruchu i trans
portów kolejowych. Wojskowa Straż Ko
lejowa pełniła chlubnie swą służbę przez 
cały czas trwania działań wojennych i roz
wiązana została d. 30 sierpnia r. 1920.

Jako upamiętnienie tej szczytnej dzia
łalności, uczestnicy straży otrzymali spe
cjalną odznakę pamiątkową zatwierdzaną 
przez Ministra Spraw Wojskowych. Od
znaki tej nadano dotychczas przeszło 800 
sztuk. Broszura p. Strupczewskiego jest 
cennym przyczynkiem do dziejów naszych 
walk o niepodległość. Zdobi ją szereg po
dobizn wybitniejszych uczestników Stra
ży. O jej pożyteczności świadczy już II 
wydanie. St. Łoza

SEWERYN ROMIN

JÓZEF PIŁSUDSKI 
(Nakładem wydawnictwa „Rom“. 
Paryż — New - York. Editions 
„Rom“ 24, rue Chauchat, Paris 
(9 E). Stronic 71. Odbito w Dru
karni Artystycznej „Voltaire“. 34 
rue Richer, Paryż).

Książka dla wychodźcy polskiego.
Napisał ją były korespondent wo

jenny i-szej brygady Leg. Polskich.
W wspaniałej swej dedykacji (pod 

datą 2/IX 26 r. Paryż) poświęconej 
Pierwszemu Marszałkowi Polski Jó
zefowi Piłsudskiemu autor — po
między innemi — powiada:

„Zdawało mi się, że mam prawo książkę 
tę napisać jako były korespondent i-szej 
Brygady, który nie będąc linjowym żoł
nierzem, dzielił jednakowoż wszystkie mo
zoły i trudy legjonistów i starał się spełnić 
obowiązek na swój sposób“.

Z kronikarskiego swego obowiąz
ku wywiązał się autor znakomicie.

Dał szkic epopei polskiej zwię
zły i treściwy od Bolka Chrobrego 
aż do1 chwili obecnej.

W rozdziale p. t. „Polska do ro
ku 1863“ powiada autor:

„Żaden naród na świecie nje staje się 
wielkim lub małym w przeciągu kilkuna
stu, nawet kilkudziesięciu lat. Całemi wie
kami urabiają się jego wady i zalety, jego 
wielkość, jego upodlenie.

W historji jego wyjątkowe jednostki po
dobne są do sztandaru, wzniesionego przez 
mocne, lub osłabione dłonie.

Wodzowie narodu są żywą pochwałą lub 
haniebnem napiętnowaniem skrytych za 
nimi miljonów“.

Opowieść swą — barwną, treści
wą i porywającą o jednym z naj
większych wodzów narodowych 

polskich — Marszałku Piłsudskim 
poprzedza autor ilustracją i poglą
dem historycznym przeszłości na
szej, jak o tern powyżej wspomnia
łem.

Bez inklinacji — na przestrzeni 
szeregu lat —■ rzeźbi autor postać 
Marszałka Piłsudskiego w jej mę- 
czeńswie, chwale i majestacie.

A w konkluzji tak pisze:
„Pamiętajcie, że Piłsudski walczył lata 

całe za masy pracujące i nigdy nie zapo
mina, że tak samo jak były mu one naj
wierniejsze, pozostały Jego wielkiemu ser
cu najbliższe“.

Z poza tych 71 stronic książki, 
którą radbym widzieć nietylko w 
chacie każdego wychodźcy polskie
go, lecz na biurku każdego rozsąd
nego polaka, spoziera ku nam obli
cze duchowe jej autora — rzetelne
go polaka, patrjoty i myśliciela.

Zaznaczyć muszę, iż książka p. 
Seweryna Romina o> Marszałku Pił
sudskim ukazała się w druku w o- 
statnich tygodniach w języku fla
mandzkim. Przekłady zaś jej (u- 
przednie) istnieją w językach: fran
cuskim i portugalskim.

Autor, jako korespondent wojen
ny i-ej brygady L. P. przebywał la
ta całe na froncie i wydał w swoim 
czasie. „Z notatek legjonisty“ Kra
ków 1916. Obecnie zaś pracuje nad 
książką p. t. „Polska Współczesna“ 
— utworze który streszczać będzie 
nasz dorobek narodowy w ciągu do
statnich 15- tu lat. To — pro in- 
formatione. Antoni Nowacki.

„Ociemniały Żołnierz”
W początkach ub. m. ukazał się 

pod redakcją mjr. inw. ociemn. 
Edwina Wagnera pierwszy numer 
czasopisma „Ociemniały Żołnierz“ 
—■ organ Związku Stowarzyszeń 
Ociemniałych Żołnierzy Rzeczypo
spolitej Polskiej.

Wydając ten pierwszy numer 
swego organu ociemniali w słowie 
wstępnem mówią: „stojąc zdała 
od polityki i politykowania mieć 
będziemy przy wszystkich poczyna
niach dobro Państwa naszego- na 
względzie i lojalny stosunek do 
Rządu, oraz dążyć będziemy ku te
mu, aby każdy z nas stale pamiętał, 
że jest byłym żołnierzem i godność 
tę umiał uszanować“.

Z pomiędzy artykułów na czoło 
wysuwa się artykuł p. t. „Dlaczego 
wydaliśmy odezwę“, omawiający 
wydaną przez ociemniałych odezwę 
do społeczeństwa, z wezwaniem do 
składania ofiar na skreślony przez 
Sejm fundusz dyspozycyjny Mini
stra Spraw Wojskowych na walkę 
ze szpiegostwem.

Jakkolwiek odezwa ta była apoli
tyczna i dyktowana jedynie zrozu
mieniem dobra i potrzeb Państwa 
oraz miłością Ojczyzny, to jednak 
natychmiast po jej opublikowaniu 
zawrzalo wśród tych, którzy naj
bardziej się przyczynili do skreśle
nia funduszu dyspozycyjnego i za
równo w Sejmie, jak też i w pra
sie odnośnych odłamów politycz
nych posypały się na ociemniałych 
ataki. Wśród atakujących byli wię
cej i mniej szlachetni, byli tacy, 
którzy twierdzili, że ociemniali są 
narzędziem w ręku innych, a byli 
też i tacy, którzy bez ogródek, w 
swej nienawiści partyjnej na nich 
napadali.

W odpowiedzi na te nikczemne 
napaści ślepi żołnierze w omawia
nym artykule piszą: „Tym, którzy 
zelżyli niczem dotąd nieskalaną 
godność ociemniałego żołnierza, nie 
odpowiadamy, w przeświadczeniu, 
że głos sumienia zmusi ich do tego, 
że prędzej, czy później sami zrozu
mieją jaką nam wyrządzili krzyw
dę. Jakkolwiek przykro nam było, 
że po raz pierwszy staliśmy się 
przedmiotem ataków, jednakże sta
nowczo oświadczamy, że nie żału
jemy spełnionego przez nas obywa
telskiego obowiązku i że skierowa
ne przeciw nam ataki nie powstrzy
mają nas od dalszego stania na stra
ży nad dobrem Państwa“.

Może wreszcie te mocne i waż
kie słowa ociemniałych inwalidów, 
skierowane do zbyt „gorliwych pa- 
trjotów“, powstrzymają „panów 
posłów sejmowych“ od rzucania o- 
szczerstw na Bohaterów Narodo
wych, którzy w walce o Niepodle
głość Ojczyzny stracili wzrok, a o- 
becnie swemi niewidomemi źreni
cami stoją na Jej straży.

Całość numeru prezentuję się do
brze, co daje rękojmię powodzenia. 
„Federacja“ życzy nowemu wydaw
nictwu „Ociemniałemu Żołnierzo
wi“ jak najlepszych wyników i naj
większego rozwoju. Al.

Wydawca: Federacja Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny Za Prezydyim Federacji: J. Świrysz-Ryszkiewicz, wice-prezes
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MAŁY REMINGTON

TOW.

BLOCK-

BRUN
SP. AKC.

WARSZAWA
Hotel Bristol

ODDZIAŁY:

KATOWICE 
KRAKÓW 
LWÓW 
ŁÓDŹ 
POZNAŃ 
WILNO 
GDAŃSK

TO PRZEDMIOT PIERWSZEJ POTRZEBY

TO DOWÓD NIEZBĘDNEJ KULTURY I POSTĘPU
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Łącznice i aparaty telefoniczne najnowszych syste

mów zwykłe i automatyczne; Radioodbiorniki 

najnowszej konstrukcji; Sygnalizacja pożarowa 

i kolejowa; Sygnalizacja poziomu wody (wodo- 
mierze); Zegary elektryczne zwykłe i kontrolne; 
Urządzenia elektryczne do kontroli stróżów; Kable 

sznury i druty nawojowe wszelkiego rodzaju; 
Instalacyjny materjal dla prądów słabych

| „ERICSSON“ |
| Polska |
| Akcyjna Spółka Elektryczna |

| Warszawa, Aleje Ujazdowskie nr. 47 =

| Tel. 102 albo 115 g

i Oddział w Łodzi, ul. Piotrowska 79 =

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiuiniiiii^

| PRZEMYSŁ CHEMICZNY | 
| W POLSCE S. A. I 

| SKRÓT „BORUTA”-ZGIERZ. | 
5 BIURO FABRYCZNE, ZGIERZ — TEL. ŁÓDŹ 121-01 |
| BIURO WARSZAWSKIE WILCZA 19 g
| TEL. 204-49, 175-13. g

= BARWNIKI ANILINOWE — dla włókiennictwa, futer, = 
= skór, papieru, tłuszczów, laków i in. celów specjalnych. = 

| ZWIĄZKI SYNTETYCZNE ORGANICZNE: g
a) półprodukty — dla wyrobu barwników i bez- =

pośredniego otrzymywania barw na tkaninach, =
= b) dla mieszanin kruszących, =
= c) dla impregnacji drzewa,

d) dla dezynfekcji, antyseptyki i dezynsekcji. =

ś: KWASY I SOLE NIEORGANICZNE m. in. azotowy =
= 48° Be i 40° Be; oleum 65%; siarczany miedzi i żelaza. S

= PREPARATY POMOCNICZE: natłuszczające, odtłusz- = 
= czające, zwilżające, emulgujące dla przem. włókienni- = 

czego, metalowego i t. d. =
| ŚRODKI OWADO-GRZYBOBÓJCZE dla ochrony ro- g 
S ślinności przed szkodnikami i chorobami, dla odkażania = 
= ziarna siewnego, młynów i spichrzy, dla niszczenia chwa- = 
= stów w zbożu, tępienia gryzoni, wołka zbożowego i t. d. =

^llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllirE



MLECZARSKICH 
i JAJCZARSKICH

WARSZAWA
H O Ż A 51

Prospekty
i informacje 
bezpłatnie

wysyła Centrala, tudzież O D D Z I
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ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI [

POLECA: |

wirówki i maszyny mleczarskie f
znanych marek „ALFA-LAVAL” |
i „ASTRA” oraz wszelkie przybory |
mleczarskie, wylęgarki i wychował- |
nie „STANDARD AMERICAN” |

A Ł Y: |
WARSZAWA, Krakowskie-Przedm. 6 |

KATOWICE, ul. Kościuszki 28 §
LUBLIN, ul. Kapucyńska 1 =

ŁÓDŹ, ul. Kościuszki 29 =
TORUŃ, ul. Wielkie Garbary 27 E

WILNO, ul. Końska 12 |
POZNAŃ, ul. Piotra Wawrzyniaka 14 B
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| SPÓŁKA AKCYJNA DO EKSPLOATACJI |

| PAŃSTWOWEGO I

| MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO |
| W POLSCE |

| ZARZĄD W WARSZAWIE UL. KRÓLEWSKA NR. 3 |

£ * =’ 
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I TOWARZYSTWO ZACHĘTY DO | 
| HODOWLI KONI W POLSCE |

| OD DNIA 3 MAJA R. B. |

| WIOSENNY SEZON |

| WYŚCIGÓW I
j KONNYCH |
| NA POLU MOKOTOWSKIEM |

| DNIA 15 CZERWCA |

| DERBY I NAGRODA |
| PREZYDENTA RZPLITEJ |

| POCZĄTEK O GODZ. 4 PO POŁUDNIU |
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| Polsko' Brytyjskie |
| Towarzystwo Okrętowe S. A. | 

| Polish-British |
| Steamship Company, Ltd. | 
f w Gdyni — ul. Portowa =
E tel. 1530, 1531. Adres telegr. „Polbrit“ i 
= Regularna, pośpieszna i bezpośrednia komunikacja ty- E 
E godniowa pomiędzy Polską a Anglją statkami pasażer- E 
E sko-towarowemi, wyposażonemi w wygodne pomieszczę- E 
E nia dla pasażerów oraz w nowoczesne urządzenia chło- E 
E dnicze, specjalnie dostosowanemi do przewozu łatwo- E 
E psujących się artykułów. E
= Odjazd z Gdańska (Neufabrwasser) w piątek każdego E 
E tygodnia popołudniu. E
E Przyjazd do Londynu i Hull we wtorek każdego tygodnia E 
E Odjazd z Londynu w piątek każdego tygodnia popołudniu E 
= Odjazd z Hull w sobotę każdego tygodnia popołudniu E 

E Bilety nabywać można w Gdyni: 1. Główne Biuro Tow. E 
= ul. Portowa, 2. P. P. „Żegluga Polska“, ul. Świętopełka, E 
= tel. 1030—lOBOAd^es telegr. „Polmoesk“. E

= Bilety nabywać można w Gdańsku: Ellerman and Wil- E 
= son Lines Agency Coy, Ltd. Gr. Gerbergasse 11-12, E 
= tel. 24941, 24942. Adres telegraficzny „Wilsons Danzig“ E

HJIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllllllIlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllinilllllllllllllllllllg

| PODLASKA |

| Wytwórnia Samolotów |
| SPÓŁKA AKCYJNA =

= Zarząd: WARSZAWA NATOLIŃSKA 13 
| TEL. Nr. 501-46 |

| WYTWÓRNIA I LOTNISKO: BIAŁA PODLASKA | 
| TEL. Nr. 58 |
| ADRES TELEGRAFICZNY: LOT =

= WYKONYWA I DOSTARCZA: =

| A) W DZIALE LOTNICZYM: |

= PŁATOWCE: WOJSKOWE, KOMUNIKACYJNE =

= SANITARNE, SPORTOWE SZKOLNE =

= WSZELKIE KONSTRUKCJE LOTNICZE =

| B) W DZIALE OGÓLNYM: |

= KAROSERJE SAMOCHODOWE WSZELKICH =

= TYPÓW. ARTYKUŁY SPORTOWE: RAKIETY. i
= NARTY. SANECZKI 1 T. P. ĘĘ

| BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA NA ŻĄDANIE | 

= WYTWÓRNIA W BIAŁEJ PODLASKIEJ |

^IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllIllllllip
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KOMUNALNA KASA
OSZCZĘDNOŚCI

L

MIASTA PUCKA
W PUCKU NAD BAŁTYKIEM

POWOŁANA ZOSTAŁA DO ŻYCIA PRZEZ ORGANA
MIEJSKIE Z D. l.YII 1926 R.

SUMY BILANSOWE KASY ZAMYKAŁY SIĘ W CYFRACH:

za rok 1926 zł. 55.592,38
„ „ 1927 „ 157.292,47
„ „ 1928 „ 338.021,80
„ „ 1929 „ 359.815,77

WKŁADY

1926
1927
1928
1929

OSZCZĘDNOŚCIOWE WYKAZYWAŁY SALDO 
PRZY KOŃCU ROKU:

zł. 36.484,96 na 33 książ. oszczędn.
„ 116.990,94 „ 85 „
„ 125.873,61 „ 105 „
„ 125.092,02 „ 131 „

ORGANY KASY REPREZENTOWANE SĄ W NASTĘPUJĄCYCH 
OSOBACH:

a) w Radzie Kasy: Dr. Ludwik Zieleziński, prze
wodniczący, Bazyli Adolph, zastępca przewodniczącego, 
Paweł Zientz, Karol Busz i Juljusz Priebe;

b) w Zarządzie Kasy: Krause Czesław, przewodniczący 
Rady Miejskiej jako naczelnik Zarządu, Kamski Sta
nisław, burmistrz, Luliński Wojciech, kierownik Kasy,

Hiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin;
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Warszawskie Towarzystwo

Transportowe
Sp. z

Gdynia
Ul. Nadbrzeżna

Tel. 1331, 1350,1344,1945

o. o.
Gdańsk

Ul. Hundegasse 117 
Tel. zbiorowy 22951

Załatwia: frachtowanie okrętów, ekspedycję Ja
dową, ekspedycję morską, magazynowanie 
towarów, asekurację.

= Informuje: o wszelkich kosztach przewozu kole- = 
= jowego i frachtów morskich. =
= Posiada: własne magazyny i nabrzeża, place drzewne =j 
= i bocznice kolejowe. =
= Specjalność: przeładunek wszelkich towarów ma- = 
= sowych jak: węgiel, ruda, tomasówka, saletra, =
= ryż i t. d. =
= Ekspedycja i clenie ładunków drobnicowych, =
= lombardowanie. =
= Ekspedytor okrętowy: linji morskiej =
= „Polsko Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe S. A.” = 
= (dawniej ,,Ellerman’s Wilson Linę Ltd. Hull—Londyn”}. = 
= Przedstawicielstwo: na Polskę i Gdańsk linji okrętowej
= „Johnson — Linę” do Południowej Ameryki. =

li II I! ■ I i i! I III l!I f 111111II iii!!! I !l 11 III! <il 1111 III I lilii IIHIII i 111! I >! IH i!! 111' 11 i! 111 i i II11! IIIH11111IIHIII122 

| ZARZĄD INTERESÓW | 
| W. ZATWARDNICKIEGO | 
| WARSZAWA, UL. PIĘKNA 2, M. 5. |

^illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllinillllHIIIIIIlirF  
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| ZWIĄZEK ZIEMIAN j 

| ZARZĄD GŁÓWNY g

| WARSZAWA, KOPERNIKA NR. 30. j 
| TELEFONY: 214-14 i 232-05. |

?illllllllllIlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!IIIIIF
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| DŹWIGI |
| ELEKTRYCZNE OSOBOWE |

| I TOWAROWO-OSOBOWE |

| WSZELKIE URZĄDZENIA g

j PODNOŚNO - PRZENOŚNE | 

| KOLEJKI WISZĄCE | 

| BUDUJE CAŁKOWICIE |

| FABRYKA A SPÓŁKA g

| MASZYN AKCYJNA |

| dawniej BYSTYDZ1EŃSKI I SOPOĆKO | 

| WARSZAWA, WOLSKA 121 |

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiii^
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I OTTOJOST | 

I “AR tECaEk WEJHEROWO | 
= SPECJALNOŚĆ: BECZKI I NACZYNIA DO TOWARÓW ĘĘ 
= ŻYWNOŚCIOWYCH =

^lllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliE  
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| ZARZĄD INTERESÓW | 

| KSIĘCIA STANISŁAWA I WŁADYSŁAWA | 

| LUBOMIRSKICH |
= WARSZAWA, AL. UJAZDOWSKIE - TEL. 420-36 =

dlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllll^

= DOM EKSPEDYCYJNO- W (A D DOT U 1i TRANSPORTOWY ,,1VLUJK1 LJL |
S SP. Z O. O. |

| TEL. 1128 GDYNIA TEL. 1128 g

E PORTOWA, DOM RACHMIELOWSK1EGO =

| EKSPEDYTORZY POLSKICH KOLEI PAŃSTWOWYCH |

TELEFONY:

27-50, 27-53, 27-55

27-60, 82-98

Adres Telegr.: „Bankdepo”

załatwia
w s ze Ikie czynności _ bankowe

^llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllg

| POWSZECHNY

| BANK
| DEPOZYTOWY
— Spółka Akcyjna

| WARSZAWA, Długa 48

AllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrF
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| SZAFRANEK I ROSZCZYK L“Tń j

= ODDZIAŁ OGRZEWAŃ TEL. 5922 |
| ODDZIAŁ INSTALACJI TEL. 5929 |

| FABRYKA BUDOWY OGRZEWAŃ CENTRALNYCH I WENTYLACJI |
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiM  ̂ i

I ROK ZAŁOŻENIA 1898 |

I WARSZTATY: UL. DĄBROWSKIEGO 83/85 BIURA: UL. FREDRY 6 TELEFON Nr. 59^9 1
| Z BOCZNICĄ KOLEJOWĄ - TEL. 66-37 E

I ODDZIAŁ W WARSZAWJE: JANUSZ CHOLEW1CKI UL- WYBRAŃSKA 2 m. I |

OGRZEWANIE PARĄ NISKIEGO CIŚNIENIA — OGRZEWANIE PARĄ ODLOTOWĄ — OGRZEWANIE PARĄ E

WYSOKIEGO CIŚNIENIA — OGRZEWANIE VAKUUM — OGRZEWANIA MIESZKANIOWE — OGRZEWANIA |=

= WODNE Z POMPĄ — OGRZEWANIE WODNE — WENTYLACJE MECHANICZNE DOPŁYWOWE I WYCIĄ- =

GOWE — SUSZARNIE DRZEWA — SUSZARNIE MYDŁA- PRALNIE MECHANICZNE — KUCHNIE PAROWE- Ę=
ŁAŹNIE PAROWE — WODOCIĄGI I KANALIZACJE — CIEPLARNIE - BUDOWA APARATÓW DEZYNFEK- ||

i • CYJNNYCH-FABRYKACJA BOJLERÓW, REZERWO ARÓW I T. P. a

KLEJOGRZEJNIKI — STOŁY NAGRZEWCZE STOLARSKIE — KOTŁY DO GOTOWANIA KLEJU j|

| PRZEDSTAWICIEL W KRAKOWIE: PRZEDSTAWICIEL W GDYNI |
I KAROL KARP ul. zyblikiewicza 5 Inż. MAZALON g

^lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllinillllllllllllllllllinilllll||ll!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII)llllllllllllF
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| KOMUNALNA |
| KASA OSZCZĘDNOŚCI |
| POWIATU KIELECKIEGO |

i INSTYTUCJA O PUPILARNEM (PRAWNEM) BEZPIECZEŃSTWIE S 

| KIELCE, UL. MICKIEWICZA 2, TEL. NR. 325 g

5 Rachunek żyrowy w Banku Polskim Śf

= Rachunek czekowy w P.K.O. Nr. 64746 =

| PRZYJMUJE WKŁADY NA KSIĄŻECZKI |

| OSZCZĘDNOŚCIOWE I R-KI CZEKOWE g

| UDZIELA KREDYTY NA CELE GOSPODARCZE g

Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^ 
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= KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH H

| LUDWIKA ZAMBELLEGO |
~ W Lublinie, ul. Bernardyńska Nr. 11. Tel. 12-18. =

= Uczą przy największych garażach i warsztatach samochodowych =
SS Woj. Lubelskiego na dobrych fachowych szoferów mechaników. = 
EH Wpisy codziennie, zemiejscowym — wolne mieszkania i opieka “ 
— PISZCIE O PROSPEKTY. Tamże solidnie i tanio remonty ~ 
S samochodów. Garaże, oddzielne boksy do wynajęcia = 

^ńllllllllllllllllllllillllilllllillllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlIlllllllllllllirE
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I -BANK |
| HANDLOWY | 
I W WARSZAWIE I 

| SP. AKCYJNA |

| ODDZIAŁ W POZNANIU |

| PL. WOLNOŚCI 4 |

ADRES TELEGRAFICZNY: |

| HANDLOBANK I

miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiirE
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I THE BRITISH AND POLISH I 

| TRADE BANK A. G. |
| GDAŃSK — DOMINIKS WALL 6 |

J ADR. TELEGR.: TRABANQUE TEL. NR. 283^1 |

I KAPITAŁ AKCYJNY G 5.000.000.— |
J ZAŁOŻONY PRZEZ BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO I ANGLO - INTERNA- |

I TIONAL BANK |

I ZAŁATWIA WSZELKIE TRANZAKCJE BANKOWE: REMBURS, LOM- |

| BARD, INKASO DYSKONT, ETC. g

^IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIF
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| CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY

| WYROBÓW WŁÓKIENNYCH g

| „STRADOM“ i 

| WARSZAWA, ULICA MONIUSZKI Nr. 2 |

TEL. WYDZIAŁÓW SPRZEDAŻY: Nr. 204-91, 19-35

WIELKI MEDAL ZŁOTY NA P. W. K. g

WYROBY JUTOWE: worku do cukru, =
ZBOŻA, MĄKI, SOLI, CEMENTU I T. P. WAŃTUCHY: |

DO CHMIELU, WEŁNY I T. P. SIENNIKI, WSYPY, |

PŁÓTNA: FILTRACYJNE, TAPICERSKIE, DO OPAKO- E 

WANIA I T. P. PRZĘDZA JUTOWA

WYROBY LNIANE: przędza, dratwa szewc- i
KA, NICI MASZYNOWE, TKANINY SUROWE, PŁÓTNA ||

|| FILTRACYJNE, SIENNIKI, WORKI I T. P. =

WYROBY KONOPNE: przędza, przędza na g
= SIECI, SZPAGAT ZWYKŁY I Z KONOPI WŁOSKICH =

WSZELKICH GRUBOŚCI, KORDONKI, TKANINY, =

PŁÓTNA FILTRACYJNE, BREZENTOWE, WORKI,

= SIENNIKI I T. P. = 

^lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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| D. M. SZERESZOWSKI I 

I DOM I 

|BANKOWY| 
| WARSZAWA |
| PLAC ŻELAZNEJ BRAMY Nr. 1 |

= ADRES TELEGRAFICZNY; |

| „SZERESZBANK” i

^lllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllE
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TOWARZYSTWO AKCYJNE

KABEL POLSKI
W BYDGOSZCZY

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA KABLI PODZIEMNYCH ODZNACZONA „DYPLOMEM NA MEDAL 
ZŁOTY“ W ROKU 1927 NA WYSTAWIE WODNEJ W BYDGOSZCZY. „DYPLOMEM NA MEDAL 
ZLOTY“ W R 1928 NA TARGACH PÓŁNOCNYCH W WILNIE. „RZĄDOWYM MEDALEM ZŁOTYM 
NA P. W. K.“ W POZNANIU W ROKU 1929 I „WIELKIM MEDALEM ZŁOTYM NA P. W. K.“ 

W POZNANIU W ROKU 1929.
PO ODBUDOWANIU W ROKU 1927 I WPROWADZENIU NOWYCH SPECJALNYCH DZIAŁÓW 
PRODUKUJE OBECNIE: WSZELKIEGO TYPU I RODZAJU KABLE DLA PRĄDÓW SILNYCH 
W PŁASZCZU OŁOWIANYM I OPANCERZENIU, KABLE DLA PRĄDÓW SŁABYCH, TELEFONICZNE, 
TELEGRAFICZNE W OŁOWIU I PANCERZU, KABLE DALEKOSIĘŻNE, KABLE MORSKIE I KABELKI 
WOJSKOWE POLOWE. PRZEWODNIKI DLA SIŁY I ŚWIATŁA, PRZEWODNIKI DLA RADJO- 

TELEFONJI, PRZEWODNIKI DLA CELÓW SPECJALNYCH-PRZEMYSŁOWYCH.
KAPITAŁ ZAKŁADOWY TOWARZYSTWA WYNOSI ZŁ.: 5 MILJONÓW, PODZIELONYCH NA 50.000 
SZTUK AKCJI OKAZICIELSKICH. ZARZAD TOWARZYSTWA ZNAJDUJE SIE W BYDGOSZCZY 

PRZY ULICY GDAŃSKIEJ 153
ADR. TELEGR. „KABELPOL“ TEL. NR. 1007 i 1150

FABRYKA PRZY UL. FORDOŃSKIEJ 42
STACJA WYSYŁKOWA I ODBIORCZA: KAPUŚCISKO MAŁE

^j||IIIIIIIIIIl IIIIIIIIIIIIIII Illllll llll IIII illlll IIIIIIIIII11111IIIIIIIIIIIII1111II1111 i II III III f 111IIIII il III11IIIIIIIIIII lilii I i liii 1111II11II HI ill 11II11111 III II11II i 11 Hlil IHI Hi i !II 111H i i liii i! I i 11IIH! 11! I UHi 1! illfi III li lilill I i I

| NIE KUPUJ PLACU!!! ZANIM NIE OBEJRZYSZ NAJBLIŻSZE g

lOSIEDLE PODSTOŁECZNEI 
I „B I A Ł O ŁĘ K A D W O R S K A” |
= 3 KLM. OD GRANIC M. ST. WARSZAWY, 9 MINUT KOLEJĄ OD WARSZAWY, KILKADZIESIĄT POCIĄGÓW NA DOBĘ. BILET JEDNORA-
= ZOWY KOLEJĄ 48 GROSZY. MIESIĘCZNY ZŁ. 8 GR. 84. ULGOWY MIESIĘCZNY ZŁ. 4 GR, 42. WKRÓTCE REGULARNA KOMUNIKACJA =
= LUKSUSOWEMU AUTOBUSAMI. =

| SUCHA, ZDROWA, MALOWNICZA MIEJSCOWOŚĆ, |
= CZĘŚCIOWO już ZABUDOWANA. PIĘKNE LASY SOSNOWE. PRZEPROWADZA SIĘ BRUKOWANIE ULIC I CHODNIKÓW. SPRZEDAŻ PAR- = 
= CELI Z LASEM I BEZ LASU. DOGODNE WARUNKI. DŁUGOTERMINOWE SPŁATY. INFORMACJE: W WARSZAWIE: ZARZĄD DÓBR BIA- = 
= ŁOŁĘKA-DWORSKA I RÓŻOPOLE, UL. TOPOLOWA Nr. II M. 81, TEL.: 347-82 I 266-21; NA MIEJSCU: MAJ. BIAŁOŁĘKA - DWÓR- = 
= SKA, ST. KOL. PŁUDY, DOJAZD Z DWORCÓW WARSZAWA — GDAŃSKA i WARSZAWA — PRAGA. =

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^
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| Komunalna Kasa Oszczędności |
| POWIATU PIŃCZOWSKIEGO |
I W PIŃCZOWIE |
| PRZYJMUJE WKŁADY PRZY OPROCENTOWANIU DO 12% E
= W STOSUNKU ROCZNYM, ZAŁATWIA WSZELKIE OPERACJE = 
= BANKOWE W RAMACH STATUTU KAS KOMUNALNYCH = 

I K O N T O P. K. O. 66.535 |

5iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiF.

| PRASKI BANK LUDOWY Spółdz. z ogr. odr. | 
Warszawa—Praga Szeroka 38. Telefon Nr. 211-07 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące
i,: ‘ ■ 1 •• u. ...  iii: Tii......... ......... :• ■ ■ ' ;i

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin^ 

| Rembertów — Wola Grzybowska | 
= Piękne parcele letniskowe są do nabycia na dogodnych warun- = 
= kach. Powierzchnia od 600 mt. kw. Długoterminowe spłaty. ~ 
~ Dojazd koleją 10 minut od Warszawy. ~
~ Parcele położone do wyboru w pobliżu rynku, placu kościel- = 
= nego lub lasu. Niedaleko stacyj kolejowych. ~
= Zgłoszenia w Zarządzie dóbr ks. Bułhaka =
— w Warszawie ul. Wilanowska 6 m. 24
Fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiitiiiiiiiiimiiiiiir=
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ZARZĄD: TELEFON 255-19 =
EKSPEDYCJA: TELEFON 36-97 =

ZAŁATWIA WSZELKIE 
CZYNNOŚCI BANKOWE

KOLEKTURA LOTERII 
PAŃSTWOWEJ

| KUPIECKI BANK 
| SPÓŁDZIELCZY
= W WARSZAWIE
= Sp. z ogr. odp.
I Ś-TO KRZYSKA 41
51llllllllllll||||||||llll|||IIIIIIIIIUIIIIIIIllllllllt!llllllllliillllllllllllllllllllllllllli!l!llllllllilllll!lirF
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j SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK METALOWYCH |
= P O D F I R M Ą S

| NORBLIN, B-cia BUCH i T. WERNER |
| ZARZĄD W WARSZAWIE, ULICA ŻELAZNA Nr. 51 =
| TELEFONY: 18-80, 60-80, 63-01, 63-71, 63-80, 160-14, 220-33 i 185-10 |

ODDZIAŁ W GŁOWNIE: WALCOWNIA MIEDZI I MOSIĄDZU „GŁOWNO“ 
f ST. GŁOWNO KOŁO ŁOWICZA |

= WYKONYWA NA ZAMÓWIENI E: » =

= BLACHĘ HANDLOWĄ, MIEDZIANĄ I MOSIĘŻNĄ, JAK RÓWNIEŻ BLACHĘ PALENISKOWĄ DO KOTŁÓW PAROWYCH
= DRUTY MIEDZIANE I MOSIĘŻNE I KRZEMOBRONZOWE DO TELEFONÓW, TELEGRAFÓW I TRAMWAJOWE „TROLLEY" =
= RURY MIEDZIANE I MOSIĘŻNE CIĄGNIONE, BEZ SZWU, SYSTEMU MANESMANA =
= PRĘTY I SZYNY MIEDZIANE I MOSIĘŻNE =

= KABLE-LINKI MIEDZIANE GOLE =
= POLECA GOTOWE NA SKŁADZIE =
E PLATERY: SZTUCIEC NA BIAŁYM METALU, GRUBO SREBRZONY, GŁADKI I STYLOWY =
= GALANTERJĘ: KOSZE, ETAŻERY, CUKIERNICE, LICHTARZE I T. P. =

URZĄDZENIA DLA RESTAURACJI I H O T E L I.-P R Z E D M I O T Y KOŚCIELNE =

TiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiF
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| ZARZĄD DÓBR | 
I' I INTERESÓW | 

| JANUSZA KSIĘCIA | 
| RADZIWIŁŁA | 

| WARSZAWA, KR AK.-PRZEDMIEŚCIE 5. |

5illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIF 
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| POWSZECHNY BANK | 
| KREDYTOWY S. A. | 
| W WARSZAWIE | 
| MONIUSZKI 10 | 
i ODDZIAŁY: £ 

| BIELSKO, KRAKÓW, LWÓW | 
| ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI = 
| WCHODZĄCE W ZAKRES | 
= BANKOWOŚCI^

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifi
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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI POWIATU BYDGOSKIEGO
TELEFON Nr. i4-32 W BYDGOSZCZY UL. SŁOWACKIEGO 2

INSTYTUCJA BANKOWA PRAWA PUBLI
CZNEGO O PUPILARNEJ PEWNOŚCI PRZYJMUJE 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
POCZĄWSZY OD 1 ZŁOTEGO 

ZA WYSOKIEM OPROCENTOWANIEM ORAZ 
ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI WCHO
DZĄCE W ZAKRES BANKOWOŚCI

WYDAJE BEZPŁATNIE SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCIOWE

RACHUNKI W BANKACH: BANK POLSKI
W BYDGOSZCZY

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO W BYDGOSZCZY

KOMUNALNY BANK KREDYTOWY W POZNANIU

KONTO CZEKOWE P. K. O. 20267B

ZA WSZELKIE ZOBOWIĄZANIA KASY ODPOWIADA POWIAT CAŁYM SWYM MAJĄTKIEM

^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiùiiiiiŒ 

I HOTEL POLONIA PALACE | 
= WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE 39 vis À vis dworca głównego
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I PRZEMYSŁ T) VUUIAT ,,A '■ I E i
R Y B N Y „D' Ï DInLdU JEROZOLIMSKIE4- I

■IlinnilllllllllllUUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMUllllllIlllIIIIIIIIIIIUlUIIIIIIIIIII^

| Przemysł Drzewny „AGAHELL“ Sp. Akc.
Warszawa, Jasna 11. Tel. 80-71
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POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY W POLSCE S. A. 1
,iumnii" . • ■iirwmiwminnmiimiiireMOTBniEim^ ■ -riiril —

Kapitały własne przeszło Zł. 10.000.000 |
ZAKŁADY GŁÓWNE 1

WARSZAWA LWÓW KRAKÓW |
UL. ZGODA 11 UL. JAGIELLOŃSKA 2 GL. RYNEK 44 |

ODDZIAŁY: |

BIELSKO-BIAŁA, CIESZYN DROHOBYCZ, PRZEMYŚL |
STANISŁAWÓW, TARNÓW g

Zrzeszony z Instytucjami: |
BANQUE BELGE POUR L’ETRANGER w Brukseli |
BANQUE COMMERCIALE DE BALE w Bazylei |

WIENER BANK-VEREIN we Wiedniu |
BÖHMISCHE UNION-BANK w Pradze |

Adres telegraficzny: BAN KDION |
^IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllF

PANTAREI
POWSZECHNE ZAKŁADY
MAGAZYNOWE I TRANSPORTOWE

SPÓŁKA AKCYJNA W GDYNI
KAPITAŁ ZAKŁADOWY ZŁ. 1.000.000

WŁASNE SKŁADY W PORCIE GDYŃSKIM
5500 MTR. KWADR., PIWNICE 500 METR. 'KWADRATOWYCH DLA ŁADUNKÓW MASOWYCH 
I DROBNICY W OBROCIE WYWOZOWYM I PRZYWOZOWYM. DOM SKŁADOWY PUBLICZNY

SKŁADY TRANZYTOWE I WOLNOCŁOWE 
PIWNICE WOLNOCŁOWE DLA OWOCÓW, WIN I SPIRYTUALJI 

WSZELKIEGO RODZAJU EKSPEDYCJE LĄDOWE I MORSKIE 

CLENIA, WA R R A N T Y i t. p.
ADRES TELEGR.: „PANTAREI“ TELEFONY: BIURA 1637, SKŁADÓW 1638
ODDZIAŁ W GDAŃSKU — LANGE MARKT 35 TELEFON 212-78

^lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll7

Ł O S Z E N
II
III

V1 
A 
U

CENY O G
. . zł. 750.—
. . „ 400.—
. . „ 250.—

zł. 900,— 
„ 800,— 

Zagraniczne i w tekście 25% drożej

IV strona okładki .

ZAKŁADY GRAFICZNE E. 1 D-RA K. KOZIAŃSKICH W WARSZAWIE.
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NOWOCZESNA AMERYKAŃSKA
MASZYNA DO PISANIA

OSTATNI

WYRAZ
TECHNIKI

TYPEWRITERS

ROYAL—PORTABLE —NIEZBĘDNY 

W DOMU, POŻYTECZNY W PODRÓŻY

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

TO W. HANDL. PRZEM. „ PACIFIC“ SPÓŁKA AKCYJNA

WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 25 TEL. 117-80 i 80-37

AGENTURY: W POZNANIU, KRAKOWIE, LWOWIE, WILNIE, KATOWICACH, CZĘSTOCHOWIE,
LUBLINIE, SIEDLCACH, BIAŁYMSTOKU I ŁOMŻY

'^llllllimilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllF'  
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"TERMAK”
TOWARZYSTWO BUDOWY DRÓG 

SMOŁOWCOWYCH
KATOWICE, DAMROTA 10 — TEL. 1253-3053

isiiwiraraiiiioBUOfflmiiHk

T e r m a k
Testrabit 

Teramuls
najbardziej ekonomiczne nawierzchnie drogowe
IMIMHIllinminmiMiliOinilililliliniEEliniiiiliniillini™

’’WYBRANIEC i S-KA” KATOWICE
DAMROTA 10 — TEL. 1253 i 3053

Materjały do budowy dróg!
Bruk wszelkiego rodzaju

Szoter
Grysik

Podkładka
Szplit

Krawężniki 
z granitu, porfiru-bazaltu

Żużel Wielkopiecowy

.. ..........................



BANK
CUKROWNICTWA

BANK CUKROWNICTWA
SPÓŁKA AKCYJNA

W POZNANIU
CENTRALA:

POZNAŃ, UL. SEW. MIELŻYŃSKIEGO 7

ODDZIAŁY:

WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 55
s>

LWÓW, UL. AKADEMICKA


